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W Nowym Roku

Świętego spokoju
V progu kolejnego roku każdy z nas ma swoje własne plany, prag­

nienia, życzenia... Zapytaliśmy kilkoro znakomitych Krakowian czego 
życzą sobie w 1993 roku.

STANISŁAW LEM Ala siebie 
ehciałby świętego spokoju, dla 
kraju — żeby zapanował w nim 
rozsądek i przedłożono interesy 
państwa nad interesy grup spo­
łecznych, a dla pani premier — 
żeby powiódł. się jej stabilizacja 
rządu i zwyciężył rozsądek, któ­
ry ona sobą reprezentuje.

JÓZEF LASSOTA, prezydent 
Krakowa, życzy sobie, żeby uda­
ło mu się znaleźć czas dla sie­
bie i rodziny, a jego spotkania z 
ludźmi przestały mieć charakter 
wyłącznie oficjalny.

KRZYSZTOF PENDERECKI 
także ehciałby mieć więcej czasu, 
żeby móc go spędzić w domu z

rodziną, komponując nowe utwo­
ry i sadząc drzewa.

ANNA POLONY przede wszy­
stkim życzy sobie świętego spo­
koju jak najmniej kłopotów, 
jak najwięcej radości*, żeby stu­
denci ze Szkoły Teatralnej ją 
kochali i nie zrażali się jej zły­
mi humorami, a wszystkie pla­
nowane przedsięwzięcia zawodo­
we się powiodły. •

(Dokończenie na str. 2)

Wielka Orkiestra Świątecznej Pomocy

Bum, bum, bum!
Wielki finał już coraz bliżej. 

Przypominamy jeszcze raz: 3 
stycznia od godziny 10.30 do 14.30 
przed budynkiem redakcji „Dzien­
nika Polskiego” przy ul. Wielo­
pola 1 absolutnie spontaniczna 
akcja zbierania pieniędzy, bę­
dzie duże pudło do wypełnienia, 
będzie dużo muzyki i muzyków. 
Jeżeli jeszcze nie włączyłeś się 
do akcji Wielkiej Orkiestry

Świątecznej Pomoey, zrób to jak 
najszybciej! 3 stycznia o godz. 
17 w hali „Korony”- zaczynamy 
wielki show. Oddział Zamknięty, 
Kramer, Dexter, Busch Gardens, 
Blocd Money, No Knock, Ma­
gnus, 2 tysiące drożdżówek, na­
poję chłodzące i dużo czadu. Bi­
lety do nabycia także u nas w 
redakcji przy ul. Wielopole 1, 
pok. 204. Czekamy na Was dzi­

świąteczny konkurs rozstrzygnięty

Miliony dla kobiet!
Wczoraj dokonaliśmy, komisyjnie, losowania nagród w na­

szym świątecznym konkursie „15 milionów pod choinkę”. Naj­
więcej szczęścia miała pani Eleonora KASPRZYCKA z Za­
bawy, koło Wieliczki. Jej właśnie przypadła nagroda w wy­
sokości 10 milionów zł. Natomiast dwie kolejne nagrody ■— 
po 2,5 min zł każda — wylosowały panie: Stanisława ZIE­
LIŃSKA z Nowego Sącza i Józefa DUDA z Boczkowa (woj. 
tarnowskie).

Laureatkom gratulujemy. Wygrane kwoty oczekują od dziś 
w siedzibie „Dziennika Polskiego”, Kraków, Wielopole 1.

siaj. oraz w sobotę i niedzielę 
(2, 3 Stycznia), od godz. 10.30 do 
14.30.

► Od godz. 10 do 14 w Kra­
kowie (Rynek Gł. 29) w zbiórce 
pieniędzy pomagać będą m. in. 
znakomita aktorka Starego Tea­
tru — Anna Dymna, pieśniarze 
z „Piwnicy pod Baranami” — 
Grzegorz Turnau 1 Leszek Wój- 
tówicss, właściciel jednej ż 'cie­
kawszych galerii — Andrzej 
Starmach.

► W Tarnowie (ul. Krakow­
ska 12) m. in. prezydent miasta 
Mieczysław Bień, poseł Gwidon 
Wójcik, żużlowiec Unii Tarnów 
Robert Kużdżał 1 II wicemiss 
Polonia Marzena Karasińska,

► W Nowym Sączu (ul. Ja­
giellońska 34) Miss Polonia 
Ewa Wachowicz.

RADIO-TAXI

36 33 33
20% taniej

Jedni negocjują, inni protestują
(Inf. wł.) Wczoraj w Warsza­

wie w dwóch grupach roboczych, 
w ministerstwach pracy i prze­
mysłu rozpoczęły się negocjacje 
rządu z przedstawicielami gór­
niczej „Solidarności”.

Tymczasem w strajkujących 
Już od 17 dni 65 śląskich kopal­
niach można zauważyć wzrasta­
jącą determinację załóg. Po 
wtorkowym oświadczeniu wice­
premiera Henryka Goryszewskie­
go @ możliwości importu węgla 
1 zakazu od stycznia eksportu te­
go paliwa, w większości kopalń 
zorganizowano masówki. W nie­
których z nich zagrożono całko­
witym wstrzymaniem dostaw wę­

gla. Mimo to. jeszcze wczoraj w 
32 kopalniach trwało interwen­
cyjne ograniczenie jego wydo­
bycia. («b)

*
Jak się dowiadujemy, komitety 

strajkowe kopalń „Krupiński” i 
„Moszczenica” domagają się od­
wołania ze stanowiska wicepre­
miera Henryka Goryszewskiego 
w związku z jego wypowiedzią 
ńa temat importu węgla. Takie 
wynowiedzi mogą — zdaniem 
górników — doprowadzić do nie­
obliczalnych skutków.

W głównym wydaniu Wiado­
mości TYP Grzegorz Mięcugow

przeprowadził rozmowę s wice­
premierem Goryszewskim.

Czy rząd zamierza kupować 
węgiel za granicą?

— Powtórzę to, co mówiłem 
wczoraj, ta sprawa jest w tej 
chwili nieaktualna, tak wczoraj 
Dowiedziałem. Natomiast rząd nie 
może dopuścić 1 każdy Polak nie

(Dokończenie na str, 2)

O WCZORAJSZEJ SEJMO­
WEJ DEBACIE WOKÓŁ U- 
STAWY ANTYABORCYJNEJ 
PISZEMY NA STR. 2.

Zastrzeżenia rzecznika praw obywatelskich

TV z wartościami
A

(Inf. wł.) Na wtorkowym po­
siedzeniu, w późnych godzinach 
nocnych, Sejm przegłosował o- 
statecaną wersję ustawy o radio­
fonii i telewizji Sejm przyjął m. 
in, poprawkę Senatu o koniecz­
ności respektowania przez sta­
cje radiowe i telewizyjne — za-

BPH dobrze 
lokuje pieniądze 

„Telegraf" 
uniewinniony

(Inf. wł.) Prokuratura umorzyła 
w głównych wątkach postępo­
wanie w sprawie spółki „Tele­
graf”. Ze sprawa tą, mocno na­
głaśnianą jako aferą, łączono 
Bank Przemysłowo-Handlowy w 
Krakowie. Prokuratura ustaliła 
jednak, że krakowski bank dzia­
łał na wszystkich polach zgodnie 
z prawem, a operacje finansowe 
związane z wynajmem pomiesz­
czeń dla warszawskiego oddziału 
tego banku oraz wykupem części 
akcji „Telegrafu” były całkowicie 
legalne i zgodne z interesem 
BPH. Z całej „wielkiej afery” 
„Telegrafu” pozostał drobny za­
rzut skierowany przeciwko kilku 
urzędnikom niskiego szczebla 
administracji miasta Warszawy.

(z)

równo państwowe jak i prywat­
ne — chrześcijańskiego systemu 
wartości. By ustawa weszła w 
życie, konieczny jest jeszcze pod­
pis prezydenta,

„Umieszczenie w ustawie: za­
pisu o respektowaniu wartości 
chrześcijańskich może być pre­
tekstem do działań cenzorskich 
w radiu i telewizji — powiedział 
wczoraj „Dziennikowi” prof. Ta­
deusz Zieliński, rzecznik praw 
obywatelskich. — Jeżeli ustawa 
zostanie podpisana przez prezy­
denta, być może — po spraw­
dzeniu jej zgodności z Konsty­
tucją i innymi Obowiązującymi 
aktami prawnymi — zostanie za­
skarżona do Trybunału Konsty­
tucyjnego."

Prof. Zieliński dodał, że ze 
względu na to, iż nigdzie nie 
zostało dokładnie określone, co

w praktyce oznacza termin „war­
tości chrześcijańskie” istnieje 
niebezpieczeństwo, że o dopusz­
czeniu do emisji będą decydo­
wać subiektywne Odczucia ludzi 
odpowiedzialnych za program 
radiowy i telewizyjny. „Zacho­
dzi też obawa — powiedział prof. 
Zieliński — że może nastąpić 
kolizja pomiędzy ustawowym za­
pisem a wyznawcami innych re- 
ligii, którzy ehcieliby nadawać 
programy zgodne z wyznawaną 
przez nich wiarą”. (śzym)

. ■
Jak rozumieć pojęcie „warto­

ści chrześcijańskie” oraz o moż­
liwe skutki -takiego ząpisu usta­
wowego zapytaliśmy kilku po­
słów oraz przedstawicieli telewi­
zji i radia* Ich opinie zamiesz­
czamy na str. 7.

Reporterka „Dziennika* rozmawiała z Wernerem

Wiedeńska '
(INF. WŁ.) Poszukiwany listem 

gończym Roman Werner, były po­
licjant, podejrzany o udział w 
działalności samochodowej mafii. 
Od ponad pół roku jest oficjalnie 
zameldowany w Wiedniu, pracuje 
„na czarno” na budowie i poru­
sza się ciemnozielonym „audi”.

Informację o tym, że został „na­
mierzony” przez warszawskiego 
detektywa Krzysztofa Rutkow­

H

skiego otrzymał telefonicznie z 
Krakowa. Cztery dni temu, kiedy 
krakowski „Czas” doniósł o. ob­
serwacjach Rutkowskiego, spako­
wał się i postanowił opuścić Aus­
trię. Wczoraj jednak przebywał w 
dalszym ciągu w wynajętym przez 
siebie mieszkaniu. Udało nam się 
dodzwonić do Wiednia; poprosi­
liśmy do telefonu Romka.

(Dokończenie na str. 2)

Szczęśliwego Nowego Roku 1993
SWOIM KLIENTOM 

życzy

dfe BANK

PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY :
SPÓŁKA AKCYJNA

Centrala Banku: KRAKÓW, UL ŚW.-TOMASZA 43,31-027 KRAKÓW
TEU 448(12] 223333, FAX: 448(12} 22 6316 TU? 3264 26 BPH PL.S.W.I.F.T.: BPHK PI PK

WAMElC 
SKŁADA 

swoim obecnym i przyszłym 
Klientom najlepsze 

ŻYCZENIA NOWOROCZNE

ZAPRASZA NA: BĄI, SYLWĘSTTOWY w NJGHT. CI.UJBIE OKlA 
Czekają na Państwa liczne atrakcje * 10 zaproszeń—tylko dziś—w rewelacyjnie niskiej cenie: 40łj0wzł ocosoDy;

(wstęp oraz wyśmienita konsumpcja!)

ZAPROSZENIA jeszcze do nabycia: DOM TURYSTY, ul. Zyblikiewicza 2, teł. 229566 w. 534

POLECA: Mrożone i sterylizowane przetwory domowe o wspaniałym smaku i gwarantowanej jakości 1 
_______ PAMIĘTAJ: WAMEXto smak kuchni Twojej Babcil _____

HURTOWNIA: Kraków, ul. Balicka 10O, tel?fax 3715 54, tel. 371444 w. 298; 297



2 DZIENNIK POLSKI Nr 303

Klin Goryszewskiego
(Dokończenie ze str. 1) 

może dopuścić do tego, żebyźmy 
stanęli wobec bariery zniszczenia 
systemu energetycznego kraju, 
bez względu na stopień determi­
nacji strajkujących. Wszyscy mu­
sza czuć sie odpowiedzialnymi 
za ten kraj. Przyjdzie taki mo­
ment kiedy zostanie spalona o- 
statnia tona węgla, kiedy nale­
żałoby wtedy wyłączać elektrow­
nie. to oznacza ich zniszczenie. 
Rząd do tego dopuścić nie może. 
Jest spór i granica bezpieczeń­
stwa energetycznego musi być 
granicą kompromisu.

— Czy Jednak nie można siew 
Jakiś sposób dogadać, bo ostat­
nia tona węgla nie musi być chy­
ba spalona?

— Panie redaktorze, bardzo 
pana przepraszam, ale pan wie 
o tym, że do dogadania sie po­
trzebna test dobra wo’a dwóch 
stron dogadujących sie. Wołałbym 
żeby pan nie stawiał pytań w 
charakterze pewnego apelu, czy 
wyrzutu cod adresem jednej stro­
ny. Dobrze?

— Ja nie stawiam wyrzutu 
pod adresem jednej strony. Mam 
jeszcze jedno pytanie: czy do ko­
munikowania się z rządem po­
trzebna jest właściwie telewizja, 
bo tak to w tej chwili wygląda...

— Nie. i dlatego odmówiłem 
wystąpienia w telewizji, np. w 
programach konfrontacyjnych. 
Czy pan sądzi, że pan jest po­
średnikiem miedzy rządem? Chce 
oanu przypomnieć, niech pan so­
bie przypomni, od kiedy trwają 
rozmowy miedzy .rządem a zwią­
zkami zawodowymi. Wiec nie u- 
zurpujcie sobie państwo tej roli, 
które 1 nie oełnicie.„

— Ale Informacje podane w 
telewiz.fi potrafią doprowadzić do 
sytuacji — nie wiem czy pan sły- 
szał — że dwie kopalnie żądają 
usiąp:enia pana...

— Najlepiej będzie jeśli pano­
wie nie bedziecie zadawali takich 
pytań, to nie będzie odpowiedzi. 
No...

Wicepremier Henf-k Gory-zcw- 
ski był wyraźnie żdenerwowany.

(ks)

Prezydent w Morskim Oku

„Litworówka"
(INF. WŁ.) dyrektor Tatrzań­

skiego Parku Narodowego dr 
inź. Wojciech Gąsienica Byreyn 
towarzyszył wczoraj prezydento­
wi Lechowi Wałęsie i jego ro­
dzinie w wycieczce do Morskie­
go Oka. Mimo że dp samego 
schroniska przezornie „odplużo- 
no" drogę dla aut, pan prezydent 
zatrzymał samochody na Włosie­
nicy i respektując przepisy TPN 
udał się pieszo wraz z dziećmi 
i toną do Morskiego Oka. Wcze­
śniej wykupił bilety wstępu do 
TPN.

na rozgrzewkę
Podczas pobytu w schronisku 

nad Morskim Okiem dostojnych 
gości podejmowała jego kierow­
niczka pani Irena Łapińska. 
Rozgrzewano się herbatą, a do­
rośli wychylili p0 kieliszku sła­
wnej w Morskim Oku nalewki 
na litworze.

Podczas pieszej wędrówki ser­
decznie witali prezydenta turyś­
ci. Składali m. in. noworoczne 
życzenia. Wyglądało to tak, jak­
by każdy z nich znał osobiście 
Lecha Wałęsę.

WOJCIECH JARZĘBOWSKI

Wiedeńska „kryjówka”
(Dokończenie ze str. I)

— Pojechał już do Polski..., ale 
chwileczkę, kto mówi? (młody ko­
biecy głos).

— Znajoma z Krakowa.
— Proszę poczekać (po chwili), 

co mam przekazać? (mocny męski 
głos pana Romana).

— Chciałam rozmawiać osobi­
ście z panem Romkiem...

— Wyjechał do Polski (stanow­
czo).

O tym, że Werner przebywa od 
pierwszych dni marca w Wied­
niu mówiło się w Krakowie od 
dawna. Przez cały czas utrzymy­
wał kontakt ze swoją rodziną, żo­
na niemal każdego tygodnia od­
wiedzała go w Austrii. Tymcza­
sem zdaniem krakowskiej Proku­
ratury, która wysłała list gończy 
za Wernerem „nie nie wskazuje 
na to, że przebywa on w Wied­
niu”. Jak nam powiedziała wczo­
raj prok. Małgorzata Wilkosz-Sli- 
wa, rzecznik prasowy Prokuratu­
ry Wojewódzkiej, Informacja na 
ten temat została przekazana do 
Prokuratury przez jednego z po­
licjantów w nieformalny sposób, 
tzn. „nie w formie notatki służ­
bowej". Według pani rzecznik nie 
jest to wystarczająco wiarygodne 
źródło, by Prokuratura mogła roz­
począć działania ekstradycyjne, co 
nie oznacza że rezygnuje się ze 
sprawdzenia informacji.

— O ekstradycji można mówić 
tylko wtedy, gdy ma się 100-pro- 
centową pewność, że poszukiwana 
osoba przebywa na terenie dane­
go kraju. Informacje pana Rut­
kowskiego nie dają takiej pew­
ności. Musimy sprawdzić czy są 
wiarygodne — twierdzi prok. Wil- 
kosz-Sliwa.

23 grudnia warszawskie biuro 
Krzysztofa Rutkowskiego zwróci­
ło się do Komendy Wojewódzkiej 
w Krakowie z prośbą o ustalenie 
właściciela ciemnozielonego „au­
di” z krakowską rejestracją, zlo-
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kalizowanego w Wiedniu, podej­
rzewając że auto to pochodzi z 
kradzieży. Prośba trafiła na ręce 
samego naczelnika Wydziału Ope­
racyjno-Rozpoznawczego, nadkom. 
Marka Fobera.. Po sprawdzeniu 
okazało się, że właścicielem „au­
di” jest poszukiwany przez Pro­
kuraturę listem gończym Roman 
Werner. W tej sytuacji detektyw 
poprosiło przekazanie telefaksem 
wiedeńskiej policji kopii listu goń­
czego za przestępcą. Inaczej bo­
wiem Austriacy nie mają żadnych 
podstaw do zatrzymania go Rut­
kowski zobowiązał się przy tym 
do obserwacji jego miejsca poby­
tu. Czynił to przez cały tydzień i 
do wczoraj, mimo ponagleń, poli­
cja austriacka nie otrzymała ko­
pii listu gończego.

Podkom. Zofia Pawłowska, peł­
niąca obowiązki rzecznika praso­
wego KW Policji, odsyła po wy­
jaśnienia w tej sprawie do Pro­
kuratury, tłumacząc — i słusznie 
— że dysponentem listu gończego 
jest Prokuratura. Prok. Wilkosz- 
-Sliwa twierdzi ż kolei, że zarów­
no 23 jak i 24 grudnia informa­
cja do Prokuratury na temat Wer­
nera nie dotarła. Dopiero po świę­
tach otrzymano ją „nieoficjalnie" 
i przystąpiono do sprawdzania 
wiarygodności.

Jest mało prawdopodobne, by 
Roman Werner — do stycznia te­
go roku kierownik II sekcji Wy­
działu Operacyjno-Rozpoznawcze­
go Komendy Rejonowej Policji 
Kraków-Zachód, podejrzewany o 
współpracę z samochodową mafią 
— czekał na efekt tych spraw­
dzeń. Z nieoficjalnych źródeł wie­
my, że już kilkakrotnie był za­
trzymywany przez austriacką po­
licję w celu sprawdzenia pocho­
dzenia swojego „audi” i zawsze 
wychodził cało z opresji. Ponoć 
zamierzą wrócić do kraju i w ra­
zie aresztowania złożyć obszerne 
zeznania. Odgraża się, że nie by­
łyby one wygodne dla wielu osób. 
Czy bezczynność organów ściga­
nia na ponaglenia Rutkowskiego 
można właśnie tłumaczyć obawą 
przed zeznaniami Wernera — nie 
wiadomo. Faktem jest, że ustale­
nie miejsca pobytu poszukiwane­
go przestępcy nie było zbyt trud­
ne, skoro nawet reporterce 
„Dziennika” udało się zdobyć je­
go numer telefonu. O dalszych 
szczegółach związanych z kra­
kowską samochodową mafią pro­
simy czytać w najbliższym wyda­
niu .„Dziennika”, (ek)

DZIENNIKPOLSKI
31-072 Kraków 

ul. Wielopole 1, H p.

W styczniu ponownie o aborcji

Odroczone
Wczoraj Sejm zajął się dwie­

ma sprawami: poprawkami Se­
natu do ustawy o kształtowaniu 
środków na wynagrodzenia w 
sferze budżetowej w 1993 r. oraz 
projektami ustawy i uchwały 
dotyczącymi aborcji.

Izba postanowiła utrzymać 
swoją wcześniejszą decyzję, by 
wskaźnik waloryzacji płac w sfe­
rze budżetowej w 1993 r. wyno­
sił 90 proc, płac w sferze ma­
terialnej. Przyjęto natomiast 
propozycję Senatu, by osób na 
kierowniczych stanowiskach 
państwowych nie pozbawiać diet 
poselskich.

Przez wiele godzin posłowie 
dyskutowali nad projektami u- 
stawy o ochronie prawnej dzie-

głosowanie
cka poczętego oraz uchwały o re­
ferendum w sprawie karalności 
przerywania ciąży.

Przeciwko projektowi ustawy 
wypowiedzieli się m. in. posło­
wie SLD, UD i Polskiego Progra­
mu Liberalnego. Klub KPN 
sprzeciwił się przeprowadzeniu 
referendum Za ustawą wypowie­
dział się klub Porozumienia 
Centrum. Za odrzuceniem pro­
jektu ustawy i ogłoszeniem refe­
rendum przed ewentualnym 
wznowieniem prac nad innym 
projektem, był pos. Zbigniew 
Bujak.

W godzinach wieczornych 
Sejm odłożył do 7 stycznia de­
batę na t<*mat ustawy o prawnej 
ochronie dziecka poczętego.

Referendum w HTS

Mało głosów
(Inf. wł.) W Hucie T. Sendzi­

mira wciąż trwa obliczanie gło­
sów hutników, którzy wzięli u- 
dział w referendum mającym za? 
decydować o ewentualnym roz­
poczęciu strajku generalnego 
Aby podjąć taką decyzję, Mię­
dzyzwiązkowy Komitet Strajko­
wy potrzebuje poparcia więk­
szości spośród przynajmniej po­
łowy pracowników HTS.

Roman Wątkowski — rzecznik 
prasowy MKS, podczas wczoraj­
szej rozmowy z „Dziennikiem” 
stwierdził: „Do wymaganego 50- 
-procentowego udziału załogi w 
referendum brakuje nam niewie­
le, ale nie mooę w tej chwili po­
wiedzieć ile. Wciąż trwa oblicza­
nie".

Na podstawie dotychczas pod­
sumowanych wyników wiadomo, 
że 92 proc, głosujących pracow­
ników opowiedziało się za straj­

Świętego
(Dokończenie ze str. I)

PIOTR; SKRZYNECKI chciał- 
by w Nowym Roku jak najwię­
cej podróżować — do Paryża, 
Ameryki... Marzył też 0 nowym, 
pięknym płaszczu, ale to życzenie 
spełniło się jeszcze przed nadej­
ściem Nowego Roku za sprawą 
Zbigniewa Preisnera, wspaniało­
myślnego ofiarodawcy.

JACEK WÓJCICKI, podobnie 
jak jeg0 mistrz, marzy o dale­
kich podróżach, ale też chce, że­
by wystarczyło mu zdrowia i po­
czucia humoru na wyremonto­
wanie nowego mieszkania, w 
którym ma nadzieję zamieszkać 
w najbliższej przyszłości. Ży­
czyłby sobie też jak najwięcej 
pieniędzy i prowokując finanso-

kiem, 7,5 proc, przeciw i 0,5 proc, 
wstrzymało się od głosu. MKS 
czeka na listy z dużych wydzia­
łów huty (Zakład Mechaniczny, 
Zakład Transportu). Mogą one 
zadecydować o podjęciu ostate­
cznej decyzji. Niewykluczone, że 
referendum się przedłuży. Pla­
nowano je zakończyć jeszcze 
przed Nowym Rokiem, ale wo­
bec braku wymaganej ilości gło­
sujących na ostateczne wyniki 
trzeba będzie poczekać.

Wczoraj, w nowohuckim kom­
binacie zebrali się delegaci Ko­
misji Robotniczej Hutników. W 
spotkaniu uczestniczyli przedsta­
wiciele Komisji Krajowej NSZZ 
„Solidarność”. Rozmawiano głów­
nie o sprawach wewnątrzzwiąz- 
kowych, w tym o nieuczestnicze- 
niu niektórych zakładów w nie­
dawnym dwugodzinnym po­
wszechnym strajku ostrzegaw­
czym „Solidarności”. (der)

spokoju...
I 
wą pomyślność na razie chowa 
w swoim portfelu rybią łuskę.

JERZY FEDOROWICZ chciał- 
by w nadchodzącym roku zostać 
właścicielem niewielkiego, nie­
drogiego domku, w którym miał­
by swój kąt ze swoim biurkiem, 
gdzie mógłby spokojnie praco­
wać.

HALINA PAWŁOWSKA, dy­
rektor Izby Przemysłowo-Hand­
lowej w Krakowie, dla siebie 
chciałaby w Nowym Roku spo­
koju, a dla wszystkich innych, 
żeby umieli być dla siebie na­
wzajem bardziej życzliwi. Nato­
miast wszystkim sympatykom i 
przedsiębiorcom zrzeszonym w 
IPH, życzy jak najlepszych efek­
tów ekonomicznych. (MW, szym)

składa 
Wszystkim Klientom 
i Stałym Odbiorcom 

najlepsze życzenia 
oraz wiele pomyślności 
w Nowym Roku 1993

Kraków, ul. Dobrego Pasterza 120a 
Bochnia, ul. Partyzantów 2

tel. 233-69, 220-37
t-57242

Następne wydanie „DZIENNIKA POLSKIEGO" 
ukaże się w poniedziałek, 4 stycznia 1993 r.

PROGNOZA POGOOY

KRAKÓW

Newy Sc.et 
Priemy&I 
Rtcisów

a j
i 3

Cię»t»sho«» 
Kąaprcwy W, 
Kajcwlęe 
Klaloa

Polska przecho­
dzi pod wpływ 
wyżu. Krakowskie 
Biuro Prognoz 
IMGW przewiduje 
na dziś zachmurze­
nie duże z rozpo­
godzeniami, zwła­
szcza w górach. 
Wystąpią niewiel­
kie opady śniegu. 
Temperatura mak­
symalna w dzień 
od —3 stopni do 
—7, minimalna w 
nocy od —6 do —10 
st. Wysoko w Ta­
trach i na Podha­
lu temperatura w 
dzień od —5 do —8 
st., w nocy od —8 
do —14. Wiatr sła­
by i umiarkowany, 
zachodni i północ­
no zachodni. Orien­
tacyjna prognoza 
pogody do 3.1.93: 
zachmurzenie bę­
dzie na ogół małe 
i umiarkowane, je­
dynie początkowo, 
zwłaszcza w Bes­
kidach duże. Małe
prawdopodobieństwo opadów śniegu. Rano miejscami wystąpią mgły i sil­
ne zamglenia. Temperatura maksymalna w dzień od —6 do —1 st., lokal­
nie możliwa niższa. W nocy mroźno, od —7 do —12 st., w kotlinach prze­
widywane spadki temperatury do —20 st.

Słońce wzeszło dziś w Krakowie o godz. 7.39, zajdzie o 15.48. Dzień jest 
już dłuższy od najkrótszego dnia w roku o 4 minuty, a krótszy od naj­
dłuższego o 8 godzin i 14 minut. (p)

GRUBOŚĆ POKRYWY ŚNIEŻNEJ W CM: Bielsko-Biała 12, Brenna 19, 
Wisła 30, Szczyrk 29, Istebna Wieś 35, Laliki 35, Rajcza 21, Rycerka 
Górna 34, Żabnica 32, Kamesznica 21, Korbielów 24, Koszarawa 
15, Pewel Mała 10, Maków Podhalański 10, Jabłonka 18, Szaflary 20, Ko- 
waniec 22, Witów 26, Białka Tatrzańska 15, Poronin 32, Hala Ornak 42, 
Zakopane 30, Kuźnice 30, Kasprowy Wierch 72, Hala Gąsienicowa 47, Bu­
kowina 30, Krościenko 17, Ochotnica Górna 15, Rabka 22, Luboń Wielki 
35, Obidowa 27, Nowy Sącz 10, Krynica 23, Muszyna 14, Iwonicz 8, Dukla 
10, Lesko 14, Wetlina 30, Cisną 30, Lutowiska 17, Myczkowce 9, Dwernik 
20, Rzeszów 8, Tarnów 7, Busko-Szaniec 7.

WARUNKI NARCIARSKIE: Wysokość pokrywy śnieżnej w Tatrach 
wynosi od 40 do 70 cm. Warunki narciarskie są dobre na stokach o pod­
łożu trawiastym, na pozostałym obszarze trudne. Wyciąg gąsienicowy 
czynny na odcinku 2/3 długości. Nartostrady przejezdne, w dolnych od­
cinkach wystają kamienie. Uwaga: istnieje małe zagrożenie lawinowe. 
W Beskidach pokrywa śnieżna wynosi od 15 do 30 cm, a w partiach szczy­
towych do 50 cm i jedynie tam są dość dobre warunki narciarskie. W ca­
łych Karpatach występuje głównie śnieg zsiadły, lokalnie szreń.

NOTOWANIA WALUTOWE
Oficjalny kurs NBP z dnia 30 grudnia br. dolara, skup: 15.467, 

sprzedaż: 16.G09, marki, skup: 9.552, sprzedaż: 9.942.
Kurs w kantorach prywatnych KRAKÓW. Dolar, skup: 15.500— 

15.550, sprzedaż: 15.830—15.850, marka, skup; 9.600—9.650, sprzedaż: 
9.940—9.950, funt, skup: 23.100—23.200, sprzedaż: 23.800—24.000, frank 
fr., skup: 2.780—2.800, sprzedaż: 2.850—2.860, frank szw., skup: 10.450 
sprzedaż: 10.800.

TARNÓW Dolar, skup: 15.650—15.700, sprzedaż. 15.800, marka, 
skup: 9.450—9.550, sprzedaż: 9.620—9.650, frank fr., skup: 2.780— 
2.800, sprzedaż: 2.860—2.880, frank szw., skup: 10.500, sprzedaż: 
10.600.

WARSZAWA. Dolar, skup: 15.850—15.900, sprzedaż: 15.950—16.050, 
marka, skup: 9.550—$.650, sprzedaż- 9.700, funt, skup: 23.000—23.500, 
sprzedaż: 24.100—24.500, frank fr., skup: 2.710—2.830, sprzedaż: 2.850— 
2.880, frank szw., skup: 10.420—10.600, sprzedaż: 10.700—10.800.

Tabela kursów NBP z 30 grudnia br.

KUPNO SPRZEDAŻ

Australia 1 dolar 10660 11096
Belgia 1 frank 1357 1413
Dania 1 korona 2476 2578
Finlandia 1 marka 2930 3959
Francja 1 frank 2806 2920
Holandia 1 gulden 8499 8845
Kanada 1 dolar 12208 12706
Norwegia 1 korona 2246 2338
Szwajcaria 1 frank 10546 10976
Szwecja 1 korona 2179 2267
Wielka Brytania 1 funt 23318 24270

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 26 grudnia 1992 roku 
zmarła po długiej i ciężkiej chorobie opatrzona św. Sakramenta­

mi najukochańsza Mama i Babcia

ŁfP- 
dr med. IRENA ZYCH 

lek. okulista

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w poniedziałek dnia 
4 stycznia 1993 o godz. 11.30 w kaplicy na cmentarzu w Batowi- 
cach, po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłej na miejsce wiecz­
nego spoczynku.

Pogrążona w smutku
CÓRKA, ZIĘĆ, WNUKI i RODZINA 

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Uniwersytet Jagielloński z głębokim żalem zawiadamia, że w dniu 
27 grudnia 1992 r. zmarła w Krakowie

WANDA BARBARA LASKOWSKA

urodzona 4.XH.1899 r. we Lwowie, długoletni, emerytowany pra­
cownik Administracji Uniwersyteckiej, odznaczona Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz Złotą Odznaką Związku 

Nauczycielstwa Polskiego.
Pogrzeb odbył się w dniu 29 grudnia 1992 r. na Cmentarzu Sal­

watorskim w Krakowie.
Rektor i Pracownicy Uniwersytetu Jagiellońskiego
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Co Jeszcze nas czek* w ostatnim dziesięcioleciu XX wieku? — 
pytałem przed 12 miesiącami w. tekście podsumowującym roczne pe­
netracje reporterskie na kilku kontynentach. Złudzeń nie miałem. 
Lecz nawet celne przewidywania nie niosą w tym wpadku żadnej 
satysfakcji. Bo i * czego być dumnym? Świat zwariował. Padł po­
rządek jałtański. Nie dano nie w zamian. Może oprócz kilku spek­
takularnych przedstawień, których „konferansjerami” byli koledzy

*®P*>r^ieTZ;Ł ^^n^lo ich 82. Rok 1991 przejdzie pod tym względem 
do historii jako rekordowy. Amerykański Freedom House prowadzi 
takie statystyki od 1934 roku. Nigdy reporterzy nie ponieśli takich 
•trat. At 27 zginęło w byłej Jugosławii.

Ubiegłoroczny przełom stare­
go 1 nowego roku obser­
wowałem 50 kilometrów 

na południe od Zagrzebia. W mia- 
steczfcu Sisałc. Linia frontu serb- 
sko-chorwaekiego oddalona była 
o strzał z granatnika od centrum 
miasta. Szalona, bezroeumna, wy­
niszczająca, po zwierzęcemu bru­
talna wojna więziła wielu mło­
dych w okopach. Tych, którzy 
jeszcze tyli.

Na parę godzin ucichło. Wlgl- 
MJne potrawy zastępowała kon­
serw® rybna. A choinką świą­
teczną było pobliskie drzewko, 
na którym zamiast ozdób chor-

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

Rok reportera
Jako dziennikarz wstydziłem się w 1992 r. xa Europę i świat

WW gw,s»dlztóoS zawiesiu em­
blematy niepodległej Chorwacji 
1 granaty zaczepne produkcji ra­
dzieckiej. Czekali w okopach na 
Oficjalne uznanie Chorwacji przez 
gactoodnla Europę, naiwnie są­
dząc, ie to zakończy bratobójczą 
Walkę.

Świąteczny toast spełniałem 
Łozą w „Cąf® Victoria’‘. Okna 
przysłonięte były workami z pia­
skiem. a szyby zaklejone paska­
mi papieru. Na stolikach wigilij­
ne _ stroiki świerkowe. Odpoczy­
wających żołnierzy obsługiwały 
córki właściciela, który gdzieś 
tam na froncie bronił miasta. 
Toasty spełniano w ciszy. Wszy­
scy nasłuchiwaliśmy, czy przy­
padkiem nie dochodzi dźwięk o- 
czekiwanych ciężarówek z fran­
cuską pomocą humanitarną. Ale 
słychać był® tylko przytłumione 
odgłosy ostrzału z granatników

Na pożegnanie od fotoreporte­
ra miejscowej frontowej gazetki 
dostałem łuskę z działka prze­
ciwlotniczego. Obiecałem napełnić 
ją polską śliwowicą, gdy zakoń­
czy się ta nikomu niepotrzebna 
wojna.-Łuska leży gdzieś w do­
mu i pokryła się już grubą war­
stwą kurzu. Ciągłe. nie widać 
szybkiej nadziei na spełnienie 
obietnicy.

©

Parę miesięcy później znala­
złem sie po drugiej stronie 
frontu. W Wojwodiiriie, po­

tem w Belgradzie. Szukałem śla­
dów rozsądku i rozumu w roz­
chwianym jugosłowiańskim świa­
cie. Nie znalazłem. Ta samą bu­
ta, te same kałasznikowy, ta sa­
ma determinacja. Również te 
same łzy, cierpienia, groby i. dłu­
gie listy nekrologów. W Serbii 
zwyczajowo nekrologi opatrzone 
są fotografią zmarłego W więk­
szości były to twarze młodych 
mężczyzn.' Czasem dziewcząt, ale 
i te opatrzone dumną inwokacją 

o bohaterskiej śmierci w ótednie 
Wielkiej . Serbii.

Ulice Belgradu żyły, jakby nie 
było żadnej wojny, a częsty wi­
dok . mundurów wcale tego na­
stroju nie płoszył;, jeśli coś nie­
naturalnego zwracało uwagę, to 
żałobna czerń na głowach wielu 
kobiet i przygaszony wzrok. Re­
prezentacyjne niegdyś obozy pio­
nierskie zamieniły się w obozy 
uchodźców. Dla wielu paszport 
stał się jedynym możliwym wyj­
ściem z tego domu wariatów. I 
na każdym kroku -judząca, wul­
garna prasa i telewizja. A były 
to miesiące, w których dopiero 

zaczynano z ust do ust powta­
rzać o czystkach etnicznych, obo­
zach zagłady, morderstwach, 
gwałtach, ludobójstwie.

Serbia,.— podobnie jak Chor­
wacja —' wydała się reporterowi 
krajem wędrowców. Tylko w 
państwach pokoju podróżuje się 
dla przyjemności. W dawnej Ju­
gosławii o przyjemnościach zapo­
mniano. Każda podróż, to na 
wszelki wypadek większy bagaż 
i cieplejsza odzież Każde rozsta­
nie z rodziną, to ryzyko i niepo­
kój. Każda wizyta listonosza za­
powiada wieści złe. Jeszcze je­
den kraj aroganckich polityków 
i miotanych siłą bezwładu zroz­
paczonych obywateli.

■ ©

lutego nad Moskwą wy­
buchały sztuczne ognie. 
Miały święcić tradycyjny

dzień Armii Czerwonej W rze­
czywistości odwracały uwagę od 
sparaliżowanej przez tysiące mi­
licjantów i omonowców metro­
polii. Centrum Moskwy odgro­
dzono od innvch dzielnic setka­
mi ciężarówek i kordonami sił 
porządkowych Oficerom, którzy 
zapowiadali demonstrację. . nie 
pazwołono nawet złożyć kwiatów 
pod „Wiecznym Ogniem”, Gro­
bem Nieznanego Żołnierza. Ofi­
cjalnie ogłoszono w telewizji, że 
będą cztery mitingi w innych niż 
Plac Maneżowy miejscach. Na 
taka obrazę zawodowi wojskowi 
zareagowali jednoznacznie — po 
raz pierwszy w historii fmnertom 
zostali w domach. Na Placu Ma- 
ńeżówym b'4a trtkp reprezenta­
cyjna orkiestra Cisza i mróz.

Żeby dojść pod mury Kremla, 
musiałem oszukiwać kilku kolej­
nych dowódców milicyjnych pa­
troli. Składanie wieńca przez 
marszałka Szaposznikowa obser­
wowałem w gronie zaledwie 7—8 
zagranicznych dziennikarzy. W 
tym samym czasie, gdy Szaposz- 

nikow salutował przed Grobem 
Nięznanego Żołnierza, kilkaset 
metrów dalej omonowcy tłukli 
demonstrantów. Tylko na ulicy 
Twerskiej (dawniej Gorkiego) 
kordonów było kilkanaście. Przed 
pomnikiem Majakowskiego zbie­
rali się komuniści. Przed pomni­
kiem Puszkina Partia Liberalno- 
-Demokratyczna, a przed, pomni­
kiem Jurija Dołgdrukiego — a- 
narchiścL W innych jeszcze miej­
scach gromadzili się rojaliści, na­
cjonaliści, ekolodzy, a nawet ho­
moseksualiści. Mimo kilkunasto­
stopniowego mrozu ludzie chcie- 
11 na ulicy okazywać swe sym­
patie i antypatie.

W komentarzach prasowych 
przy okazji święta wojskowych 
powtarzała się jedna teza: „Tam, 
gdzie są rozbieżności między in­
teresami polityków i interesami 
armii, nie ma mowy ani o po­
ważnej polityce, ani o silnej ar­
mii”. Ci sami politycy, którzy 
utrzymali władzę dzięki sierpnio­
wej postawie moskiewskiej ulicy, 
ulicę tę pacyfikowali milieyjny- 

mi paifcąmŁ Tak było 9 lutego, 
23 lutego, a potem 1 maja i w 
rocznice Rewolucji Październiko­
wej. Jakby przez cały rok trwa­
ła mroźna, rosyjska zirafa impe­
rialnego śpiącego niedźwiedzia.

Tymczasem południe imperium 
stało już w ogniu —- Gruzja, Ab­
chazja. Armenia, Azerbejdżan, 
Tadżykistan. Reporter akredyto­
wany w Moskwie więcej czasu 
spędzał na moskiewskich lotni­
skach w poszukiwaniu możliwych 
połączeń, niż przy maszynie do 
pisania.

©

1 kwietnia w Tiraspolu ob­
serwowałem świeże mogiły, 
wykopane u stóp pomnifco- 

wego czołgu z lat II wojny świa­
towej, czołgu z napisem „Za Ro­
danu”. Czołgu pilnował olbrzymi 
marmurowy Lenin. Nie był to 
prima aprilis' — Lenin, czołg i 
groby, wszystko było ■ prawdziwe 
Szczególnie groby Takie same 
mogiłki sypano kilkanaście kilo­
metrów dalej na zachód, w Ki- 
szyniowie. Świeże cmentarze roz­
dzielała linia rowów i barykad, 
wymierzonych karabinów-, grze­
chotu odia mków.;

Mołdawska wojna wydawała 
mi sie chwilami światem z tea­
tru Sławomira Mrożka. Gdy dzi­
siaj przesłuchuję magnetofonową 
taśmę, nie wiem — jak w to 
uwierzyć! — który fragment po 
której nagrany był stronie fron­
tu. Bo do obu odpowiadano tak, 
samo. Jedni i drudzy twierdzili, 
że sa Mołdawianami. Dzierżyli 
swe kałasznikowy i co jakiś czas 
siali Dociskami do barykad, od­
dalonych o 400 metrów. Z tej od­
ległości cel jest tylko symbolicz­
ny. Nawet śmierć nie różni się 
niczym od zapałki, przestrzelo­
nej na jarmarcznej strzelnicy. A 
fajerwerk wybuchającego baku 
z benzyną — miłą oku gwiazdką 

(Dokończenie na str. 4)

ANDRZEJ WOJTAS

Pogoda dla świata
Proces integracji Zachodu będzie się nakładał 

na zjawisko przeciwne dezintegrację póstradzieckiego Wschodu

Trudny, nieobliczalny, dramatyczny rok 1992 jest już za 
nami. 1 bardzo dobrze. Teraz większość z nas, świadomie 
lub podświadomie, zada je sobie pytanie: co Polsce i światu 
przyniesie rok bieżący ■- 1993? Jakimi tory potoczą się 
losy Ziemi, bliższych i dalszych sąsiadów oraz nas samych? 
Próba znalezienia odpowiedzi na te pytania może zakrawać 
na wróżenie z fusów po kawie, czego mieć trzeba świado­
mość. : Nie zmieni to jednak faktu, iż pytania te pozostaną 
otwarte, a skóro tak, to może warto z nimi się zmierzyć?

Z
miany zachodzące w 
bezpośrednim sąsie­
dztwie naszych gra­
nic są czymś niezwy­
kłym, wręcz epoko­
wym. . Zjednoczenie 

Niemiec, dezintegracja byłego 
ZSRR i „aksamitny rozwód” braci 
Czechów z braćmi Słowakami — 
wszystko to razem może przy­
prawić o zawrót głowy. W tym 
zmieniającym się otoczeniu poli­
tycznym Polska tkwi jak kostka 
brukowca, mocno osadzona w so­
bie właściwym miejscu.

Zjednoczone Niemcy, d0 któ­
rych już po trosze zdążyliśmy 
się przyzwyczaić, będą przeży­
wać kolejny rok wzrostu swej 
roli w święcie, ich gospodarka 
będzie pęczniała. Jednocześnie 
bolesny proces zjednoczenia spo­
woduje nawarstwianie się ura­
zów społecznych , wśród Niem­
ców. Poczucie dyskomfortu, obec­
ne już teraz w zachodnich Niem­
czech, zderzać się będzie z fru­
stracją Niemców ze wschodnich 
landów, wciąż znacznie biedniej­
szych od swych krewniaków zza 
Łaby.

Prognozy gospodarcze dla Nie­
miec na rok 1983 mówią o 7-pro* 
centowym wzroście gospodarczym 
na wschodzie kraju i 2-procento- 
wym wzroście ujemnym na. za­
chodzie. Oba te wskaźniki stano­
wić będą o „średnim, rocznym 
tempie” faktycznego jednoczenia 
się kraju. Niemcy t0 dwa naczy­
nia połączone z tym, że można 
odnieść wrażenie, iż , tp .ogień łą­
czy, się z wodą. Nic dziwnego, że 
w efekcie powstąje wrząca ki­
piel. Wszyscy europejscy sąsiedzi 
tego mocarstwa lękają się o stan 
ducha Niemców, pamiętając, iż 
w ciągu ostatniego- 80-lecia na­
ród ten dwukrotnie napadł na 
resztę świata...

ozdział Czechosłowacji, po
7.4 latach : istnienia tego , nie­
zwykłego państwa — pomo­

stu pomiędzy Bawarią a Rusią 
Zakarpacką — kończy ostatecz­
nie polsko-czechosłowacką pole­
mikę, który z krajów jest pań­
stwem sezonowym. Zgodnie z 
wolą garstki polityków — na na­
szych oczach —- przestaje istnieć 
państwo, w którym dwa bratnie 
narody raczej zgodnie przeżyły 
ze sobą kilkadziesiąt lat. Odcho­
dząca do historii republika To­
masa Garika Masaryka — twór­
cy idei państwa czechosłowac­
kiego i pierwszego prezydenta 
tego kraju — już teraz jest no­
stalgicznie wspominana przez 
część obu narodów, które zdąży­
ły się przecież zżyć ze sobą.

W dotychczasowym związku 
Czesi zaspokajali być może kom­

pleks małego narodu, odnajdu­
jąc .satysfakcję w paternalistycz­
nym traktowaniu Słowacji i Sło­
waków. Słowacja jednak nie by­
ła dla Czech „półkolonią", ale 
miejscem, gdzie państwo czecho­
słowackie ulokowało niemałe in­
westycje, sami zaś Słowacy mieli 
okazję — jak w inkubatorze — 
bezpiecznie dojrzeć do własnej 
państwowości. Poprzedni wiele- 
setletni związek Słowacji z Wę­
grami nie dawał jej nawet dzie­
siątej części tych szans, jakie u- 
zyskała wchodząc w układ pań­
stwowy. z Czechami.

A jaka będzie przyszłość roz­
łączonych braci? Nie ulega wąt­
pliwości, że trudna. Oba państwa 
dopiero, od stycznia br. zaczną 
płacić pełną cenę niepodległości 
i transformacji ekonomicznej 
rozpoczętej w 1989 r. I wcale riie 
jest pewne, czy cena, jaką zapła­
cą Słowacy, będzie dużo wyższa 
od rachunku, jaki przyjdzie pła­
cić Czechom. Traktowanie Sło­
wacji . jak wypalonego Członu ra­
kiety jest naiwnością i błędem. 
Jeśli Słowacja nie da się ponieść 
nacjonalistycznej gorączce i w 
zrtiązku z tym nie popadnie w 
izolację, ma pełne szanse nn po­
lityczną akceptację i integrację 
gospodarczą z pozostałymi pań­
stwami regionu.

Jest prawdopodobne, że Sło­
wacja będzie chciąła zawrzeć 
mocniejsze stosunki z którymś 
z większych państw sąsiedzkich. 
Czy. będzie t() Polska,' czy też 
Ukraina — pózośtaję kwestią 
otwartą. Czechy w siwej drodze 
do Europy zechcą zapewr^g od­
naleźć swe tradycyjne miejsce 
w hiemiećkleT przesttizeńi geopo­
litycznej. Nie ma w tym dążeniu 
niczego ' nadzwyczajnego; jeśli 
przyjąć, że także dla Polski dro­
ga. do Europy prowadzi przez 
Niemcy. .

W rok po traktacie z Maas­
tricht widać, iż proces in- 

. tegracji. Europy nie jest 
przedsięwzięciem łatwym, także 
z psychologicznego punktu wi­
dzenia, Niemniej wbrew duńskie­
mu „nie”, francuskiemu słabemu 
„tak”, brytyjskiej rezerwie oraz 
innym przeciwnościom losu do in­
tegracji dojdzie, gdyż taka jest 
wola’ elit politycznych praż* kół fi­
nansowych i gospodarczych w ca­
łej zachodniej Europie. Także w 
tym przypadku sprawdzi się 
„scenariusz czechosłowacki”, 
gdzie ó politycznój przyszłości 
narodów zadecydowali... decy­
denci., ■

Proces integracji Zachodu bę­
dzie się . nakładał na zjawisko 
przeciwne — dezintegrację post- 
radzieckiego Wschodu. W 1993 r. 

żadne z państw położonych na 
wschód od Buga nie odnajdzie 
cichej przystani stabilizacji. W 
Rosji,, na Kaukazie, w Azji Cen­
tralnej może wydarzyć się wszy­
stko, łącznie z irracjonalnym u- 
życiem broni atomowej w jakimś 
lokalnym konflikcie. O wewnę­
trznej spójności Wspólnoty Nie­
podległych • Państw zadecydują 
stosunki pomiędzy Rosją a Ukrai­
ną — jedynym państwem w tam­
tejszej konstelacji politycznej, 
które ma siły i środki, aby rzu­
cić wyzwanie supermocarstwu, 
jakim wciąż pozostaje Rosja.

Trudny proces politycznej in­
tegracji Zachodu i dramatyczny 
rozpad postradzieckiego Wscho­
du źle prognozują gospodarkom 
europejskim. Tymczasem japoń­
ska polityka tworzenia na Dale­
kim Wschodzie „Strefy Pokoju 
i Dobrobytu” przynosi zaskaku­
jące owoce. Dramatyczna dla 
.półkuli północnej dekada lat 80. 
stała się dla licznych państw az­
jatyckich okresem gwałtownego 
rozwoju ekonomicznego. Wszyst­
ko wskazuje na to, iż boom ten 
utrzyma się także w bieżącym 
dziesięcioleciu. Przykładem niech 
będą Chiny, które — jeśli wie­
rzyć chińskim źródłom rządowym 
-- odnotowały w roku ubieg­
łym 12-procentowy wzrost!

Amerykańscy wyborcy doko­
nali zmiany ekipy politycz­
nej. Na czele państwa sta­

nął Bill Clinton — człowiek bez 
oblicza. Czy będzie nowym Ken- 
nedym, który zaoferuje. Amery­
ce i reszcie świata „nowy styl” 
uprawiania polityki, dynamizm, 
postęp, ćży też pfcaże się słabeu­
szem, jak Carter—o tym prze­
kona się świat po pierwszych 
trzech miesiącach sprawowania 
Władzy przez administrację Clin­
tona. Obecnie, 20 dni przed roz­
poczęciem urzędowania Bill Clin­
ton ma same dobre karty w rę­
ku, będzie więc mógł licytować 
wysoko. Tylko... czy potrafi?

Rok 1993 nie będzie rokiem 
Ameryki Łacińskiej, Afryki i 
Bliskiego Wschodu. Ameryka 
Łacińska będzie walczyć z rece­
sją, Afryka z głodem, AIDS i 
chaosem, a Bliski Wschód nie 
stanie się biblijną Ziemią Obie- 
ęańą. Jedynie Iran może odnieść 
ideowe korzyści z chaosu w Azji 
Centralnej.

Dla państw byłej Jugosławii 
będzie, to kolejny rok wojny, 
czystek etnicznych i nienawiści. 
Tragedia Bośni i Hercegowiny 
ma wszelkie szanse rozszerzyć 
się na ’ Wojwodinę, Sandżak, Ko­
sowo i Macedonię, chyba że Eu­
ropa nie pozwoli... Ale wówczas 
palec Boży dotknie Serbów.

Z punktu widzenia międzyna­
rodowych interesów- Polski 
będzie t0 rok dobry, choćby 

z tego powodu, że pożegnamy o- 
statnie obce garnizony stacjonu­
jące nadal na naszym terytorium. 
Cieszymy się, że kaprys losu poz­
wala nam tkwić w oku cyklonu, 
a okrutna pani Historia w in­
nych częściach świata i w grzbie­
tach innych narodów, żłobi swoje 
koleiny...

N
a Wigilię zwierzęta 
mówią ludzkim gło­
sem, co nie jest kło­
potliwe dla nikogo. 
Pogadają sobie tro­
chę, a nazajutrz sy­

tuacja wraca do normy. Z 
Nowym Ro-ktom jest gorzej. 
Na Nowy Rok robi się różne 
postanowienia, osobiste i ofi­
cjalne, których później wy­
pada dotrzymywać. Powinny 
pne trwać .długo, niektóre 
(jak np. rzucenie palenia) za­
wsze. Wykonywanie noworo­
cznych przyrzeczeń jest mę­
czące, ale skutki bywają i 
przyjemne, i pożyteczne. Sam 
poczyniłem kilka takich po­
stanowień, ale to nie ma zna­
czenia dla . nikogo, poza kilko- 

. ma bliskimi ma osobami. Mam 
nadzieję natomiast, że jakieś 
wewnętrzne zobowiązania 
przyjęli też nasi prominenci, 
członkowie tej chaotycznie 
skomponowanej elity władzy, 
od których zależy los nas 
wszystkich.

Przypomniał mi się stery 
dowcip polityczny z okresu 
PRL. Zebranie partyjne mia­
ło omówić dwa punkty: bu­
dowę stodoły i budowę socja­
lizmu. Wybrano budowę 
socjalizmu jako temat łatwiej­
szy do realizacji. Zycie bywa 
mściwe i oto mamy powtórkę 
dowcipu sprzed lat: budowa

TADEUSZ JACEWICZ

noworoczne przyrzeczenia
stodoły nadal nie jest podej­
mowana, za to wartko toczą 
się dyskusje ogólne i teore­
tyczne' na temat budowy ka­
pitalizmu. Wielkie rozwiąza­
nia systemowe są i atrakcyj­
ne intelektualnie, i łatwiejsze 
do rozstrzygania przez na­
szych, głównie teoretycznych 
polityków. Tymczasem kraj 
domaga się tysięcy decyzji 
szczegółowych, właśnie w wy­
miarach anegdotycznej stodo­
ły.

Od tych stodół nie uda się 
uciec, żadna „niewidzialna rę­
ka rynku” nie załatwi mno­
gości konkretnych spraw, któ­
rych rozstrzygnięcie wiąże się, 
bezpośrednio czy pośrednio, 
z działaniem władz państwo­
wych czy partii politycznych. 
Mam wielką nadzieję, że na 
Nowy Rok nasi wielcy po­
stanowią dołożyć do progra­
mu swoich zajęć, niknących 
w chmurach wielkiej strate­
gii, także posunięcie prakty­
czne, rzeczowe, ' konkretne, 
zrozumiałe i przyjmowane z 

. zadowoleniem przez miliony 
ludzi. To będzie korzystne dla 
nas, ale także, może, przede 
wszystkim, będzie korzystne 
dla' prominentów, którzy roz­
smakowali się we władzy i 
chętnie pokręciliby się przy 
niej jeszcze długo.

Może by postanowić na 
Nowy Rok, że szybko 
zostanie rozwiązany 

światowy fenomen, czyli nie­
istniejące taryfy taksówek w 
Warszawie. W najbardziej za­
pomnianej przez Boga i lu­
dzi republice bananowej ta­
ksówki mogą mieć dziury w 
karoserii i ażurową podłogę, 
ale muszą posiadać liczniki i 
sztywne, kontrolowane przez 
policję zasady działania. Kie­
rowcy taksówek są sprawdza­
ni bardziej pieczołowicie od 
urzędników bankowych, bo 
też w interesie państwa jest, 
żeby człowiek mający kilka­
dziesiąt razy dziennie kon­
takty z ufającymi mu pasa­
żerami nie był kryminalistą, 
żeby był raczej mikroelemen­

tem stabilizacji społecznej, niż 
rozsadnikiem konfliktów.

W Warszawie kilku mini­
strów. prezydent miasta, kan- ' 
celaria prezydenta zmagają 
się mozolnie z anarchią ta­
kso wk ową, którą wymyślił 
kilka lat temu jakiś dureń, 
■przenoszący na tę sferę „wol­
ność gospodarczą”, charakte­
rystyczną dla gospodarki ryn­
kowej. Można, choć trudno z 
tym się zgodzić, popełnić 
błąd, ale dlaczego kilka lat 
potrzeba, żeby go naprawić? 
Bzdurny problem, który po­
winien być rozwiązany w kil­
ką dni,' urósł do rangi nie­
mal zagadnienia konstytucyj­
nego. Mam wielką nadzieję, 
że nasza władza dokona nad­
ludzkiego ’ wysiłku i uda nam 
się dołączyć do Angoli i Mo­
zambiku. bo «>nawet tam ta­
ksówki są ściśle licencjono. 
wane, a taryfy regulowane. 
Minął właśnie rok od 

czasu, kiedy Polską, w 
wyniku podpisanego z 

EWG porozumienij, uzyskała

Z bliska

prawo uczestniczenia w prze­
targach na tzw. zakupy pu­
bliczne w krajach Wspólnego 
Rynku. Jest to przeogromny 
rynek, wartości dziesiątków 
miliardów dolarów rocznie. 
Kupuje się na nim wszystko, 
od spinaczy i papieru toale­
towego po turbiny dla pań­
stwowych elektrowni. Otwo­
rzenie tego rynku dla nas 
powinno być radością wię­
kszą cd dostawy beczki mio­
du głodnemu niedźwiedziowi. 
Powinno być, a nie jest. Rok 
później jesteśmy tam, gdzie 
byliśmy 12 . miesięcy, temu, 
czyli nigdzie.

W EWG wszystkim rządzą 
przetargi, które mają własną, 
skomplikowaną procedurę u- 
rzędową (prawnicy też muszą 
zarobić). Ż Brukseli przysy­
łają nam najróżniejszych spe­
cjalistów, którzy pracowicie 
przerabiają na własne apa- 
naże fundusze, przyznane Pol­
sce przez Wspólnoty Europej­
skie. Specjalistów do przetar­
gów nie ma, bo to nie jest 

ich interes, a my naszego nie 
potrafimy twardo sformuło­
wać. „Europejczycy” pilnują 
natomiast łatwych, dużych 
pieniędzy dla siebie. Firma 
brytyjska, która będzie za­
chęcała nas do zrozumienia 
mechanizmów podatku VAT. 
pobierze 2,5 miliona dolarów 
za swoje usługi. Pchającym 
się do tej kasy firmom krajo­
wym, które poniekąd trochę 
lepiej znają i polską mental­
ność.- i język, i sposób argu­
mentacji, reprymendy udzie­
liły polskie urzędy, nadal bał­
wochwalczo zapatrzone w 
wielki, mądry Zachód.

Zycie składa się z drobia­
zgów. Tu milion dolarów, tam 
pięć, tu dziesięć miejsc pra­
cy, tam sto — i kraj idzie 
do góry — bądź drepce, tak 
jak Polska, w miejscu. W tej 
dziedzinie, w sferze twardej 
walki o swoje interesy, nie 
przysyłają nam doradców, a 
sami, jak dotychczas, prowa­
dzić jej nie potrafimy. Nowy 
Rok jest dobrą okazją, zrób­
my więc przyrzeczenie, że zaj- 
miemy się także załatwianiem 
konkretnych spraw, takich, 
które tworzą sukces, lub, nie 
dostrzegane, przynoszą poraż­
ki. Nie musimy tutaj niczego 
wymyślać — wszystko już 
wymyślono, wystarczy tylko 
brać za darmo doświadczenia 
innych.
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Obiecanki, cacanki
Prognozy polityków — po roku

K
ażdy koniec roku to o- 
kaźja do bilansowania 
tego, co wydarzyło się w 
ciągu minionych 12 mie­
sięcy i snucia prognoz 
.przynajmniej na tyleż 

następnych. Czyni tak chyba 
większość Polaków — szaraków, 
chęć brylują osobistości publi­
czne, uczestnicząc w tym naro­
dowym szaleństwie bądź z wła. 
snej woli, bądź też pod nacis­
kiem ciekawskich dziennikarzy.

Nie będziemy tu „odbierać 
ćhleba” ani PT Czytelnikom, ani 
kolegom po piórze, mikrofonie i 
kamerze. Bilansujcie i progno­
zujcie sobie na zdrowie, pamię­
tając wszakże, iż z tego drugie, 
go za rok ktoś Was być może 
rozliczy — tak właśnie, jak za­
mierzamy to niniejszym uczynić.

Sięgnęliśmy bowiem po gazety 
sprzed roku. Prosimy porównać 
dzisiejsze realia z tym, co na 
mijający rok 1992 przewidywali 
niektórzy nasi politycy.

Będzie — nie będzie
Przypomnijmy — startowaliś­

my w tym roku z nowo wybra­
nym Sejmem i Senatem oraz ko. 
lejnym, trzecim od roku 1939 

rządem, na czele którego stanął 
Jan Olszewski. W jakim stopniu 
jednak sytuacja wówczas była 
nadal nieustabilizowana — świa­
dczyć może fakt, że w wielu ga­
zetach pytano polityków nie tyl­
ko o to, czy nowy rząd prze, 
trwa rok 1992, ale również o e- 
wentualność nowych wyborów 
parlamentarnych i prezyden­
ckich. Opinie niektórych naszych 
VIP-ów w tych kwestiach wy­
glądały następująco:

Rząd J. Olszewskiego na pew­
no dociągnie do roku 1933 — J. 
Kaczyński, J. Łopuszański, J. K. 
Bielecki, A. Kwaśniewski, Z. 
Bujak i — oczywiście — J. Ol. 
Szewski.

Powstanie w roku 1992 jeszcze 
Inny rząd — M. Kozakiewicz, J. 
Rulewski (wskazywał on B. Ge­
remka jako nowego premiera), 
K. Król.

Wybory parlamentarne? Na 
rok 1992 nie przewidywali ich 
nawet liderzy KPN, choć K. 
Król zauważył: „Mam nadzieję, 
że jeśli już do nich dojdzie, to 
będą połączone z wyborami pre­
zydenckimi”. Wszyscy jednak po­
zostali z ankietowanych zdawa­
li się podzielać cninię D. Tuska: 
„Nie będzie wyborów parlamen­
tarnych i prezydenckich. I Bogu 
dzięki”.

O konstytucji i... 
dekomunizacji

Powracało w prasowych an­
kietach pytanie o to, czy w roku 
1922 doczekamy się nowej Kon­

stytucji RP. Nikt z odpowiada, 
jących nie przewidywał — i słu. 
sznie — takiej możliwości, choć 
kilka osób (m. in. W. Chrzano­
wski, J. Kaczyński, A. Kwaśnie-- 
wski i W. Pawlak) wskazywało 
na potrzebę przyspieszenia prac 
nad Małą Konstytucją, aby we­
szła w życie możliwie jeszcze w 
roku 1992. Gratulujemy trafnych 
prognoz 1

Nikt nie przewidywał — rzecz 
jasna — tzw. afery teczkowej, 
chociaż wątek dekomunizacyjny 
był. obecny w wielu ankietach. 
Możliwości ustawowych uregulo­
wań w tych kwestiach w roku 
1992 przeczyli m. in.: J. K. Bie­
lecki, Z. Bujak, W. Frasyniuk, 
M. Kozakiewicz i J. Rulewski. 
Natomiast liczyli na takie lub 
liczyli się z takim rozstrzygnię­
ciem J. Łopuszański, A. Kwaś­
niewski („Pewnie będą przegłoso­
wane, ale okażą się niemożliwe 
do realizacji”) oraz A. Wajda 
(„Ten rząd nie ma innego wyj­
ścia”).

"W sprawie równie ideologiczno- 
-politycznej — bo w gruncie 
rzeczy taką jest projekt ustawy o 
ochronie życia poczętego — zda­
nia były również podzielone. Nie 
przewidywali możliwości przyję-

$ Cz

eia ustawy w roku 1992: J. K. 
Bielecki, A. Kwaśniewski, W. 
Frasyniuk i M. Kozakiewicz. Li­
czyli się z nią: A. Wajda („...ale 
wywoła to ogromny sprzeciw 
przy Wprowadzaniu jej w życie”), 
Z Bujak, J. Rulewski („ustawa 
będzie, ale na papierze”) i J. Ło­
puszański („Jestem przekonany, 
że ustawa wejdzie w życie”).

Praca, płaca, zakupy
A oto prognozy dotyczące 

spraw wymienionych w śródty­
tule.

Poziom bezrobocia na koniec 
roku 1992: 2,5—3 miliony (Z. Bu­
jak, M. Kozakiewicz); 3,5—4 mi­
liony (A. Kwaśniewski, W. Fra­
syniuk); bez zmian w stosunku 
do roku 1991 prognozował J. Ru­
lewski („Ludzie nie dadzą się 
wypchnąć z zakładów pracy bez 
miękkiego lądowania...").

Przeciętna płaca w pięciu pod­
stawowych działach gospodarki 
na koniec roku 1992 (wg ostat­
nich danych ok. 3,1 min zł) miała 
wynosić: 2,5 min — J. K. Biele­
cki, 3 min — J. Łopuszański, 3,5 
min — A. Kwaśniewski, 3,8 min 
— Z. Bujak i aż 6 min zł — W. 
Frasyniuk.

Aby ustalić, co zdaniem ankie­
towanych będzie można za to 
kupić, pytano ich dodatkowo o 
przewidywany poziom inflacji 
(wg ostatnich danych ok. 48 
proc.). Prognozowano tak: taka 
sama lub tylko trochę większa 
niż w roku 1991 — J. K. Biele­
cki, Z. Bujak, J. Łopuszański; 
blisko 100 procent — W. Frasy­
niuk, A. Kwaśniewski i M. Ko. 
zakiewicz („Daj Boże, żeby skoń­
czyło się na 100 procentach...”).

Rozpady i niespodzianki
Tytułowe rozpady dotyczą nie 

tylko spraw wewnętrznych, pro­
gnozowano bowiem na rok 1992 
dość powszechnie dalszą erozję 
byłego ZSRR, Jugosławii i Cze- 
cho-Słowacji. „Konflikty narodo­
wościowe mogą doprowadzić do 
powstania kilkudziesięciu państw 
na terenie samej Rosji z okrę­
gów autonomicznych” — uwa­
żał J. K. Bielecki. Natomiast M. 
Kozakiewicz nie wykluczał przej. 
ściowe^o rozpadu na Wschod­
nią i Zachodnią Ukrainę.

Równie powszechnie przewidy­
wano rozpad — wcale nie tylko 
parlamentarny — niemal wszy­
stkich czołowych ugrupowań po­
litycznych w Polsce. J. K. Bie­
lecki wymieniał przede wszyst­
kim Sojusz Lewicy Demokraty­
cznej, akurat odwrotnie niż W 
Frasyniuk. który uważał, że SLD 
jest stabilny, a wskazywał na 
Porozumienie Centrum. A. Waj­
da twierdził, że „rozleci się V. 
nia- Demokratyczna na tle usta­
wy o ochronie życia poczętego”, 
natomiast J. Rulewski z właści­
wym sobie chciejstwem mówił: 
„Powinien sie rozlecieć Sojusz 
Lewicy Demokratycznej”.

J. Rulewskiemu oddajemy je­
dnak to, co mu się należy, za 
nieodległą od obecnych realiów 
prognozę niespodzianki roku 
1992. Otóż przewidywał on, że 
„Lech Wałęsa ogłosi nowy pro­
gram ratowania. Rzeczypospolitej, 
zaczynający się od słów: Ja, 
Wałęsa...” Inni większych nie­
spodzianek nie przewidywali, a 
J. Łopuszański skwitował ankie­
towane pytanie następująco: „To, 
co będzie, wie Pan Bóg i trze­
ba tylko Go prosić, żeb'y dał 
nam siłę do udźwignięcia cięża­
rów, które na nas ześle...”

Tym optymistycznym akcen­
tem sprzed roku kończymy i ży­
czymy wszystkim pogodnych pro­
gnoz na rok następny, już 1993.

KRZYSZTOF STRZELECKI

socjalistami pod względem wpro­
wadzenia „udogodnień socjalnych” 
— polegających, jak zwykle, na 
zdzieraniu od obywateli pienię­
dzy, w rozgrabianiu których 
chadecy też bohatersko ścigają 
się o palmę pierwszeństwa z so­
cjalistami, socjaldemokratami, 
faszystami, komunistami i inny­
mi (pardon: faszystów jeszcze 
ani razu nie dopuszczono do źlo- 
ba, tj. chciałem napisać: do rzą­
du).

Nic więc dziwnego, że ludzie 
w całej Europie mają już dosyć 
demokratycznej polityki. Ale się 
demokraci zdziwią za parę lat 
przy urnach wyborczych!

Wracamy do opisanego na 
wstępie zjawiska. Twierdzę, że.„ 
ono po prostu nie występuje.

JANUSZ KORWTN-MIKKE

Do wyjaśnienia została jeszcze 
jedna kwestia: napisałem, że ga­
zety (książki, TV, radio, uczel­
nie) pełne są socjalistycznego 
bełkotu. Dlaczego, do diabła, cho­
ciaż połowa dziennikarzy nie o- 
powie się za prawicą?

Dopiero TU — na terenie 
teligencji — objawia się praw­
dziwa mentalność antykapitali- 
styczna. Tak: inteligenci niena­
widzą kapitalizmu. Dlaczego?

Najprostsza odpowiedź jest ta­
ka: bo w kapitalizmie każdy do- 
staje (za swoje pieniądze, oczy­
wiście) to, czego chee — a nie 
to, czego POWINIEN chcieć.

A inteligent wie przecież le­
piej, czego powinien chcieć czło­
wiek prosty.

Do czytania na własną odpowiedzialność

P
ytanie: „Dlaczego lu­
dzie nie lubią kapita­
lizmu?” od dawna za­
prząta głowy klasy­
cznych liberałów i 
wolnorynkowych kon­

serwatystów. Słynny Ludwik von 
Mises — zresztą ze Lwowa — 
napisał był nawet książkę pt. 
„Mentalność antykapitalistycz- 
na”, w której wyjaśnia ten feno­
men.

Przy tej okazji warto wspom­
nieć, na czym polega sam ów 
fenomen. Polega on mianowicie 
na tym, że gazety pełne są so­
cjalistycznych bajdurzeń, a w 
wolnych i demokratycznych wy­
borach niemal nieodmiennie wy­
grywają partie socjalistyczne lub 
przynajmniej socjalizujące.

„Nieodmiennie?” — spyta ktoś 
— przecież w większości krajów 
demokratycznych wygrywają na 
zmianę partie socjalistyczne i 
burżuazyjne?...

No, tak... Tylko że te „bur­
żuazyjne” partie głoszą program 
który pod koniec XIX wieku, był­
by uznany nie tylko za „socjalizu­
jący” — ale wręcz za radykalnie 
lewicowy! Dość powiedzieć, że w 
dzisiejszych Stanach Zjednoczo­
nych zrealizowano już WSZYS­
TKIE — powtarzam: WSZYS­
TKIE! — postulaty amerykań­
skiej Partii Socjalistycznej z 
1928 roku (i znacznie więcej, niż 
marzyło się socjalistom w 1898 
roku!). Widać to zresztą W ca­
łym świecie: partia chadecka 
we Włoszech wręcz rptoatizuje z

Dowód?
Proszę popatrzeć na kolejki 

pod ambasadami; im mniej w 
danym państwie socjalizmu, tym 
dłuższe kolejki po wizę.

Ludzie — lak naprawdę — 
CUCĄ żyć w kapitalizmie.

Dobrze! Dlaczego w takim ra­
zie głosują na czerwonych?!

Głosują na czerwonych z jed­
nego zasadniczego powodu — a 
to takiego: bo za głos nie trzeba 
płacić!

Gdy kupuję samochód, krzesło, 
albo choćby długopis — zasta­
nawiam się bardzo długo. Zły 
samochód może zabić, złe krze­
sło rozedrzeć spodnie, a zły dłu­
gopis zaplamić marynarkę. Zwią­
zek ten WIDZIMY. Natomiast 
związek między tym, że jest źle, 
a tym, że głosowaliśmy na so­
cjalistów, wychodzi na jaw po 
kilku latach — ęzęsto ci, co gło­
sowali, nie źyją... W wypadku ja­
skrawo czerwonych (Stalin, Pol 
Pot) efekt jest szybszy — ale 
gdzie p. Suchockiej do tych idea­
łów...

Czerwoni obiecują pieniądze 
JUZ. Wystarczy, że obiecają je 
55 proc, społeczeństwa — a wy­
grają wybory. To, że pozostałe 
45 proc, zapad za to z naddat­
kiem (a w konsekwencji za lat 
kilka stracą i ci, co początkowo 
zarobili) — aaa, to wyjdzie na 
jaw kiedyś. Przy dobrej pogodzie 
— za- rządów partii „burżuazyj- 
nej”, próbującej lekkiego znor- 
malnienia. I zwali się to na nią.

Tę rubrykę czyta większość in­
teligentów. I 90 proc, z Państwa 
zapewne orzeknie, że ob. Kowal­
ski musi woleć, by jego dziecko 
chodziło do szkoły — niż wydać 
te pieniądze na wódkę. A iżby 
się ob. Kowalski nie pomylił, to 
my nałożymy podatek na wódkę 
— i za te pieniądze ufundujemy 
szkołę dla małego Kowalskiego.

Użyłem świadomie skrajnego 
przykładu. Ale działanie takie 
też NIE JEST uprawnione. Ob. 
Kowalski ma prawo chcieć, by je­
go dziecko NIE chodziło do szko­
ły (zwłaszcza obecnej; większość 
wybitnych jednostek dlatego jest 
wybitnymi, że rodzice na czas 
zabrali je ze szkoły i uczyli pry­
watnie — lub wręcz pozwalali, 
by uczyła je ulica).

Jest to niezbywalne prawo ob. 
Kowalskiego. Ja wiem, że to o- 
kropne — ale kto naruszy tę za­
sadę, za chwilę nałoży podatek 
na ubranie dla Kowalskiego, na 
samochód dla sekretarki dyrek­
tora Kowalskiego itd. Gdy raz 
złamiemy ZASADĘ „za dziecko 
odpowiadają rodzice” — dalszy 
postęp socjalizmu będzie nieu­
nikniony i wkrótce okaże się, że 
bez wstydu wolno głosić hasło: 
„wszystkie dzieci są nasze”.

A to — Drodzy Państwo Ko­
walscy — oznacza, że VJąsze 
dzieci nie są Wasze... I stąd ma­
my taką młodzież.

(Dokończenie ze str. 3) 
Jakby ten ogień nie wypalał 
czyichś ciał.

Mołdawski bezsens. był przez 
długi czas tematem dziennikar­
skich czołówek — akurat nic in­
nego przez parę dni na świecie 
się nie działo. Drobna strzelani­
na urastała do rangi poważnej 
wojny. Ekipy dziennikarskie cza­
sami były' ną przyczółkach licz­
niejsze. niż itSi wojskowa obsa­
da. W hotelach w Tiraspolu ce­
na pokoju z balkonem dochodzi­
ła do 300 dolarów przy oficjalnej 
cenie 8. Ale balkon daje szansę 
wykorzystania satelitarnego na­
dajnika, a świat chce koniecznie 
oglądać na telewizyjnym ekranie 
codzienną porcję krwi.

Mołdawia padła ofiarą poli­
tycznego i militarnego konfliktu 
nie spraw własnych, regional­
nych, lecz karczemnej awantury 
politycznych wielkoludów. Była 
probierzem intencji i możliwych 
do użycia środków w konflikcie 
między Rosją a Ukrainą. Gra nie 
toczyła się wcale, jak myśleli 
stojący w kolejkach po chleb 
Mołdawianie, o to, czy granica 
będzie na Dniestrze, czy parę ki­
lometrów dalej. Licytowano bo­
wiem losy floty czarnomorskiej, 
nuklearnego arsenału Ukrainy o- 
raz miejsca i warunków stacjo­
nowania 14. Armii — najpotęż­
niejszej armii pancernej w Eu­
ropie. Armii mającej grozić nie 
maleńkiej Mołdawii, lecz całemu 
„miękkiemu podbrzuszu Europy”. 
od Morza Czarnego po Adriatyk. 
I znów durny, świecący świński­
mi oczkami nacjonalizm pozwo­
lił nnzefarbować się raru komu­
nistom na demokratów i patrio­
tów.

fi kwietnia rano w Kiszyniowie 
miała rozpocząć się konferencja 
ministrów spraw zagranicznych 
Rosji. Ukrainy, Mołdawii i Ru­
munii. Jeszcze przed śniadaniem 
dziennikarze wybiegali z hotelu

ROK REPORTERA
z nie domkniętymi torbami. Pę­
dzili do samochodów. Przez mo­
ment myślałem, że coś się dzie­
je na froncie.. Zawróciłem bie­
giem do pokoju po aparat foto­
graficzny i dyktafon. Zbiegłem 
na dół i chciałem dołączyć do 
grupki amerykańskich i szwaj­
carskich dziennikarzy, pakują­
cych się do „landrovera”. Siedzą­
cy za kierownicą Steve'— dzien­
nikarski „wotny strzelec” z No­
wego Jorku — odkrzyknął, że ja­
dą do... Sarajewa. Następnego 
dnia USA miały uznać niepod­
ległość Bośni i Hercegowiny. To 
lepszy temat niż Mołdawia. Bę­
dzie więcej krwi, A Steve może 
zrobi zdjęcie swego życia i za­
pracuje na etatowy angaż...

Jest taki dowcip rysunkowy 
Andrzeja Mleczki, w którym bo­
hater rowiada: „Zyję w tym 
kraju 30 lat i ciągle jestem nor­
malny” I-^rt mam mniej więcej 
tyle, stałem jak wryty nrzed ho­
telem... Godzinę później nadałem 
kores-pcnriencię. wsiadłem w sa­
mochód i pojechałem zwiedzać... 
Kamieniec Podolski. Przecież 
ktoś musi bvć normalny.

W maju przyglądałem się 
barykadom otaczającym li­
tewski parlament. Za wiel­

kimi blokami betonu, za drutem 
kolczastym, za dziwnymi symbo­
lami świeżej niepodległości dano 
mi parę minut na parę pytań do 
Vytautasa Landsbergisa. Spyta­
łem złośliwie, czy nie boi się, że 
jesienne wybory rozdrobnią i tak 
skłócony parlament. Odpowie­
dział; „Nie sądzę, mam nadzieję, 
że będzie odwrotnie”. Miał ra­

cję! Dwa dni później. 24 maja 
przegrał referendum i prezydenc­
ką szansę, a 25 października ca­
ły parlament. Arogancja władzy 
była widoczna jak na dłoni już 
w maju. Za betonem trwał pew­
ny siebie parlament, a na ulicy 
słychać było... lament. Złowrogie 
wyrzekanie ludzi, którym oprócz 
narodowych symboli nie dano 
rozsądnych szans poprawy bytu. 
A byt kształtuje...

Na Litwie nie słuchał nikt 
przestróg. Szczególnie w kontek­
ście kontaktów z sąsiadami. Gdy 
pytałem Landsbergisa, dlaczego 
nie potrafi rozsądnie, przyszło­
ściowo rozwiązać dwustronnych 
stosunków z Polską w czasach, 
gdy dobrosąsiedzkie układy. Pol­
ska zawiera z Białorusią i U- 
kraina, z którymi też przecież 
mieliśmy wiele w historii swa- 
rów —. wykręcił się od odpowie­
dzi, lekceważąc w gruncie rzeczy 
wagę pytania. Ale nawet jesien­
na klęska Sajudisu nie przywoła­
ła jeszcze litewskich demokratów 
i patriotów do rozsądku.

Trudno będzie żyć z tym są­
siadem.

©

Wcale! Europie Środkowej 
i Wschodniej z dnia na 
dzień otrzymujemy dowody 

politycznego szaleństwa. Trage­
dia Sarajewa •— po oblężeniu 
Vu'kovaru powtórka wydawała 
sie niemożliwa — jest najwięk­
szym wstydem współczesnej Eu­
ropy. Od ponad pół reku codzien­
nie giną w Sarajewie cywile. 
Śmiercią ignorowaną przez 
współczesny Świat. Gdzie jeszcze 
dojdą do głosu polityczni szaleń­

cy? W Albanii? Może w Mace­
donii? Dlaczego nie ma granicy 
słowacko-czeskiej ?

22 grudnia starego roku na 
Wawelu o mało nie storpedowa­
no wielomiesięcznych prac nad 
gospodarczym porozumieniem 
Czworokąta Wyszehradzfciego, Z 
powodu wybryku partnerów z 
Pragi, chcąc uchronić się od 
wstydu, podpisano porozumienie, 
które. wbrew politycznym dekla­
racjom ma małe szanse realiza­
cji. Czy rzeczywiście lepie! było 
podpisać program nierealny? Czas 
pokaże. Swą wolę narzucili .part­
nerzy, w których kraju po bana­
ny przed świętami stoi się w ko­
lejce.

©

Obchody 500-lecia odkrycia 
Ameryki i nowojorskie fi­
nalne uroczystości miały 

być dla mnie odpoczynkiem po 
próbach zrozumienia współczes­
nej Europy. Celebra skończyła 
się wielkim fiaskiem. W ostatniej 
chwili z uroczystego podkreśle­
nia 500-iecia dobrodziejstw kolo­
nizacji Ameryki wycofały się 
rządy państw i Stolica Apostol­
ska. W rocznicę lądowania Ko­
lumba na wyspie Guanahani (San 
Salwador) Jan Paweł II w San­
to Domingo w Dominikanie od­
prawiał mszę w pobliżu pomni­
ka Kolumba. Już w jej trakcie 
rozbrzmiewały posępnie afrykań­
skie bębny. Przypominały o tra­
gedii milionów wymordowanych 
Indian i afrykańskich Murzynów,

Demonstracje wstrząsnęły Mek­
sykiem. Gwatemalą, Nikaraguą, 
Dominikaną. Chile, Peru, Ekwa­

dorem. a nawet USA i Kanadą. 
W Boliwii 50 tysięcy chłopów 
wyszło na ulice La Fas. W San­
tiago policja tłukła demonstran­
tów na centralnych ulicach mia­
sta, W Mexico City i San Salva- 
dor pomniki Kolumba wymalo­
wano czerwoną jak krew farbą. 
Przypomniano, że rek 1492 otwo­
rzył naszej cywilizacji nowe ho­
ryzonty, ale dla ludów Ameryki 
był początkiem końca.

Wiosna w Los Angeles, śmier­
telne ofiary, dymy pożarów — 
to widzieliśmy na ekranach TV. 
O tym. że demonstracje miały 
ciąg dalszy w niemal wszystkich 
amerykańskich miastach, stacje 
telewizyjne często zapominały. 
Laury 1992 roku przypadły nie 
potomkom. Kolumba, lecz abory­
genom. Wpierw literacką nagro­
dę Nobla otrzymał poeta z Ka­
raibów. a parę dni późniei po­
kojowego Nobla Rigoberta Men- 
chu z Gwatemali.

Ale Ameryka polityków była 
na to wszystko ślepa. Ważniej­
sze stały sie prezydenckie wy­
bory. Kandydatów reklamowano 
niczym proszek do prania. Za­
wrotna kariera Rossa Perota udo­
wodniła wielu Amerykanom, że 
nawet w polityce zareklamować 
i sprzedać można każdy towar. 
Liczą się tylko pieniądze. „Re­
cesja przyszła za późno, zimna 
wojnę wygraliśmy za waześnie” 
— powiedział prezydent Bush, 
przegrywając wybory. Na nic 
zdała się pełna brudnych chwy­
tów kampania oczerniania Clin­
tona. Ani narkotyki, ani seks. 
a.ni kontakty z lewicowcami nie 
odwróciły uwagi amerykańskie­
go podatnika od pogłębiającej się 

recesji. Po awanturze z policjan­
tem (z powodu aparatu f o to.gr a- 
fiwonego) wszedłem do wyborcze­
go lokalu. W kolejce przed ma­
szynami do głosowania („jedno­
ręki bandyta*’ w wersji demo- 
kratyczno-politycznej) stali ludzie, 
dla których ważniejszy jest wła­
sny portfel i miła gęba faceta z 
TV. Ważniejsza niż to, co za 
ścianą. Republikanie utracili wła­
dzę i z dnia na dzień zapomnia­
no o ich politycznych, globalnych 
sukcesach.

Ustępujący prezydent Bush nie 
zapomniał jednak o świątecznym 
„prezencie” dla ludzkości. Znów 
pomogli mu reporterzy. Polacy 
również maczali w tyim palce. 
„Pod choinkę” otrzymaliśmy pa­
rodię inwazji marines w głodują­
cej Somalii. W porze najwięk­
szej oglądalności TV w USA na 
afrykańskiej plaży wylądowało 
12 komandosów grupy zwiadow­
czej. W tajnym miejscu desan­
tu czekało już... 80 dziennikarzy. 
Z kamerami, reflektorami, mi­
krofonami. Świat zwariował.

©
ako reporter wstydziłem się 
w tym roku za Europę, za 
świat. Ale zagłuszałem w ten 

sposób wstyd największy. Czysto 
polski. Za rodzimych 'parlamen­
tarzystów w białych skarpetkach 
do czarnych garniturów. Za kraj, 
w którym więcej szumu wywo­
łuje zagnieżdżony miedzy noga­
mi rozum pewnej panienki, gdy 
Strajkuje z desperacją nół kra­
ju. Za rodzimych, bezczelnych 
arogantów.

Czy Nowy Rok będzie choćby 
w niewielkim stonniu powrotem 
do normalności? Wątpię. Dlatego 
dzisiejszej nocy berie do upoje­
nia słuchał piosenki Phila Collin­
sa ..Tell me. why” — powiedz 
mi. dlaczego?

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI
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— Z czym kojarzą się panu pieniądze? — pytają.
— Z pracą.
—- No, a powszechnie — z czym się kojarzą?

. 7* Z luksusowymi willami, szybkimi j drogimi samochodami, po- 
nrotami, pięknymi dziewczynami, światowym tyciem...

Właśnie. To wszystko było naszym udziałem Jeszcze nie tak 
aawno. Ale w pewnym momencie doszliśmy do banalnej prawdy, te 
nie Jesteśmy szczęśliwi. Rzuciliśmy to wszystko z dnia na dzień. Za­
częliśmy żyć po raz drugi. Inaczej.

Rozmawiamy w nędznej, zimnej chatce w środku lasu, gdzieś na 
Obrzeżu Górnośląskiego Okręgu Przemysłowego. To obecnie eale Ich 
królestwo.

o było ą początkiem la­
ta. Władkowy syn, 10- 
-letni Artur zauważył, 
że do lasu w pobliżu 
wsi Cz. wjechał tuk z 
dwoma trumnami „na

©oce” Ojciec zbył sensacyjną 
wiadomość milczeniem. Przypo­
mniał sobie o niej w kilka dni 
B kiedy w knajpie w są- 

wsi znajomy taksówkarz 
lił się, te wiózł niedaw­

no takich dziwaków, którzy ka­
zali mu się wysadzić w samym 
środku lasu. Mieli 2 trumny, ja­
kieś klęczniki i niewiele innego 
Sprzętu.

Na wieś padł strach.
Czterech młodych, najbardziej 

wyrośniętych mieszkańców, u- 
zbrojonych w łopatę, siekierkę i 
Widły, ruszyło przeczesać bór. W 
środku lasu spotkali dwóch fa­
cetów, skromnie ubranych, ocio- 
Sujących ścięte właśnie drzewo.

•— Czego drzewo wycinacie?
= Pustelnię budujemy.
■=- Po co wam pustelnia?

—- Chcemy w niej zamieszkać. 
Potem zbudujemy kaplicę i bę­
dziemy Boga sławić. Może napi- 
jecie się panowie herbaty?

— A co zrobiliście z trumnami?
— To nasze posłania. Spimy 

w nich.
— Kto wie, coście za jedni. 

Nam tu takich nie trzeba. Je­
sz"-.’ nas z dymem puścicie, al­
bo co. Lepiej się wynoście.

Zwiadowcy xdali relację sołty­
sowi. Sołtys wraz z kilkoma 
starszymi mieszkańcami Cz. ura­

BOGDAN WASZTYL

Samotnia na granicy światów
Taksówkarz pochwalił się, że wiózł takich z trumnami do lasu

dził, że pustelników przeganiać 
się nie godzi. Ale nie zaszkodzi 
powiadomić policję.

— Policjanci poszli, herbatę 
wypili, o Bogu porozmawiali i 
orzekli, że to porządni ludzie — 
opowiada dzisiaj sołtys. — Że 
byli zakonnymi braćmi. Ale pan 
wie, co się dzisiaj na świecie wy­
prawia. Mało to fałszywych lu­
dzi! Dziennikarz może być fał­
szywy, policjant może być fał­
szywy, biznesmen może być fał­
szywy, ksiądz może być fałszy­
wy, to i pustelnik może być fał­
szywy. A jeśli oni się tu tylko 
zadekowali, bo mają coś na su­
mieniu, albo na oku? Ja jestem 
człowiek odpowiedzialny i mu­
szę dbać o wieś. Z drugiej zaś 
strony przepędzić pustelników, to 

tak Jakby Boga przepędzić. Le­
śniczych na nich napuścić — Bóg 
się obrazi Podjęliśmy więc ob­
serwację.

Dyskretna obserwacja trwała 
przez dwa tygodnie Przeprowa­
dzali ją mali chłopcy, którzy co­
dziennie składali sołtysowi ra­
port. Nie było w tych raportach 
nic ciekawego. Tajemniczy przy­
bysze wstawali wcześnie rano i 
brali się do budowy chatek. Czę­
sto się modlili, Jagody w lesie 
zbierali, czasem do wsi po cHeb 
i herbatę szli. Wcześnie kładli 
się do trumien.

Jak się roboty w polu zaczęły, 
żniwa, wykopki, do ludzi wyszli, 
oferując pomoc.

— Z początku byliśmy temu 
niechętni, ale szybko nas do sie­
bie przekonali — mówią miesz­
kańcy. — O Bogu opowiadali le­
piej niż ksiądz, grzeczni byli, 
pokorni. To się im mleka dało, 
to jajek.

Dziś o pustelnikach mówią we 
wsi: nasi. I dumni są z nich, bo 
przecież nie w każdym lesie mo­
żna świętych spotkać.

— Ja ich podziwiam i szanu­
ję. Trzeba dużej odwagi, by zde­
cydować się na życie w zgodzie 
z naturą. Bez udogodnień cywili­
zacji, bez telewizora, radia, ża­
rówki przekonuje Sołtys.

Ze wsi do pustelni Jest kil­
ka kilometrów. Trzeba 
brnąć leśnym duktem w 

błocie lub śniegu Na środku po­
lany stoją dwie nędzne chatki z 
drewnianych bali uszczelnionych 
mchem. Wewnątrz na klęczni- 
kach, przy maleńkich oknach, le­
ży otwarta Biblia Tysiąclecia. O- 
bok stoją do połowy wypalone 
świece. Na surowym stole n sta­
lowe naczynia. To wszystko, co 
posiadają. Zdani są na siebie i 
pomoc okolicznych chłopów W 
glinianym piecu pali się nikły 
ogień. W chatce Jest zimno, ale 

skromnie odziani bracia nie czu- 
ją chłodu.

— Trumna — wskazuje brat 
Krzysztof* — jest symbolem wy­
boru nowego życia, które zaczy­
na się tu, na ziemi i jest dopie­
ro początkiem drogi do wieczno­
ści.

W pustelni czasu nie odmierza 
się godzinami, ale porami roku. 
Bracia zbierają w lesie zioła, ja­
gody, grzyby. Zima będzie pró­
bą wytrzymałości, odporności 
Chorób ciała się nie obawiają, bo 
najważniejsza jest dusza.

Wstają przed wschodem słoń­
ca, czytają Ewangelię, pracują, 
znów czytają. Widać już zręby 
kaplicy. W przyszłym roku mo­
że uda się ukończyć budowę ' 
Zaproszą wtedy kapłana do od­

prawienia mszy. Na razie na na­
bożeństwa chodzą do odległych 
wiosek.

— Przyszliśmy tutaj z dwóch 
różnych zakonów Żaden z nas 
nie znał się na ciesielce, a je­
dnak potrafiliśmy coś zbudować 
Jesteśmy dowodem na to, że 
można się obejść bez udogodnień 
i zdobyczy cywilizacji. Trzeba 
tylko bardzo chcieć i wierzyć w 
swoją misję.

— Co było wcześniej?
— Życie zakonne. Ale ono nie 

dawało nam pełnego zadowole­
nia.

— A jeszcze wcześniej?
— Było poprzednie życie. Po­

goń za pieniądzem, wyścig z go­
dzinami. Ale o tym nie chcieli- 
byśmy mówić.

Wychowywali się na jednym 
podwórku, chodzili do tej samej 
szkoły, razem wyemigrowali z 
-Polski i prowadzili interesy 
Gdzieś w Europie, gdzieś w A- 
meryce. Mogli być jeszcze bo­
gatsi.

Dlaczego z tego zrezygnowali? 
Reporter pragnie usłyszeć ja­
kieś racjonalne -wyjaśnienie — 
To była decyzja “racjonalna, ja­
kieś olśnienie, uświadomienie so­
bie misji. Żadne słowo nie jest 
tu na miejscu. Bo wszystko 
rozgrywało się nie w sferze pojęć, 
lecz gdzieś wewnątrz — zapew­

niają. Byli fanami rocka Wi­
dzieli, jak umierają ich idole: 
Jimi Hendrix, Jim Morrison, Ja- 
nis Joplin... Nie potrafili się u- 
porać z ciężarem sławy, pienią­
dze nie dawały im szczęścia.

— Nie bogactwo daje radość 1 
ład wewnętrzny — wywodzi brat 
Andrzej — Zmysły są złudne. 
My dopiero tutaj, w pustelni, 
poznaliśmy się naprawdę. Każdy 
powinien choć na chwilę przy­
stanąć w swoim zabieganym ży­
ciu i zastanowić się nad właści­
wym wyborem drogi, znaleźć 
sens życia. Nie „mieć” jest naj­
ważniejsze, ale być i dawać in­
nym.

— Niech pan nie myśli, że u- 
krywamy przeszłość, bo się jej 
wstydzimy, bo byliśmy złymi 
ludźmi. Nie, myślę, że nie byli­
śmy źli Ale wiedliśmy życie za­
topione w codzienności, • puste. 
Teraz mamy jeden drogowskaz i 
nie chcemy wracać do tego, co 
było Tym drogowskazem jest 
Ewangelia i życie Jezusa Chry­
stusa. Pokonując własne słabości, 
chcemy wskazać innym prawdzi­
we wartości — dobroć i miłość.

*

Samotnia otwarta jest dla 
wszystkich. Szczególnie dla tych, 
którzy obcięliby zdecydować się 
na podobny krok Nikt nie bę­
dzie pytał o- przeszłość, bo tu pa­
trzy się w przyszłość.

— My nie mamy nazwisk. 
Niech pan również nie pisze, 
gdzie znajduje się pustelnia. Kto 
będzie chciał, to nas znajdzie. 
Nie chcemy natomiast rozgłosu, 
blasku fleszy i telewizyjnych ka­
mer. Jesteśmy jeszcze na począt­
ku drogi, dopiero budujemy na­
szą wspólnotę.

— Jak długo wytrwacie?
— Bóg wie.

JOLANTA ANTECKA

Geniusz
N

a jednym biegunie wy­
buchają fajerwerki opty­
mizmu: wszystkie dzieci 
są genialne, tylko trzeba 
dać szamse, pielęgnować 
nie przegapić. Na drugim 

— ciągnie ku ziemi pogląd, że 
geniusz jest przypadkiem rów­
nie rzadkim jak albinizm. tylko 
nie tak wyraziście dostrzegalnym. 
Pomiędzy tymi skrajnościami zaś 
— cały szmat życia.

Maria Skłodowska-Curie, dwu­
krotna laureatka Nagrody Nobla, 
w latach szkolnych była dobrą 
uczennicą. Równie dobrą, jak ca­
łe jej rodzeństwo: pan Skłodow- 
ski-ojciec zadbał o to, żeby dzie­
ci edukowane były w szkołach 
— jak na ówczesne możliwości 
warszawskiej oświaty — dobrych 
wszystkim stworzył podobne wa­
runki. W dzieje nauki wpisała 
się jednakże tylko ona jedna.

Dla swoich córek Maria Skło­
dowska-Curie poszukała w Pa­
ryżu szkoły, która miała... naj­
mniej godzin lekcyjnych. Obie 
„dziedzicznie obciążone” geniu­
szem rodziców (jednako wszakże 
ukierunkowanym) miały diame­
tralnie odmienne uzdolnienia i 
zainteresowania. Irena od lat gim­
nazjalnych poważnie zajmowała 
się fizyką, doszła do własnych 
odkryć i w >1935 r. wspólnie z 
mężem, Fryderykiem Joliot, o- 
trzymała Nagrodę Nobla za pra­
ce w dziedzinie promieniotwór­
czości. Ewa została pisarką. Jej 
najbardziej znaną, do dziś wzna­
wianą książką jest biografia ma­
tki.

Ze skrupulatnej lektury tej­
że biografii wynika, że żadna z 
trzech wymienionych pań nie by­
ła „geniuszem dziecięcym”, choć 
dwie z nich najwyższe laury nau­
kowe zdobyły w miarę wcześnie: 
Maria Skłodowska-Curie, gdy po 
raz pierwszy dostawała Nobla 
miała 36 lat, Irena — 38.

Jest wiele dziedzin aktywności 
ludzkiej, gdzie wdrażanie zaczy­
na się od wczesnego dzieciństwa. 
Wielcy tancerze: Anna Pawłowa, 
Wacław Niżyński, Serge Lifar -w 
żelaznym rygorze uczeni byli tań­
ca niemal od chwili, gdy na­
uczyli się chodzić. Podziwiani na 
kortach: Steffi Graf, Gabriela 
Sabatini, Ivan Lendl — od dzie­
ciństwa wychowywani byli' na 
mistrzów. Ze wszystkimi rygora­
mi ćwiczeń i diety, zalecającej 
jarzyny zamiast słodyczy, szklan­
kę soku zamiast pijanej przez 
rówieśników coca-coli.

Na sławę przyszło im wszyst­
kim czekać krócej niż uczonym, 
ale długo, zważywszy bardzo 
wczesne podporządkowanie życia 
jednej tylko idei: Lendl na przy­
kład zwracający nań uwagę suk­
ces odniósł w 17. roku życia, ale 
początki sławy to był Wimble- 
don, a wtedy miał lat 20.

Czy w ogóle zdarzają się sła­
wne dzieci? Ależ tak! Do dziś

dziecięcy
najsławniejszym dzieckiem 
wszechczasów pozostaje Shirley 
Tempie: gwiazdka filmowa, do 
łez wzruszenia doprowadzająca 
nasze babcie. Rezolutny amery­
kański przedszkolaczek z głów­
ką w loczkach przez parę lat 
królował na ekranach i w ilu­
strowanych czasopismach na 
dwóch kontynentach. „Szyrlejka” 
była kochana, ubóstwiana aż... 
zaczęła dorastać. Wyrosła z dzie­
cinnych sukienek, z loczków i z 
aktorstwa. Kiedyś, kilka lat temu, 
któreś z kobiecych pism doniosło, 
że pani Black, była Shirley Temp­
ie, opowiada dzieciom bajki na ja­
kiejś imprezie charytatywnej.

Ze wszystkich dziedzin życia 
właśnie ta jest najbardziej nie­
wdzięczna, najczęściej przynoszą­
ca rozczarowania: sztuka. Zwła­
szcza tam, gdzie zbiega się z na­
turalnymi niejako dyspozycjami 
dziecka: w aktorstwie i w pla­
styce.

Janusz Malfarczyk, człowiek, 
który swoje bogate życie opo­
wiedział nam w całej serii opo­
wiadań wspcmnieniowo-przygo- 
dowych, we wstępie do jednej ze 
swoich książek napisał:

„...mówiono mi, że kiedyż, 
gdzież, jako zupełnie mały ber­
beć wszedłem na podwyższenie 
orkiestry zdrojowej i zawzięcie 
dyrygowałem. Wtedy to moja 
babka powiedziała: Januszek bę­
dzie muzykiem. Wiadomo było, 
że nie będę, a mimo wszystko 
uczono mnie gry na fortepianie, 
petem śpiewu... bo dyrygowałem 
i bo babcia powiedziała.

Gdy byłem jeszcze mniejszy, 
dorwałem się do farb (...) i po- 
wyciskałem zawartość na deskę 
do zagniatania ciasta. Jedna z 
moich ciotek powiedziała: Janu­
szek będzie malarzem. Ojciec (...) 
popatrzył, pomyślał i dostałem po 
łapach za ruszanie cudzych farb. 
Ale ciocie, która mi prorokowa­
ła laury Matejki, swoje wiedzia­
ła.

W szkole średniej zrozpaczony 
światłcdawca, pan od polskiego, 
zawołał: Nie wiem, kim ty bę­
dziesz, Makarczyk, ale jedno ci 
mówię, pisać to ty się nigdy nie 
nauczysz!

Jakoś wszystkie te proroctwa 
się nie pospełniały. Nie gram, nie 
maluję i trochę piszę”.

Ostatnio mieliśmy w Krako­
wie wystawę malarstwa 8-letniej 
dziewczynki: czwarty indywidual­
ny pekaz w króciutkim życiu 
dziecka. Co wskazuje, że ćwiczy 
z pilnością Niżyńskiego, albo Sa­
batini. A poza tym — maluje 
ładnie, wzruszająco, z dziecinną 
świeżością, mimo wszystko. Dzia­
dek dziewczynki głosi, że jest to 
ukształtowany styl malarski, bę­
dący naszym wkładem w kultu­
rę Europy.

Dziwny jest ten świat doro­
słych...

„U podstaw rozwiązania etycznego problemu transplantacji serca 
ze Strony katolickiej leży wizja człowieka, bytu stworzonego, jed­
nostki rozumnej, jako zjednoczenia materii i ducha, któręgo celem 
jest szczęście wieczne, a jedną z największych wartości życie docze­
sne i zdrowie. Człowiek jako byt stworzony otrzymuje egzystencję 
od Stwórcy — Boga (...). Bóg jest absolutnym właścicielem życia, 
które dał człowiekowi w określonym celu. Człowiek tego życia i zdro­
wia powinien używać zgodnie z celem wyznaczonym przez Boga. 
Prawo własności, jakim człowiek operuje wobec własnego życia i 
zdrowia, jest prawem względnym i ograniczonym. Stąd wynika przy­
kazanie »Nie zabijaj*. Przykazanie, jakkolwiek ogólne, dotyczy ży­
cia i zdrowia własnego i cudzego. Nie wolno szkodzić, ani zabijać 
siebie czy też drugiego człowieka.

Serce jest organem pojedynczym i koniecznym do życia, zatem 
pobranie go od dawcy bez stwierdzenia w sposób pewny i bezwzględ­
ny zgody tego człowieka, to inaczej narażenie się na przekroczenie 
normy moralnej. Tylko Bógr ma władzę wyznaczania chwili śmierci 
człowieka, tylko On ma to prawo, a więe nikt z ludzi. Etyka kato­
licka, jak i inne etyczne systemy stoi na stanowisku, że nie jest do­
puszczalny przeszczep serea, gdy pobiera się serce od źyjącego daw­
cy. Jest natomiast dopuszczalna transplantacja przy pobraniu serca 
od dawoy faktycznie zmarłego”.

MIEJ SERCE...
Czasem łatwiej zdobyć się na wielki gest dopiero po śmierci

To fragment pracy licencja­
ckiej z zakresu teologii 
moralnej księdza doktora 
Krzystofa Tadeusza Sojki, 
poświęconej problemom 
transplantacji serca a na­

pisanej w roku... 1976.
— Czy przez kilkanaście lat, 

Jakie upłynęły od tego czasu, 
w spojrzeniu Kościoła na ten 
problem coś się zmieniło?
— Jeśli chodzi o zasady etyki, 

moralności, to są one niezmienne. 
Na temat przeszczepów wypo­
wiedział się w Kościele po raz 
pierwszy już Pius XII. Główne 
zastrzeżenie dotyczyło zakazu 
przeszczepu jajników i । jąder, 
zwłaszcza od innych gatunków, 
np. małpy. Z organami podwój­
nymi, takimi jak nerki, czy ro­
gówka. nie było problemów — 
zawsze w heroicznym akcie czło­
wiek dla ratowania kogoś drugie­
go może z nich zrezygnować. Sy­
tuacja wygląda inaczej tam, 
gdzie do przeszczepu wykorzy­
stuje się organ pojedynczy, nie­
zbędny do życia.

Moja praca opierała się na in­
formacjach z lat 1968—75, kiedy 
przeszczepy serca były dopiero w 
fazie eksperymentu. W Polsce 
po raz pierwszy transplantację 
serca przeprowadzono w stycz­
niu 1969 roku. Był to bodajże se­
tny taki zabieg wykonany na 
świecie, a trzeci w byłych kra­
jach demokracji ludowej. O kil­
ka miesięcy wyprzedzili nas Cze­
si i Rosjanie. Od tego czasu z 
medycznego punktu Widzenia 
zmieniło się wiele...

— Dziś Już kardiochirurdzy 
uważają takie zabiegi po pro­
stu Za metodę leczenia.
— Tak, lecz wciąż nie jest to 

metoda powszechna, chociażby z 
tego powodu, że zawsze będzie 
więcej potencjalnych biorców niż 
dawców. To nadzwyczajny śro­
dek, czy jak to się teraz okre­
śla — „proporcjonalny” środek 
ratowania życia. Nie jest to me­
toda dla wszystkich, także z e- 
konomicznego punktu widzenia...

— W naszych warunkach o 
skierowaniu na tego rodzaju 
zabieg względy ekonomiczne 
czyli, mówiąc dosadniej, zasob­
ność pacjenta nie decyduje...
— Na razie nie. Ale zmieniła 

się sytuacja ekonomiczna w na­
szym kraju. Do tej pory koszty 
takich zabiegów ponosili wszyscy 
podatnicy, całe społeczeństwo, 
które było dla operowanych lu­
dzi dobrodziejem. W tej chwili 
nie będzie takiej, sytuacji... Pie­
niędzy na służbę zdrowia braku­
je i nie jest moralne, by na ra­
towanie kilku ludzi, na zyskanie 
dla nich „urlopu od śmierci” 
przeznaczać np. 50 proc, budżetu 
Ministerstwa Zdrowia, a zanied­
bywać rutynowe leczeni’ wielu 
innych osób. Jeżeli społeczeń­
stwo jest bogate, może sobie po­
zwolić na to, żeby budować np. 
następny pałac — jeżeli jest 
biedne, musi niestety stawiać 
bloki...

Sądzę też. że niezwykle ważne 
jest ustalenie, dlaczego ktoś cho­
ruje na serce. Jeżeli to wada 
wrodzona, sprawa jest prosta.

Ale jeżeli powstała później, le­
karze powinni zdobyć maksymal­
ną wiedzę na temat jej przyczy­
ny, żeby uzyskać pewność, czy 
historia się nie powtórzy, czy 
wszczepione serce nie ulegnie ja­
kiejś chorobie, za którą winę po­
nosi inny organ. Bo wiadomo, że 
zdarzały się takie przypadki, iż 
nowe serce po kilku czy kilku­
dziesięciu dniach odmawiało po­
słuszeństwa z powodu „starej” 
choroby... Wprawdzie wiadomo, 
że lekarz zawsze — wcześniej 
czy później, — ponosi klęskę, a 
sukces to tylko chwilowe odro­
czenie wyroku śmierci, ale nie 
ma sensu, by było ono np. kilku­
godzinne.

— Każdy z nas stara się Je­
dnak e to odroczenie, jak tyl­
ko potrafi. Kardiochirurdzy

zobaczyli szansę w transplanta­
cji serca...
— Tak, ale moim zdaniem jest 

to tylko rozwiązanie chwilowe, 
do momentu zastąpienia serca 
bioprotezą. To pozwoli wyelimi­
nować m. in. „czekanie na daw­
cę", czyli na szansę uratowania 
swojego życia w kontekście czy­
jejś śmierci. Nie można żyć za 
wszelką cenę... Jeżeli, weźmiemy 
pod uwagę tylko konkretnego 
pacjenta, to oczywiście jego ży­
cie, tak jak życie każdego czło­
wieka, jest bezcenne. Ale w spra­
wę przeszczepu zangażowany jest 
i drugi człowiek, którego życie 
ma taką samą wartość, czyli da­
wca. Z punktu widzenia medy­
cznego jest więc dwóch pa­
cjentów — rzecz w tym, aby 
oba zespoły lekarskie walczyły o 
życie każdego z nich.

I tu rodzi się problem najwa­
żniejszy — kiedy walkę o życie 
dawcy uznać za przegraną? Tyl­
ko wtedy bowiem, gdy nie za­
chodzą żadne wątpliwości co do 
śmierci dawcy, przeszczep serca 
z moralnego punktu widzenia 
jest dopuszczalny. Istnieją oczy­
wiście wyznaczniki, którymi kie­
rują się lekarze, ale jest to pro­
blem niezmiernie trudny, bo nie 
można dokładnie określić chwili 
śmierci. Śmierć nie jest mo­
mentem — to proces umierania. 
Człowiek nie umiera nartę, tak 
jak nagle się nie rodzi. Z punk­
tu widzenia teologicznego śmierć 
jest to rozdział duszy od ciała. 
Tylko kiedy on następuje?...

—- To problem lekarzy, ich 
zawodowego i zwykłego ludz­

kiego sumienia, myślę, że nie­
zmiernie wyczulonego. Świad­
czy o tym chociażby mała li­
czba dawców zgłaszanych do 
przeszczepów. Oczywiście nie 
jest ona wynikiem wyłącznie 
postawy lekarzy, ale także ro­
dzin potencjalnych dawców, 
które nie zawsze chcą się zgo­
dzić na pobranie serca...
— Tak, bo w naturze ludzkiej 

tkwi chęć zachowania ciała w 
całości. Nie wynika to nawet z 
poglądów religijnych, ale raczej 
z emocjonalnego podejścia- do 
sprawy. Postawa człowieka, któ­
ry za życia wyraża zgodę na po­
branie po śmierci jego organów 
w celach naukowych, czy medy­
cznych, jest heroiczna. Na takie 
samo miano- zasługuje postawa 
rodziny, która zezwala np. na 

przeszczep serca pobranego od 
bliskiej zmarłej osoby. Z drugiej 
jednak strony trzeba się strzec, 
by nasze podejście do ciała ludz­
kiego nie stało się zbyt utylitar­
ne. Niedawno celnicy na granicy 
zatrzymali samochód-chłodnię, 
jadącą na Zachód. Była pełna — 
jak to mówią lekarze — płodów, 
czyli dzieci po poronieniach, któ­
rych organy służą za surowiec do 
wyrobu niektórych leków i kos­
metyków. Takie „transporty” 
przechwytuje się i w innych 
krajach. Trudno nie skojarzyć 
tego z obozami koncentracyjnymi 
i wykorzystywaniem ludzkiego 
ciała do różnych celów.

— Jeśliby ktoś zwrócił się 
do Księdza z pytaniem, czy ma 
się zgodzić na „podarowanie” 
po śmierci serca swego lub ko­
goś bliskiego, Ksiądz by mu to 
doradził, czy odradził?
— Jeżeli byłby gotów poświę­

cić swoje serce dla drugiego 
człowieka, dla dobra medycyny 
lub też dla dobra nauki czy lu­
dzkości — zrteży, jak kto to na­
zwie — byłbym jak najbardziej 
za tym. Przecież i pani, i ja wie­
my, że i tak zostanie z nas tyl­
ko proch. Co nam więc po ser­
cu? Jeżeli może bić w piersi ko­
goś inne-ro, niech bije! Inna 
sprawa, że czasem nawet łatwiej 
zdobyć się na tak wielki gest po 
śmierci, niż na „okazywanie ser­
ca” na co dzień, w drobnych, 
zwykłych sprawach za życia.

Rozmawiała:

BARBARA ROTTER
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♦ NIEMCY PRZECIW. Wię­
kszość Niemców nie chce eu­
ropejskiej waluty i uważa, że 
tempo integracji Europy po­
winno być wolniejsze, jak wy­
nika z sondażu opinii publi­
cznej. którego rezultaty ogło­
szono w środę. Opór przeciw­
ko przewidzianym w Układzie 
z Maastricht planom jednoli­
tej waluty jest silniejszy w 
byłej NRD (71 proc, ankieto­
wanych przeciwko), niż w by­
łej RFN (65 proc.). •
♦ BONN DLA JELCYNA. 

Borys Jelcyn otrzymał w śro­
dę w Twerskim Banku O- 
szczędnościowym w Moskwie 
swój bon prywatyzacyjny. 
Zapytany przez dziennikarzy 
co zrobi ze swoim bonem, 
prezydent przypomniał, że nie 
może kupić za niego akcji 
któregokolwiek z prywatyzo­
wanych przedsiębiorstw, po­
nieważ tego zabrania mu ró- 
syjskie prawo.

♦ BRAZAUSKAS KANDY­
DUJE. Kandydaturę Algirda- 
sa Brazauskasa na prezyden­
ta Litwy zaproponowała Rada 
Demokratycznej Partii Pracy. 
Wybory prezydenckie odbędą 
się 14 lutego 1993 r. Brazaus- 
kas, zapewnił że w razie wy­
boru dołoży starań, by Litwa 
kontynuowała reformy gospo­
darcze i ustanowiła' dobrosą­
siedzkie stosunki ze wszystki­
mi sąsiadami na wschodzie i 
zachodzie oraz z innymi pań­
stwami świata.

♦ ARESZTOWANIE PO­
WIETRZNYCH PRZEMYTNI­
KÓW. Na Ukrainie zatrzyma­
no winnych zorganizowania 
nielegalnego „desantu” cudzo­
ziemców ria teren Polski. Mie­
siąc temu ukraiński śmigło­
wiec wojskowy wtargnął do 
polskiego obszaru powietrzne­
go, przywożąc do Polski z 
Ukrainy grupę 29 osób, prze­
de wszystkim mieszkańców 
Azji południowo-wschodniej i 
Rumunii. Akcję zorganizowa­
ła grupa oficerów, a przygo­
towania do niej trwały od 
dłuższego czasu. Organizato­
rzy liczyli. że na przewozie 
zarobią dziesiątki tysięcy do­
larów. Polskie służby grani­
czne zatrzvmały natychmiast 
po przylocie 29’ nielegalnych 
nasażerów, jednak . załodze 
śmigłowca udało się zbiec na 
Ukrainę. Obecnie zostali are­
sztowani przez władze ukraiń­
skie.

♦ STRZAŁY NA GRANI­
CY. 19-letnia Niemka zginęła 
od kul funkcjonariuszy czes­
kiej straży celnej, kiedy jej 
samochód nie zatrzymał się 
na granicy czesko-niemieckiej. 
Do incydentu doszło około 
północy z wtorku na środę w 
miejscowości Svor w północ­
no-zachodnich Czechach. We­
dług czeskiego urzędu celne­
go. ofiara była pasażerką sa­
mochodu osobowego, prowa­
dzonego przez 20-letniego 
mężczyznę, który potrącił 
funkcjonariusza dającego mu 
znaki, by się zatrzymał. Czes­
cy celnicy oddali wpierw kil­
ka strzałów ostrzegawczych, a 
następnie celowali w ucieka­
jący pojazd.

♦ BIAŁORUSINI PODRÓ­
ŻUJĄ. Uproszczono formalno­
ści dla obywateli Białorusi 
wybierających się za granicę; 
specjalna pieczątka w pasz­
porcie umożliwi im wyjazd 
do wszystkich krajów świata. 
Na razie Białorusini mają pa­
szporty dawnego Związku Ra­
dzieckiego, w których zazna­
czono ich białoruskie obywa­
telstwo.
♦ APEL AMBASADORÓW. 

Rada Ambasadorów Arab­
skich akredytowanych w 
Warszawie zwraca się do pol­
skiej opinii publicznej z ape­
lem o wyrażenie solidarności 
z 415 Palestyńczykami depor­
towanymi przez władze izra­
elskie oraz poparcie działań 
dlą „położenia kresu tragedii, 
jaka rozgrywa się na zie­
miach okupowanych i w stre­
fie „ziemi niczyjej” — stwier­
dza komunikat prasowy Rady, 
przekazany w środę PAP.

Ostatni postój
(Korespondencja własna z Chorwacji)

We wtorek o godzinie: 8.06 w 
Crikvenicy koło wyspy Krk po­
nad 80 ciężarówek francuskich, 
II samochodów z Polski I 4 ze 
Szwajcarii połączyło się i pod 
eskortą chorwackiej policji — 
górzystą drogą wzdłuż Adriaty­
ku — dojechało do portu Priz- 
na.

Ze względu, na zburzony most 
w Masłenicy, z portu Prizna cię­
żarówki musiały przeprawić się 
promem na wyspę Pag, skąd 
drogą łączącą wyspy pojechały 
w kierunku Zadani.

Tylko dzięki wysokim kwali­
fikacjom kierowców udało się 
konwojowi przebyć niebezpiecz­
ną, górzystą trasę nad głęboki­
mi przepaściami wiodącą do 
Splitu, gdzie jak się okazało pa­
nuje - epidemia tyfusu.

Ze względu . na wzmożone 
działania wojenne w górach Bje- 
casnica Treskavica i nieustanne 
ostrzały artyleryjskie góry Ig- 
man, konwój.z miejscowości Me- 
tkowice, do oblężonej stolicy Bo­
śni i Hercegowiny jechał będzie 
drogą okrężną przez Traynifc 
Zelnjcę, które podało chor-

waćkie radio, zostały we. wtorek 
zbonąbardbwanę '.przez . wojsko- 
serbskie. Zelnica będzie ostatnim 
postojem konwoju przed wjaz­
dem do Sarajewa. Niestety, nie 
wszystkie wozy przewożące da­
ry z Polski dotrą do oblężonego 
od ośmiu miesięcy miasta.

Jedynie kierowcy dwu cięża­
rówek „Renault” i autobusu 
przewożącego diziennrltarzy. nie 
poddali się psychozie strachu 
wywołanej przez chorwackie 
środki masowego przekazu, we­
dług których lotnictwo francus­
kie śtocży w piątek powietrzną 
walkę z samolotami serbskimi, 
a w sobotę złączone siły Chor­
wacji oraz Bośni i Hercegowiny 
przystąpią do zmasowanego ata­
ku na Serbów w celu przerwa­
nia blokady . Sarajewa.

Jeśli prawdą jest, że za kilka 
dni zacznie śię bombardowania 
Belgradu, a George Bush wyśle 
amerykańskie, wojsko na teren 
byłej Jugosławii, uczestnicy 
„Konwoju Pokoju” staną się być 
może przypadkowymi świadkami 
wybuchu wojny.

ANDRZEJ NOWOSAD

Hiszpania zaciska pasa
(Korespondencja własna z Madrytu)

W końcu 1992 r. socjalistycz­
ny rząd hiszpański stanął 
przed rozliczeniem dziesię­

cioletniego okresu swoich rzą­
dów. W latach 1982-^-92 nie bra­
kowało socjalistom sukcesów ale 

: w przeddzień utworzenia zjed­
noczonej Europy Hiszpania jest 
krajem ogarniętym ciężkim kry­
zysem. Powtarzające się manife­
stacje (4 dziennie!), narastające 
strajki i wzrost bezrobocia przy­
czyniają się do spadku popular-. 
ności socjalistycznych rządów 
Niemniej nie można za kryzys 
obwiniać wyłącznie rządu. Hisz­
pania stała się w ciągu ostatnich 

> lat ,;bramą. do Europy” dla nar- 
, kctyków .pochodzących z Afryki

Północnej i Wysp Kanaryjskich 
oraz krajem atrakcyjnym dla 
nielegalnie przybywających obco­
krajowców Tak więc w Hiszpa­
nii istnieją dwa rynki — legal­
ny i nielegalny co. osłabia gos­
podarkę kraju.

Wybory parlamentarne zapla­
nowane na wiosnę 1993 roku za­
pewne przyniosą klęskę socjali­
stom, chociaż partii tej nie brak 
wciąż zwolenników. Problem w 
tym, że znajdująca się w opozy­
cji hiszpańska prawica, choć 
obiecuje duże zmiany, nie cie­
szy się również zaufaniem spo­
łeczeństwa, które bez względu ria 
to kito ' będzie rządzić' musi za­
cisnąć pasa. ANNA PIASEK

KRZYSZTOF MROZIEWICZ

aksamitny rozwód

Ostatni dzień Czecho
Wspólne państwo Czechów i 

Słowaków istniało 74 lata. Argu­
menty rzeczowe — polityczne i 
gospodarcze — przemawiały za 
jego dalszym trwaniem. Staje 
się inaczej: przeważyły argumen­
ty emocjonalne i federacja cze- 
sko-słowacka zanika w nóc syl­
westrową. Od Nowego Roku 
Polska ma na południu dwóch 
sąsiadów — Republikę Czeską i 
Republikę Słowacką.

Mimo że w dniach poprzedza­
jących słowacką samodzielność 
państwową rzadko dawała o so­
bie znać euforia, to wyrażana 
jest satysfakcja: że wszystko od­
bywa się „nie tak jak w byłej 
Jugosławii”, ale „w sposób cy-

wilizowany”, na podstawie po­
nad 30 umów i układów, w tym 
o unii celnej i walutowej.

Słowacy zdają sobie sprawę, 
że czeka ich trudna samodziel­
ność państwowa. Można zatem 
sądzić, że uroczystości, jakie za­
początkuje w czwartek o godzi­
nie 23.59 opuszczenie na budyn­
kach państwowych w . Bratysła­
wie flagi CSRF i odegranie, w 
piątek o godzinie 0.00 na Placu 
Słowackiego Powstania Narodo­
wego słowackiego hymnu narodo­
wego oraz podniesienie flagi sło­
wackiej, będą poważne nastro­
jem. Nie zmienią tego zapewne 
ognie sztuczne po przemówieniu 
przewodniczącego Słowackiej Ra­
dy Narodowej Ivana Gąszparo-

SKUBISZEWSKI W KIJOWIE

Słowacji
yicza. Ową sołenność zaznaczą 
zresztą uroczystości ekumeniczne 
z u.działem duchowieństwa kato­
lickiego, ewangelickiego i izrae- 
lickiego na Placu Powstania.

Premier Vladimir Mecziar wy­
głosi noworoczne orędzie telewi­
zyjne do narodu w piątek o 1.00 
w nocy. Na godzinę 11.00 przewi­
dziano przyjęcie z udziałem par­
lamentarzystów i przedstawicie­
li rządu. Korpus konsularny zło­
ży listy uwierzytelniające w Re­
publice Słowackiej. Akt ten po­
przedzi zapowiadane przez wiele 
stolic — w tym przez Warszawę 
— rychłe uznanie Republiki Sło­
wackiej i nawiązanie z nią sto­
sunków dyplomatycznych na 
szczeblu ambasadorów. (PAP)

Nie mamy pretensji do granic
W centrum prasowym . MSZ 

Ukrainy odbyła się w środę uro­
czystość wymiany dokumentów ' 
ratyfikacyjnych traktatu połsko- 
-ukraińskiego, podpisanego w. ma- 

* ju br. w Warszawie przez prezy­
dentów Lecha Wałęsę i Leonida 
Krawczuka.

Po wymianie dokumentów min. 
Krzysztof Skubiszewski spotkał 
sie z dziennikarzami ukraiński­
mi i odpowiadał na pytania, do­
tyczące przebiegu wizyty w Ki­
jowie oraz stosunków potóko- 
■“Ukraińskieh.

Polska i Ukraina zobowiązują 
się w nim • do rozwijania stosun­
ków „w duchu przyjaźni, współ­
pracy. (...) zaufania i dobrego są­
siedztwa na podstawie prawa 
międzynarodowego, w tym zasad 
suwerennej równości, niestosowa­
nia siły lub groźby jej użycia” 
W traktacie stwierdza sie też, że 
obie strony „uważają za nienaru­
szalna istniejącą i wytyczoną w 
terenie miedzy nimi granice i 
potwierdzają, że nie mają wobec

siebie żadnych rosseaeeń teryto­
rialnych wag nie będą ich wy­
suwać w przyszłości”,,

W części traktatu,- poświęconej 
mniejszościom narodowym uzna, 
je sie „pr^awo mniejszości polskiej 
na Ukrainie i ukraińskiej w Rze­
czypospolitej Polskiej do zacho­
wania. wyrażania i ro®Xdjania 
swojej tożsamości etnicznej, kul­
turowej, językowej i religijnej 
bez jakiejkolwiek dyskryminacji 
i w warunkach pełnej równości 
wobec prawa”. W dokumencie, 
stwierdza się, że „przynależność 
do mniejszości jest sprawą indy­
widualnego wyboru osoby” i nie 
może to pociągać za sobą nega­
tywnych skutków wobec tej oso­
by.

Polska i Ukraina deklarują o- 
chronę na swoim terytorium 
„tożsamości narodowej mniejszo­
ści drugiej strony przed jakim­
kolwiek działaniem, zagrażają­
cym tej tożsamości i tworzenie 
warunków jej umacniania”. Rów­
nocześnie jednak w traktacie za-

w#rty Jest ssp», i® oso­
ba. należąc* do mniejszości pol­
skiej na Ukrainie oraz ukraiń­
skiej w Rzeczypospolitej Polskiej 
jest .zobowiązana — jak- każdy 

’ obywatel — do lojalności wobe® 
państwa swego zamieszkania, 
kierując się ustawodawstwem te- 
go państwa”.

Oparcie przyszłych stosunków 
gospodarczych Polski i Ukrainy 
przede wszystkim na kapitał# 
prywatnym zaproponował min. 
Krzysztof Skubiszewski w czasie 
środowej rozmowy z premierem 
Ukrainy Leonidem Kuczmą.

Min. Skubiszewski podkreślił 
gnaezenie utworzenia' poMco- 
-ukraińskich banków komercyj­
nych, a powstające właśnie w 
Warszawie Centrum Handlu ze 
Wschodem „dobrze posłuży takim 
działaniom”.

Premier Kuczma przedstawił 
min. Skubiszewskiemu ukraińskie 
stanowisko w sprawie likwidacji 
broni nuklearnej.

Z daleka 3. STYCZNIA W SOCZI

Wybrali sobie wojnę
Z

eżeli w. demokratycznych wyborach suwerenne, społeczeń­
stwo opowiada sią za opcją, która oznacza przedłużenie 
totalitaryzmu i wojną — to co.można zrobić?

Serbowie mieli do wyboru albo Panicia, ćźyli serbskiego 
Tymińskiego, albo Milosenicia, którego trudno .porównywać do 
postaci z Polski, bo u nas nikt taki już nie funkcjonuje.

Sankcje ONZ, niemal zupełnie nieskuteczne, zjednoczyły 
Serbów, którzy wolą to co jest, czyli polityką przemocy niż 
alternatywą jeśli alternatywa w dawnej Jugosławii w ogóle 
istnieje. Milonan Dżilas, kiedyś współpracownik Tity a póź­
niej jego więzień, zresztą Czarnogórzec,. czyli Serb, mówi dziś, 
że na Bałkanach mamy do czynienia z faszyzmem. Nie jest 
to faszyzm niemiecki ani nawet nie włoski, ale jest to jed­
nak faszyzm, czyli przemoc brutalna, nacechowana nacjona­
listycznie. Dotyczy to zarówno Serbów jak Chorwatów i Mu­
zułmanów, albowiem wszyscy są siebie warci.

Wojska ONZ, którymi dowodzi indyjski generał Satish Nam- 
biar, -mylnie postrzegane są tc świecie jako siła, która może 
położyć kres rzeziom. Jednostki ONZ niczego w gruncie rze­
czy nie mogą.. Batalion nigeryjski czy choćby polski może od­
mówić wykonania rozkazu naczelnego dowódcy, jeśli tylko 
rozkaz wiązałby się z ryzykiem wejścia w lokalny konflikt 
zbrojny z jakakolwiek formacją miejscową.

Prezydent Bush ma jeszcze tylko kilka dni na podjęcie de­
cyzji o ewentualnej interwencji w Bośni. Potem bądzie mu- 
siał rozważać taki wariant prezydent Clinton Somalia, zna­
cznie łatwiejsza jako teren, nie jest pasmem samych tylko 
sukcesćto i wiadomo z góry, że w Serbii byłoby znacznie go­
rzej. Ale Amerykanie liczą się r możliwością operacji poko­
jowej — .świadczy o tym fakt kierowania do jednostek ONZ

takich specjalistów, bez których przygotowanie uderzenia nie 
byłoby możliwe.

Milonan Dżilas przestrzega przed interwencją. Mówi, że 
wojną prowadzą teraz na własną rękę różne szumowiny, al­
koholicy, nieudacznicy i że jest ona jak gdyby przeciągnięciem 
II wojny światowej poza rok 1945. Przewiduje, że wojna usta­
nie dopiero wtedy, kiedy wszyscy zainteresowani wykrwawią 
sią do tego stopnia, że dalej nie będą już w stanie działać.

Jeśli diagnoza Dżilasa jest słuszna — można dokonać in­
terwencji bez interwencji: cyniczny sztabowiec powiedziałby 
w tym miejscu „niech wobec tego zakończą problem własny­
mi rękami”. Jeśli działałyby sankcje, jeśli granice byłyby 
szczelne, jeśli cysterny serbskie nie zaopatrywałyby sią w 
dowolne ilości benzyny w Bułgarii i Grecji, gdyby rosyjscy 
politycy co jakiś czas nie obiecywali Serbom — jak Zyri- 
nowski — bomby atomowej, gdyby z Bośni wycofali sią afpań­
scy mudżahedini, gdyby którekolwiek z porozumień w spra­
wie rozejmu obowiązywało dłużej niż kilka minut, wtedy ta 
hańba Europy nie miałaby żadnych szans na kontynuacją.

na pytanie, które zaczy-
hańba Europy nie miałaby żadnych 

Ale w polityce nie ma odpowiedzi
■ na sią od „gdyby”.

Owszem, interwencja jest rzeczą . __ _
nią także i polscy specjaliści, którzy wiedzą, że w Serbii jest 

, tyle broni, iż żadne „sterylne” uderzenie elektroniczne nie 
wyeliminuje arsenałów. Z drugiej strony jednak brak inter­
wencji jest rzeczą jeszcze gorszą, bo przypomina najciemniej­
sze lata historii europejskiej, kiedy mordowano na skalą prze­
mysłową całe narody, a świat mówił w różnych stolicach, że 
nic sią nie da zrobić.

złą. Przestrzegają przed

Podpisanie 
układu START
Prezydenci Georgę Bush i Bo­

rys Jelcyn spotkają się 2 i 3 
stycznia w Soczi, by podpisać u- 
kład START o redukcji strate­
gicznych broni ofensywnych —• 
podał w środę rzecznik prasowa, 
prezydenta Rosji Anatolij Krasi- 
kow.

Prezydenci spotkają się w czar­
nomorskim kurorcie 2 stycznia, 
a 3 odbędzie się uroczystość pod­
pisania układu. Bush przybędzie 
do Soczi prosto z Somalii, gdzie 
ma z okazji nowego roku spot­
kać sie z żołnierzami amerykań­
skimi przebywającymi tam z mi­
sja humanitarni.

Ostatnie szczegóły układu u- 
zgodnili w poniedziałek i wto­
rek w Genewie szefowie dyplo­
macji USA i Rosji — Lawrence 
Eagleburger i Andriej Kozyriew. 
Uczestniczący w tych rozmowach 
minister obrony Rosji Paweł Gra- 
czow ujawnił, że Rosja bedzie 
mogła zachować silosy do redu­
kowanych w ramach układu ra­
kiet SS-18, w których będą mo­
gły być zamontowane rakiety 
SS-25.

Chaos społeczny, kryzysy go­
spodarcze, głód,t dewaluacje, ‘su­
sze i nielegalne transakcje skła­
dają się na wizje niespokojnego 
świata w 1993 roku, przedstawio­
ne przez znanego meksykańskie­
go astrologa YICTORA SEGU- 

• ARRA, który nie jest odosobnio­
ny w swoich prognostykach. Wy­
mienia również Polską, zapowia­
dając, że dla niej może okazać 
sią trudnym miesiącem paździer­
nik, który znajdzie sią 
kiem niebezpieczeństw 
tów politycznych.

Przestrzegając świat, że to co 
się zdarzy w 1993 roku będzie 
efektem tego „Co wcześniej za­
siano” astrolog stwierdza, że 
„człowiek dojrzewa poprzez cier­
pienie”. Wskazał, że „oświeceni” 
kierują ostrzeżenia do ludzkości, 
aby „uratować człowieka przed 
chaosem”.

Oto świat 1993 r. według wizji 
meksykańskiego, astrologa:

pod zna- 
przewro-

ASTROLOG WIDZI CZARNO ROK 1993

Nowy polski październik?
STYCZEŃ: Katastrofy związa­

ne z ropą naftową i gigantyczne 
pożary. Przemiany ideologiczne. 
Dewaluacje, regres społeczny i 
zjawiska inflacyjne na Węg­
rzech, w Hiszpanii i Australii.

LUTY: Konspiracje antyrządo­
we i grabieże dzieł sztuki w Nor­
wegii. Konflikty w Nowym Or­
leanie i. 'Waszyngtonie. Napięcia 
społeczne w Ameryce Łacińskiej.

MARZEC: Niepokoje w Lon­
dynie, Melbourne i San Franci­
sco.

KWIECIEŃ—MAJ: Ogranicze­
nia w zakresie ulg rolnych i bu­
downictwa mieszkaniowego. Na­
piącia w parlamentach Fraaeąś i

Rosji. Poważne zajścia m. in. w 
Rzymie, Pradze, Damaszku, Chi­
cago, Hamburgu, Bremie i Mos­
kwie. Nielegalne transakcje z 
narkotykami, produktami che­
micznymi i ropą naftową. Kra­
dzieże dzieł sztuki. Zamieszki 
społeczne w Limie. Katastrofy fi­
nansowe i górnicze od Indii, Me­
ksyku i Afganistanu, po Szwaj­
carią, Szwecją, Austrią, Japonią 
i Tybet.

CZERWIEC: Chaos, zabójstwa 
i nielegalne transakcje bądą nę­
kać prezydenta i wysoki kler w 
Portugalii. Konflikty w Sewilli.

LIPIEC: Kląski żywiołowe w 
Szkocji, Holandii ś Nowej Ze-

lańdii. Rozruchy społeczne w 
Amsterdamie, Nowym Jorku, We­
necji i Manchesterze.

SIERPIEŃ: Przezwyciężenie
przewrotów i sukcesy w zwal­
czaniu wandalizmu. Kłopoty bu­
dżetowe w Birmie, Japonii, Szwe­
cji, Szwajcarii, Iranie oraz Ir­
landii.

WRZESIEŃ: Sukcesy naukowe 
w USA, W. Brytanii, Grecji i 
Turcji.

PAŹDZIERNIK: Niebezpieczeń­
stwa zamachów stanu, z ryzy­
kiem politycznych zabójstw i ak­
tów zdrady w siłach zbrojnych 
lub zrywów społecznych w . W. 
Brytanii, Francji, Niemczech i

Polsce. Problemy polityczne w 
w Ameryce Łacińskiej.
. LISTOPAD: Przestępstwa < 
przemyt narkotyków uderzą we 
Francją, Włochy i Rumunią.

GRUDZIEŃ: Pomoc materialna 
dla więźniów, szpitali, organizacji 
filantropijnych, instytucji reli­
gijnych w Grecji, Turcji i na 
Antylach.

Świat napiąć 1993 r. przedsta­
wiają także inni liczni astrolo­
gowie. Genewska wróżka Elisa- 
beth Teissier uznała, że bądzie 
to (,trudny rok”, który Europie 
przyniesie wzrost nastrojów na­
cjonalistycznych i rasistowskich. 
Inni wróżbici, m. in. z Francji, 
Brazylii i Salwadoru zapowiada­
ją postąp w zwalczaniu AIDS, 
czy tak różne wydarzenia jak 
rozstanie Fidela Castro z władzą 
na Kubie, nowe małżeństwo Eli-- 
sabeth Taylor i wielki romans 
Luciano Pauarottiego.
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Jak głosowali
(INF. WŁ.) Senat do przygotowanej przez Sejm ustawy o radio­

fonii i telewizji wprowadził zapis o przestrzeganiu w tych insty­
tucjach wartości chrześcijańskich. Poprawka Senatu była głosowa­
na w Sejmie. Oto jak głosowali posłowie krakowscy, nowosądeccy 
1 tarnowscy.

ZA ODRZUCENIEM POPRAWKI, a więc niewprowadzeniem za­
pisu o przestrzeganiu wartości głosowali: Józefa Hennelowa (UD), 
Stanisław Handzlik (UD), Piotr Czarnecki (UP), Waldemar Pelc 
(PPL), Aleksander Krawczuk (SLD), Stanisław Żurowski (UD) Gwi­
don Wójcik (UD).

PRZECIWKO ODRZUCENIU POPRAWKI, a więc za wprowadze­
niem zapisu o wartościach: Leszek Moczulski (KPN), Mirosław Le­
wandowski (KPN), Zbigniew Skorecki (KPN), Artur Then (KPN), 
Andrzej Bajołek (PSL), Zbigniew Dyka (ZChN). Mieczysław Gil 
(KP), Zygmunt Berdychowski (KPN), Henryk Opiło (KPN), Broni­
sław Dutka (PSL), Stanisław Rakoczy (ZChN), Andrzej Gąsienicą 
(KP), Lech Kaczyński (PC), Wiesław Klisiewicz (KP), Władysław 
Żabiński (PSL), Andrzej Grabowski (ZChN), Janusz Choiński (RdR), 
Czesław Sterkowicz (be-zp), Kazimierz Barezyk (RdR). WSTRZYMA­
LI SIĘ: Jan Rokita (UD).

NIE GŁOSOWALI: Bożena Gaj (KPN). Tadeusz Syryjczyk (UD), 
Władysław Żabiński (PSL), Leszek Golba (KPN). (KRA)

Uwagi nieparlamentarne

Po chrześcijańsku
W ostatnich dwóch dniach swojej ubiegłorocznej działal­

ności Sejm zajmował się poprawkami zgłoszonymi przez 
Senat do ustawy telewizyjnej i ustawy o wynagrodze­

niach w sferze budżetowej. Przypomnijmy, ie w tym pierwszym 
przypadku Senat obstawał przy ustawowym obowiązku prze­
strzegania wartości chrześcijańskich w programach radiowych 
i telewizyjnych, w drugim natomiast zalecał zmniejszenie wska­
źnika indeksacji wynagrodzeń w sferze budżetowej do 8? proc., 
oraz sprzeciwił się odebraniu diet poselskich osobom pełniącym, 
funkcje kierownicze we władzach państwowych.

Mówiąc prostym językiem senatorowie domagali się, by ode­
brać trochę pieniędzy nauczycielom, lekarzom i urzędnikom pań­
stwowym, natomiast w żadnym przypadku nie odbierać pienię­
dzy kolegom senatorom i posłom, którzy siedzą na ministerial­
nych czy marszałkowskich fotelach i innych wysokich stołkach 
władzy. Widzę tu pewną sprzeczność lub przynajmniej dwoja­
kość stosunku do wartości chrześcijańskich. Drugie z Przyka­
zań Bożych powiada: „Miłuj bliźniego swego, jak siebie same­
go”, skoro więc odbiera się pieniądze bliźnim, należałoby zre­
zygnować również z własnych. Dlaczego wartości chrześcijań­
skie mają być przestrzegane w eterze, a pomijane w finansach 
— Senat nie wyjaśnił. A może jednego z Przykazań Bożych nie 
umieszcza w sferze chrześcijańskich wartości?

Bardziej konsekwentni okazali się posłowie, bo nie odebrali 
tych paru procent podwyżki nauczycielom, lekarzom itp., ale też 
nie pozwolili odebrać diet koleoom dygnitarzom. Kie wiadomo 
jednak, czy większą rolę odegrała tu miłość bliźniego, czy sie­
bie samego, ale to przecież nieważne, skoro przykazanie zostało 
uszanowane... (BM)

Pożegnanie z bronią
(Inf. wł.) Po mrożących krew w 

żyłach informacjach prasowych, 
z których wynikało, że Stocznia 
Północna w Gdańsku weszła do 
ekskluzywnego klubu handlarzy 
bronią, przyszła kolej na reflek­
sje. Przedstawili je dyrektorzy 
„Północnej” na środowej konfe­
rencji prasowej, w czasie której 
w stanowczy sposób odcięli się 
od zarzutów jakoby handlowali 
plutonem, rakietami i innym woj­
skowym „złomem” Na dodatek * 
krajami, które obejmuje embar­
go ONZ.

Michał Walankiewicz, naczelny 
dyrektor stoczni stwierdził, że 
działalność niemieckich dzienni­
karzy, którzy nagłośnili tę sprawę, 
nosi znamiona prowokacji, za któ­
rą kryją się zachodnie służby spe­
cjalne. Ich celem jest bowiem wy­
eliminowanie z rynku handlu bro­
nią i uzbrojeniem konkurentów, a 
w tym przypadku Stoczni Pół­
nocnej.

Firma niemiecka rzeczywiście' 
była zainteresowana nabyciem 15 
„schnellbootów”, czyli szybkich 
łodzi motorowych, osiągających 
50 węzłów, na co przedstawiła list 
intencyjny podpisany 'przez p. 
Weinbergera z firmy W/M Consul­

Widziane z Poznania

„Panorama"
(Inf. wł.) Przedwczorajsza „Pa­

norama” TVP poinformowała, że 
gotowy jest akt oskarżenia w 
sprawie przeciwko Aleksandrowi 
Gawronikowi Wiele wskazuje na 
to, że przy okazji omawiania osta­
tniego z postawionych mu zarzu­
tów — chodzi o transakcję kom­
puterową, w której pośredniczył 
poznański biznesmen — dokonano 
operacji zwanej popularnie „po­
mieszaniem z poplątaniem”.

Ogłoszono, iż zarzut dotyczy 
sprawy z 1986 roku. A. Gawronik 
pośredniczył wówczas w sprzeda­
ży wartych 35 tys. USD kompu­
terów, za które zapłacił jedynie 
10 tys. Według „Panoramy” spra 
wa była czterokrotnie umarzana 
w Prokuraturze Wojewódzkiej w 
Poznaniu, a następnie wznawiano, 
przez Prokuratora Generalnego. 
Za każdym razem — rzekomo po­
stępowanie umarzał nie pracujący 

ting (jak wiemy była to firma fik­
cyjna, utworzona w celu „zdema­
skowania” Polaków). Stocznia i 
„CENZIN” kilkakrotnie rozma­
wiały z przedstawicielami W/M 
Consulting, jednak od wstępnych 
rozmów do zawarcia kontraktu 
droga jest niezwykle daleka? Po­
nadto stocznia musi uzyskać li­
cencję na sprzedaż swoich specjal­
nych wyrobów, o której w tym 
przypadku nie było mowy. Nie 
było też mowy o tym, że mają 
być dostarczone do byłej Jugo­
sławii.

— Listów intencyjnych, wy­
rażających wolę zakupu okrętów 
dociera do stoczni bardzo wiele. 
Dlatego też pismo podpisane przez 
p. Weinbergera, nie jest niczym 
nadzwyczajnym — powiedział dy­
rektor Wojciech Macieja.

Nie od dziś wiadomo, że Niem­
cy sprzedają różne typy okrętów 
wielu krajom, stając się ich pod­
stawowym dostawcą. Nic więc 
dziwnego, te drażni ich polska 
stocznia, która może się stać kon­
kurentem. ponieważ uwolniła się 
od obowiązkowej produkcji na 
rzecz b. ZSRR.

SŁAWOMIR LEWANDOWSKI

nieścisłości
już w poznańskiej Prokuraturze 
Marek Kołakowski, wobec które­
go prowadzone jest obecnie postę­
powanie dyscyplinarne.

Z zebranych dotychczas przez 
nas informacji wynika, iż więk­
szość przytoczonych w telewizji 
faktów co najmniej mija się z 
prawdą.

B. prokurator Kołakowski prze­
słał naczelnemu „Panoramy” Mar­
cinowi Zimochowi oświadczenie, 
w którym podaje, iż postępowanie 
karne przeciwko A. Gawronikowi 
było wprawdzie umarzane cztero­
krotnie, jednak tylko dwukrotnie 
jego decyzją, przy czym „trzykrot­
nie decyzja o umorzeniu utrzy­
mywana była w mocy przez Pro­
kuratora Generalnego”. Stwierdza 
również, że przeciwko niemu „nie 
toczyło się i nie toczy żadne po­
stępowanie dyscyplinarne”.

KRZYSZTOF KA2MIERCZAK

Sonda „Dziennika

TV z wartościami
— Jakie będą konsekwencje przestrzegania wartości chrześcijańskich w telewi­

zjach publicznej i komercyjnych:

ALEKSANDER MAŁACHOW­
SKI (Unia Pracy), autor telewi­
zyjnych programów „Telewizja 
nocą” i „Rozmowy o cierpieniu”:

— Konkretnych' dających się 
w tej chwili zauważyć konsek­
wencji nie będzie. Jest to bar­
dziej kwestia sporu o kształt 
państwa. Natomiast iest to także 
droga do cenzury. Dlatego że 
otworzyliśmy taką możliwość, 
jakiś zespół urzędników orzeknie 
np„ że taki » taki nadawca nie 
spełnia wymogów, jakie stawia 
zapis, a więc trzeba mu odebrać 
koncesję. Podobna sytuacja mo­
że się zdarzyć w telewizji pub­
licznej. Urzędnicy decydować bę­
dą. czy audycja, spektakl tea­
tralny spełniają te wartości. Ponie­
waż są one nieokreślone, nie ist­
nieje nic sformalizowanego, jak 
zestaw wartości chrześcijań­
skich. W różnych religiach chrze­
ścijańskich np. stosunek do roz­
wodu, środków antykoncepcyj­
nych — żeby wziąć najprostsze 
przykłady — jest inny u katoli­
ków. inny u protestantów, a je­
szcze inny w kościołach Wscho­
du i prawosławnym. Ja się bo­
ję, że Sejm tą decyzją otworzył 
drogę do przywrócenia cenzury.

WOJCIECH NOMEJKO repor­
ter „Panoramy”:

— Trzeba się zastanowić, co 
to znaczy — respektowanie. We­
dług mnie oznacza to szacunek 
dla wartości chrześcijańskich, a 
proszę mi pokazać na świecie 
stację telewizyjną, która nie 
miałaby szacunku dla tych war­
tości. Zresztą konstytucja gwa­
rantuje poszanowanie wiary. 
Trudno powiedzieć — słyszy się 
zewsząd — że możt to oznaczać 
wprowadzenie cenzury, ale na 
razie do nas. na najniższy szcze­
bel reporterski nie dotarły żadne 
sugestie w tej sprawie.

GRZEGORZ MIECUGOW, re­
porter Wiadomości TVP:

— Żadne. Uważam, że przesa­
dza się ze strachem. Ponieważ 
bardzo trudne jest zdefiniowanie 
wartości chrześcijańskich, bar­

MAREK MARKIEWICZ (NSZZ 
„S”). były wiceprezes Radioko­
mitetu):

— Trzeba by się zastanowić 
czy w państwie o 1000 letniej 
kulturze chrześcijańskiej są te 
wartości, czy ich nie ma. 1 zde­
finiować ich zakres. Ale myślę, 
że jest to sprawa oczywista i od 
razu powiem, że powinno się te 
wartości szanować, szerzyć i 
chronić. Co do tego dyskusji 
bym nie podejmował. Natomiast 
czym innym jest aprobata dla 
wartości chrześcijańskich, czym

Krótka opowieść o starych i nowych czasach

Pięć przełomów
(INF. WŁ.) Do przełomu roku 

1992/93 pozostało już niespełna 
kilkanaście godzin. Zanim wznie­
siemy noworoczne toasty po­
wspominajmy przez chwilę, co 
absorbowało codzienną prasę i 
ezym żyliśmy 10, 20, 30, 40 lat 
temn...

1952/53 rok — siedem lat po 
wojnie na firmamencie nadal ja­
śniała gwiazda wielkiego wodza i 
w żadnych przepowiedniach na 
rok ’53 o jego upadku nie było 
mowy. Wprost przeciwnie. „Sta­
lin wskazuje światu drogę do 
zachowania i utrwalania poko­
ju" — grzmiała prasa. W działa­
niach tych próbowali mu prze­
szkadzać zachodni imperialiści. 
Na szczęście „plan Wulkan nie 
udał się. Zatrzymano dwóch szpie­
gów i dywersantów, przy któ­
rych znaleziono kombinezony i 
broń amerykańską”. Ponadto ca­
łe społeczeństwo dowiedziało się 
o ciężkim życiu, nędzy i bezro­
bociu „prostych ludzi krajów ka­
pitalistycznych”. A w kraju „naj­
lepsza młodzież wstępuje w sze­
regi ZMP", „załogi zakładów 
pracy zwycięsko realizują swoje 
nowe zadania", a warszawska 
stacja telewizyjna rozpoczyna na­
dawanie stałego programu.

dziej istotne jest, kto będzie 
rządził firmą. Np. nie było zapi­
su. a po prezentacji piosenki 
„ZChN nadchodzi” zespołu „Pier­
si” działo się to, co się działo.

MAREK MARKIEWICZ (NSZZ 
„S”), były wiceprezes Radioko­
mitetu:

— Należałoby się najpierw za­
stanowić czy taki zapis w ogóle 
jest potrzebny. Bo jeśli te warto­
ści nie są respektowane, to za­
pis nic nie zmieni. Potrzebne są 
działania, a tych nie widzę, tak­
że u zwolenników zapisu.

Myślę, że. najwięcej szkody 
mogą wartościom chrześcijań­
skim wyrządzić świeżo nawróce­
ni, nazwijmy ich umownie, se­
kretarze. którzy prezentują naj­
wyższą dynamikę w obronie każ­
dych wartości. Tym razem jest 
moda na chrześcijańskie. Oba­
wiam się a mówię to w opar­
ciu o znajomość telewizji, że ten 
zapis stanie się narzędziem roz­
grywania tysięcy walk które z 
wartościami chrześcijańskimi nie 
mają nic wspólnego. Ten zapis 
przyniesie więcej szkody niż po­
żytku. Doprowadzi do nie kończą­
cego się ustalania, co jest a co 
nie jest zgodne z chrześcijański­
mi wartościami. Najbardziej u- 
cierpią na tym widzowie, którzy 
nie dość, że mogą zostać pozba­
wieni tego, co powinna nieść te­
lewizja w momencie rodzenia się 
czy budowania demokracji, to 
jeszcze będą rozsierdzeni ciągły­
mi zapowiedziami o zdejmowa­
niu czy wprowadzaniu progra­
mów. I — przed czym ostrzegam 
i co przeczuwam — powstanie 
armia pretorian. którzy z tą tar­
czą będą brutalnie wchodzić na 
pola, które im nie nrzvsługuią ze 
względu na brak wiedzy i kom- 
oetencii. I to doprowadziło mnie, 
rzecznika wartości chrześcijań­
skich. do głosowania przeciwko 
zapisowi w ..ustawie..

BRONISŁAW WILDSTEIN — 
redaktor naczelny Radia Kra­
ków:

— Respektowanie systemu war­
tości chrześcijańskich, tak jak

Co to są wartości chrześcijańskie?

innym zapis w ustawie i jego 
konsekwencje. (san)

MAREK JUREK (ZChN):
— Te wartości to religia i za­

sady moralne związane z chrześ- 
ciajskim sposobem życia, takie, 
jak szacunek dla rodziny, ka­
płaństwa, wierności małżeńskiej 
więzi między rodzicami.i dziećmi 
opartymi na miłości, szacunku i 
posłuszeństwie.

W naszym społeczeństwie wy­
stępuje ogromna skala agresji 
antychrześcijańskiej i nienawiści 
antykatolickiej. Kodeks Cywilny 
i Kodeks Karny gwarantują nam

„Dziennik Polski” kosztował 15 
groszy.

1962/63 rok — wszyscy są je­
szcze pod wrażeniem kryzysu ku­
bańskiego — „świat na krawę­
dzi wojny”. W USA dokonano 
„pierwszej eksplozji wodorowej”, 
co wywołało „falę protestów na 
całym świecie”. Amerykanie i 
Rosjanie ścigają się w kosmosie 
(ile razy kto okrąży Ziemię), a 
w Krakowie „pomagamy kra­
kowskiej telewizji” czyli ankie 
ta: „wymarzony krakowski pro­
gram małego ekranu. Generalny. 
ton wypowiedzi: surowa krytyka 
dotychczasowego programu i peł­
nia optymizmu co do możliwo­
ści jego poprawy". Poza tym 
„przemysł węglowy wykonał ro­
czny plan”, a sylwestrowa zaba­
wa przyćmiona została obchoda­
mi 50-lecia „Prawdy”.

„Dziennik” kosztował 50 gro­
szy.

1972/73 rok — prasa donosi, że 
„film «Sami swoi» znowu wraca 
na ekrany", a „cały świat pro­
testuje przeciwko barbarzyńskim 
bombardowaniom Wietnamu”. W 
kraju w „uznaniu za rzetelną i 
wydajną pracę załogi czołowych 
zakładów gracy otrzymały list od 
Edwarda Gierka". W prasie mnó­

respektowanie racji stanu, itp.— 
to pomysły, które rozmijają się 
z ideą prawa. Albo — w myśl 
nowego światopoglądu — usiłu­
je się nam narzucić ponownie 
cenzurę, albo — tworzy się ko­
lejne fikcyjne prawo. Takie pra­
wo nie może być przecież res­
pektowane, bo nikt nie wie, cze­
mu ma być posłuszny. Co to 
znaczy respektować system war­
tości chrześcijańskich? Na czym 
to ma polegać? Nawet Kościół 
nie bardzo wie, jak to realizo­
wać w życiu doczesnym^

Jaki los spotka ten punkt u- 
stawy? Będzie to martwa usta­
wa, lecz niektórzy zechcą ją za­
pewne często i przy różnych o- 
kazjach wyciągać w swoim in­
teresie. Przecież dzięki temu 
fragmentowi ustawy można pró­
bować uniemożliwić jakąkol­
wiek krytykę Kościoła katoli­
ckiego.

Czy obowiązek respektowania 
systemu wartości chrześcijańskich 
wpłynie na audycje Radia Kra­
ków? Nie, przynajmniej dopóki 
będę szefem...

ŁUKASZ A. PLESNAR — dy­
rektor — redaktor naczelny O- 
środka Telewizyjnego w Krako­
wie:

— Nie bałbym się konsekwen­
cji tego punktu ustawy. Uwa­
żam, że jest to formalny zapis 
sankcjonujący wartości obecne w 
tradycji europejskiej, jak i jej 
prawodawstwie. Przecież nawet 
ateiści w tym kraju wychowani 
są na wartościach chrześcijań­
skich. Moim zdaniem ma on za­
pobiegać lansowaniu pornografii, 
wszelkiego rodzaju nienawiści, 
nadmiernemu eksponowaniu gwał­
tu, zabójstw, a więc chronić 
przykazania zawarte w „Dekalo­
gu”. Nie sądzę przy tym, by ten 
punkt ustawy groził nawrotem 
cenzury, wprowadzeniem do me­
diów asystentów kościelnych czy 
jakiejkolwiek formy instytucjo­
nalnej kontroli. Jeśli miałbym się 
mylić, byłoby bardzo niedobrze...

(KRA — SAN — W AK — PM)

prawo do poszanowania naszych 
uczuć religijnych, ale to prawo 
nie jest respektowane. I dlatego 
potrzebne są zapisy specjalne, 
takie jak ten w ustawie o ra­
diu i telewizji. Nie wiem czy te­
lewizja. która tak stronniczo re­
lacjonowała sprawę obrony ży­
cia nie narodzonych i wypowiedź 
ZChN w sprawie obrony uezuć 
religijnych polskich Tatarów 
jest jeszcze naszą telewizją. W 
telewizji mamy dziś do czynie­
nia z permanentnym lekceważe­
niem, a nawet urąganiem war­
tościom chrześcijańskim.

stwo ogłoszeń o wolnych miej­
scach pracy, a Sylwester znowu 
w cieniu obchodów 50-lecia... po­
wstania Kraju Rad.

„Dziennik” nadal kosztował 50 
groszy.

1982/83 rok — to przede wszy­
stkim „60 salw artyleryjskich na 
60. rocznicę powstania Kraju 
Rad". W kraju zawieszenie sta­
nu wojennego i uprowadzenie 
samolotu ćwiczebnego z krakow­
skiego lotniska do Wiednia”. W 
lutym ponownie ukazały się nie­
które dzienniki, w tym „Dzien­
nik Polski”. Wszyscy rozwiązują 
dylemat kartkowy: czy pól li­
tra wódki wymienić na 10 dkg 
kawy, pół kilo cukierków czekola­
dowych dla dzieci, czy też na wi­
no lub szampana. Umiera Wła­
dysław Gomułka.

„Dziennik” kosztował 8 zł.
1992/93 rok — na świecie roz­

pad i walki w Jugosławii. Wszy­
stko, co wielkie, dąży do prze­
obrażania się w mniejsze. „W 
kraju górniczy strajk", ale „szam­
pan ogólnie dostępny”. Po Syl­
westrze możliwy „aborcyjny za­
wrót głowy”.

„Dziennik Polski” — sylwe­
strowe wydanie — kosztuje 4 
tysiące.

TOMASZ tAMROZtK

GODZINY
® PROGNOZY CUP. Po­

nad dwuprocentowy wzrost 
produkcji przemysłowej, taki 
sam wzrost Produktu Krajo­
wego Brutto (PKB), przy 40- 
-procentowym wzroście cen 
detalicznych, przewiduje CUP 
w prognozie sytuacji społecz­
no-gospodarczej kraju na 
1993 r. Wg CUP: w 1993 r. 
deficyt budżetowy sięgnie 82 
bln zł, czyli 5,5 proc. PKB (w 
końcu br .— 7 proc.). Docho­
dy budżetu będą się charak­
teryzować szybkim wzrostem 
wpływów z podatku obroto­
wego i dochodowego od osób 
fizycznych. W ocenie CUP. 
należy się liczyć ze znacznym 
spadkiem wpływów z podat­
ku dochodowego od osób pra­
wnych. Po stronie wydatków 
Ograniczona zostanie realna 
wartość dotacji, wydatków na 
utrzymanie sfery budżetowej 
oraz na świadczenia społecz­
ne.

STRAJK TRWA. W sie­
demnastym dniu strajku gór­
ników w 65 kopalniach w woj. 
katowickim, oczekiwano 43 
tys. ton węgla z robót zabez­
pieczających, prowadzonych 
w 38 kopalniach — poinformo­
wał dyspozytor Państwowei 
Agencji Węgla Kamiennego W 
Sylwestra i Nowy Rok, tak 
samo tak w czasie Bożego Na­
rodzenia. w kopalniach bedzie 
kontynuowany tzw. strajk ab- 
sencyjny. Nad bezpieczeń­
stwem wyrobisk będą czuwać 
służby utrzymania ruchu.

❖ RUCH PRZYGRANICZ­
NY. Mieszkańcy gmin granicz­
nych Polski i RFN będą mogli 
od 1.01.1993 r. przekraczać gra­
nicę I przebywać na teryto­
rium drugiego państwa za o- 
kazaniem dowodu tożsamości 

wpisanym miejscem zamiesz­
kania. Z tej formy ruchu gra­
nicznego wyklucza się ruch to­
warowy i samochodów ci ża­
rowych dopuszcza sie nato­
miast ruch samochodów oso­
bowych

PRZERWA W PROCE­
SIE. W procesie generałów 
Władysława Ciastonia i Zeno­
na Płatka, po złożeniu zeznań 
przez jednego z ostatnich we­
zwanych dotychczas świad­
ków. Sąd Wojewódzki w War­
szawie zarządził przerwę do 
22 stycznia 1993 r. Zeznający 
tego dnia jako świadek pos 
Madei Bednarki ewicz, w mi­
nionej kadencji Sejmu członek 
Komisji Nadzwyczajnej do 
Zbadania Działalności MSW. 
ooisał okoliczności swego spot­
kania. wraz z kilkoma innymi 
członkami Komisji, z żoną A- 
dama Pietruszki, Róża, w gma­
chu Sejmu.- Zeznał, że próbo­
wała ona wówczas nakłonić 
ich do zajęcia się przez Ko­
misje sprawa jej męża, który 
— jak twierdziła — gotów jest 
złożyć zeznania inne, niż w 
procesie „toruńskim” w 1985 r

KONSTERNACJA MINI­
STRA. Minister finansów Je­
rzy Osiatyński nie umiał od­
powiedzieć na pytanie, zada­
ne mu przez dziennikarzy w 
środę bezpośrednio no głoso­
waniu w Sejmie, gdzie znaj­
dzie Pieniądze dla zapewnie­
nia 80 proc, wskaźnika walo­
ryzacji płac w sferze budżeto­
wej, uchwalonego przez Sejm

SKŁADANIE OSwlAD. 
CZEŃ. Minister finansów 
przesunął termin składania 
©rzez emerytów i rencistów 
oświadczeń w celu obliczenia 
przez instytucje wypłacające 
emerytury i renty rocznego 
podatku dochodowego od osób 
fizycznych za 1992 rok z 31 
grudn'a 1992 roku na 31 stycz­
nia 1993 roku — poinformowa­
ło Biuro Prasowe Minister­
stwa.

4- OSTATNIA SZANSA. 
Jeszcze tylko dziś, 31 bm.. 
można odebrać pieniądze za 
wyemitowane i zakupione w 
1989 r. obligacje 60-orocento- 
wei wewnętrznej pożyczki 
państwowej emisji PL 
6000100012 ■ Obligacje te sku­
puje Bank Gospodarstwa Kra­
jowego — przyooinina Mini­
sterstwo Finansów.
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JERZY WAUWSKI Dla powracających z balów i zabaw

Bek koźlęcia...
Tygrys zraniony przez jagnię .— cóż to za upokorzenie dla przestępcy

Czym Jest wiktymologial Najkrótsza odpowiedź: dziedziną wie­
dzy na styka kryminalistyki, kryminologii, psychologii i socjo- 
togii, zajmującą się ofiarami przestępstw. Słowo „rictima” zna- 
**y po łacinie — zwierzę ofiarne, ofiara. Znawcą 1 pasjonatem 
Wiktymologii praktycznej jest nadkomisarz ANDRZEJ KAPKO 
s Komendy Wojewódzkiej Policji w Krakowie. Przedstawiam 
Jego wiedzę i doświadczenia.

K
ryminolodzy amerykańscy, 
badając przestępczość •— 
sprawców i ofiary — do­
strzegli pewną prawidło­
wość: określony typ ezło- 
i wieka znacznie częściej niż 

wgiy narażony jest na przestęp­
ie działania. Pada ofiarą pobić, 
napadów rabunkowych lub przy- 
Jsajmniej brutalnych zaczepek. 
ŚBdardem wiktymologów amery­
kańskich, ofiara sama zachęca, o- 
śmiela przestępcę. Oczywiście nie 
Jest to działanie świadome. Swo­
ista prowokacja dokonuje się 
bfeawiednie, instynktownie jest 
też odbierana przez przestępcę. 
Można tu przeprowadzić pewne 
Analogie: niektóre na przykład ko­
biety, nie najbardziej urodziwe i 
{trakcyjne, nie wyróżniające się 
zezególnie, są wyraźnie prefero­

wane przez mężczyzn, cieszą się 
Większym powodzeniem od zna­
cznie od nich ładniejszych, cie­
kawszych. Gra instynktów. Bez 
sstow.

Są pechowcy, którym zawsze 
coś się przytrafi. Ktoś im naurą- 
ga, niemalże bez powodu, ktoś po­
trąci, ktoś uderzy. Każdy z nas 
potrafi wskazać takiego człowie­
ka, któremu znacznie częściej niż 
innym trafiają się przykre przy­
padki.

Czy można się ich ustrzec? Z 
całą pewnością. Trzeba jednak 
foyć przygotowanym na podobne 
sytuacje. Umieć je przewidywać. 
jByć Czujnym. Nie dać się ponieść 
Wfeezwładniającem.u lękowi. To 
wymaga pewnej wiedzy o sobie, 
o ekstremalnych sytuacjach, w 
których można się znaleźć i dro­
gach wyjScia ze ślepych uliczek.

&

P
ęWni ludzie są częściej niż in­
ni narażeni na przestępcze. 
: ■> działania — twierdzą wikty- 
mOlodzy. Nie znaczy to jednak 
wcale, że są ludzie, którym nie za­
graża nikt i ńic. Ofiarą móze być 

każdy. Fatalne przypadki zdarzają 
się nie tylko pechowcom. Nie tyl­
ko w nocy ulice miasta mogą być 
niebezpieczne lub co najmniej ma­
ła sympatyczne.

Przykład I: wieczorny tramwaj, 
w wozie kilkanaście osób, na po­
moście młoda kobieta, do której 
zbliża się najwyraźniej podpity 
mężczyzna: „...Łtflttnttt, jakie ty 
masz... oczy! baj buzi, tatuniu. 
Nie chcesz, nie podobam ci się?”

Ludzie w tramwaju nie zdra- 
dzają zainteresowania. Pijak za­
czyna być bardziej agresywny, 
wyciąga ręce, usiłuje objąć ko­
bietę.,. Oczywiście może ona po­
dnieść krzyk, wzywać pomocy. 
Może pijak uspokoi się, nawet 
odejdzie, lecz nie wykluczone, że 
później wysiądzie z tramwaju za 
kobietą i będzie ją napastował po 
drodze. Nadkomisarz Kapko daje 
praktyczną radę- popatrzeć pija­
kowi w oczy, unieść rękę do ust 1 
najspokojniej w święcie powie­
dzieć: „Przepraszam bardzo.. jest 
mi niedobrze, mogę. zwymiotować 
— jestem W ciąży”. W 99 przy­
padkach na sto — przypadkowy

kandydat na adoratora rezygnuje 
z zaczepek.

W tym przypadku działanie ko­
biety miało na celu obniżenie sto­
pnia agresji zaczepiającego. Znie­
chęcenie napastnika. W innych 
okolicznościach, na otwartej prze­
strzeni, na przystanku tramwajo­
wym ratunkiem może być atak 
słowny, niekiedy dość niewybre­
dny. Pijaczki, lumpy boją się 
agresywnych kobiet i z reguły nie 
padają ich ofiarą kelnerki, bar­
manki, które doskonale wiedzą, 
jak postępować z pijanymi męż­
czyznami i na ogół nie patyczku­
ją się z nimi. Niejeden drogo za­
płacił za dążenie do zbytniej pou­
fałości, za próbę zamanifestowa­
nia swej męskości zbyt poufałym 
gestem. Najbardziej boją się 
ośmieszenia, wulgarnego i cięte­
go dowcipu. Na chamskie zaczep­
ki trzeba umieć odpowiedzieć nie­
kiedy chamstwem, bo innej rady 
nie ma.

Nie tylko zresztą kobiety są 
ofiarą zaczepek. W biały dzień 
snuje się po przystanku tramwa­
jowym niedopity lump Prze­
krwione oczy, zła, agresywna 
twarz. Szuka ofiary, od której 
chce Wyłudzić kilka tysięcy zło­
tych. Brakuje mu na piwo, na ja­
kiś bełt. Taksuje stojących ludzi, 
rozważa szanse i wybiera starsze­
go, elegancko ubranego pana w 
okularach: „...koleś. pluń kafla"' 
Pan milczy. Lump napiera ramie­
niem na mężczyznę: „...nie podo­
basz mi się. koleś, ty mi -tę nie 
podobasz”! Atakowany mówi 
szybko z lękiem w głosie: „Ależ 
proszę pana, czemu się pan cze-' 
pia... tu są ludzie, zaraz zawołam 
policją”;.. Błąd, błąd i jeszcze raz 
błąd. Tym „proszę pana” rozju­
szył lumpa ostatecznie, odwoły- 

. waniem się do ludzi wzbudził je­
go pogardę i okazał lęk.

Błąd, proszę pana! Nie należa­
ło per „pan" traktować lumpa 
lecz patrząc mu prosto w oczy 
ze złą miną warknąć: s ..j! I w 
żadnym przypadku nie wdawać 
się w dyskusje i groźby.

Niestety inteligenci, ludzie do­
brze wychowani, są częściej za­
czepiani od innych Inteligent 
czyli „apropak” (od ń propos) w 
grypserze. wstawiający swoją in­
teligencką gadkę obrywa, gdy o- 
każe swój lęk i zaskoczenie. Jest 
żywą ilustracją angielskiego po­
wiedzonka: „Bek. koźlęcia rozju­
sza tyęrysa”! Ci przypadkowi uli­
czni agresorzy, małe pijaczki, 
lumpy na ogół nie grzeszą odwa­
gą i ostra riposta zbija ich z tro­
pu.

Znacznie niebezpieczniejsi są 
trzeźwi, zawodowi rabusie. Spra­
wcy napadu na kasjera PANAM-u 
w Krakowie trenowali do napa­
du pod ..Bagatelą" w Krakowie. 
Przeprowadzali próby na przy­
stanku tramwajowym o godzinie 
15. Czy. można komuś bezkarnie 
naubliżać, zmieszać go z błotem, 
popchnąć. Okazało się — możnai 
To ośmieliło. Następnym razem 
ktoś dostał w twarz, gdy wokół 
stali ludzie. Nie znaleźli się obroń­

cy. Napastnicy przeszli od tre­
ningu do działań praktycznych 
czyli napadów rabunkowych.

N
ocne napady na ulicach. Nad­
komisarz mówi: — Przestępcy 
wychodzą z domów, z melin, 
wieczorem. My ich nazywamy 
„hunterzy" — od angielskiego 
„hunter” — kierują się zasadą: 

minimum wysiłku, maksimum 
zysku! Klient ma być skasowany 
szybko, sprawnie i bezszmerowo. 
Do tego trzeba odpowiednio wy­
brać ofiarę. Potrzebna jest „pra­
ca myślowa” i instynkt.

Najbardziej oczywiście naraże­
ni są pijacy. Najłatwiejsza zdo­
bycz, choć czasami łup jest nad 
wyraz marny. Bywa jednak ró­
żnie, bo ludzie zamożni lubią ob­
nosić się ze swoją zamożnością: 
drogie zegarki, sygnety.. Nie 
wszyscy są powściągliwi w piciu.

W grypserze polowanie na pija­
ków nazywa się pójściem „na ma- 
riany”.

Najlepiej oczywiście nie pić i 
nie chodzić samotnie po mieście. 
Lecz niestety trzeźwym też tra­
fiają się przykre przypadki, przy­
najmniej więc trzeba wiedzieć, 
jak zachować się nocą na pustych 
ulicach miasta. Przede wszystkim 
nie przechodzić w pobliżu mu­
rów kamienic lub, nie daj Boże, 
obok otwartych bram. Jeden skok 
i ofiara wciągnięta do bramy zo- 
staje ogłuszona — budzi się w sa 
mej bieliźnie.

Idźcie w nocy lub późnym wie­
czorem bliżej krawężnika, albo 
środkiem ulicy, gay pusta Gdy 
naprzeciwko was zmierzają tacy 
dwaj lekko kolebiącym się kro 
kiem — bądźcie czujni, może być 
napad. Można wtedy lekkim sko 
sem przechodzić na drugą stronę 
ulicy, nie rejterować szybko, bo 
tym samym daje się tamtym sy­
gnał strachu. Oni muszą myśleć, 
że to przejście było zamierzone 
wcześniej, że ich ofiara mieszka 
na przykład w pobliżu. Na ogół 
rezygnują z napadu.

Jeżeli z naprzeciwka idzie 
dwóch, wyszli znienacka i-roz­
stępu ją się na widok przechodnia, 
zamierzają go przepuścić pomię­
dzy sobą — to niemal pewny sy­
gnał napadu. Trzeba uciekać, je­
żeli- się-wierzy we własne nogi! 
Walczyć, jeżeli się wierzy w swo­
je siły!. Lub wzywać ratunku!

Walczyć, jeżeli ktoś odważny, 
ale czym? Bronią może być każ­
dy przedmiot trzymany w ręce, 
skutecznie można użyć parasola. 
W zwarciu z napastnikiem bar­
dzo groźną i skuteczną bronią 
okazuje się zapalniczka nastawio­
na na długi płomień. Dobrze na­
pełniona gazem i najlepiej ten­
sorowa, skuteczniej eksploduje 
płomieniem.

Nie każdy ma odwagę walczyć, 
nie każdy zdoła uciec, więc jesz­
cze krzyk jako obrona. Wrzask 
„ratunku, policja, pomocy” na 
ogół nie. jest skuteczny. Niektó­
rzy „wrażliwcy” zamykają okna 
na takie wezwanie, przykro im, 
że ktoś jest bity. Amerykańska 
policja zaleca okrzyk „pali się”, 
to wywołuje znacznie większe za­
interesowanie. Andrzej Kapko na 
nasz polski użytek - proponuje 
S.O.S. o innym charakterze: „kra- 
dną samochód, kradną samocho­
dy, włamują się do auta”! Zagro­
żenie nabiera w ten sposób cha­
rakteru publicznego.

Tam, za oknem, dzieje się coś, 
co może zagrozić stanowi posia­
dania wielu mieszkańców kamie­
nicy czy bloku. Otwierają się 
okna w mieszkaniach, ktoś wy­
biega na ulicę... Ofiara napadu już 
nie jest osamotniona, a napastni­
cy nie lubią świadków i nawet 
potencjalnego zagrożenia. Ewen- 

. tualne pretensje właścicieli sa­
mochodów o fałszywy alarm mo­
żna łatwo zripostować: „...chciał 
się włamać, ale jak zacząłem 
krzyczeć, to mnie napadł”!

N
ajbardziej narażeni są na na­
pady podpici, ale także kobie­
ty, choćby najbardziej trze­
źwe. Rady nadkomisarza dla pań- 
nie chodzić w nocy lub w miarę 
możliwości unikać nocnych po­

wrotów do domu. Przy okazji 
przyjęć, imienin prosie gospoda­
rzy lub gości o odprowadzenie. 
Prosić o nocleg lub zdobyć się na 
taksówkę. Jeżeli już grozi jakiejś 
pani samotne przejście przez mia­
sto w nocy, to nie należy kusić li­
cha biżuterią. Pierścionki, kolczy­
ki, a nawet obrączkę bezpieczniej 
zostawić w mieszkaniu. Nie ma­
szerować przez miasto w bucikach 
na wysokich obcasach. Staccato 
obcasików pobudza wyobraźnię 
„hunterów”, którzy mogą się czaić 
w bramach pod osłoną nocy.

Nie przyspieszać kroku,' gdy 
usłyszycie, że ktoś idzie za wa­
mi. Może jest to przypadkowy 
przechodzień, może ktoś bez złych 
zamiarów, a może „myśliwy”. I 
właśnie on nie powinien usłyszeć 
przyspieszonych kroków, owego 
„staccata strachu”. Wydłużyć tyl­
ko krok i obserwować, czy cień 
zbliża się, czy zóstaje z tyłu. Je­
żeli przyspiesza, to może oznaczać 
niebezpieczeństwo. Ucieczka? Tyl­
ko wtedy, gdy w pobliżu jest 
skupisko ludzkie, otwarta jeszcze 
kawiarnia, kolejka na postoju 
taksówek... Nigdy ucieczka do ni­
kąd, szczególnie na wysokich ob­
casikach. Krzyczeć też trudno, bo 
wcale nie Wiadomo, czy ten z ty­
łu to ewidentny napastnik. Jest 
tuż, tuż... o krok za plecami. Za­
nim zrówna się z idącą, ta powin­
na coś upuścić na ziemię — chu­
steczkę, nawet kulkę papieru, by­
le nie torebkę — schylić się po ten 
przedmiot... Najczęściej jest to za­
skoczenie dla „myśliwego”, prze­
chodzi obok, mija i przeważnie 
nie zawraca. Choćby dlatego, że 
ofiara może, go zbyt dobrze zapa­
miętać.

Panie powinny pamiętać także 
o tym, by wieczorem mieć chus­
teczkę na włosach, zawiązaną lek­
ko, na jeden węzeł. „Hunter" 
chwyta za włosy, obezwładnia 
ofiarę, zamyka jej usta. Kiedy zo- 
staje z chustką w dłoniach, ofia­
ra ma czas na podniesienie alar­
mu...

Idące wieczorem przez miasto 
nie powinny się zatrzymywać 
To prawie prowokacja.

A jeżeli stanie się mimo wszys­
tko! Jeżeli dojdzie do najgorsze­
go? Nie pbroni was krzyk strachu, 
prośby i błagania. Trzeba stać się 
furią, wilczycą, dziką kotką, któ­
ra sięga pazurami do oczu, gryzie 
i kopie... Napastnik wcale tego 
nie oczekiwał. Będzie zaskoczony... 
i niejeden zrejteruje. Niezbyt mi­
ło -mieć rożoraną paznokciami 
twarz. Ża wysokie koszty i kole­
dzy będą się śmiali. Tygrys zra­
niony przez jagnię — cóż za upo­
korzenie!

•w «m»s koniec roku robi się z reguły różne podsumowa­
li I nia, czyli oceny zbiorcze, mające dać odpowiedź na 
I I pytanie: jaki był miniony rok? Ile było w nim 
I V elementów pozytywnych, a ile negatywów i z ta- 

■ kiego zestawienia wynika konkluzja, czy można 
kończący się rok uznać za udany, czy też nie. W 

tym roku zresztą większość Polaków będzie zmuszona — chcąc 
nie chcąc — robić podsumowania swoich rocznych dochodów, 
żeby złożyć zeznania podatkowe na tyle zgodne ze stanem fak­
tycznym, by nie narazić się na kary i grzywny. Szkoda tyl­
ko, że nikt nie wymaga równoczesnego zestawienia poniesio- 

. nych wydatków, bo wówczas dopiero potwierdziłoby się, że 
statystyczny Polak od dawna wydaje więcej niż zarabia i nikt 
nie wie, skąd się biorą pieniądze na pokrycie tej różnicy.

W buchalterii takich cudów być nie może i bilans musi się 
zgadzać co do grosza, pasywa i aktywa muszą się równowa­
żyć. Gdybyśmy więc chcieli kończący Się rok oceniać z bu- 
chalteryjną dokładnością, musielibyśmy wiedzieć, co wpisywać 
w rubrykę „winien", a co w rubrykę „ma". A to nie byłoby 
takie proste! Choćby tylko z tego powodu, że obydwie rubry­
ki są w naszej mentalności kształtowanej przez 40 z górą 
lat w warunkach „realsocjalizmu” — dziwnie poplątane. Prze­
cież przez cztery przeszło dekady, jeśli ktoś zbyt dużo miał,

Profanacje

Winien i ma
to budził podejrzenie, że jest winien. W nowym ustroju 
wprawdzie sam fakt posiadania przestał być grzechem i stał 
się cnotą, ale tylko teoretycznie. W praktyce bywa inaczej.

Najlepszym przykładem jest tu sprawa Aleksandra Gawro­
ńska, o którym wszyscy wiedzą, żerna (i to sporo!), a Więc 
zrobiono założenie, że musi być winien i ni z tego, ni z owego 
wsadzono go do pudła. Jedni prawnicy twierdzą, że nie było 
ku temu dostatecznych powodów, inni zaś, że nie było 
jedynie wystarczających dowodów i w ten sposób pro­
blem zależności pomiędzy „winien" i „ma” nadal pozostaje 
niejasny. Wiadomo bowiem, że niejeden człowiek, który do 
niedawna nic nie miał, nagle bardzo dużo ma, ale nie zawsze 
wiadomo, skąd ma to, co ,ma. Z drugiej zaś strony ilość afer, 
jakie w ciągu ostatnich trzech, czterech lat przetoczyły się 
przez Polskę świadczy, iż niejeden jest winien, ale nie sposób 
ustalić, kto i czemu jest winien. Wygląda więc na to, że nie 
warto podejmować próby podsumowania minionego roku w 
oparciu o system stosowany w buchalterii.

Nie jest to, niestety, jedyna trudność. Inny kłopot — jeszcze 
poważniejszy — wynika z tego, iż ubiegłych 12 miesięcy, któ­
re składają się na rok 1992. nie można w gruncie rzeczy uwa- 
źać. za rok. Gołym okiem widać, że były to dwa zupełnie róż­
ne i nie przystające do siebie półrocza, w dodatku niepełne. 
Najpierw było niepełne półrocze rządów gabinetu mec. Ol­
szewskiego, a potem drugie — też niepełne — półrocze pod 
wodzą premier Suchockiej, w środku zaś okres prób zmonto­
wania rządu przez chłopskiego premiera Pawlaka. Prób, jak 
wiadomo, nieudanych, być może dlatego, że była okropna su­
sza, która zanoszę stanowi dla chłopów klęskę. Nie można więc 
bilansować dwóch okresów, które wprawdzie formalnie nale­
żały do jednego roku 1992, ale są tak różne, jakby pochodziły 
z dwu różnych, epok. ’

Można by jeszcze powiedzieć, że nie należy się ograniczać 
tylko do rządu i premierów, bo można oceniać też wedle in­
nych, bardziej stałych elementów, ale jak określić, które ele­
menty można uważać za stałe? Co prawda w ciągu całych 12 
miesięcy mieliśmy tego samego prezydenta i ten sam parla­
ment, ale i tu występują wyraźne różnice. Prezydent był ten 
sam, ale nie taki sam (co łatwo sprawdzić), parlament nato­
miast był ten sam i — niestety — taki sam, ale właściwie nie 
bardzo wiadomo jaki. Inny o* 1 raz -parlamentu wyłania się z 
lektury pamiętnika pani Anastazji P. (drugie półrocze), a in­
ny z lektury teczek pana Antoniego M. (pierwsze półrocze), 
co innego bowiem lustrowała pani Anastazja, a co innego pan 
Antoni.

W
 niedzielne przedpołu­

dnie wzdłuż linii 
A—B ustawiali się 
starsi panowie,, jak z 
przedwojennych fo­
tografii. Wąsy, ka­

pelusze (czasami trafiał się na­
wet melonik!), laski i futra — 
wszystko wyglądało, przedwrze- 
śnirwo i burżuazyjnie. Zwłasz­
cza futra, sute, długie, sprawia­
ne na całe życie. Panowie gawę­
dzili w małych grupkach, a na 
ich szerokich piersiach, zaczepio­
ne o guziki, dyndały paczki cia­
stek. Taki był sznytj taka była 
moda — ciastek nie nosiło się w 
ręce, tym bardziej w reklamów­
ce z plastyku. Zresztą o plastyko­
wych reklamówkach nikt wów­
czas jeszcze nie słyszał...

Ciastka były uroczystym dopeł­
nieniem niedzieli i poza niedzie­
lą rzadko je kupowano, a te nie­
dzielne mu siały być i smaczne,
i ze znakomitej firmy. Ale praw­
dę mówiąc, Janas z Felicjanek 
niczym nie ustępował śródmiej­
skim Winterom, a mrożona ka­
wa (nie wspominając ó znako­
mitych bezach!) u Gałganka'z 
Karmelickiej smakowała , lepiej 
niż w niejednej renomowanej 
ctfkiemi.

Próżno dzisiaj śzvka6 tamtych 
smąkĆYA zagubionych gdzieś pó 
drodze, zapomnianych, fałszo­
wanych. Jeśzeze gdzieś na szcze­

Można więc uznać za udowodnione, że z dwóch półroczy 
1992 roku, nie da się skleić pełnego roku, który nadawałby' się 
do bilansowania. Jeśliby zaś ktokolwiek bądź upierał się, że 
sumując dwie połówki, zawsze uzyskuje się całość, temu po­
wiem, że ulega złudzeniu. W szkolnych rachunkach arytme­
tycznych istotnie 1/2 plus 1/2 daje w sumie 1. ale życie to nie 
arytmetyka. W życiu nigdy nie udawało się (chociaż próby 
ciągle trwają), by poprzez sprzężenie dwóch półinteligentów 
uzyskać prawdziwego inteligenta, a tym bardziej, 'by dwóch 
półgłówków dało w sumie jedną, normalnie myślącą głowę. 
Tak samo, gdy mamy do dyspozycji dwa razy po pół basa, 
to w żaden sposób nie uzyskamy z ich połączenia śpiewaka 
operowego na miarę Szalapina, czy choćby Ładysza. Natomiast 
jedynka może niespodziewanie okazać się dwójką, czego do­
wiodła ostatnio telewizja, rejestrując sposób głosowania w Sej­
mie.

Jak z powyższych rozważań wynika, liczenie wcale nie jest 
tak prostą operacją, jak się niektórym wydaje. Ponieważ jed­
nak beż liczenia nie da się sporządzić bilansu, przeto zdecy­
dowałem się odstąpić od tradycji i żadnego podsumowania na 
koniec roku -- pardon! — dwóch półroczy nie robić. Nie na­
leży jednak wyciągać z tego wniosku, iż w ogóle nie mamy na 
co liczyć. Byłby to wniosek zbyt pesymistyczny, nawet lak na 
obecne czasy... Do siego Roku! PROFAN

ANDRZEJ KOZIOŁ Galicyjskie gadanie

Ciasta, ciastka, ciasteczka
rej prowincji trafi się na ciasto 
jak z dzieciństwa — biszkopt ze 
świeżych jajek, wyczuwalne w 
kremie masełko, naiwny kolor 
lukru, słodycz intensywna i sko­
jarzona z prostymi woniami skór­
ki pomarańczowej, wanilii i cze­
kolady.

Lepiej jednak nie wracać do 
cudów dzieciństwa. Z powojen­
nego Tamowa najlepiej zapa­
miętałem ciastka-grzybki z po­
lewanymi czekoladą droźdżowy- 
mi kapelusikami, z nóżkami wy­
pełnionymi słodką marmoladą. 
Owszem, w małej cukierence nie­
opodal kina były ciastka pon- 
czbwe, gąbczaste i nasycone wil­
gocią, były kremówki (o kre- 
mówkach jeszcze pogadamy), by­
ło mnóstwo innych ciastek, ale 
naprawdę sam ako wały tylko 
grzybki.' Po ćwierćwieczu trafi­
łem do tej samej cukierenki, zo­
baczyłem ,w oszklonej witrynce 
takie same grzybki. I popełni­
łem błąd, jakiego już nigdy nie 
popełnię. Przez chwilę myślałem, 

że czas można zawrócić, tak jak 
nawraca się konnym wozem, ró­
wnie łatwo, jak włącza . się tyl­
ny bieg w samochodzie. Grzybki 
smakowały obrzydliwie. Sucho, 
margarynowe, tłusto. Przede wszy­
stkim jednak jadło się je ina­
czej — bez drżenia, bez radości, 
bez powstrzymywanego łakom­
stwa i bez wyrafinowanej po­
wolności, aby starczyło na dłu­
żej...

Z
kremówkami'była inna hi­
storia. Jadałem je w malut­
kiej cukierence; na drugim, 
końcu Polski, w miasteczku skła­
dającym się przede wszystkim z 
gruzów. Jadałem rozdarty pomię­

dzy łakomstwem a trwogą, bo na 
ścianie cukierni, obok spoconych 
grzbietów Murzynów dźwigają­
cych na kolorowych planszach 
pełne kakaowego dama worki, 
nie wiadomo dlaczego wisiał u- 
rzędowy druk przestrzegający 
przed morską cebulą.

Mój Porę, mm.oło •’z’r-!r:i 
lat i ciągle nie wiem, jak wyglą­

da morska cebula i dlaczego o 
trujących właściwościach tej ro­
śliny powiadamiano klientów pro­
wincjonalnej cukierni. Dziecięca 
logika podpowiadała, że skoro 
coś takiego wisi — musi istnieć 
niebezpieczeństwo. Jadałem więc 
pyszne, delikatne kremówki 1 
truchlałem na myśl, że może cu- 
kiernik-gapa zamiast prawdzi­
wych poziomek domieszał do kre- 
mówek morskiej cebuli.„

— Stop! —r zakrzykną w tym 
momencie Wszyscy Galiejanie.— 
Poziomki w kremówkach? Otóż 
te kremówki wcale nie były kre- 
mówkami, ale napoleonkami. Ta­
kie dziwne panują tam u nich, 
w Kongresówce, obyczaje. Kre- 
mówkę zwą napoleonką, napoleon- 
kę kremówką, nie wiedzą, co to 
takiego cwibak i pischinger, awe- 
kę przezywają bułką paryską...

A jednak właśnie tam, na pół­
nocno-wschodnim skrawku po­
wojennej Polski, pieczono naj­
lepsze sękacze czyli baumkuche- 

ny, czyli — jak zazwyczaj mó­
wiono — bankucheny. Pieczenie 
tego ciasta (jeszcze je widywa­
łem w małych cukierenkach na 
Opolszczyźnie;- wielkie pnie po­
kryte czekoladową korą, cukro­
wą zielenią liści i czerwienią 
kwiatów) było prawdziwym mi­
sterium. Długo przygotowywano 
bukowe drewno, jajka, delikatną 
mąkę, zamawiano specjalny wa­
lec i obsługującego go fachowca 
Później, gdy walec powolutku 
obracał się nad ogniem, war­
stwami układało się na nim po­
dobne do naleśnikowego ciasto 
Każda warstewka lekko brązo­
wiała po wierzchu, aby natych­
miast pokryć się kolejną, żółtą 
warstwą. Powstawały słoje. Nie­
kiedy ciasto spływało w dół, two­
rząc wybrzuszenia i sople, któ­
rym sękacz zawdzięcza swoją 
polską nazwę.

A na drugim, galicyjskim koń­
cu Polski jadało się Pme cudo 
domowego wypieku. Brązowe, 

kakaowe ciasto z wiśniami, obfi­
cie posypane kruszonką. Piekła 
je moja matka, piekły ciotki z 
podtarnowskiej wsi, ale jak się 
nazywało — nigdy nie wiedzia­
łem. I nigdy też nie zapomnę je­
go smaku — słodkości przełama­
nej goryczą, trzaskających wi­
śni, delikatnej kruszonki...

A
 kto pamięta jeszcze wiej­

skie weselne kołacze —- 
wielkie jak koła od wozu, 

żółte, stanowiące przedziwną mie­
szaninę w zasadzie obojętnego 
smakowo ciasta ze słodkim se­

rem? Kto pamięta weselne tor­
ty — góry biszkoptowego . cia­
sta spływającego różowym lu­
krem? Na wesele wujka przygo­
towywał je staruszek cukiernik, 
który wypiekał ciasta jeszcze dla 
samego jenerała-gubernatora, bo 
Łomża była, miastem gubernial- 
nym. Podpatrzono jednak, że 
staruszkowi cieknie z nosa, a 
chusteczki nie zwykł 'używać, o- 
trzymałem więc zak-z spożywa­
nia tortów. Zakaz, który oczy­
wiście złamałem...

Kto pamięta ciasta ubogich 
czasów i ubogich ludzi, te wszy­
stkie torty z marchwi, torty z 
chlęba, z ziemniaków, które by­
ły tak smakowite,, jak smakowi­
te mogą być tylko słodycze dzie­
ciństwa...
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Potykali się po bożemu. Według praw i obyczajów. Współ- 
będą mieli trudności z ustaleniem, kto 

jest jednak istotne. Ważne, że
cześni dziejopisowie 
komu rzucił rękawicę. Nie to 
została ona podniesiona...

N
im rywale stanęli na ude­
ptanej ziemi w sądeckiej 
willi „Marya”, wśród o- 
brazów mistrza Bolesława 
Barbackiego, jęli się obra­
żać na łamach różnych ga­

zet, w tym i „Dziennika". Anto­
ni Kroh wprawdzie nie wątpił, że 
Leszkowi Mazanowi należy się 
tytuł „pierdoły", a nawet „naszej 
starej dupy”, aliści przestrzegał: 
niech prawo zawsze prawo zna­
czy, czyli Mazan winien poczekać 
z przechwałkami, jakoby był już 
właścicielem owych zaszczytnych 
panaszwejkowych godności...

Warto tu przypomnieć za Hai­
kiem: w słowniku wojskowym 
słowo „pierdoła” było od dawna 
używane z wielką miłością, osob­
liwie, gdy chodziło o pułkowni­
ków lub starych kapitanów i 
majorów, a było stopniem wyż- 
sż?m ulubionego epitetu „pieski 
dziadyga”. W niektórych garnizo­
nach, jak na przykład w Tryden­
cie, zamiast „pierdoła” mówiło się 
„nasza stara dupa”.,. Prowokując 
rywala, Kroh dodał, iż jeśli ów 
stchórzy, to będzie się musiał za­
dowolić jedynie „pieskim dziady- 
gą”...

Tego było już za wiele. Mazan 
wyraźnie spostponował swego a- 
dwersarza (to słowo będzie ulu­
bionym, odmienianym przez obu 
we wszystkich przypadkach), 
twierdząc, iż trwanie przy zmur­
szałej klasyce, mało dziś przydat­
nych dochodzeniach autentycz­
ności postaci i zdarzeń z nie­
śmiertelnej epopei Kaśka, choć 
drzewiej dawał0 profesury, dziś 
nie starczy nawet do tytułu 
„dziadygi”...

Obaj uczestnicy turnieju ostrzy­
li na zapleczu swoje kopie, gdy 
tymczasem tłum walił gromadnie, 
licząc, że wystarczy okazać zapro­
szenie. by wejść. A tu niespo­
dzianka. Aby móc obejrzeć poje­
dynek, trzeba było od Żyda Nata­
na wykupić piwo „velkopopovic- 
ke” — tak ukochane przez „do- 
breho uojaka”'... Przy taktach 
„Marsza Radetzkego” smakowało 
,.vibornie”... Obaj rywale zasiedl: 
pod portretem Najjaśniejszego 
Franza Josefą, za przeproszeniem 
ob... przez muchy. Ten sam obraz 
i te same muchy, za które Pali- 
vec przesiedział w mamrze lat 
10..

R
ywali i kibiców powitał arbiter 
główny Mieczysław Czuma. Za­
częło się: „A to nam zabili Fer­
dynanda...” Starły się tedy dwie 
siostry: szwejkologia klasyczna 
reprezentowana przez Antoniego 

Kroha, doktora, etnografa, histo­
ryka, przyjaciela ludów wszela­
kich Europy środkowej, wschod­
niej i południowej oraz szwejko­
logia praktyczna w osobie głów-

PIOTR GRYŻŁAŚK

Turniej pod portretem
Potykali się o tytuły: „Pierdoły” i „Naszej starej d...”

cesarza
nego wyznawcy, redaktora Lesz­
ka Mazana — znanego też matoł- 
kologa... A że rodzinne wojny są 
najkrwawsze, zatem trup padał 
gęsto, przy akompaniamencie bo­
jowych okrzyków w języku cze­
skim (Kroh) i czeskopodobnym 
(Mazan).

— Pierwszą definicję szwejko- 
logii klasycznej dali dwaj prascy 
dziennikarze, Milan Hodik i Mi­
łosław Jenśik w roku . 1971, Jest 
to zatem nauka o Szwejku i o 
środowisku, o czasach, panujących 
stosunkach, realiach, w których 
żył. A w niepośledniej mierze o 
późnej monarchii habsburskiej, 
c.k. kretynizmie i innych przy­
czynach niesławnego końca dwu­
głowego orła austriackiego. W ta­
kiej sytuacji chodzi tu o dyscy­
plinę, której dobre opanowanie 
może być udziałem człeka, ktćren 
opanował podstawy takich nauk, 
jak: historia, teologia, etnografia, 
psychopatologia, geografia, kyno- 
logia, seksuologia, anatomia, filo­
logia, parazytologia, socjologia 
plus wiele innych nauk i jeszcze 
coś.

Innymi słowy — trzeba być ge­
niuszem... Nie wystarczy być bo­
wiem, zwykłym kynologiem czy 
seksuologiem, żeby być szwejko- 
,logiem, rzecz jasna klasycznym... 
— perorował Kroh Antoni,' któ­
ry pierwszy ruszył do ataku.

— Szwejkologia polska, z na­
tury rzeczy młodsza siostra czes­
kiej, ma inny charakter. Siedze­
nie realiów austro-węgierskich 
zawartych w „Osudach dobreho 
yojaka Svejka” przeradza się w 
inną zabawę: zestawianie czeskich 
i polskich interpretacji naszych 
wspólnych faktów historycznych, 
a także zestawianie faktów oczy­
wistych dla Czechów, a nie zna­
nych dla Polaków i na odwrót... 
Bawiłem się tak przez dwadzieś­
cia lat z okładem, stawałem się 
Czechem będąc Polakiem, by pró­
bować rozumieć czeskie racje. A 
pomagał mi w tym mistrz Hasek...

Mazan przyjął wprawnym ru­
chem.atak Kroha, otarł swoją po- 
łyskliwość, spojrzał na Najjaśniej­
szego spaskudzonego przez mu­
chy i skontrował:

— Z pewną nieśmiałością słu­
chałem wywodów przedmówcy, 
niewątpliwie uznanego międzyna­
rodowego autorytetu szwejkologii 
klasycznej, człowieka, który roz­
wiązał m. in. tajemnicę latrinengę- 
nerala... Dr Kroh reprezentuje — 
pardon - . schyłkową, więdnącą 
gałąź nauki, która powiedziała 
już wszystko. Przyszłość należy 
do szwejkologii praktycznej, czy­
li nauki praktycznego wcielania w 
życie filozofii i metod, postępowa­
nia naszego dobrego a skromne­
go'wojaka. Kto tego nie rozumie, 
jest jak stary saper Uodiczka na 
kursie topografii, albo pan Ka 
konyi, usiłujący odczytać skiero­
wany'do jego żony list poruczni­
ka Łukasza, albo zupełnie skoło- 
waciały podporucznik Dub w — 
za przeproszeniem — sanockim 
burdelu, nie wiedzący po co tam 
przyszedł...

Szwejkologia praktyczna to - 
przede wszystkim umiejętność 
przybierania barw ochronnych w 
sytuacjach zagrożenia.. Epopeja 
o Szwejku pełna jest, niczym Bi­
blia, przykładów, Większych i po­
mniejszych. Tak więc do konkre­
tów, doktorze!

Tu red. Mazan jął rzucać przy­
kładami i morałami z nich wyni­
kającymi. Oto pani Hauberowa 
wysyłała swego męża pana Hau- 
bera, który wrócił z gospody z 
nożem w plecach (solingeńska 
stal), po następne noże, do kom­
pletu. Ten jednak, spryciarz, cho­
dził na piwo o dwie gospody da­
lej... Stąd i nauka praktyczna: 
by chłopu nigdy nie bronić cho­
dzić na piwo, ale kontrolować, do 
której chodzi piwiarni... Pan Je­
nom starał się o córkę Bilka. Pod­
czas oświadczyn — ze strachu — 
Jenom co nieco popuścił do spo­
dni, aż zegar ścienny stanął... Z 

inicjatywy szwejkologów prakty­
cznych, osobliwie red. LM., w in­
stytucie wibroakustyki AGH u- 
rządzono wielki eksperyment. Wy­
brany pracownik nauki polskiej 
miał za zadanie powtórzyć wy­
czyn Jenoma. Przy małym „bącz- 
ku”, zwanym też tajniaczkiem lub 
cichaczem (35 .decybeli), zegar nie 
stanął, przy 65 decybelach i 75 ró­
wnież itd...

B
ługie godziny trwała wymia­
na poglądów. Mazan nie wie­
dział np„ że przy ul. Bolzano 
w Pradze podawano wino bezal­
koholowe („bezalkoholowe — skąd 
zatem mógłbym wiedzieć?”), po­

mylił numer lokomotywy, zamiast 
4268 podał 2486... Za to przypo­
mniał, jak go ścigała cała Kar­
packa Brygada WOP za opubli­
kowanie słynnej dewizy Szwejka: 
„My o wojnę nie dbamy, my na 
wojnę nasr...” Kombatancki wątek 
przedstawił również Kroh, opo­
wiadając, że jego książka „O 
Szwejku i o nas” przez 5 lat le­
żała w wydawnictwie, bo była 
niecenzuralna...

Pytaniami zasypali obu rywali 
kibice którzy natarli bez pardo­
nu. Długo by streszczać trzeba 
historyje kucharza Jurajdy, feld- 
kurata Katza, kadeta Bieglera, 
sierżanta Vańką, żarłoka Balou- 
na, przygody miłosne Łukasza, 
podboje Duba... Do białości roz­
grzał wszystkich spór o lokaliza­

cję burdelu w Sanoku — czy tam, 
gdzie był zaułek Szwejka, a potem 
Plac Rewolucji Październikowej, 
czy też na wprost gimnazjum, 
gdzie obecnie jest kino „Sokół” i 
klub oficerski?... Wydał0 się przy 
okazji, że Franz Josef nienawidził 
dziennikarzy, na ich widok do­
stawał wysypki, że w „Szwejku” 
nazywano ich redaktorskimi cy­
wilnymi świniami, lub „redaktor- 
skem hovnem”...

Tajna broń Mazana — prof. Jó­
zef Bubak (za przeproszeniem o- 
nomasta jeden, onomastyka — 
dział językoznawstwa zajmujący 
się nazwami osobowymi i miej­

scowymi) wytłumaczył, skąd się 
wzięło nazwisko Szwejk (Kroh nie 
wiedział, Mazan podał tylko datę 
ujawnienia się pierwszego Józefa 
Szwejka — 1735) Prof. Bubak wy­
prowadza to nazwisko od niemie­
ckiego czasownika- schweigen — 
milczeć, od rozkaźnika. schweigt!. 
Jeśli tak było, to trzeba przyznać, 
że Haśek miał poczucie humoru, 
b© trudno wojaka nazwać 
milczkiem... Jest jeszcze druga 
możliwość: niemieckie Schweige 
(pastwisko).
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W
idzowie nie chcieli wypuścić 
pojedynkowiczów. Szeryf Je­
ziora Rożnowskiego Andrzej 
Zagata przysięgał, że ratował Ma­
zana z wody, wyciągając go za 
włosy... Roman Groszek pytał o 

ilość salcesonów zjedzonych przez 
Balouna, ktoś tam: ile pociągów 
przepił w Budziejowicach 
Szwejk... Ostatecznie wszyscy uz­
nali, że wszelkie szwejkologiczne 
tytuły obu rywalom się należą 
(od „dziadygi” po „starą dupę”). 
Uhonorowano natomiast kibiców: 
prezydent Jerzy Gwiżdż może się 
puszyć jak paw z tytułu „dziady­
gi”, dr Jerzy Mosior przyjął god­
ność „pierdoły”, Piotr Trochano- 
wski został „ćwierćpierdołą”, 
dwóch młodych „krakusów” — 
„wicepierdołami”. Red. Stanisław 
Śmierciak został kadetem Biegle- 
rem, a „za całokształt” miano 
i,naszej starej dupy” otrzymał 
znany w Nowym Sączu działacz 
kultury Roman Groszek, który 
powiedział skromnie: „dawno mi 
się to należało...”

Antoni Kroh zaprezentował 
swoją książkę „O Szwejku i o 
nas”, Leszek Mazan przywiózł tyl­
ko jeden egzemplarz swojej: „Wy 
mnie jeszcze nie znacie” (nawa­
liła drukarnia). Na zakończenie o- 
baj przeciwnicy podali sobie ręce 
i podpisali się pod wierszem Ta­
deusza Polnowskiego: i

Że szlachta wyginęła już pod 
Białą Górą.

Ojczyzny ratowanie zostawiono 
ciurom

Śmierć z honorem? Niewielka 
za tym tu kolejka

Lecz jak przeżyć z humorem? 
Uczmy się od Szwejka!

W-W o;.
ór
&

ik wiem, jest Pań 
g przeciwnikiem impro- 
St wizacji, wręcz .przy-- 
Sff znał Pan kiedyś, 

& że ona Pana pe- 
& szy...

— Lubię improwizację, ale pod 
warunkiem — musi być bardzo 
dobrze przygotowana. Jako ak­
tor operujący cudzym, tekstem 
nie mam wiele miejsca na im 
prowizację...

— Co jest zatem Pana głów­
nym atutem, w kabarecie: ak­
torstwo, czy może magia' no. 
zwiska, które przyciąga publi­
czność?
— Mógłbym odpowiedzieć prze­

wrotnie, że uprawiałem kabaret 
jeszcze bez magii nazwiska... Za­
czął mnie on interesować już na 
II roku studiów, a że nie było 
pośród kolegów nikogo pisząęego 
stworzyłem scenariusz w oparciu 
o „Słówka” Boya. Później. Boya 
zaczęli wypierać inni autorzy i 
tak powstał program, z którym 
nawet z powodzeniem występo­
waliśmy w Polsce... • A

— Czym jest kabaret dla ak­
tora: spełnieniem pragnień, by 
stworzyć siebie w pełni same­
mu, bez udziału reżysera, sce­
nografa...?
— Jest to na pewno inny ro­

dzaj uprawiania zawodu; oko w 
oko z publicznością jak w tea­
trze, ale samotnie, bez wszyst­
kich elementów wspomagających 
W teatrze aktor zawsze może się 
usprawiedliwić, że autor, że re­
żyser, scenograf, projektant ko­
stiumu... W kabarecie nie ma się 
za kogo schować i to jest pod­
niecające. Trzeba stanąć samot­
nie na scenie i przez 10 minut 
walczyć o przetrwanie — to ro­
dzaj hazardu...

— Pan lubi hazard?
— Nie jestem hazardzistą,, być 

może właśnie kabaret zastępuje 
mi ruletkę, czy grę w karty...

— W ruletce można wygrać, 
ale i przegrać... Zna Pan smak 
porażki?
— Może bardziej przedsmak... 

To było w Opolu podczas kaba­
retonu; występowałem po raz 
pierwszy na ..Imieninach Pana 
Janka” w amfiteatrze wypełnio­
nym przez jakieś trzy tysiące o 
sób, a mnie kabaret zawsze koja­
rzył się z formą kameralną..- 
I gdy wyobraziłem sobie, że sto 
ję przed mikrofonem mając przed 
sobą tę ścianę ludzi, zwyczajnie 
się wystraszyłem, i. zapytałem.Pie ■ 

trzaka, jaką karę mam zapłacić, 
by móc się wycofać... Ostatecz­
nie jednak Wyszedłem...

—- 1 wielkie brawa czyli, jak 
to się mówi w estradowym slan­
gu, żarto...
— I druga Sytuacja, może na­

wet trudniejsza — moja pierw­

10 MINUT HAZARDU
Z JANUSZEM GAJOSEM rozmawia Wacław Krupiński

sza premiera w „Egidzie”; za­
proszeni goście, prasa, każdy z 

■kolegów witany brawami na 
wejście... Janek Pietrzak wymie­
nia moje .nazwisko, wychodzę i 
— cisza. Dla aktora to rodzaj 
policzka. Pozostają dwa wyjścia: 
albo się wycofać, albo próbować 
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opanować zdenerwowanie i grać 
swoje. Tak też zrobiłem, dopro­
wadzając do jako takiego suk­
cesu...

—, Proszę powiedzieć, jak 
Pan trafił do Pietrzaka — na­
mówiony przez niego, czy 
sam?
— Jak już mówiłem — estra­

dę kabaretową uprawiałem od 
lat. niezależnie ■' od Janka. Po 
pierwsze — coraz bardziej po­
ciągał mnie kabaret, po wtóre — 
z powodów czysto finansowych, 
estrada dawała sposób, na utrzy­

manie, stąd też robił to, kto tyl­
ko mógł... Spotykaliśmy się więc 
z Pietrzakiem na rozmaitych im­
prezach, aż wpadł na pomysł, 
bym wstąpił do „Egidy”.,

— Jest Pan w niej — natu­
ralnie z przerwami na teatr, 
film — już tyle lat, że mogę

Pana zapytać, jak Pan widzi 
kabaret obecnie?
— Pytanie łatwe i trudne — 

nie wiem, czy jestem jego naj­
lepszym adresatem. Rozmawiali­
śmy niedawno z Jankiem,, że mo­
że by trzeba znaleźć inną formę, 
niż takie wesołe narzekactwo, ale 

na, tym moje kompetencje się 
kończą; wiem, co by trzeba zmie­
nić, ale nie wiem jak...

— To pomówmy o kabare­
cie w ogóle — sam Pan wspo­
mniał, że to powinna być ka 
moralna forma, a tu masów 
ki — w amfiteatrach, w salach 
na 1000 osób, uciekamy od tra­
dycji, niestety...
— Też noszę w sobie wyobra­

żenie kabaretu-salonu, miejsca 
wykwintnego., języka, elegancji, 
wytwornych manier... Ale cóż, sa­

lon zamienił się i w halę —czę­
sto brudną i śmierdzącą, nie ma­
jącą nic wspólnego z wysubli­
mowanym wyobrażeniem o ka­
barecie i jego przeszłości. Ale 
tu musielibyśmy zacząć mówić 
o pieniądzach, stawkach, rozli­
czeniach...

— - A dżentelmeni o pienią­
dzach nie mówią...
--■ Nie jestem absolutnie prze­

ciwnikiem zarabiania pieniędzy, 
ale gdzieś tę granicę trzeba by 
wyznaczyć, Choć nie zawsze się 
to udaje, również mnie...

— Skoro mówimy o salonie; 
nie ma Pan, w związku z nie­
chęcią do improwizacji, obaw, 
że oto w trakcie występu w 
kameralnych warunkach dwóch 
podpitych wesołków zacznie 
się z Panem wdawać w dia­
log?
— Tego się zawsze boję... Cóż 

mogę tylko żałować, że nie mam 
takiej łatwości improwizacji, jak 
wielu moich kolegów. Unikam 
wdawania się w dialog z widow­
nią, ponieważ boję się, że będę 
na przegranej pozycji. Muszę 
więc robić wszystko, by do te­
go nie dopuścić, czyli na tyle za­
interesować ich tym, co mówię, 
by ewentualni „rozmówcy” za­
pomnieli o koniaku, który wy­
pili...

— Pan w ogóle robi wraże­
nie człowieka zamkniętego, sku­
pionego na sobie, a kabaret to 
— jak sądzę — domena eks­
trawertyków...
— Pewnie tak jest... Nie na­

leżę do ludzi potrafiących bawić 
towarzystwo na imieninach, o- 
powiadających dowcipy; często 
na jakichś przypadkowych spot­
kaniach po 10 minutach pytają 
mnie: „Co pan taki smutny?” 
„Może coś panu dolega?" ftp. Lu­
dzie oczekują, że będę ich bawił. 
To mniej więcej tak, jakby żą­
dać, żeby lekarz wyciął komuś 
wyrostek robaczkowy na przy­

jęciu imieninowym... Oczywiście 
to, co powiedziałem, nie oznacza, 
że mnie nic nie śmieszy, tylko 
nie zawsze śmieję się głośno...

— A co Pana śmieszy?
— Odpowiem nie wprost. Za­

zdroszczę kolegom uprawiającym 
kabaret, że to, co mnie dener-

Terapia kabaretowa

wuje, drażni, oni potrafią na­
tychmiast przerobić na żart. Tak 
więc nie mogę panu powiedzieć 
że coś mnie szczególnie bawi 
naszej rzeczywistości, chociaż za 
bawnie ogólnie jest... Nie będąc 
satyrykiem, nie jestem w stanie 
przeczytanej wieczorem gazety 
zamienić na kabaretowy mono­
log.

— - A nie korci Pana, by pi­
sać teksty dla siebie?
— O nie. Zbyt dużo wymagam 

od tekstu kabaretowego. Te, któ­
re dostaję, też czasem przera­
biam, autorzy mają nawet pre­
tensje. A przecież są to teksty 
Pietrzaka, Jaroszyńskiego, kie­
dyś Daukszewicza... Ale chcę być 
w zgodzie ze swoim sumieniem, 
poczuciem humoru, estetyki...

Zdjęcia JADWIGA RUBIS

■

i:--"’ -

L

L......
' : ' ' : i ć A ' A T© ■ \:'i

'“”K:

Gdybym sam napisał, byłoby zna­
cznie gorzej.

— W wygłaszanych przez 
Pana monologach polityka po- 
zostaje jedynie w tle — poli­
tyka Pana nie interesuje?
— Trudno naturalnie żyć bez 

stosunku do tego, co wokół się 
dzieje, ale zarazem jest to obec­
nie tak zagmatwane, że wręcz 
wymaga specjalnej wiedzy, by 
wiedzieć, kto z kim, kto za kim 
i dlaczego to się zmienia co ty­
dzień... Przyznam, nie nadążam...

—• Wielu Pana równie zna­
mienitych kolegów w ostatnich 
latach wdało się we flirt z po­
lityka. Pana to nie pociągało? 
— Wie pan, ja mam zawód, 

poprzez który się wypowiadam 
— i to mi wystarcza. Jeśli zacz- 
nę się wdawać w politykę, to 
nagle , może się okazać, że wkro­
czyłem nó ścieżkę propagandy, 
gdzie musiełbym być posłuszny 
temu, czego ktoś będzie ode mnie 
wymagał, T to byłoby już od­
stępstwem od zasad zawodu, tak 
jak go pojmuję. Ja swój stosu­
nek do rzeczywistości mogę wy­
rażać słowami Szekspira, Sło­
wackiego, Schaeffera... A pry­
watnie — to sobie rozmawiam z 
żoną...

— Najbardziej interesują 
mnie w zawodzie aktorskim 
zmiany, zaskakiwanie widowni 
— wyznał Pan kiedyś Proszę 
powiedzieć, czym nas Pan je­
szcze zaskoczy?

i —■ Tego nie wiem, ale na pew- 
| no będę śię starał zaskoczyć. Mo- 
‘ że właśnie w kabarecie...
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Tęsknota za krajem, zwana nostalgią, dopada Polaków na 
obczyźnie w różnej postaci. Panu Tadeuszowi Modrzejewskie­
mu objawiała się pod postacią filmu Rybkowskiego pt. „Chło­
pi”. Film obejrzał w Polsce przypadkiem i długo o nim nie 
myślał. Ale wtedy, gdy chodził po niemieckich ulicach i ła­
mał się wewnętrznie: zostać czy nie? — powróciły obrazy z 
filmu. Rozległe pola, odpust w miasteczku, wesele na wsi, a 
przede wszystkim polska jesień.

W
rócił na krótko przed 
grudniem 1981. Nigdy 
nie żałował tej de­
cyzji. Ale od począ­
tku wiedział, że do­
pomogli mu „Chło­

pi". I to nie Reymonta, którego 
wtedy jeszcze nie znał, tylko 
„Chłopi” Rybkowskiego. Już w 
Polsce dowiedział się, że auto­
rem tak znaczącego w jego ży­
ciu dzieła był Władysław Rey-

EŁŻBIETA BOREK 

Księgozbiór odręczoy
Na pakunkowym papierze, maczanym w kałamarzu piórem przepisał 87 dzieł Reymonta

czytać. Wziął „Chłopów” tak, jak 
wcześniej „Brzydkie kaczątko” i 
zaczął przepisywać. Nie Czytał 
wcześniej. W lekturę zagłębiał 
się w takim tempie, w jakim 
poruszało się jego pióro po pa­
pierze. Najpierw kilka . stron 
dziennie, teraz 10 i więcej.

rzygotował sobie sterty pa­
pieru, którego zapasy starczą 
mu jeszcze na kilka lat. Pi­

sze na specjalnym papierze kar­

tonowym, nieco przyżółkłym, 
ale właśnie dlatego dobrym. —• 
Jak się zrobi błąd — teraz już 
ortograficznych nie robię — al­
bo .kapnie atrament, można wy­
skrobać nożykiem (nożyk z rę­
kojeścią oprawioną w materiał 
leży na stole, obok kałamarza), 
wygładzić paznokciem i pisać 
dalej — nie ma śladu.

Tadeusz używa pióra macza­
nego w kałamarzu z czarnym 
tuszem. Zanim zacznie, do kar­
tonu przykłada specjalny sza­
blon. rysuje ołówkiem linie i do­
piero wtedy przystępuje do pra­
cy. Każdy rozdział zaczyna się 
pięknym inicjałem na 8 wier­
szy, a całość jest bogato zdobio­
na własnoręcznymi, barwnymi 
rysunkami skryby. Na okładce 
wykonanej z szarego płótna Ta­
deusz Modrzejewski maluje olej­
no scenę rodzajową.

W ten sposób przepisał do tej 
pory i wydał 87 dzieł Reymon­
ta. Wszystkie, pięknie oprawio­
ne, wystawił w gablotach i udo­
stępnił publiczności.

6 grudnia br„ w 67. roczni­
cę śmierci Reymonta, 'Modrzeje­
wski           otworzył w Bielsku-Białej 
własne, pierwsze w Polsce pry­
watne muzeum literatury, które 
ochrzcił imieniem swojego mi­
strza. W ten sposób spełniło się 
marzenie jego życia. Marzenie, 
poparte ciężką pracą. Pracował 
na budowach, w tkalniach jako 
robotnik fizyczny, przy kopaniu 
rowów, a nawet przy dołach 
klcacznych, żeby zarobić na to 
muzeum. Miasto wydzierżawiło 
mu wprawdzie za niewielkie pie­
niądze budynek, ale całą resztę 
zrobił śam. — Trzy miesiące pra­
cowałem ciężko przy łopacie, że­
by zarobić na witraż z portre­
tem mojego mistrza. Kosztował 
6 milionów. Ale nie żałuję wy­
siłku.

*i*******H1

mont Postanowił spłacić mu 
dług.

11 lat temu, wkrótce po po­
wrocie do Ojczyzny, Modrzejew­
ski zaczął własnoręcznie przepi­
sywać wszystkie dzieła Reymon­
ta. By jednak nie skalać imie­
nia mistrza, zaczął od przepisa­
nia przypadkowej książki, jaka 
wpadła mu w ręce. Było to 
„Brzydkie kaczątko” Andersena
i jeszcze dwie inne bajki. Już 
podazas tamtej pracy stwierdził, 
że to jest jego powołanie. Z czy­
stym sercem powrócił do Rey­
monta. Zaczął oczywiście od 
„Chłopów”. Swoje przepisywanie 
traktował, jak coś w rodzaju 
katharsis. — To jest moja po­
kuta. Za to, że miałem pokusę, 
że chciałem ulec zniemczeniu, 
będę przepisywać. — Przy oka­
zji pokuty poczuł jednak, że sam 
jest troszkę mistrzem.

Tadeusz Modrzejewski przysię­
ga, że wcześniej nigdy w życiu 
nie przeczytał ani jednej książki. 
W szkole zawsze miał kłopoty. 
Koledzy się z niego śmiali, a 
on, niskiej postury, nie bardzo 
umiał sobie z nimi radzić. Wro­
dzony pacyfizm, który najbar­
dziej dał mu się we znaki w 
okresie poborowym, w szkole nie 
pozwolił mu podejmować bójek, 
nawet o własne dobre imię. Prze­
zywali go od głupków, nauczy­
ciele popędzali z odpowiedzią. — 
A ja nie mogłem się skupić, bo 
gdy nauczyciel zadawał mi py­
tanie, myślą łem o tym, jak to 
jest ze mną tu i teraz. Że jestem 
i że siedzę w ławce, istnieję, od­
dycham, wyglądam przez okno. 
Myślałem o życiu. Chciałbym, że­
by mnie teraz odwiedzili moi 
koledzy i wychowawcy.

Film nakłonił go, -by sięgnąć 
po lekturę. Ale nie zrobił tego, 
jak inni. Nie zaczął po prostu

W latach sześćdziesiątych 
można było w kinie polskim 
znaleźć kilka oryginalnych 
wartości. Jedną z nich było, 
twórczość nowych, nie obcią­
żonych historią ludzi. Od Po-' 
ląńskiego przez Skolimowskie­
go do Kluby, Leszczyńskiego, 
a potem. — Zanussiego wiedzie 
ta specjalna linia bardzo mło- 
dejo, niekonwencjonalnego pa­
trzenia no. współczesność. Cho­
dziło najdobitniej o brak od­
niesień historycznych. I to 
przede wszystkim łączyło wów­
czas „Nóż w wodzte” z „Ryso­
pisem”, z ..Chudym i innymi”,
albo ze „Strukturą kryształu”.

(MM)

H iemiłe wspomnienie 
grek W łączy mi się z aktor- 
B — przez nikogo nie
1 zawinione. Otóż w
" jakimś programie te­

lewizyjnym miałem 
użyć zwrotu: „reżyser wraz z Elż­
bietą Czyżewską...” i ta zjeżona 
spółgłoskami zbitka tak mi za­
zgrzytała w zębach, że stała się 
niemożliwa do wypowiedzenia. Z 
poprawną wymową swojego naz­
wiska miewa Czyżewska stale kło­
poty w USA, Nie jedyne zresztą, 
które sprawiły, że z gwiazdozbioru 
polskiego aktorka nie weszła do 
amerykańskie! konstelacji pierw­
szej jasności. Życie jakby rozmi­
nęło się z karierą lub — jak kto 
woli — kariera z życiem, gdy 
wkroczyła doń polityka (rok 1968, 
rok 1981)...

Wydarzyło sie to w samym śro­
dku rozwoju. Wielkiego, szybkie­
go, zachłannie realizowanego, łąh- 
czywie konsumówanogo w kil­
ku pierwszych latach sześćdzie­
siątych. Jeszcze toito studentką 
Elżbieta Czyżmwka występuje .w 
STS, a wakacje zaraz pa skoń­

Gospodarz z dumą prowadzi na 
piętro zielonymi schodami, któ­
re sam odnowił i pomalował a 
które przypominają udoskonalo­
ną drabinę. Na górze jest zi­
mno, bo kominek wygasł, a o- 
grzewania nie ma, lecz warto 
było wchodzić. Powała pomalo­
wana jest w kwietne ornamen­
ty. Całą jedną ścianę, 2,60 na 7 
metrów, tę nad schodami, zaj­
muje scena wesela Boryny z Ja­
gną. Olejne dzieło Tadeusza, któ­
ry nigdy nie uczył się rysunku.

Pod oknem pokaźnych rozmia­
rów skrżynka, ręcznie malowa­
na, w której gospodarz przecho­
wuje także ręcznie przepisanego 
„Pana Tadeusza”. Jest to już 
drugie wydanie dzieła Mickiewi­
cza. Pierwsze — Modrzejewski 
przyznaje ze wstydem — mu- 

siał sprzedać, bo nie starczało 
na urządzenie muzeum. Polska 
epopeja, przepisana ręcznie, tra­
fiła do Singapuru, a nabywca 
zapłacił za nią jedyne 10 min zł. 
Drugiego, nad którym Modrze­
jewski pracował dwa i pół ro­
ku, nie sprzeda: — Czy pani 
sprzedałaby swoje dziecko? — 
Skrzynkę z tym drugim „Panem 
Tadeuszem” trzymają dwie po­
stacie: z tyłu ksiądz Robak, z 
przodu szlachcic na klęczkach. 
Rzeźby także wykonał sam Mo­
drzejewski.

No,i w końcu wspomniany wi­
traż, wypełniający okrągłą niszę 
okienną, tuż obok kominka i 
stołu do pracy. Na stole rozło­
żony dziennik, który Modrzeje­
wski prowadzi — nieregularnie 
— od 24 lat.

dy tylko zaczął się inte­
resować Reymontem, szy­
bko odkrył wiele zbieżno­

ści jego życia z własnym. I to, 
że wieś, i to, że jesień i jeszcze 
te cztery pory roku, zakodowa­
ne w sercu. Czasem nawet my­
śli, że chyba duch Reymonta za­
mieszkał w nim samym. Rey­
mont także pochodził z wielo­
dzietnej rodziny, jak Tadeusz. — 
Ich było siedmioro, nas ośmioro, 
Ale w momencie kluczowym, gdy 
decydowały się losy mojego mu­
zeum, zmarł mój najstarszy brat. 
Teraz nas też jest siedmioro. 
Wyrównało się.

Urodził się 41 lat temu w Biel­
sku, w znaku Bliźniąt, — Przy­
szedłem na świat o 8.06, a mój 
mistrz o 7.05. Czyli między na­
mi jest dokładnie jeden dzień 
i jeden miesiąc różnicy. No, i 
jedna epoka.;.

Zaraz po szczęśliwym ukończe­
niu podstawówki wyjechał do 
Warszawy. Trafił na Służewiec, 
gdzie zaczął się uczyć na dżo­
keja w szkole hodowlano-jeździe* 

ckiej. Wytrzymał dwa miesiące. 
Tęsknił za .wsią. Pojechał praco­
wać na roli do znajomej. My­
ślał, żg uzbiera na liceum pla­
styczne. —-Nie starczyło na ła­
pówkę. — Dwa lata pracował 
jako tkacz w Bielsku, potem na 
różnych fizycznych stanowiskach. 
Wszystkie pieniądze przeznaczał 
na swoje hobby.

Od października nie pracuje 
nigdzie, poza muzeum. Ustawio­
ny na kominku szklany dymió.n 
bardzo powoli zapełnia się da­
tkami. Modrzejewski nie pobiera 
opłat za wstęp do muzeum, a 
utrzymanie takiego domu jednak 
kosztuje. Tym bardziej, że trze­
ba go niemal w całości wyre­
montować. Na wiosnę chce skoń­
czyć remont dwóeh izb na pod­
daszu, które będą służyć jako 
pokoje gościnne. — Żeby czło­

wiek nie musiał się spieszyć. Że­
by miał szansę zatrzymać się 
dłużej niż chwilę w tamtej epo­
ce i poczuć ją.

W tej chwili przepisuje „Ko­
mediantkę” Reymonta i drugi 
tom „Starej Baśni” Kraszewskie­
go. Chce stworzyć obraz tamtej 
epoki w Polsce. Najdalej na 
Trzech Króli planuje zacząć prze­
pisywanie „Krzyżaków”. Równo­
cześnie rzeźbi figurki z Powsta­
nia Kościuszkowskiego, które 
ma być ostatnim etapem dzieła. 
Na ścianach tego dziwnego 

muzeum, w którym wszystkie 
eksponaty są. dziełem jedne­

go człowieka bez wykształcenia, 
a oprawne w płótno książki, rę­
cznie przepisane, wpędzają w 
stan nieprzemijającego zdumie­
nia, wiszą także obrazy malowa­
ne ręką Modrzejewskiego. Je­
den, szczególnie piękny, samotny 
na ścianie, stanowi ilustrację do 
noweli „Walka byków”. Nowela 
przejęła Tadeusza zupełnie in­
nymi uczuciami niż te, jakich 
doznawał przy lekturze wcześ­
niejszych książek Reymonta. Pi­
sał tak szybko, jak tylko potra­
fił. ponieważ był ciekaw, jak 
książka Się skończy. Jest to ó- 
powiadanie szczególne.

— Zaczyna się Corrida, wia­
domo — trzeba zamordować by­
ka. Ale gdy byk jest już ranny, 
opiekujący się nim chłopiec zwra­
ca się do szalejącego tłumu, by 
darował jego pupilowi życie. Wie, 
że tym dziecięcym błaganiem nie­
wiele wskóńa, bo ludzie zapła­
cili za bilet i żądają krwi. Za­
czyna się zupełnie nowa walka. 
Mijają chwile i kilka tysięcy lu­
dzi mówi: ratować byka.

Tadeusz Modrzejewski dał so­
bie 20 lat na spełnienie dzieła 
życia. Z tego 11 ma już za so­
bą.

JULIUSZ KYDRYŃSKI

$a&zeza fadan Ton..,

Z
 pewnych powodów, 

których nie będę tu­
taj wyjaśniał, ostatnio 
znacznie mniej piszę 
niż czytam, I to czy­
tam przeważnie z o- 

bowiązku. Przeczytane książki 
jestem zmuszony oceniać, co 
nie zawsze jest sprawą przyje­
mną. Ale bywa też inaczej. Np. 
ostatnio dla jednego z wydaw­
nictw pisałem krótką recenzję 
z książki brytyjskiego autora 
Juliana Barnesa pt. „Historia 
świata w 10 1/2 rozdziałach’’. 
Autor znany jest już u nas z 
wybitnej powieści pt. „Papuga 
Flauberta’’. Jego „Historia 
świata..." nie została jeszcze 
przetłumaczona, ale z pewnoś- 

( cią niedługo się ukaże (nieste- 
i ty, nie w moim przekładzie i 

nie wiadomo, czy w tym wy­
dawnictwie, dla którego o niej 
pisałem):

*
, Czytam jednak nie tylko z 

obowiązku. Wieczorami zdarza 
mi się czytać także coś — jak 
to się mówi — „dla przyjem­
ności". Ostatnio dla przyjem­
ności przeczytałem znakomitą 
książkę Geoffreya Marcusa pt. 
„Dziewicza podróż". Jest to po­
wieściowa, lecz jednocześnie 
niemal dokumentalna relacja 
ze słynnej podróży „Titanica", 
który to transatlantyk zatonął, 
jak wiadomo, w dramatycznych 
okolicznościach podczas swej 
pierwszej podróży przez Oce- 

i( an w roku 1912. Wprawdzie 
czytanie o tej katastrofie tru­
dno nazwać czytaniem „dla 
przyjemności”, jednak niewąt­
pliwą przyjemność sprawia mi­
strzostwo, z jakim rzecz cała 
została przez autora opisana.

1 I kto wie, czy nie najważniej- 
i szą sprawą w tym opisie jest 
i relacja z zachowania się ucze- 
Istników dramatu (wśród któ­

rych znajdowało się wielu lu­
dzi wybitnych i oczywiście nie­
zwykle bogatych) w ich osta­
tnich chwilach przed zatonię­
ciem statku.

„Historia świata...’’ Barnesa 
rozpoczyna się od uratowania 

i pasażerów Arki Noego (ludzi 
; i zwierząt) pg biblijnym Po­

topie. Następnie w owych dzie­
sięciu i pół rozdziałach autor 
przenosi się do późniejszych 
epok dziejów ludzkości, koń­
cząc całość opowieści swym o- 

! sobistym pobytem w Niebie, 
w którym wprawdzie doznaje 
samych przyjemności, ale w 
końcu tak go tą nudzi, że za­
stanawia się, czy nie wołałby 

1 rzeczywiście umrzeć, po
1 prostu przestać istnieć.

Przebywając przed laty w 
Bostonie, podczas jednego z 
koncertów zauważyłem na

ścianie tamtejszej Filharmonii 
tablicę, upamiętniającą nazwi­
ska muzyków z orkiestry „Ti­
tanica”, którzy podczas katas­
trof, nie przerywając gry, po­
szli razem ze statkiem na dno 
Oceanu. Gdy ostatnio czytałem 
o tej katastrofie, przypomnia­
łem sobie oczywiście tę tabli­
cę i znów musiałem podziwiać 
spokój i opanowanie ludzi wy­
konujących swój obowiązek aż | 
do tragicznego końca. Historia f 
zatonięcia „Titanica” jest prze- | 
cięż także fragmentem „histo- | 
rii świata”. Byli na „Titanicu” 1 
ludzie, którzy w chwilach osta- | 
tecznych tracili opanowanie i | 
za wszelką cenę, wcale nie po ( 
bohatersku, starali się urato- ( 
wać. Ale byli też inni, których f 
— zwłaszcza ze względu na ich f 
dotychczasowy styl życia — | 
nigdy by się o bohaterstwo nie i 
posądzało, a właśnie oni, po- ) 
dobnie jak muzycy na statku, } 
okazali się bohaterami. j

A co to wszystko ma współ- | 
nego z moimi rozmyślaniami ) 
nad końcem roku minionego i j 
początkiem nadchodzącego? No j 
cóż, każdy przyzna, że jeśli s 
czyta się dziś książkę history- ( 
czną, musi się przede wszyst- f 
kim myśleć o historii tworzą- | 
cej się „na naszych oczach", S 
która — jak sądzę — jest tak- ) 
że w wystarczającym stopniu 4 
zwariowana. Są też dzisiaj ta- | 
cy, którzy grożą nie tylko 5 
nam, lecz także całej Europie *i 
(a może i światu) katastrofą ff 
podobną do katastrofy „Tita- f 
nica”. Czy zatem możecie się | 
dziwić, że wspomniane tu | 
przeze mnie książki wydały mi 1 
się lekturą bardzo na czasie? j| 
Mija przecież rok pełen histo­
rycznych awantur, a niestety i 
i katastrof. Zapowiada się rok i 
nowy, o którym jedni mówią, | 
że będzie lepszy, ale inni, że , 
gorszy od poprzedniego. Jak j 
zniesiemy jeszcze ten jeden l 
rok? J

Ileż zależy od tego, jak za- 1 
chowamy się w sytuacjach, 4 
których możemy jeszcze być 4 
świadkami? Ilu z nas zachowa ? 
konieczny spokój i obiektywny ( 
ogląd rzeczywistości? Ilu z nas j 
potrafi dostrzec weselszą stro- 3 
nę czasów, w jakich zyjemy? j 
Ilu z nas potrafi pogodzić się 4 
z tym, co nieuniknione? A | 
przede wszystkim ilu z nas po- l 
trafi dostrzec konieczność o- S 
wych spraw nieuchronnych — | 
jakiekolwiek by one były — | 
dla tak zwanej lepszej przy- | 
szłości? Pobyt w Niebie, na- | 
wet w tym wymarzonym, o | 
którym pisał Barnes, raczej 
nam nie grozi, ale nie grozi 4 
nam też chyba pobyt na po- i 
kładzie „Titanica”. s

Jak zniesiemy jeszcze ten je- # 
den rok? j

czeniu szkoły w r. 1961 przynoszą 
jej już oferty we wszystkich dzie­
dzinach: na scenie —- grana po­
nad 300 razy „Uczta morderców”, 
w kinie epizod w filmie „Mąż 
swojej żony”, w TV — spektakl 
„Warszawa da się lubić”. Odtąd 
premiery, role, występy, nagrody

WŁADYSŁAW CYBULSKI

W srebrnych i złotych maskach
ELŻBIETA CZYŻEWSKA podjęła w USA grę o życie zamiast walczyć o karierę

będą się piętrzyć i zagęszczać. Pa­
smo sukcesów w pracy bez wy­
tchnienia. „Chcialabym grać 
wszystko" — a na to krytyk, że 
19 ról w ciągu pięciu lat mogłoby 
prowadzić do zatarcia indywidu­
alności, do sztampy, gdyby nie 
wybitny talent...

Ela jest rozchwytywana i popu­
larna. Najpopularniejsza. Najmil­
sza. Złote i Srebrne Maski, przy­
znawane kilkakrotnie w plebis­
cycie czytelników ,.Expressu Wie­
czornego”, świadczą dobitnie o 
tym. jak naród ją kocha. Drobna, 
zgrabna sylwetka, słowiańska u- 
roda, promienny uśmiech Jeszcze 
infantylna dziecinność, potem 
wdzięk dziewczęcy, potem urok 
młodej kobiety. Temperament. 
Wesoła trzpiotowatość i tym smu­
tniejszy widok skrzywdzenia. Ró­
wny kompan, świetna dziewczy­
na i świetna aktorka. Sonia w 
„Platonowie”, Miranda w „Don 
Juanie”, Aszantka Perzyńskiego 
— w teatrze; Giraudoux, Fredro, 
Filipowicz —■ w telewizji, która w 
tym czasie urosła już do rangi 
poważnego konkurenta. dużego 
ekranu. A przede wszystkim Czy­

żewska jako wzięta i rasowa ak­
torka filmowa.

Gdyby stosować Się do podręcz­
nikowych podziałów tamtego 0- 
kresu naszej kinematografii, wy­
szłoby na to, że Czyżewska ucze­
stniczyła w każdym z owych 
„trendów". Echa dopiero co prze­

brzmiałej polskiej szkoły wojen­
nej? Proszę bardzo: „Zaduszki” i 
„Przerwany lot” — poważnie, a 
do śmiechu „Gdzie jest generał” 
i „Giuseppe w Warszawie”. Film 
psychologiczno-obyczajowy? Ow­
szem: „Zuzanna i chłopcy”, „Dzie­
wczyna z dobrego domu”, „Mil­
czenie”. Popierane wtedy adapta­
cje literackie? Tak: Kruczkowski, 
Rudnicki, Potocki. Kostium? — 
„Godzina pąsowej róży”, „Ręko­
pis znaleziony w Saragossie”. 
Współczesny dramat? — „Złoto”, 
„Ktokolwiek wie...”. Wreszcie tzw. 
młode kino — czyli „Rysopis” 
Skolimowskiego (który przez kil­
ka lat był mężem aktorki).

Od komediowej „Żony dla Aus­
tralijczyka” do dramatycznej 
„Niekochanej” biegła więc inten­
sywna kariera Elżbiety Czyżew­
skiej. Wzlot bez artystycznych u- 
padków. Aż nadciągnął zwrot lo­
su. Znamiennie, „Po upadku” na­
zywała się sztuką Millera (o Ma- 
rylin Monroe), w której Czyżew­
ską zobaczył na scenie amerykań­
ski korespondent w Warszawie. 
Zobaczył i zapałał, a, życie dopi­
sało ciąg dalszy scenariusza: ślub 

—• niewygodny dla władz PRL 
artykuł — dziennikarz Z USA po­
traktowany zostaje jako persona 
non grata, tym bardziej, że to Żyd 
(jest rok ’68!j. Wokół Czyżewskiej 
zapada krępująca cisza, z której 
aktorka wyciąga radykalne wnio­
ski: wyjeżdża za mężem. W „Prze­

kroju” ukazuje się lapidarna no­
tka, że „mieszka na stałe w No­
wym Jorku i zabiega w Hollywood 
o role w filmie”.

Zabiega? Pewnie tak... W Pol­
sce funkcjonowała na statusie au­
tentycznej gwiazdy, o co nie trze­
ba było się starać. Tam należy. 
Ale pani Elżbieta albo tego nie 
Umie, albo nie im szczęścia, albo 
po prostu nie chce. Pech, czy 
błąd? Zamiast podjąć grę o ka­
rierę, zafascynowana jest grą w 
życie. Jest już sama, lecz żyje mo­
cno i szeroko, bywa w towarzy­
stwie nie zawsze najwytworniej­
szym, ale zawsze niebanalnym. W 
noce ^bryzgane gwiazdami” 
szampan w krysztale „pieni stę « 
skrzy”. Chętnie pomaga rodakom- 
-artystom, przybywającym ze Sta­
rego Kraju. Czasem występuje: w 
„Biesach” Wajdy, W „Polowaniu 
na karaluchy” Głowackiego, w 
„Ojcu” Strindberga, w „Zwycię­
stwie” Conrada. I w filmach — 
nawet u wybitnych reżyserów 
(Costa-Gavras, Lumet), choć w 
bocznych partiach.

Dla kogoś, kto miał prawo przy­
wyknąć do głównych ról, takie 

zejśćie z pierwszego planu musi 
być sytuacją frustrującą. Na za­
czynanie kariery od początku — 
za późno, na jej zamknięcie — za 
wcześnie. Daję sobie radę — mó­
wi Elżbieta Czyżewska. Dobrze 
powiedziane, bo mieszczą się w 
tym i szanse, i ograniczenia.

Gwiazdozbiór polski (12)

Szanse nie zawsze Wykorzystane, 
osiągnięcia nie dość spektakular­
ne, nie zapewniające miejsca w 
„pierwszej lidze" aktorskiej, choć

w r. 1990 trafiła, się teatralna na­
groda off-Broadway. Wciąż ist­
nieje tam potrzeba udowadniania,

że nie jest się anonimem wobec 
dawnego dorobku i sławy, a w 
kraju — konieczność tłumaczenia 
się przed garstką wiernych wi­
dzów z nie zrealizowanych mitów 
amerykańskich.

„Wszystko na sprzedaż” było 
jeszcze u Wajdy i w r. 1981 urwał 
się kontakt z krajem. Dopiero 6 
lat później Czyżewska wystąpiła 
w „Debiutantce”, oczywiście nie 
w roli tytułowej — „nieważna, 
niedoceniona, zdominowana przez 
agresywną, nie przebierającą w 
środkach aktorkę, która robiła 
wszystko, żeby dać bezpardono­
wo do zrozumienia, że czasy Eli 
minęły bezpowrotnie, że teraz ona 
jest największą polską gwiazdą" 
— jak wspomina Barbara Sass, 
reżyser tego filmu. Niewesoły 
come-back na polskim ekranie, po 
czym — żeby zabawić się symbo­
liką tytułów — był „Odwet” Zy- 
gadły i „Kocham kino” Łazarkie- 
Wicza. W tym ostatnim, nostalgi­
cznym filmie pojawiła się jako 
starzejąca się, zaniedbana zewnę­
trznie kobieta, „chora na wspo­
mnienia", z martwym wyrazem 
twarzy pośród pustych krzeseł na 
kinowej widowni.

Nie tragizujmy niepotrzebnie. 
To nasza własna młodość upomi­
na się o sukcesy niegdysiejszej 
Ulubienicy i dodaje dramatyzmu 
meandrom jej kariery. Choć oka­
zało się, że Hollywood leży daleko 
od Nowego Jorku, przecież Elż­
bieta Czyżewska zaistniała i fun­
kcjonuje na amerykańskim rynku 
artystycznym. Opowiadała o tym 
na niedawnym spotkaniu z publi­
cznością w Krakowie — wyraźnie 
nim podniecona, stremowana, ner­
wowa. Może nie da się polskim 
słuchaczom wszystkiego wyjaśnić 
ze specyficznych stosunków w 
USA i siebie usprawiedliwić? Mo­
że w ogóle nie da się wyrazić, 
jak zamiast sławy posiąść . na 
przykład sztukę życia w niekon­
wencjonalnym stylu?
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MM0Ł
Znamy piwo, mamy wino, 

znamy wódki, dzisiaj pozna­
my tajemnice ETOH

Piwo, wino, likiery, koniaki i 
wódki mają wspaniałe smaki i 
zapachy, ale nie te walory spo­
wodowały, że napoje alkoholo­
we zyskały tak ważne znaczenie 
w życiu człowieka. Wyjątkowa 
ioh rola wynika z faktu, że mi­
mo różnic (w smaku, zapachu i 
wyglądzie) każdy z nich zawie­
ra tę samą substancję chemicz­

Drogowskazy®
ną o szczególnych właściwoś­
ciach. Chemicy i medycy nazy­
wają ją alkoholem etylowym, w 
skrócie ETOH. Jej znak chemicz­
ny to C2H5OH. W postaci czy­
stej jest to bezbarwny płyn o 
ostrym i piekącym zapachu, któ­
ry dość szybko się utlenia i mo­
że zapłonąć błęki. ym ogniem.

Działanie
Cząsteczki ETOH zawarte w 

piwie, winie czy wódce nie wy­
magają trawienia (tak jak pozo­
stała zawartość tych napojów). 
Są bardzo małe i zostają bez­
pośrednio wchłonięte do organi­
zmu. Za pośrednictwem krwio­
obiegu trafiają szybko do mózgu 
i tam, dzięki specyficznym wła­
ściwościom chemicznym, wywo­
łują odpowiednie efekty psycho­
logiczne — wzbudzają różne re­
akcje uczuciowe.

ETOH jest usjrpiaczem — dzia­
ła na mózg tak jak każdy śro­
dek usypiający, podobnie jak 

(r\ i

eter czy chloroform. Jednak usy­
pianie mózgu odbywa się stop­
niowo — zaczyna się od ośrod­
ków sprawujących kontrolę nad 
różnymi czynnościami. Osłabie­
nie tej kontroli powoduje chwi­
lowe wyzwolenie niektórych za­
hamowań i dlatego wypicie pier­
wszych kieliszków przeżywane 
jest jako stan ożywienia, pobu­
dzenia i ekscytacji, Dopiero tro­
chę później ujawnia się nam 
prawdziwa natura ETOH prowa­
dząca do uśpienia i powstrzyma­

nia kolejnych czynności mózgu 
aż do stanu utraty równowagi i 
koordynacji, śpiączki a w końcu 
zatrzymania procesów niezbęd­
nych do życia,

Dlaczego ludzie pi ją?
Są dwa podstawowe powody 

dla których sięgamy po alkohol. 
Jeden wynika z pragnienia szyb­
kiego poprawienia stanu włas­
nych uczuć prży pomocy ETOH, 
Drugi to wpływ obyczaju — 
wspólne picie jest prastarym 
sposobem ulepszania i umacnia­
nia kontaktów między ludźmi. 
Fakt, że jedna piąta dorosłych, 
to abstynenci dowodzi, że moż­
na przyjemnie i dobrze współ­
żyć z innymi bez pomocy ETOH, 
ale większość ludzi nie chce re­
zygnować z picia.

Uiywanże ETOH jest grą
Kcr.zystsr.le z usług ETOH 

związane jest z ryzykiem i co 

piąty konsument przegrywa — 
dozmaje poważnych szkód osobi­
stych, znajduje coś przeciwnego 
niż to czego, poszukiwał. Dorośli 
ludzie robią inne rzeczy zwią­
zane z ryzykiem: palą papiero­
sy, jeżdżą samochodami, używa­
ją piecyków gazowych, uprawia­
ją seks. Sztuka życia wymaga 
umiejętności czuwania by nie 
przekraczać granic bezpieczeń­
stwa bez naprawdę ważnych po­
wodów. Są wprawdzie osoby, dla 

których igranie z niebezpieczeń­
stwem tworzy specjalną pokusę, 
ale nie stanowią oni większości. 
Znacznie więcej ludzi miewa kło­
poty — ponieważ nie potrafi 
uważać!

ETOH oszukuje — jeżeli z 
nim grasz naucz się unikać 
pułapek

Alkohol mci® być źródłem 
przyjemności, ale potrafi znako­
micie manipulować naszym umy­
słem i naszymi uczuciami. Dla­
tego zresztą korzystamy z jego 
usług. Często używamy ETOH 
właśnie w ceiu samooszukiwania. 
Lecz kiedy się gra z oszustem 
trzeba być dobrze przygotowa- 
nym do rozgrywki. Można się 
trochę poduczyć jak tej gry nie 
przegrywać...

Flirtowanie z ETOH(I,)
JAKIE KORZYŚCI ZNAJ­

DUJĄ LUDZIE W KRAINIE 
ETOH?

© UŚMIERZANIE przy­
krych UCZUÓ — ETOH uży­
wany jest często jako lekarstwo 
■na dolegliwości ciała i duszy, pi­
jemy, gdy jest nam smutno, gdy 
coś ncs beli, gdy chcemy złago­
dzić napięcie, lek, gniew, zmę­
czenie, rozproszyć nudę, itd.

O SAMOOBRONA PRZED 
NIEPOŻĄDANYMI INFORMA­
CJAMI — pijemy alkohol po to, 
by o czymś nie myśleć, zapo­
mnieć, nie czuć się za coś odpo­
wiedzialnym. winnym czy skrzy­
wdzonym, itd.

® ROZLUŹNIANIE WEWNĘ­
TRZNYCH ZAHAMOWAŃ i 
OBAW. — Przy pomocy ETOH 
często próbujemy uwalniać się 
od istniejących w nas hamulców 
i obaw, zakazów i nakazów we­
wnętrznych, które krępują nasze 
postępowanie. Pijemy po to, by 
powiedzieć prawdę i po to by 
skłamać, po to by zrobić komuś 
awanturę i po to by się do ko­
goś przytulić.

0 PRZEZYWANIE ODMIEN­
NYCH STANÓW PSYCHICZ­
NYCH. — Gdy codzienna rzeczy­
wistość jest zbyt szara i mono­
tonna, rośnie potrzeba by choć 
przez chwilę przeżywać coś od­
miennego i specjalnego, by do­
znać stanu uniesienia lub oszo­
łomienia, by poczuć się kimś in­
nym, itd.

® UŁATWIANIE I UMACNIA­
NIE KONTAKTÓW Z INNYMI 
LUDŹMI picie alkoholu jest 
częścią obyczaju, kultury i ry­
tuałów, które są cenione przez 
społeczeństwo. Często pijemy by 
zmniejszyć dystans jaki nas dzie­
li od innych, by nadać specjal­
ne znaczenie wzajemnym kon­
taktom, by coś uczcić lub by 
stworzyć okoliczności do wspól­
nej zabawy i wypoczynku.

JAK ETOH WPŁYWA NA. 
ORGANIZM?

Zbyt intensywne poszukiwanie 
przyjemności, ulgi i bliskości 
przy pomocy ETOH uszkadza je­
dnak organizm, a części zapaso­
we są teraz drogie. Powstają u- 
szkodzenia w mózgu, sercu, wą­

trobie, przewodzie pokarmowym., 
zmniejszają się też zdolności o- 
bronne wobec chorób.

ETOH WCIĄGA NASZ 
UMYSŁ W PUŁAPKI.

• Alkohol rozwija myślenie 
magiczne i życzeniowe, w któ­
rym nasze pragnienia i zamiary 
mylą się z realnymi faktami. Co­
raz łatwiej jest wierzyć, że wy­
starczy tylko mocno chcieć żeby 
coś mieć. Człowiek ulega złudze­
niu. że wystarczy nie myśleć o 
kłopotach żeby zniknęły z życia. 
Gdy pojawiaja się szkody alko­
holowe w myśli powstaje system 
cenzury i zniewolenia, który au­
tomatycznie likwiduje informa­
cję o szkodliwości picia przy za­
chowaniu pozorów wolności. Mo­
żesz sobie myśleć co chcesz by­
łeś nie dostrzegł konieczności 
ograniczenia picia.

O ETOH WYJAŁAWIA I ROZ- 
REGULOWUJE ZYCIE UCZU­
CIOWE.

Alkohol tworzy pokusę do 
szybkiego poprawienia stanu 
uczuć i lekceważenia realnych 
źródeł naszych smutków i rado­

ści. Jednak chemiczne wzbudza­
nie uczuć uszkadza naturalne 
zdolności do reagowania uczu­
ciowego. Sztuczne pobudzanie — 
uspokajanie się — utrudnia ra­
dzenie sobie z prawdziwymi 
przyczynami naszych trudności 
osobistych. Człowiek przyzwy­
czaja Się do nałogowego regulo­
wania swych uczuć. Ponieważ 
alkohol jest środkiem uśmierza­
jącym — najlepiej działa, gdy ła­
godzi przykre stany. Chemiczne 
uśmierzanie uczuć tworzy uza­
leżnienie i obniża odporność na 
cierpienie, niszczy rodzinę i war­
tości duchowe.

OBJAWY ALKOHOLIZ­
MU — UZALEŻNIENIA OD 
ALKOHOLU.

i, Zwiększenie tolerancji na 
alkohol — wypicie tej samej ila­
ści co wcześniej powoduje słab­
sze niż poprzednio efekty. Zęby 
uzyskać ten sam rezultat co po­
przednio trzeba teraz wypijać 
Więcej niż poprzednio.

2. Objawy abstynencyjne — 
gdy człowiek przerywa dłuższe 
picie lub zmniejsza ilość wypi­
janego alkoholu pojawiają się 
bardzo przykre objawy: niepo­
kój i drażliwość, dreszcze i drże­
nie kończyn, skurcze mięśniowe, 
poty, nudności a nawet zaburze­
nia świadomości i majaki. Alko­
holik Stara się szybko usunąć to 
cierpienie przy pomocy alkoho­
lu. •

3. Subiektywne poczucie łak­
nienia alkoholu — nieprzyjemne 
doznania podobne do głodu we­
wnętrznego, przymus wypicia po­
łączony z poczuciem paniki i 
obawą, że się nie wytrzyma dłu­
go bez alkoholu.

4. Koncentracja życia wokół 
picia — obecność alkoholu w ży­
ciu Codziennym staje się czymś 
bardzo ważnym, dużo uwagi i 
zabiegów skoncentrowanych jest 
wokół okazji do wypicia i do­
stępności do alkoholu.

5. Utrata kontroli nad piciem 
— po wypiciu pierwszej porcji 
alkoholu niemożność zadecydo­
wania o ilości i momencie prze­
rwania picia.

6. Nawroty, picia po próbach 
utrzymania okresowej abstynen­
cji.

Quiz alkoholowy0”1 II. III. IV. V.

ETOH jest oszustem i do­
starcza ludziom fałszywych 
wskazówek. Przeczytaj po­

niższe opinie i zastanów się, któ­
re są prawdziwe:
I. Ci, którzy mają silną głowę 
mogą pić spokojniej.

Skutecznym zabezpieczeniem 
przed nadużywaniem alkoholu 

jest posiadanie tzw. mocnej gło­
wy — czyli zdolności do wypi­
jania jednorazowo dużych iloś­
ci ETOH.

Prawda — Nieprawda?
II. Piwo i wino to nie alkohol

Piwo, wino i szampan nie po­
winny być właściwie zaliczane 
do alkoholi ponieważ ich picie 
nie stwarza poważnych zagrożeń 
i może być szeroko propagowa­
ne.

Prawda — Nieprawda?
III. Picie kierowców

Nie należy przesadzać z po­
stulatem absolutnej trzeźwości 
kierowców. Można się przecież 
zabezpieczyć przed upiciem dba­
jąc o obfite jedzenie oraz przy­
spieszać wytrzeźwienie przez wy­
picie mocnej kawy, spacer na 
świeżym powietrzu, zimny pry­
sznic.

Prawda — Nieprawda?
IV. Inteligencja i dobre wycho­
wanie zabezpieczają przed kło­
potami

Poważnych kłopotów z alkoho­
lem nie mają na ogół ludzie wy­
kształceni i dobrze wychowani — 
potrafią utrzymywać picie w 
bezpiecznych granicach.

Prawda — Nieprawda?
V. Siła woli najważniejsza

W celu poradzenia sobie z nad­
miernym i szkodliwym piciem 
najważniejsze jest korzystanie z 
silnej woli.

Prawda — Nieprawda?
Prawidłowe odpowiedzi:

Opinia I — NIEPRAWDA. Po­
siadanie mocnej głowy zwiększa 
ryzyko uzależnienia, ponieważ 

sprzyja wypijaniu większych 
ilości alkoholu uszkadzających 
organizm i psychikę.

Opinia II - NIEPRAWDA. Al­
kohol etylowy zawarty w piwie 
i winie jest taki sam jak w wód­
ce. W różnych krajach ponad 
połowa osób uzależnionych piła 
przede wszystkim piwo. Upijanie 
się przy pomocy piwa i wina 
trwa dłużej. Jest wolniejsze ale 
bardziei zwodnicze i łatwiej 
wciąga nowych konsumentów — 
młodzież, kobiety.

Opinia HI — NIEPRAWDA. 
Nie trzeba się upijać, by tworzyć 
zagrożenie na drogach. Nawet 
niewielka ilość ETOH zmniejsza 
szybkość reagowania oraz upo­
śledza zdolność do oceny szybko­
ści pojazdu i sytuacji na drodze. 
Kawa nie przyspiesza trzeźwie­
nia lecz tylko daje złudne i chwi­
lowe poczucie świeżości — lepiej 
zasnąć przed jazdą niż zaufać 
temu poczuciu.

Opinia IV - NIEPRAWDA. 
Dobre wychowanie i wykształce­
nie nie zabezpieczają przed uza­
leżnieniem od alkoholu. Rodzice 
i wychowawcy na ogół nie przy­
gotowują wychowanków do bez­
piecznych kontaktów z alkoho­
lem. Uzależnienie jest Chorobą, 
na którą może zapaść każdy, kto 

używa ETOH. Możesz jednak u- 
strzec się przed nią jeżeli zro­
zumiesz tajemnice ETOH. bę­
dziesz rozważnie postępować oraz 
dostrzegać wczesne sygnały o- 
strzegawcze o zagrożeniu.

Opinia V — NIEPRAWDA. In­
tensywne picie alkoholu w pier­
wszej kolejności uszkadza tzw.

silną wolę, dlatego liczenie na 
nią, gdy już pojawiły się kłopoty 
jest zawodne i naiwne. Zamiast 
tego, jeżeli ktoś ma zamiar pić 
mniej, powinien:

a) uzyskać wiedzę o proble­
mach alkoholowych,

b) nauczyć się trafnie rozpoz­
nawać fakty dotyczące ilości i 
okoliczności własnego picia oraz 
wewnętrzne przeszkody na dro­
dze do ewentualnej zmiany.

c) zaplanować konkretne dzia­
łania ograniczające ilość alkoho­
lu z określeniem czasu i miejsca 
zamierzonych kroków,

d) znaleźć towarzysza zmiany 
— osobę, z którą można poroz­
mawiać ■ o sukcesach i trudnoś­
ciach w zmienianiu własnego 
sposobu picia,

e) zacząć już dzisiaj realizo­
wać swój plan zmiany.

Jeżeli próby ograniczenia picia 
się- nie powiodły i człowiek pije 
nadal, należy sadzić, że jest już 
uzależniony. Wtedy powinien 
zwrócić się o pomoc do placówki 
odwykowej i grup wzajemnej 
pomocy osób uzależnionych (np. 
Anonimowych Alkoholików). W 
1993 roku to już nie jest wstyd

Z tej pomocy korzysta w na- 
szym kraju sto kilkadziesiąt ty­
sięcy osób.

Lista sygnałów ostrzegawczych(,V)
Jeżeli w ciągu ostatniego pół 

roku parę razy zdarzyły się 
dwie z poniżej opisanych o- 

koliczności, istnieją już powody 
do zachowania ostrożności i o- 
graniczania kontaktów z ETOH.

1. Kontynuowanie picia mimo 
szkód przez nie spowodowanych

2. Wypijanie jednorazowo 
większych niż 100 gramów 
ETOH ilości alkoholu (10 piw lub 
jeden litr wina, lub ćwierć litra 
wódki) lub regularne, codzienne 
wypijanie więcej niż 2O gramów 
ETOH (2 duże piwa lub dwie

Pięć propozycji dla wszystkich"
♦ Alkohol jest dla zdrowych 

i dorosłych ludzi i nie trzeba z 
nim walczyć. Należy jednak 
przeciwdziałać nadużywaniu go 
i używaniu w nieodpowiednich 
okolicznościach.

♦ By korzystać z alkoholu bez 
doznawania szkody trzeba umieć 
używać go w sposób rozsądny. 

lampki wina lub 50 g. kieliszek 
wódki).

3. Używanie alkoholu do usu­
wania przykrych skutków picia, 
sięganie po alkohol z samego ra­
na po intensywnym piciu po­
przedniego dnia.

4. Picie alkoholu w samotności, 
w sytuacjach gdy odczuwa się 
zmęczenie, smutek i cierpienie.

5. Uchybienia swoim obowiąz­
kom i niewykonywanie zadań s 
powodu picia.

6. Trudności w przypominaniu 
sobie co się zdarzyło poprzednie­
go dnia w trakcie picia.

umiarkowany i odpowiedzialny. 
Gdy spożywanie alkoholu przy­
biera rozmiary niebezpieczne na­
leży umieć to dostrzegać i w po­
rę ograniczyć picie.

♦ Trzeba powstrzymać się od 
korzystania z ETOH do momen­
tu uzyskania pełnoletnośei. Al­
kohol nawet w niewielkich iloś­
ciach .poważnie zaburza proces

1. Przeżywanie poczucia winy 
1 wyrzutów sumienia z powodu 
czynów popełnionych pod wpły­
wem alkoholu.

8. Kierowanie samochodem 
pdd wpływem alkoholu.

9. Reagowanie napięciem i roz­
drażnieniem w sytuacjach u- 
trudniających kontakt z alkoho­
lem lub wobec postulatów ogra­
niczenia picia

10. Otrzymywanie od innych 
ludzi sygnałów sugerujących 
ograniczenie ilości spożywanych 
trunków lub powstrzymywanie 
się od picia.

dojrzewania fizycznego i psychi­
cznego.

♦ Gdy nie udaje się nam u- 
trzymać kontroli nad piciem na­
leży skorzystać z fachowej po­
mocy.

♦ Móżna cieszyć się przyjem­
nościami życia bez korzystania z 
alkoholu.
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| Złomowisko
II samochodów

„AUTO-KRAM"
WUlOWWUUMOWjWW^^ —.----- ;■ ------- ------ -—

Czechęwice-Dzietkice, ul. Zacisza 1, k.„Kabli", tel. 546-24 
Wilkowice, k. Bielska-Białej, ul. Rolnicza 2, tal. 71-389 

. Pszczyna, k. DH „Merkury”, ul. Górnośląską 15, jel. 40:41 -w,ew. 64 
Kobiernics T16, przy drodze Bielsko ■—.Kraków

OFERUJE

części używalne do:
Ford: Scorpio 86, Sierra 83 <> TaunusSO O Fiesta80 <> Grenada79

Ol Nissan O Sunny D84 O Mitsubishi Colt 81 O Mazda 323 
Combi 80 <> Toyota Terce! 82 O Citroen BX 83 O Renault 11 85 
O Renault 5 80 <> Peugeot 205 85 O Peugeot 504 78 O Volks- 
wagen: Gu.f 80, Passat 80, 83, Derby 79, Polo 80, Jetta 82 O Audi 80 
O Audi 100 80 O Opal Ąscona 76 i 84 O Cadett 81 O Record 79

O BMW 318-79 O Fiat: Panda 83, Ritmo 80 i 82
O Fiat 132, 127. 125. 126 O Polonez O Łada 2103 i 2105
O Zastawa O Wartburg O Zaporożec O Skoda 100S, 105.

Prowadzimy skup samochodów powypadkowych plącąc gotówką.
B-B 047824

UŻYWANE, ZACHODNIE 
SA&IOCHO0#

CIĘŻAROWE, DOSTAWCZE 
CIĄGNIK! SIODŁOWE, NACZEPY 

SPRZEDAŻ ZA GOTÓWKĘ ORAZ 

Leasing 

Atrakcyjne warunki. Wpłata.30%.
Pozostałość - kredyt bankowy. 

PROWADZIMY K0MiS; 
Kupimy ciężki sprzęt.
INTCFs CAŚ 

Lubartów kZLubłlna ul. Lubelska 234 
(0-836) tel./laz 51-120, pon.-sob.

® KASY PANCERNE
© SEJFY, KASETKI
© PRALKI —KUCHENKI,
® LODÓWKI,
® ZAMRAŻAKI,
© SILIKONY, PIANKI
. USZCZELNIAJĄCE,
© FARBY, LAKIERY
© WYKŁADZINY PODŁOGO­

WE
® TAPETY, OKLEINY
© KLEJE DO FLIZ
® MASY DO FUGOWANIA

XRH. Model s.c?\
/ ul Grzegórzecka 12 \ 
/ (pasaż handlowy)

/ ANTEhlY
I SATELITARNE
\ luf.: tel. 44-39-08.

RATALNA
M-57402

mg-55245

KRAKÓW—ANTWERPIA
1 raz w tygodniu

„WAGABUNDA”
Złota Jesień 15c 

tel. 43-02-22 ■ 
FIRMA POMAGA yTzMUPIE 
l ZAŁATWIENIU FORMALNOŚCI

-'s

jjfi-.WAl

ELTCAAC

ALTI •— Automarket 

Kraków, ul. Strzelców 4

Zapraszamy 
1Q — 11 !

najrzetelniej 
najtaniej 
x 3SO 5-BB1W

i .
■ ’A- r.

IS■ - *

Kraków. uL Gołębia 2a U 
Jssteś w Rynku V 4 H 
przyjdź ras ul. Gołębią \ % |J 
Kupisz a możesz też uszył _ L 
• zamówił montaż eleganckich: \L;, 
® firan, zasłon, materiałów X, 
obiciowych, rewelacyjnych / 
karniszy. (mjn m tc«>ci nwje»3ki^)/ 
® wszelkiego typu żaluzji oraz 
bibelotów nsstn^cii ot™> iwcj^o 
stera. howlu. s«tyi5«ncj. I

SVSTEIVIV 
ALARMOWE 
DOMOFONY 

od „a" do ,,z"
Kraków, ul. Heltmana 24 
te!./fax 582031. godz. 8-17 
Do wygrania sestaw 
do odbioru TV SAT

1^-57534 
aa*-łgmi»uwwewsM«Mł».«UŁ»wjt»w»wiłlwrwlwn ■ ws-^wo»~»:nr»4l

Sazpistne porady. próbniki l wzory 
renomowanych światowych firm.

HURTOWNIA 
ODZIEŻY 

UŻYWANEJ 
sortowanej, z atestem 

Sanepidu.

Kraków, ul. Rzeźnicza 22 
(Zakłsdy „Stomil”) 

Teł. 214311 wew. 262
Tel. 48-14-12 po godz. 16

JS-52M9

mg-57687
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„FORMOSA” 
aków, ul. Skośna.
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DO BIUR URZĘDÓW BANKÓW HOTELI

nowo otwarty 
SKLEP 
poleca 

po najniższych cenach

z każdego rodzaju drewna ; 
K w różnych gatunkach 5
łit już od 90.000 zł/m2 ;
« REALIZUJEMY SPECJALNE J 
gZAMÓWIENIA. MOŻLIWOŚĆ;

NEGOCJACJI CEN. ;
Kraków, ul. Topolowa 33. ;

pon. -pt, 9 —19, sobota S -14
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HAj J L
INTERNATIONAL LTD

WARSZAWA

Dział Mebli Biurowych
00-695 Warszawa, uL Nowoarodzka 51 
tel./fax; (02) 6257011, tle 8~1 39 79

'Regionalne Biuro Handlowe
:30-102 Kraków, ul. Morawskiego 5 
tel. (0-12) 22 36 66 w. 413, 21 -83-63.

Regionalne Biuro Handlowe 90-441 Łódź
AL Kościuszki 117, teł.: (042) 36 3412, 
36 5888, fax: (042) 360421, tlx: 884313

DEALER
Firma Business Design Studio 2ÓC5.
Wrocław-/, uf. Łaciarska 24
(katedra św. M. Magdaleny), tel. (071) 376-29
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DZIENNIK SPORTOWY
Trzy „Złote Piłki"

Marka Marco
Marco yan Basten jest trzecim graczem w 

historii —' po Johanie Cruyffie i Michelu Pla- 
tinim — któremu udało się trzy razy sięgnąć 
po „Złotą Piłkę** przyznawaną przez „France 
Football’* najlepszemu piłkarzowi Europy. 
Sukces Holendra ma wymiar szczególny...

Czerwców* finały ME przyniosły „Pomarańczo­
wym” wielkie rozczarowanie. Odpadli w półfina­
le po dramatycznym meczu z Duńczykami. Prze­
grali, gdyż w serii rzutów karnych pomylił się 
.właśnie van Basten. Bramkarz Peter Schmeichel 
zdołał odbić piłkę po jego strzale, a potem — py­
tany jak tego dokonał — stwierdzał niezmiennie. 
„Na takie pytanie nie ma, w zasadzie, odpowie­
dzi. Ras się broni, raz nie.„"

Na van Bastena rzucili się natomiast dzienni­
karze niczym sfora wilków. Wypominali mu, że 
,w 4 meczach na szwedzkich stadionach nie zdo­
był choćby jednego gola. Zarzucili mu, że zawiódł 
akurat w tak ważnym momencie. Stwierdzali bez 
Ogródek, ż® skończył się jako piłkarz i wi­
nien odejść, póki nie jest jeszcze za późno. Ho­
lender reagował na to spokojnie i z ogromną kul­
turą. W jego odpowiedziach nie było cienia zło­
ści nawet do najbardziej zaciekłych adwersarzy 
Przeżywał swoją przegraną, ale jego gra fair nie 
skończyła się w chwili zejścia 8 zielonej mura­
wy-

Jakże odmiennie zachowywał się choćby Jean- 
-Pierre Papin. Na lotnisku w Malmoe, skąd Fran­
cuzi odlatywali do domu, był opryskliwy i nie­
przystępny. Słowem obraził się na cały świat. Je­
dna z miejscowych gazet napisała wtedy poraż­
ki są wkalkulowane w sport. Dla gwiazd stano­
wią próbę charakteru. Papin zaprezentował wczo­
raj swoją małość...”

Van Basten pokazał natomiast, że jest wielkim 
sportowcem i człowiekiem. Niepowodzenie w fi­
nałach ME podziałało na niego mobilizująco. W 
okresie letniej przerwy urlopowej odpoczął psy­
chicznie. Prezes Milano Silvio Berlusconi mówił: 
„Jeszcze nie rai Marco zadziwi nas wszystkich. 
To przecież kompletny piłkarz i niezwykle inteli­
gentny człowiek. Ma dopiero dwadzieścia osiem 
lat ś wszystko jeszcze przed nim".

Słowa te sprawdziły się co do joty. Piłkarska 
jesień należała już do Holendra. Piękne mecze w 
szeregach „rosso-nerich”, cudowne gole, aplauz u 
kibiców. Prezes Berlusconi posiada sześciu obco­
krajowców, ale tylko van Basten ma zawsze pew­
ne miejsce w podstawowej jedenastce mediolań­
skiego „Dream Teamu”. Naturalnie kiedy jest 
zdrowy. Akurat na początku grudnia doznał ura­
zu nogi, ale jest już po operacji przeprowadzonej 
w klinice w Saint Moritz. Lekarze twierdzą, że 
na boisko wróci najwcześniej pod koniec lutego.

WOJCIECH BATKO

Rzut bezkarny Miecugowa
Na koniec roku zwykle robi się podsumowania, ale w przypadku 

polskiego sportu jest to raczej niewykonalne. Podsumowanie — jak 
sama nazwa wskazuje — pochodzi od terminu „suma”, ezyli wy­
niku dodawania, do której to operacji używamy znaku „+”. Plu­
sów jednak w naszym sporcie było dużo mniej niż minusów, na­
leżałoby więc raczej odejmować, czyli dążyć do uzyskania nie su­
my, lecz różnicy. Zróżnicować jest jednak równie trudno, jak pod­
sumować, gdyż w prawie wszystkich dyscyplinach bez różnicy 
widać regres. Z pozostałymi działaniami arytmetycznymi też jest 
kłopot. Jeśli chodzi o dzielenie; to albo nie ma co dzielić (sprawy 
pieniężne), albo wszelkie możliwe podziały już nastąpiły (sprawy 
kadrowe, czy organizacyjne). Pozostałoby mnożenie, ale tu z kolei 
mnożą się — i to bez opamiętania — zarówno kłopoty, jak i różne 
głupoty. Sumując to wszystko życzę wszystkim sportowcom (bez 
żadnych różnic) iloczynu wyczynu, działaczom zaś — wzrostu ilo­
razu inteligencji.

Polskie medale na Uniwersjadach

14 lat od „złota64

Szesnastu 
wspaniałych
W historii europejskiego fut­

bolu było wielu wspaniałych za­
wodników. A który z nich był 
najlepszy?

Częściową odpowiedź na to py­
tanie może dać podsumowanie 
wyników plebiscytu „France 
Football”, który — przypomnij- 
my — jest organizowany od 
1956 roku. Przyznając 5 pkt. za 
I miejsce, 4 pkt za II miejsce 
itd. w plebiscytach w danym ro­
ku otrzymamy następującą ko­
lejność (z prawej ilość pkt.):
1. Beckenbauer (RFN) 30
2. Platini (Francja) 25
3. Cruyff (Holandia) 22,5
4. Suarcz (Hiszpania) 18
5. Eusebio (Portugalia) 17

Rummenigge (RFN) 17
6. Di Stef ano (Hiszpania) 16

Keegan (Anglia) 16
9. Kopa (Francja) 15

B. Charlton (Anglia) 15
Van Basten (Holandia) 15

12. G. Mueller (RFN) 14,5
13. Matthaeus (RFN) 10

Schuster (RFN) 10
15. GuIIit (Holandia) 9

Jaszyn (ZSRR) 9
Marco Van Basten oprócz ple­

biscytowych triumfów w 1988, 
1989 i 1992 roku ani razu nie 
znalazł się w pierwszej „piątce”. 
W 1986 roku zajął 8—9 miejsce, 
a w 1987 roku 6—7 miejsce. Je­
śli w przyszłym roku zajmie 
przynajmniej 2 lokatę wysunie 
się aż na czwartą pozycję w po­
danej wyżej klasyfikacji. (fil) Kolejny gol i kolejny gest radości „króla” europejskich boisk
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SPRINTEM

SZKOŁA NARCIARSKA PZN 
KRAKÓW

Dietla 37, Krowoderska 51
tel./fax (012) 22-50-39

JEDNODNIOWE WYJAZDY
NA KASPROWY WIERCH

*• Dojazd do Kuźnic
* Miejscówka
* Opieka instruktora PZN
★ Pierwszy wyjazd 10.01.93.

A PARYŻ. t7-letni piłkarz 
Sao Paulo, Rai Viera de Oli- 
veira został sprzedany za 4 min 
dolarów do Paris Saint Germain.

▲ MEGEVE. W hokejowym 
turnieju zwyciężyła Łotwa przed 
Norwegią, Austrią i Francją.

A MEDIOLAN. Piłkarze AC 
Milan wygrali z Christmas Stars 
(zagraniczne gwiazdy grające w 
„Serie A”) 4—2 (0—0).

A ZURICH. Drużyna Libii wy­
cofała się z rozgrywek elimina­
cyjnych piłkarskich MS-1994.

Ile wygrałeś?
Oto wysokość wygranych w 

zakładach Dużego lotka z 26 
bm.: za „5” po ok. 5,9 min zł, 
za „4” po ok. 125 tys. zł, za „3” 
po 7 tys. zł.

DUŻY LOTEK
2, 4, 34, 35, 42, 43

EXPRESS LOTEK
5, 10, 22, 24, 26

Nr 1 w Europie

Ile medali zdobędą nasi re­
prezentanci na Uniwersjadzie 
1993 w Zakopanem, Nowym Tar­
gu i Tarnowie? Odpowiedź na 
to pytanie odłóżmy do 14 lutego. 
A jak było w ub. latach?

Przed rokiem. w . japońskim 
Sapporo było skromnie — tylko 
dwa brązowe medale. W slalo­
mie gigancie trzecie miejsce za­
jęła Katarzyna Szafrańska, a w 
biegu rozstawnym 3X5 km 
„brąz” przypadł w udziale ko­
biecej sztafecie w składzie: Ka­
tarzyna Popieluch, Michalina 
Maciusżek i Halina Nowak.

Nieco lepiej było w 1989 r. 
podczas Uniwersjady w Sofii. 
Kobieca sztafeta przywiozła z 
Bułgarii brązowy medal, a Ja­
rosław Mądry zdobył medal sre­
brny na skoczni.

' Z ’ jednym brązowym medalem 
sztafety kobiecej wróciła do do­
mu w 1987 r. nasza ekipa ze 
Szczyfbskiego Jeziora.

Zdecydowanie lepiej było w 
1985 r. we Włoszech. W Belluno- 
-Neregal Dorota Tlałkówna zdo­
była srebrny medal w slalomie 
specjalnym, a jej siostra-bUź- 
niaczka Małgorzata brązowy w 
slalomie specjalnym i srebrny w 
trójkombinacji alpejskiej. Micha­
lina Maciusżek, Małgorzata Ru­
chała i Krystyna Pawlik wraca­
ły z Włoch ze srebrnym meda­
lem za sztafetę 3X5 km.

Faulowisko (noworoczne)

Po raz ostatni złoty medal 
„uniwerśjadowy” zdobył alpej­
czyk Maciej Gąsienica-Ciaptak 
w Szpindlerowym Młynie w 
1978 r. Do złota w.slalomie do­
łożył srebro w trójkombinacji.

Z dwoma złotymi medalami 
wracali Polacy z Uniwersjady w 
1972 r. W Lakę Placid w USA: 
Roman Dereziński wygrał wte­
dy slalom gigant, a Jan Bachle­
da- Curuś, slalom specjalny.

„Sypnęło” medalami naszym 
narciarzom podczas Uniwersjady 
we Włoszech w 1966 r. W . Ses- 
triere-Cląviere Andrzej Bachle- 
da-Curuś, zdobył trzy medale: 
złoty w slalomie specjalnym, 
srebrny w gigancie i srebrny w 
trójkombinacji. Słynnego „Ału- 
sia” wspierał w konkurencjach 
alpejskich „Pirat” — Jerzy Woy- 
na-Orlewicz i wywalczył brązo­
we medale w slalomie specjal­
nym oraz w trójkombinacji. Z 
Włoch ze srebrnymi medalami 
wracali: Weronika Budny — 
druga w biegu na 8 km i An­
drzej Sztolf — drugi w konku­
rencji skoków. Był jeszcze brą­
zowy medal kobiecej sztafety 
3X5 km.

W 1964 r.. Uniwersjada odby­
wała się . w Czechosłowacji, w 
Szpindlerowym Młynie i tam na­
si zawodnicy zdobyli sześć me­
dali. Złoty wywalczył w slalo­
mie gigancie Jerzy Woyna-Orle- 
wicz.

Demonstracja 
hokeistów 
Brak pieniędzy, konieczność 

uzupełnienia składu zarządu I 
wprowadzenia poprawek do sta­
tutu to główne przyczyny zwo­
łania wczorajszego nadzwyczaj­
nego walnego zgromadzenia de­
legatów Cracovii.

„Dziesięć miliardów złotych ro­
cznie potrzeba klubowi na pro­
wadzenie elementarnej działal­
ności sportowej. Temu kto wie 
jak zdobyć połowę a nawet 
ćwiartkę tej sumy możemy od 
razu oddać władzę" — mówił 
prezes dr Józef Kalita,

Prezes prosił o zaniechanie 
konfliktów i zapomnienie ura­
zów, by w zgodzie jeszcze raz 
spróbować wyciągnąć Cracóvię z 
kryzysu. Nie wszyscy tę prośbę 
spełnili. W trakcie zebrania wię­
kszość członków sekcji hokejo­
wej demonstracyjnie wyszła z 
sali protestując przeciwko poli­
tyce zarządu klubu wobec ho­
keistów. Prezes skontrował, że 
w tym roku klub wydał na ho­
kej 600 min zł. Szerzej o pro­
blemach Cracoyii w poniedział­
kowym numerze. (raf)

Skoki po dolary
Wczoraj rozpoczął się 41. Tur­

niej Czterech Skoczni. Pierwszy 
konkurs skoków odbył się w 
Oberstdorfie. Zwyciężył Christóf 
Duffner (Niemcy) 237,70 pkt. 
(skoki 116,5 i 116,5 m) przed Ań- 
dreasem Goldbergercm (Austria) 
237,40 pkt. (116 i 115 m) i No- 
riaki Kasai (Japonia) 230,30 pkt. 
(113,5 i 113,5 m).

Polacy skakali słabo. W serii 
treningowej Jarosław Mądry u- 

. zyskał 88 m, Robert Mateja 86 
m a 16-letni Wojciech Skupień 
100 m. Tylko ten ostatni wy­
startował w I serii punktowa­
nej 1 skoczył 102 m.

Zwycięzca całego turnieju o- 
trzyma aż 100 tys. dolarów (od 
organizatorów .i 'sponsorów tur­
nieju). Takiej kwoty nie ofero­
wano nigdy w eiągu 40-letniej 
historii- imprezy.

Chomiki na rowerach

C
zy ktoś życzył polskim politykom odrobi­
ny sportu na co dzień? Jeśli nie to z No­
wym Rokiem hurtowo życzę wszystkim 
gwiazdom rządu, parlamentu, opozycji by: grali’ 
w tenisa jak George Bush, w siatkówkę jak 
Mauno Koiuisto, w ping ponga jak Richard von 
Weizseacker, w golfa jak Francois Mitterrand, 

jeździli na nartach jak ongiś Urho Kekkonen,. 
a na hulajnodze jak Vaclav Hauel (pojazd spre­
zentowała mu Martina Nauratilowa).

Wielu adresatów zasługuje także na życzenia 
indywidualne, których nie będziemy skąpić. 
Pierwszy jest w kolejce były bokser, starszy 
barykadier polskich dróg, Andrzej Lepper, bo 
im szybciej spełnią się życzenia dla niego, tym 
lepiej. Ekspresowo polecamy mu żeglarstwo, ale 
nie śródlądowe, lecz samotny rejs dookoła 
świata, bez zawijania do portu, 10 razy wokół 
Ziemi. Tego jeszcze nie dokonał nikt. A ' 
wróci powitamy go orkiestrą, a być może na­
wet słowem... bis!

Porozumieniu Centrum trochę sportu nie

jak

porozumieniu Uentrum trochę sportu nie za­
szkodzi. Proponujemy piłkę nożną; futbol uczy 
bowiem zgrania, które nie jest najmocniejsza 
stroną tej drużyny. PC ma na tylu członków', 
by utworzyć „jedenastkę” a z sympatykami to 
może nawet dwie.

Dla Jarosława i Lecha Kaczyńskich mamy 
specjalne życzenia, by zagrali w piłkę rowero­
wą, gdzie ujawnią w pełni talent do kręcenia. 
To najlepsza konkurencja dla bliźniaków, co 
od lat udowadniają w Pradze bracia Pospiszi- 
lowie. Chomiki z polskiego ZOO już w dzie- 

. ćiństwle pokazały, że nie ma dla nich rzeczy 
niemożliwych (słynna kradzież Księżyca), stać 
ich zatem nawet na mistrzostwo świata. Zwła-

szcza, że obok PospiszUćw nikt na świecie w 
rowerową piłkę nie gra, a ci wkrótce już od- 
jadą na emerytury.

Barbarę Labudę i Stefana Niesiołowskiego 
łączą w. Sejmie lodowe stosunki. Ten lód war­
to wykorzystać, dlatego zapraszamy posła i po­
słankę do stworzenia pary tanecznej w jeżdzie 
figurowej na łyżwach. Wszystko co najlepsze ‘ 
w tej dyscyplinie sportu wyszło w Polsce z Ło­
dzi, więc niewykluczone, że filar ZChN pod- 1 
trzyma tradycje i partnerkę. Kilka wspólnych 
piruetów zbliżyłoby' obie tańczące strony, nie « 
tylko w poglądach, o ile czujny poseł Jurek ( 
nie przeszkodziłby w. zbliżeniu. .

Ruch dla Rzeczypospolitej, młodszy brat Ru- ( 
ehu Chorzów i kuzyn Ruchu, Radzionków, sport 
ma w genach, chociaż lider partii Jan Olszew­
ski skrzętnie to ukrywa. Bieg na orientację, I 
byłemu premierowi w Nowym Roku nie ząszko- i 
dzi, podobnie jak trzem muszkieterom Ruchu \ 
— Antoniemu Macierewiczowi, Janowi Paryso- ( 
wi i Romualdowi Szeremietiewowi, Tylko jak 
się taki kwartet z latarkami i kompasem wpu­
ści do lasu, to gotowi uformować partyzancki' 1 
oddział, na kłopot gajoweńlu. ‘
Sekta . prawdziwych Polaków, która od czasu !

do czasu przypomina, że istnieje, też by 1 
mogła wybrać się na trening. Tylko czy oni 

są stuprocentowo madę in Poland'! Prawdziwy 
^adak, zgodny z wzorcem Polaka złożonym w . 
Senres pod Paryżem, gdy nachodzi go ochota 
do roboty to się kładzie i czeka aż mu przej­
dzie. A ci w takich chwilach zamiast leżeć ha­
łasują, przemawiają i wiecują. Podejrzana ta 
ich polskość', a podejrzanym niczego nie bę- l 
dzierny życzyć. LESZEK RAFALSKI |

LEASING TYLKO 28%
WARTOŚCI SAMOCHODU PRZED ODBIOREM 
BEZ GWARANCJI BANKOWYCH

Nowe samochody—stare ceny!
DOSTAWCZE—bez cła 
montaż w Polsce, gwarancja Mercedesa 
OSOBOWE —.wszystkie typy 
190E za 437 milionów zł (łącznie z opłatami wnportowymi) 

CIĘŻAROWE i AUTOBUSY 
CIĄGNIKI SIODŁOWE 1735 
już od 139.000 DM (łącznie z opłatami importowymi)

4 i ;

SOBIESŁAW ZASADA Ltd:
Nowo otwarty Salon

•w Krakowie 
ul. Armii Krajowej 17

telefony:

36-00-15
36-13-77
36-18-56
36-18-36
36-50-55Najniższe oprocentowanie kredytu:

27 % za cały okres 3 lat. fax 33.06-92

Mercedes-Benz SPRZEDAŻ: WSZELKIE ULGI CELNE. DUŻY WYBÓR. ODBIÓR NATYCHMIAST.
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Ratować czy liczyć?
Od 1 stycznia przyszłego roku, a więc już za parę dni, wejdzie 

w życij rozporządzenie ministra zdrowia, zobowiązujące wszystkie 
placówki uspołecznionej służby zdrowia do prowadzenia ewidencji 
kosztów , każdego świadczenia medycznego. Służyć to ma nie tylko 
minimalizacji owych kosztów, ale także — w przyszłości — być po­
mocne przy wprowadzaniu nowego systemu ubezpieczeń.

Liczenie kosztów nie stanowiło­
by większego problemu, gdyby 
wszystkie placówki zostały wcze­
śniej skomputeryzowane. W wo­
jewództwie krakowskim nastąpi 
to jednak nie wcześniej niż pod 
koniec drugiego kwartału przy­
szłego roku. Jest już wybrana 
w drodze przetargu firma z Gli­
wic, która podjęła się dostarcze­
nia właściwego programu i skom­
puteryzowania wszystkich (a więc 
ponad 30) placówek służby zdro­

wia na naszym terenie. Byli wpra­
wdzie także krakowscy oferenci, 
ale ci ze Śląska mają większe do­
świadczenie. skomputeryzowali 
już bowiem całą katowicką służ­
bę zdrowia, a teraz robią to w 
paru następnych województwach. 
Trzeba więc oprócz programu ku­
pić całe wyposażenie, przeszkolić 
personel itp. Łączne koszty sięgną 
ok. 2 miliardów zł. Ministerstwo 

Zdrowia przewidziało pewne środ­
ki na ten cel, może wiec rzeczy-

Fot. Jadwiga Rubiś
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wiście problem uda się rozwią­
zać w ciągu pół roku.

Ponieważ jednak rozporządze­
nie zacznie obowiązywać już za 
parę dni, na razie przychodnie 
1 szpitale . czeka liczenie kosztów 
„na piechotę". Jak będzie to wy­
glądało w praktyce — trudno 
przewidzieć. Wątpliwe, by tym 
dodatkowym zajęciem obciążano 
ieszcze lekarzy, najprawdopodo­
bniej spadnie wiec ono albo na 
barki nie tylko księgowych, ale 
także pielęgniarek. Trudno bo­
wiem wyobrazić sobie, aby księ­
gowa stała w masce przy stole 
operacyjnym i liczyła nio. ilość 
zużytych przy zabiegu drenów. 
Cześć pielęgniarek zajmowała sie 
już przez nare miesięcy liczeniem 
wszystkich zużytych strzykawek, 
igieł, tamponów, wydanych cho­
rym leków ito., w czerwcu bo­
wiem Wydział Zdrowia próbował 
wprowadzić w podległych sobie 
jednostkach liczenie kosztów wg 
opracowanych przez siebie tabe­
lek. Ponieważ jednak cześć pla­
cówek kategorycznie sprzeciwi­
ła sie temu dodatkowemu zaję­
ciu. do czasu wejścia w życie 
rozporządzenia ministra nie było 
to zbyt rygorystycznie egzekwo­
wane.

Przykładowo, aby wyliczyć 
koszt operacji wyrostka robacz­
kowego trzeba będzie zsumować 
nie tylko koszt zużytych leków.

materiałów opatrunkowych, e- 
nergii, ale także koszt amortyza­
cji sali operacyjnej, zużytych 
środków czystości (także do pra­
nia ubiorów personelu). części 
płacy lekarzy i pielęgniarek, a- 
mortyzacji sprzętu itp., itd. We­
dług opinii środowiska medycz­
nego bez komputerów, przy je­
dnoczesnym okrojeniu do mini­
mum etatów administracyjnych, 
jest to prawie niewykonalne.

Inna rzecz, że liczenie kosztów 
z pewnością przyczyni sie do ich 
obniżenia. Dość powiedzieć, że 
np. skomputeryzowanie apteki w 
szpitalu Narutowicza spowodo­
wało odczuwalne obniżenie zu­
życia leków. Pozwoli także na 
urealnienie cenników świad­
czeń medycznych, jafco że obec­
nie zawarte w nich ceny nie są 
adekwatne do rzeczywistych 
kosztów, lecz raczej ustalane o- 
rientacyjnie. (wes)

Znikające samochody
Codziennie z krakowskich ulic 

einie kilka, łub kilkanaście samo­
chodów. Tylko we wtorek skra­
dziono z PI Dominikańskiego 
„uolkswagena golfa” (15 min li­
rów), który należał do turysty 
włoskiego. Na 28 min lirów wy­
cenił swojego ..fiata temprę” in­
ny gość z Italii, któremu wóz 
skradziono z ul. Smoczej. Z tej 
samej ulicy zniknął „golf” kosz­
tujący 12.5 tys. marek, natomiast 
z ul. Kopernika „onel vectra” 
(240 min zł), a z ul. Franciszkań­
skiej „ford escort” (240 min zł).

(i. św.)

Od jutra 4 tysiące
Wraz z nowym rokiem obowiązywać będzie nowy cennik opłat za 

korzystanie « autobusów I tramwajów w Krakowie. Zgodnie z u- 
chwałą Rady Miasta bilet jednorazowy na liniach normalnych w 
dzień będzie kosztował od jutra 4000 złotych (dotychczas 3600), ulgo­
wy 2 tys., a opłata za bagaż wyniesie 4 tys.

Ratuszowe kuranty
Nie chcę Cię, Nie chcę Cię 
Sądecki wykręcie
Wolę Porębioka, choć na jednej 

pięcie 
Wolę Porębioka, choć na jednej 

pięcie
Jasiu mój woził gnój
Maryi poganiała
Co uwiózł kupeckę
To mu buzi dała

Słuchając melodii wygrywa­
nej przez kuranty na ratuszowej 
wieży, można jednocześnie pod­
śpiewywać słowa „Krakowiaka 
sądeckiego”. O ile nie było kło­
potów ze znalezieniem słów pio­
senki ludowej z okolic Sącza, o 
tyle dużo trudu kosztowało zin- 
strumentalizowanie melodii. Za­
nim zaczęły, na wieży ratusza, 
wygrywać elektroniczne kuran­
ty (od stycznia 1977 roku) wcze­
śniej, przez blisko rok, inną me­
lodię pt. „Szerokie samotne ste­
py” grał z balkonu wieży pod­
oficer Stanisław Szary. On, a 
także zakochany w Sądecczyźnie 
płk Zygfryd Grad zinstrumentali- 
zowali tę melodię ludową. (Wid)

Sylwester w górach
Od wielu już dni w schronis­

kach górskich na tę sylwestro­
wą noc zostały zarezerwowane 
wszystkie miejsca. Tradycyjnie, 
na Prehybie u „Jaśka” (Jana 
Bielaka) odbędzie się spotkanie 
sylwestrowe przyjaciół, turystów, 
zaproszonych gości. Wprawdzie 
spalone schronisko nie jest jesz­
cze odbudowane, ale w „Jaśków- 
ce” 40 gości równo o północy 
strzeli pod niebo korkami, od 
szampana.

Natomiast rano część balowi­
czów ruszy na stoki, pojeździć 
na nartach. Warunki narciarskie 
są jeszcze trudne. Na Suchej Do­
linie pokrywa śnieżna ma gru­
bość ok. 35 cm. W Krynicy na 
Słotwinach 25 cm, w Cieniawie 
20 cm. Ruszyły już pierwsze wy­
ciągi. choć tylko te najkrótsze. 
Teraz wszyscy czekają na bar­
dziej obfite opady śniegu i mroź­
ną zimę aż do końca lutego.

W Zakopanem i okolicach wa­
runki narciarskie są różne. W

Bukowinie śniegu raczej niewie­
le jak na ten region. Na stokach 
leży 30—40 cm śniegu, ale wy­
ciągi już działają od wielu diii.. 
Najgrubsza pokrywa śnieżna jest 
jak zwykle na Kasprowym Wier­
chu ok. 110 cm Warunki narciar­
skie są więc dobre. Działają 
wszystkie kolejki lipowe: na Ka­
sprowy, Butory i Halę Gąsieni­
cową.

We wszystkich schroniskach 
tatrzańskich w noc sylwestrową 
brak nawet jednego miejsca, 
W Morskim Oku, Dolinie Cho­
chołowskiej, Turbaczu od lat. W 
większości, w tę noc przyjeżdża­
ją ci samj ludzie, sympatycy gór 
i zimowej turystyki górskiej. W 
porozumieniu z kierownikami 
placówek sami organizują bale 
sylwestrowe. Rankiem natomiast 
udają się w góry, na narty. Naj­
większym powodzeniem cieszą 
się najstarsze schroniska z naj­
większymi tradycjami. (JEC)

Na tarnowskim Rynku

Nie lubią szkoły?
9 Złodzieje najwyraźniej przy­

gotowują się do Sylwestra. We 
wtorek obrabowano kiosk w os 
Na Skarpie w Nowej Hucie, skąd 
zabrano czekolady, kawę i papie­
rosy. Konserwy mięsne skradzio­
no ze sklepu w os. Centrum A 
Aby ekwipunek był pełny, ze 
sklepu „Julianna” w os. Uroczym 
„ulotniły” się dwie kreacje syl­
westrowe za ok. 1,2 min złotych

® We wtorek ok. godz. 15 za­
trzymano dwóch 15-latków, któ­
rzy zajęci byli wybijaniem szyb 
w szkole podstawowej przy uli­
cy Kurczaka w Krakowie. Zdą­
żyli wybić cztery.

(j.Sw.)

Pełna Europa 
w autobusie

Krakowianie jeżdżący po mie­
lcie nowymi autobusami MPK 
„Scania" na linii „114” poczuli się 
jak w wielkim świecie. Na każ­
dym przystanku z głośników 
wewnątrz wozu rozlega się miły 
damski głos podający nazwę uli­
cy, a także informujący, gdzie 
będzie następny przystanek oraz

W komunikacji nocnej trzeba 
płacić 12 tys. zł (nie ma ulg) i 
tyle samo za bagaż. Drożeją tak­
że linie pospieszne — do 6 tys 
złotych (4 tys. kosztuje bilet ul­
gowy, 6 tys. zł bagaż). W punk­
tach sprzedaży MPK m in. nrzy 
ul. Kalwaryjrkiej 32. św Wa­
wrzyńca 17, ul. Mogilskiej 15a. 
w os. Centrum D bl. 7 można 
także kunować bilety całodzien­
ne za 16 tysięcy (ulgowe 8 tys. 
złotych).

Dziś jest także ostatnia szansa 
wykupienia biletu abonamento­
wego (na miesiąc, kwartał, pół 
roku, lub nawet na rok) po do­
tychczas obowiązujących cenach. 
Od stycznia drożeją bowiem tak­
że abonamenty — od kilkudzie­
sięciu do kilkuset tysięcy zło­
tych w zależności na ile linii 

ważny jest bilet Nie została zmie­
niona cena tzw. karty promocyj­
nej — ważnej na wszystkich li­
niach (w tym pospiesznych). Ko­
sztuje ona 150 tys. na miesiąc 
420 tys. na kwartał, 790 tys. na 
pół roku i 1.5 min na rok (wła­
ściciele tych kart uprawnieni sa 
ponadto do bezpłatnego korzy­
stania z kilku krakowskich par­
kingów przy ul. Heleny. Kałuży. 
29 Listopada, Włóczków 1 przy 
Kaoelance).

Dziś — jak zapowiada MPK. 
ma obowiązywać powszedni roz­
kład jazdy z ograniczeniami od 
godz 16 natomiast w piątek — 
rozkład świąteczny „przerzedzo­
ny” od rana — do godz. 14.30 (w 
sobotę i niedzielę — tramwaje i 
autobusy mają kursować tak w 
święta).

(J.Św.)

Wszyscy, którzy wybiorą się 
na sylwestrowy bal „pod chmur­
kę” organizowany na tarnow­
skim rynku przez redakcję 
„Echa”, Muzeum Okręgowe i 
Urząd Miasta, będą świadkami 
efektownego pokazu fajerwer­
ków i sztucznych ogni.

Jak nas poinformował Zyg­
munt Wójcik właściciel firmy 
„Elcolt”, która przygotowała no­
woroczny pokaz sztucznych ogni, 
Tarnowianie zobaczą 60 rakiet 
ze statecznikami, które eksplo­
dować będą na wysokości 200 
metrów, przygotowano również 
dwie serie „katiusz”. W jednej 
serii znajduje się 25 sztuk „ka­
tiusz” startujących w sekundo­
wych odstępach czasu. Sygnał 
do rozpoczęcia pokazów da An­
drzej Szpunar zastępca dyrek­
tora Muzeum Okręgowego w 
Tarnowie. Zygmunt Wójcik za­
pewnia, że w noc sylwestrową 
ponad głowami zebranych zabły­
sną sztuczne ognie we wszyst­
kich możliwych kolorach, efekty 
te będzie można obserwować z 
każdego punktu w mieście. „U- 
bolewam, że nie możemy zaser­
wować tarnowianom takich po­

kazów jak na Zachodzie. Fundu­
sze zmusiły nas do tego, że efek­
ty pirotechniczne obserwowane 
będą Co około 5 sekund, a powin­
ny co sekundę — powiedział 
Zygmunt Wójcik — sądzę jed­
nak, że to co pokażemy będzie 
się podobać. Rakiety obsługiwać 
będzie 5 osób. Goście nie będą 
narażeni na żadne niebezpieczeń­
stwo. (K.F.)

Jeszcze ślady wojny
Nikt już dzisiaj nie jest w sta­

nie odtworzyć historii pistoletu, 
który znaleziono niedawno nod- 
czas remontu jednego z budyn­
ków przy ul. Kolistej w Bielsku- 
-Białej. Chodzi o „parabellum”, 
kaliber 9 mm. wnaz z magazyn­
kiem pełnym nabojów, ukryte w 
kominie przed wielu zapewne 
laty Broń jest zardzewiała na 
tyle, że nie można nawet od­
czytać jej numeru, nie mówiąc 
już o przydatności do użycia.

(mol)

„Róbta, co chceta” i Jurek Owsiak, czyli...

Orkiestra - dzieciom
Wielka Orkiestra Świątecznej 

Pomocy przybywa do Tarnowa. 
Tę wielką akcję zainicjował zna­
ny wszystkim telewidzom i fa­
nom radia Jurek Owsiak. Jej ce­
lem jest zgromadzenie pieniędzy 
na operację dzieci z wrodzonymi 
wadami serca. Rocznie rodzi się 
w Polsce kilka tysięcy dzieci, dla 
których jedyną szansą przeżycia 
jest operacja. Jedna taka opera­
cja kosztuje 40 milionów złotych. 
Na apel Owsiaka w programie

„Róbta, co chceta” odpowiedziały 
setki ludzi, na konto akcji wpły­
nęło już około 400 milionów zł.

W najbliższą niedzielę o godzi­
nie 16 w Hali Sportowo-Widowis­
kowej przy ulicy Gumniska w 
Tarnowie rozpocznie się wielki 
koncert, w którym wystąnła ze­
społy: Cave, Ottweker, No Futurę, 
Shire, The Nights Dochód z kon­
certu będzie przeznaczony na o- 
perację chorych dzieci.

(sM)

jaka jest możliwość przesiadki 
na tramwaj, czy inny autobus, 
wraz z dokładnym podaniem, do­
kąd wozy każdej linii zmierzają.

(i)

Za jazdę na gapę trzeba bedzie 
płacić Od 150 tys. złotych (gdy 
rachunek ureguluje sie od razu, 
lub w ciągu 3 dni), bądź 209 tys., 
gdy później.

Kopiec Piłsudskiego uhonorowany

Patronat Sejmu
(INF. WŁ.) Sejm Polski przy­

jął uchwałę o objęciu honoro­
wym patronatem Kopca Niepod­
ległości im. J. Piłsudskiego. Ko­
piec — odnawiany w latach 
1980—1990 rękami zrzeszonych ‘W 
Komitecie Opieki nad Kopcem 
Józefa Piłsudskiego, w ostatnich 
zaś dwóch latach dzięki pienią­
dzom krakowskiej rady miej­
skiej (w tym roku już 2,7 miliar­
da złotych) — ma więc teraz ko­
lejnego, choć tylko „honorowego” 
protektora.

„Wystąpiliśmy z prośbą 0 Pa­
tronat w sytuacji, gdy już ko­
piec został w większości odre­
montowany. Dzięki uchwale, 
projekt której zgłosił w Sejmie 
KPN nie oczekujemy żadnego 
wsparcia finansowego, aczkol­
wiek liczymy na to, że dzięki tak 
wysokiemu patronatowi będzie­
my mogli taniej t szybciej uzys­
kiwać materiały potrzebne do 
odnowy kopca” — powiedział 
„Dziennikowi” Jerzy Bukowski, 
przewodniczący Komitetu Opieki 
nad Kopcem Józefa Piłsudskie­
go.

W 1993 roku pod kopcem od­
będą się najprawdopodobniej 
dwie uroczystości, które — zda­
niem Jerzego Bukowskiego — 
powinny przywrócić rangę Pol­
skiej Mogiły Mogił (kopiec za­
wiera ziemię z pobojowisk i kaź- 
ni od czasów Insurekcji Kościu 
szkowskiej aż po lata stanu wo­
jennego). Będą to: przysięga 
wojskowa u stóp kopca w czerw­
cu i uroczystość z okazji 75. ro­
cznicy odzyskania niepodległości 
w listopadzie. (PM)

CAŁODOBOWE USŁUGI

DLA POSIADACZY 
ABONAMENTU

20% TANIEJ

Fot. Jadwiga Rubiś

t®- n
informator

Nie wykorzystane skarby ziemi
Obecność wód mineralnych na ogół kojarzymy ze znanymi uzdro­

wiskami: Krynicą, Szczawnicą, Muszyną, Piwniczną... W Nowosądec- 
kiem jest jednak wiele mniej znanych miejscowości, w których znaj­
dują się te skarby ziemi. Zdaniem Ryszarda Biela — głównego geo­
loga wojewódzkiego nie zostały one dotychczas właściwie przebada­
ne, wykonano jedynie jednorazową inwentaryzację.

siarczkowe, jedna — solanka), 
które nie przedstawiają wartości 
użytkowych. W Klęczanach 
przed laty Instytut Geologiczny

W Andrzejówce znajdują się 
dwa wypływy wody mineralnej 
i jeden dwutlenku węgla. Ze 
względu na małą wydajność i 
odległe położenie te źródła nie 
mają praktycznego znaczenia. 
Jedno źródło słabo zmineralizo- 
wanej wody można znaleźć w 
Barcicach. Na brzegu .strumyka, 
który wpływa do Dunajca, w 
Czorsztynie natura „zlokalizo­
wała” trzy wypływy wód siarcz­
kowych. Na obrzeżach Grybowa 
wypływają cztery źródełka (trzy 
słabo zmineralizowane wody

dokonał odwiertu do głębokości 
516 metrów, skąd zaczęła się wy­
dobywać' solanka (ciśnienie 30 
atmosfer). Nie zachowały się da­
ne na temat wydajności i tem­
peratury wody. Po zakończeniu 
prac, odwiert został zlikwidowa­
ny.

W roku 1968 istniało źródło 
wody siarczkowej w Kluszkowi- 
cach, które zanikło w trakcie

prowadzenia prac uszczelniają­
cych w rejonie zapory. Niewiel­
kie źródło (siarczkowe) odkryto 
również w Łącku. W Łyczanie 
Instytut Geologiczny dokonał 
dwóch odwiertów wody mineral­
nej, w Mochnaczce znane są dwa 
wypływy wody siarczkowej (do­
tąd nie były badane), w Muszyn- 
ce — cztery takie punkty (szcza­
wy). Jedno ze źródeł mogłoby 
być zagospodarowane. Również 
w Nowym Sączu znajduje się 
źródłeko wody siarczkowej (nad 
potokiem Żeglarka, obok ul. 
Mickiewicza). W Obidzy koło 
Jazowska znajdują się trzy źró­
dła (siarczkowe) o niewielkiej 
jednak wydajności, dwa podobne 
źródła „biją” w Rytrze. (pg)

NOWOSĄDECKI
• AD NOTAM suknie ślubne, dodatki oraz kolekcje płaszczy uni­

katowych, kostiumów i kreacji wizytowo-wieczorowych proponuje 
Galena Ubioru „EUROSTYL”, Nowy Sącz, Rynek 16. © AL CHE­
MIA, Nowy Sącz. Matejki 15a, tel: 232-48: dachówka bitumiczna ka­
nadyjska, okrętowa; impregnaty, farby na powierzchnie ocynkowane, 
lakiery, farby suche i cementowe, wykładziny podłogowe, płytki ce-’ 
ramiczne. • AUTO-ALARM Nowy Sącz, Wincentego Pola 6, tel. 
209-17: alarmy „Piranha” „Dobermann”, elektryczne podnoszenie 
szyb, znakowanie, centralne zamki. • „BOSFOR” Hurtownia Odzie­
ży poleca: duży wybór kurtek zimowych, dresy, bluzy, koszule, 
swetry (atrakcyjne wzory), spodnie, odzież dziecięcą, konfekcję — 
sprzedaż hurtowa i detaliczna — Lwowska 82, tel: (0-18) 252-07, 
wewn. 15. Sklep firmowy Jagiellońska 10.® „FOTOMIKRON” Nowy 
Sącz, Jagiellońska 17a, Sobieskiego 22: usługi fotograficzne, odbitki 
w ciągu godziny Kodak Fuji, sprzedaż filmów i aparatów, fotore­
portaże i wideofilmowanie. • HURTOWNIA „MIX” — bezpośredni 
impoter oferuje szeroki asortyment odzieży koreańskiej (rękawiczki 
„magie” — 15 tys. zł) — zapraszamy w godz. 8—16, Nowy Sącz. Kra­
szewskiego 44, tel. 222-90. ® MEBLE na zamówienie — sklep; Nowy 
Sącz, Kunegundy 18, tel. 222-21 oraz bezpośrednio w Zakładzie Sto­
larskim, Mogilno k. Nowego Sącza, transport gratis. • Okulistyczny 
GABINET LEKARSKI, Nowy Sącz, Rynek 12, tel. 232-34, kompute­
rowe badanie wzroku, diagnozowanie, leczenie, soczewki kontakto­
we. Usługi optyczne na miejscu: wtorki 9—11, pozostałe dni 15—17.

• TELEFONICZNA (0-18 342-64). INFORMACJA handlowo-usłu­
gowa zaprasza do współpracy sklepy, hurtownie, rzemiosło. Zgłoś 
rodzaj usług, oferowane artykuły. Realizujemy zlecenia telefoniczne, 
pośredniczymy w sprzedaży komisowej.

• PRZEDSIĘBIORSTWO WIELOBRANŻOWE, Stary Sącz. Kazi­
mierza Wielkiego 9. oferuje okna i drzwi balkonowe z PCV (możli­
wość montażu) elektronarzędzia (Kross, Bosch, Bleck end Decker) 
— gwarancja + serwis (zniżka dla firm), artykuły elektryczne, kaf­
le piecowe.

# PODATKOWE BIURO RACHUNKOWE. Nowy Targ, u! Bole­
sława Wstydliwego 12a, tel 634-82 doradztwo podatkowe prowadze­
nie ksiąg podatkowych I handlowych przygotowanie deklaracji i 
zeznań podatkowych oraz inne czynności związane z prowadzeniem

działalności gospodarczej * ZAKŁAD KRAWIECKI „MINERWA”, 
Nowy Targ, ul Bolesława Wstydliwego I2a, tel. 634-82 poleca usłu­
gi w zakresie krawiectwa lekkiego, szyjemy dla osób z nadwagą 
o nietypowej figurze * DRUKARNIA „PRINTGRAF” s.c. Nowy 
Targ, ul. Szaflarska 4. tel. (0-187) 643-72 proponuje Państwu Pro­
jektowanie i skład komputerowy, druk jedno- i wielobarwny Kon­
kurencyjne ceny, krótkie terminy & BIURO OBRACHUNKOWE 
Nowy Targ, ul Szaflarska 4, 1 piętro tel 624-72 prowadzi księgi 
podatkowe i handlowe przygotowywanie deklaracji t zeznań po­
datkowych doradztwo podatkowe. # WYPOŻYCZALNIA KASET 
„VIDEO MARVID” Nowy Targ, ul Szaflarska 4, I piętro, tel 624-72 
serdecznie zaprasza i poleca bogaty zestaw kaset o różnorodnej te­
matyce zapewniając kilkadziesiąt nowych tytułów w m-cu # AN­
DRZEJ PLEWA, ul Długa 110 Nowy Targ tel <0-1’87) 633-74 po­
leca usługi co. i hydrauliczne. Sklep Instalacyjny —sprzedaż akce­
soriów hydraulicznych w dużym wyborze oraz wyposażenie łazienek.

9 KANCELARIA OBROTU NIERUCHOMOŚCIAMI Nowy Targ ul. 
Kolejowa 5, I piętro, tel. 641-15 czynna od 8.30 do 16.00 — kupno — 
sprzedaż — zamiana — najem, usługi geodezyjne, budowlano-architek- 
toniezne, prawne, wyceny biegłego, doradztwo podatkowe, regulacja 
stanu prawnego nieruchomości przedsiębiorstw i samorządu teryto­
rialnego • BIURO POWIERNICZE - Nowy Targ ul Waksmundzka 
10. tel 657—08 przyjmujemy zlecenia na sporządzanie deklaracji po­
datkowych za rok 1992 oraz na prowadzenie finansów firm i osób fi­
zycznych w 1993 r

informator BOCHEŃSKI
® SKLEP AUTO-CZĘSC1 (blachy, tłumiki, zderzaki) — Serwis 

FORD, OPEL VW, AUDI) „KEMA” Proszówki 21, tel. 296-50. ©
„POWER” — Bochnia. Zalesie Dolne 54, tel./fax. 257-87 oferuje u- 
sługi ogólnobudowlane (układanie, cyklinowanie. lakierowanie, wos­
kowanie). • „FRAMEL” - Bochnia ul. Legionów Polskich 10/58, 
tel 262-34 — kanalizacje, wjazdy, parkingi, chodniki z kolorowej ko­
stki. 9 PROJEKTOWANIE I DRUK — plakaty, ogłoszenia, zapro­
szenia, wizytówki, itp. - Miejski Dom Kultury Bochnia, ul. Planty 
1, tel. 224-75. © SPRZĄTANIE biur, mieszkań, ogrodów, prace po­
rządkowe, mycie okien, tel (0-12) 84-15-00 wewn 6, 37-12-28, • HUR­
TOWNIA Odzieży „Juro” zaprasza na zakupy. W styczniu 10 proc, 
taniej. Bochnia. Legionów Polskich 31 ® SALON MEBLOWY — 
Bochnia, ul. Partyzantów 2, tel. 236 92, czynny 8.30—16.30.
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CZWARTEK 
Melanii, Sylwestra

TEATRY
STARY — 13: „Sen nocy letniej". 

KAMERALNY — 18: „Ich czworo”. 
SCENA PRZY SŁAWKOWSKIEJ 14 
— 18: „Jaskinia filozofów”. BAGA­
TELA — 17: „Dopóki będzie clown”. 
SCENA OPEROWA TEATRU IM. 
SŁOWACKIEGO — 19: „Koncert 
sylwestrowy”. MASZKARON — 
WIEŻA RATUSZOWA — 20: „Para 

nie para” (spektakl sylwestrowy).
PIĄTEK — nieczynne.

SOBOTA
STARY — 18: „Sen nocy letniej”. 

KAMERALNY — 19.15: „Ich czwo­
ro”. SCENA PRZY SŁAWKOW­
SKIEJ 14 — 19.30: „Jaskinia filozo­
fów”. LUDOWY — 17: „Hej, kolęda, 
kolęda”. MASZKARON — WIEŻA 
RATUSZOWA — 19.30: „Para — nie 
para”.

NIEDZIELA
GROTESKA — 17: „Wśród Nocnej 

Ciszy”. CHIMERA (św.'Anny 3) — 
12: „Pastorałka”. Pozostałe — jak w 
sobotę.

KINA

Centrum Filmowe Graffiti ki­
no WANDA: „Jacek i Placek” 
(poi. b.o.) — 10, 14, „Patriot, Ga­
mes” (USA 15 I.) — 11.45, 16.15, 
„Caravaggio” (ang. 18 1.) — 18.30.

KIJÓW: „Kevin sam w Nowym 
Jorku” (USA 12 1.) — 13, „Psy” (poi. 
18 1.) — 20.15. MIKRO: „Inaczej niż 
w raju” (USA 13 1.) — 16, 18. PA­
SAŻ: „Światło w mroku” (USA 15 
1.) — 9.30, „Szkoła ..wyrzutków” (USA 
15 1.) — 12, „Imperium zmysłów” 

i(jap.-fr. 18 1.) — 14, 19.45, „Podwój­
ne życie Weroniki” (fr.-pol. 18 1.) — 
16, „Za wcześnie umierać” (USA 18 
1.) — 17.45. ŚWIT — Duża Sala: „Ke- 
vin sam w Nowym Jorku” (USA 12 
1.) — 12, 15.45, „Huragan ognia” 
(USA 15 1.) — 20.15. Mała Sala: „Ke- 
vin sam w Nowym Jorku” (USA 12 
I.) — 14.30, „Psy” (poi. 18 I.) — 17, 
„Blaszany bębenek” (niem. 18 1.) — 
19. TĘCZA: „K-2” (USA 12 1.) — 17, 
„Hot shots” (USA 12 1.) — 19,10. 
UCIECHA: „Kevin sam w Nowym 
Jorku” (USA 12 1.) — 11, 15,15, 17.30. 
WARSZAWA: „Kevin sam w domu” 
(USA 12 1.) — 10, „Universal Sol- 
dier” (USA 15 I.) — 12, 18, „Mój ku­
zyn Vinny” (USA 15 1.) — 16, 20. 
WRZOS: „Kevm sam w domu” 
(USA 12 I.) — 15.45, „Pluton” (USA 
18 1.) — 17.30 (pożegnanie z filmem).

PŁATEK
WAŃDA: „Patriot Games”— 16,15, 

„Prominent” — 18.30, „Caravaggio” 
— 20.30. KIJÓW: „Kevin sam w No­
wym Jorku” — 18, „Psy” — 20.15. 
MIKRO: „Tragarz puchu" (pol.- 
niem.-fr. 18 1.) — 16, „Frankie .1 
Johnny” (USA 18 1.) — 18, 20.15. PA­
SAŻ: „Szkoła wyrzutków” — 14, 
„Imperium zmysłów” — 16, 20, „Za 
wcześnie umierać” — 18. ŚWIT — 
jak w czwartek. UCIECHA: „Kevin 
sam w Nowym Jorku” —• 11, 15.15, 
17.30. „Sublękatorką” (USA 15 j.) — 
20. WARSZAWA: ~ jak w czwar­
tek, Pozostałe nieczynne.

SOBOTA
WANDA: „Jacek i Placek” — 10, 

14, „Patriot Games” — 11.45, 16,15, 
„Prominent” — .18.30, „Caravaggio” 
— 20.30. APOLLO: „Zwolnieni z ży­
cia” (poi. 15 1.) — 16, „Kochanek” 
(fr. 18 1.) — 18, „Drugstore cowboy" 
(USA 18 I.) — 20. KIJÓW: „Kevin 
sam w Nowym Jorku” — 18, „Psy” 

—- 20.15. MIKRO: „Moja dziewczyna” 
(USA 12 1.) — 16, „Tragarz puchu” 
— 18, „Fankie i Johnny” — 20. PA- 

LRadio Taxi ?]
„Lajkonik” 
® 61-35-35

20 % taniej
Usługi na telefon

JEŻDŻĄC Z NAMI 
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szybko » wygodnie • fonio
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22-95-10

SAŻt „Za horyzontem” (USA 12 1.) 
— 11, „Imperium zmysłów” (jap.-fr. 
18 1.) — 13.30, 19.45, „Harry Angel” 
(USA 18 I.) — 15.30, „Książę przypły­
wów” (USA 18 1.) — 17.30. POD BA­
RANAMI: „9 1 pół tygodnia” (USA 
13 1.) — 14, 18, „Wir” (poi. 18 1.) — 
16, „Pożegnanie jesieni” (poi. 18 1.) 
— 20. SFINKS: „Fatalne zaurocze­
nie” (USA 18 1.) — 16, 18, „Człowiek 
z blizną” (USA 18 1.) — 20. ŚWIT 
— Duża Sala: ,,Kevin sam w No­
wym Jorku” — 12, 15.45, 18, „Hura­
gan ognia” — 20.15. Mała Sala: „Ke- 
vin sam w Nowym Jorku” — 14.30, 
„Psy” — 17, „Blaszany bębenek” — 
19. ŚWIATOWID — CENTRUM: 
„Okruchy pamięci” (USA 15 1.) — 
16, 18, 20. UCIECHA: „Kerin sam w 
Nowym Jorku” — 11. 15.15, 17.30, 
„Sublokatorka” — 2Ó. WARSZAWA: 
,.Kevin sam w domu” — 10, „Uni- 
versal Soldier" — 12; 18, „Mój kuzyn 
Vinny” — 16, 20. WOLNOŚĆ: „Ob­
sesja namiętności” — 16, 18, „Czarne 
słońca” — 20. WRZOS: ,,Kevin sam 
w domu” — 15, 17, „Pluton” — 19.

NIEDZIELA
SFINKS: „Wyprawa po złote wło­

sy” (b.o.) — 11, „Fatalne zaurocze­
nie” — 16. 18, „Człowiek z blizna" 
— 20. WRZOS: Bajki — 12, „Kevin 
sam w domu” — 15, 19, „Pluton” — 
17 (pożegnanie z filmem). Pozostałe 
kina — jak w sobotę. .
.... " SZPITALE

CHIRURGII OGÓLNEJ — Koper­
nika 40. CHIRURGII URAZOWEJ 
— Huta im. Sendzimira. CHIRURGII 
DZIECI. LARYNGOLOGICZNY, U- 
ROLOGICZNY — Nowa Huta. O- 
KULISTYCZNY — Wilkowice. MY­
ŚLENICE — Szpitalna 2. PROSZO­
WICE — Kopernika 2. Inne oddziały 
szpitali wg rejonizacji.

PIĄTEK
CHIRURGII OGÓLNEJ, CHIRUR­

GII URAZOWEJ - Nowa. Huta 
CHIRURGII dzieci' — Prokocim. 
LARYNGOLOGICZNY — Kopernika 
23a. UROLOGICZNY — Grzegórzec­
ka 18. OKULISTYCZNY — Koper­
nika 38.

SOBOTA
CHIRURGII OGÓLNEJ, CHIRUR­

GII URAZOWEJ, LARYNGOLO­
GICZNY, UROLOGICZNY, OKULI­
STYCZNY — Wrocławska 1. CHI­
RURGII DZIECI — Prądnicka 35.

NIEDZIELA
CHIRURGII OGÓLNEJ, CHIRUR­

GII URAZOWEJ, LARYNGOLO­
GICZNY, UROLOGICZNY — Prąd­
nicką 35. CHIRURGII DZIECI — 
Prokocim. OKULISTYCZNY — Wi­
lkowice. MYŚLENICE, PROSZOWI­
CE — jak w czwartek.

pogotowia"n
Łazarza 14: 999 — wezwania do 

wypadków, zachorowania i przewo­
zy 22-29-99, Centrala 22-36-00. Lot­
nisko Balice: 11-19-99. Rynek Pod­
górski: 56-59-99, Nowa . Huto: 
44-49-99, Krowodrza: Piastowska 32, 
33-39-99, Alarmowy: 33-39-80, Blało- 
prądnicka 8: 34-39-99, Skawina: 999. 
76-14-44, Prokocim: Teligi 55-59-99, 
Wieliczka: 78-12-89, 22-33-54, Alar­
mowy: 999, Myślenice: 999, Jerzma­
nowice: 384, 48, Niepołomice: 198, 
Iwanowice: 99, Krzeszowice: 99. 
Podstacja Pogotowia Ratunkowego. 
Słomniki: tel. 63 lub 67 — czynna 
całą dobę. Proszowice: 999, Zacho- 
rinyania i przewozy: 86-21-35.

_______ APTEKI
Rakowicka 12, tel. 21-04-42, Pt 

Wszystkich Świętych, tel. 22-91-39, 
Starowiślna 27, tel. 21-21-49. Cen­
trum A, tel. 44-17-36, os. Na Skar­
pie, Malborska 94, tel. 55-74-70, 
Prądnicka 85/87, tel. 33-88-82, Marka 
16, tel. 21-69-62, Długa 88 teł 
3.3-42-90 (8—21), SKAWINA — Gło­
wackiego 1.

PRZYCHODNIE

pekass

regularne połączenia 
autobusami 'Mercedes' 
z KRAKOWA

K 0 W
tologiczny (8—14), Kusznika rak* 17 
- tel. 34-01-27. Os. Widok — tel. 
22-52-66

PODGÓRZE: ul. Kutrzeby 4, tel, 
66-55-11. lekarze: interniści, pedia­
trzy oraz lekarz stomatolog w godz. 
8—14 gabinet zabiegówy 8^-14 
(przyjmowanie zleceń na zastrzyki 
w domu chorego do 12). Ponadto: 
8—12 gabinety zabiegowe w Przy­
chodni Rejonowej nr 1 przy ul. 
Szwedzkiej 27 Przychodni Rejono­
wej nr 4 przy ul Na Kozłówce 29, 
Przychodni Rejonowej nr 10 przy 
ul. Teligi 8.

Pozostałe przychodnie nieczynne.

POMOC MEDYCZNA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA: tel 22-05-11 ezynna cała dobę
WIZYTV DOMOWE

DOMOWA POMOC LEKARSKA 
lekarzy specjalistów, tel 55-56-64

NAGŁA POMOC LEKARSKA 
lekarzy specjalistów, tel 66-80-00

DOMOWE WIZYTY LEKARZY 
szpitali krakowskich (również od­
truwanie, Esperal) — „MĘDI.ĆUS” 
tel 11-97-24 (9—22). ' /

DOMOWA DIAGNOSTYKA — 
USG, chirurg, leczenie, teł.. 36-27-91 
(15—22), również święta._________

„LEKARZ” — wizyty domowe 
pediatrów codziennie: 8—22, tel. 
55-49-59.

„INTERNISTA” — tel. 37-99-76, 
37-52-05 (6—24).

GABINETY

(Niektóre gabinety przyjmują 
również zgłoszenia na wizyty 

domowe).

„HIPOKRATES” . — specjaliści, 
USG, cystoskopia, gastroskopia — 
ul Rzeźnicza 22 tel 21-46-92 
"GABINET ENDOSKOPII GA- 
STROENTEROLOGICZNEJ, Szew­
ska 4 — gastroskopia, kolonosko- 
pia, leczenie, tel.: 21-25-20 (9—18).

GABINET GASTROENTERÓLÓ- 
GII, ul. Żuławskiego 14/7 — kon­
sultacje USG, tel. 33-14-75.

MEDYCZNE CENTRUM DIAG­
NOSTYCZNO-TERAPEUTYCZNE — 

„SOPHIA”
pełny zakres usług medycznych: 
Rynek Główny 34: 21-70-21

21-95-83
Gazowa 17: 56-33-88
Mateczny: 67-46-26
Os. Dywizjonu 303: 47-59-01

CENTRUM KARDIOLOGICZNE 
„AMICOR”, ul. Obożna 31, tel. 
33-59-06, 33-91-73, specjaliści, pełny 
zakres badań, wizyty domowe, 
37-14-22. 36-73-39 Filia — Wieliczka, 
ul. Danlłowicza 13. tel. 78-29-66.

„SKOLMED” — ordynatorzy kra­
kowskich szpitali - ul. Misiołka 8. 
tel. 11-88-Ó8 (11—19).
“.PANACEUM” — specjaliści, ~Ru- 
czaj Zaborze, Bułgarska 20a, tek 
66-77-06 (po 15), ’

„MEDICINA” - 12-24-59: kon­
sultacje wszystkich specjalistów, 
zabiegi chirurgiczne u dzieci i do­
rosłych (stulejki, przepukliny, tłu- 
szczaki itp.), usuwanie zębów (nar­
koza), gastroskopia, USG, rekto- 
skopia, rentgen, testy alergiczne, 
akupunktura, leczenie zeza.

„CONSILIUM” — specjaliści, za­
biegi chirurgiczne, USG, EKG, ga­
stroskopia, stomatologia. Ul. Rzeź­
nicza 22, tel. 21-46-92.
"przychodnia LEKARSKA 
„MULTIMEDICA”, ul. Kościuszki 24, 
tel, 22-20-73 — Kardiolog, gastrolog, 
leczenie cukrzycy, endokrynolog, 
reumatolog, dermatolog, * 1 laryngo­
log, ginekolog, urolog, choroby od­
bytu. neurolog, psychiatra psycho­
log. DZIECI: pediatra, onkolog, chi­
rurg, neurolog, psycholog, EKG, ga­
stroskopia. Wizyty domowe.

■ Dyżurne przychodnie ! ośrodki 
zdrowia czynne 8—14 (zgłoszenia 
wizyt domowych 8—12).

SOBOTA
ŚRÓDMIEŚCIE: ai. Pokoju 4 

teł 11-83-96 lekarz Internista pe­
diatra, stomatolog (8—14), pl. św 
Ducha 3 tel 22-17-71 lekarz inter­
nista pediatra Zgłaszanie wizyt 
domowych .<8-121

NOWA HUTA: os Jagiellońskie
1 — tel, 48-00-44 (3—19), gabinet 
stomatologiczny (8—14) Os Ne 
Skarpie - tel 44-19-30 Os Złoty 
Wiek — teł 48-30-70 Os. Wzgórza 
Krzesła wickie - te! 44-57-77

KROWODRZA: Wójtowska 3 — 
tel. 33-21-97 (8—19), gabinet stoma-

ZAKŁAD DIAGNOSTYKI LABO­
RATORYJNEJ, Rynek GŁ 6 I p. 
tel. 21-79-97, poniedziałek, piątek 
8—20. Badania krwi, moczu, kału, 
nasienia. Diagnostyka alergologicz­
na. Diagnostyka różyczki. Pobie­
ranie materiału do badań od 8 do 
11 i od 15 do 17 — również w do­
mu pacjenta.
“CHIRURGIA PLASTYCZNA — 
uL Mazowiecka 108, tel. 33-41-66.

„CENTRUM PSYCHOTERAPII” 
— rodzin, nerwic, psychoz, ul. Ba­
torego 2, tel.. 33-76-08.

SPECJĄLISTA-NEURÓLOG^R^ 
toczyńska-Wodzień, ul. Wróblew­
skiego 6, tel. 37-07-33, poniedziałek, 
środa, piątek 11—13.

GABINET GINEKOLOGICZNY 
— 33-07-03, Pomorska 5a.

SOCZEWKI KONTAKTOWE „Du- 
resoft” — Gabinet Okulistyczny, tel.: 
22-97-35,

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 
CHORYCH „HOSPICJUM” (ul 
Centralna 26), tel 47-23-03 — czyn­
ne 10—14 ~ bezpłatn* pomoc i po­
radnictwo chorym terminalnie 
zwłaszcza na choroby nowotworowe.

TELEFON INFORMACYJNY IN­
STYTUTU ONKOLOGII: 21-00 i».-, 
czynny w godz. 10—11.

OŚRODEK INFORMACJI DLA 
INWALIDÓW: tel. 22-28-11, czynny 
w godz. 15—17.

WETERYNARZ: 12-51-90.

STOMATOLOGIA'

CENTRUM STOMATOLOGII 
„YADENT” — leczenie, usuwanie 
zębów, protezy natychmiastowe, 
kosmetyczne rekonstrukcje złanfa- 
nych zębów — krótkie terminy: 
Szlak 53 (15—19)_____________

„EURODENT" - usługi stomato­
logiczne. rentgen (leczenie laserem) 
pl Biskupi 18, tel 34-53-93 (8—20).

STOMATOLOGIA - PROTETY­
KA — protezy z materiałów nie- 
łamliwych z gwarancja, ul. Daszyń- 
skiego 11/2, tel. 21-15-85 (10—18),__

DENTAmed — stomatologia, pro­
tetyka,: ul. Augustiańska 13; tel. 
66-56-44. .__________

„IVOPENT K.G.” - stomatologia, 
protetyka — pełny ' zakres usług, 
ul. Miodowa 22, teł. 22-95-85.' 
' RENTGEN ZĘBÓW pancramicz- 
ny, punktowy — św. Gertrudy 8, 
godz. 8.30—19, sobota 9—14, tel.:
21-92-72._______' ________ _

PROTETYKA — naprawa, wy­
konywanie protez niełamliwych, 
tel. 66-15-68. ■ '__

,'jPKOMEBi” — ^stomatolodzy; spe­
cjaliści. Ul. Na Błonie 3B/34, tel. 
37-76-24 . Bezpłatne , porady, 
“CHIRURG STOMATOLOG“ Jan 
Malinka, specjalista — anestezjolog 
Adam Różycki, lekarz stomatolog 
Lidia Malinka — pełne leczenie, nar­
kozą, protezy natychmiastowe. Ul. 
Długa 60,-tel. 33-06-81, wtorki, pią- 
tki (16—18).

„LIBRODENT” - 9—19, stoma­
tologia, protetyka, ortodoncja, rent­
gen na poczekaniu, ul. Librow- 
szęzyzria; 3, tel. .21-09-6Ż.

RENTGEN STOMATOLOGICZNY 
— zdjęcia: panoramiczne, punkto­
we, ul. Królewska S (od 9.00).

TELEFON, ZAUFANIA

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37 
czynny w godz. 16—22,

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA, 983 — czynny 14—19

TELEFON ZAUFANIA OLA O- 
SÓB Z PROBLEMEM ALKOHO­
LOWYM: 56-46-80. czynny w godz 
15-20. '

TELEFON ZAUFANIA DLA 
NARKOMANÓW: 56-24-24 - czyn-, 
ny w godz.. 8—18 ‘

TELEFON ZAUFANIA DLA O- 
SÓB PRZEŻYWAJĄCYCH KRYZY­
SY OSOBISTE: . 56-39-81' t8-15). ;

TELEFON ZAUFANIA (choroby 
weneryczne) 66-09-51, czynny 9—17 
(oprócz sobót 1 niedziel).

OŚRODEK INTERWENCJI KRY­
ZYSOWEJ .— bezpłatna całodobo­
wa pomoc psychologiczna dla osób 
w kryzysslch życiowych, ul Ra- 
dziwiłłowska 6b tel 21-92-82.

TŁUMACZENIA ------ ...................-........ . >■■■, -
„PÓŁNOC-POŁUDNIE” — Biuro 

Usług Lingwistycznych, ul. Baszto­
wa 24, teł. 2U51-51 (10—18).

„SIGILLUM” — Zespół Tłumaczy 
Przysięgłych, ul. Wielopole 17. 
tel.Zfax,: 22-44-78, tel. 22-74-44.

ANGIELSKI .— ul. św. Anny 4, 
tel. 22-66-27 (9—14).

POMOC DROGOWA
CAŁODOBOWA, drobne naprawy: 

34-23-51, 34-94-70.
BIENIAS —■ 11-86-96, całodobowa.
CAŁODOBOWA: 2M8-źiT~Wa^ 

eharstwo bezgotówkowe.
CAŁODOBOWA: 67-21-02, 
POZNAŃSKI: 55-10-45.
„RAWEN"; 12-71-88.
PZMOT — tel. 981.

"^'~.FaUKA JAZDY
TADEUSZ LEPSZY: 36-58-23.

USŁUGI POGRZEBOWE
PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUG

KOMUNALNYCH, ul, Rakowicka 41 
Dyżury w okresie świątecznym:

1.61.1993 (piątek), godz. 8—20,: tel. 
11-58-29,

2.01.1993 (sobota), godz. 8—13, tel.
11-47-78, a w godz. 14—-20, tel. 
11-58-29.

3.01.1993. (niedziel*), godz. 8—20, 
tel. 11-58-29.

INNE
URZĄD OCHRONY PAŃSTWA: 

teL 10-79-43 — czynny całą dobę.

ŻANDARMERIA BOISKOWA: 
tek 61-40-61 — czynny całą dobę.

TELEFON DYŻURNY STRAŻY 
MIEJSKIEJ: 56-35-70 (eałą dobę).

^--.INFORMACJA 
Jhf f O HANDLU 

USŁUGACH
. ąffiHk 55-02-02 cófodobowy 

11-99-56 pon-pt. 8-20

NOWOSĄDECKIE

TEATR

CZWARTEK
IM. ST. I. WITKIEWICZA W ZA­

KOPANEM — 18: „Ta noe jest peł­
na przeznaczenia” — czyli Wieczór 
Syiwestrę-wy z. lYitkaeyńn

PIĄTEK
IM. ST. I. WITKIEWICZA W ZA­

KOPANEM —"'21: ''„Wyzwolenie”'.

SOBOTA
IM. ST. I. WITKIEI4ICZA W ZA- 

’kOPANEM — 19„Szalej”,. 21.39: 
„Pieśń Abelońe”.

NIEDZIELA
IM. ST. I. WITKIEWICZA W ZA­

KOPANEM — 19: „Puszka Pando­
ry”. ' .'

KINA

CZWARTEK
NOWY SĄCZ — Podhale: „Luna­

tycy”. (USA .15 i.). „Zwariowani de­
tektywi” (USA 15 1.). SZCZAWNICA 
— Pieniny: „Bęethoven” (USA b.o.), 
„Moje prywatne Idaho” (USA 15 1.). 
ZAKOPANE — Giewont: ,,Kevin 
sani w Nowym Jorku” (USA 12 i.).

PIĄTEK
SZCZAWNICA — Pieniny: -„Bee- 

thonen” (USA b.o.), „Moje prywa­
tne Idaho” (USA 15 I ). NOWY SĄCZ 
_  Podhale: „Zawiarowani detekty­
wi” (U$A 15 1.), „Lunatycy” (USA 
15 1.).

SOBOTA — NIEDZIELA
NOWY SĄCZ — Podhale: „Luna­

tycy” (USA 15 1.),. ,,ŻwiąroWani de­
tektywi” (USA 15 i). Kolejarz: 
„Przylądek strachu” ‘ (USA 15 1.). 
NOMY TARG. — Tatry: „Misery” 
(USA 15 1.), Imperium zmysłów” 
(jap. 13 1.). SZCZAWNICA — Pieni­
ny: „Beethoven” (USA b.o.). „Moje 
prywatne Idaho” (USA 15 1.1. ZA­
KOPANE — Giewont: „Kevin sam 
w Nowym Jorku”-(UŚA 12 ].), ^Psy” 
(po!..-13 I.). STARY SĄCZ — Poprad: 
„Freddy nie żyje” (USA 15 I.). •

T A R N O
KINA

CŻWARiĘK
TARNÓW — Marzenie: „Keyin 

sam w Nowym Jorku” (USA 12 i.). 
BRZESKO — Bałtyk: „Itiećiy Harry 
poznał JSally” (USA 15 1,). BOCH­
NIA — Jutrzenka: „Świat Wayne’a” 
(USA 12 1.), „Kochanek” (Ir.-ang. 18 
1.).

PIĄTEK

BOCHNIA — Jutrzenka: „Świat 
Wayne’a” (USA 12 1.) „Kochanek” 
(fr.-aftg. 18 1.). TARNÓW — Marze­
nie: „Kevin sam w Nowym Jorku” 
(USA 12 1.), BRZESKO — Bałtyk: 
„Kiedy Harry poznał Sally” (USA 
15 1.).

SOBOTA — NIEDZIELA

BOCHNIA — Jutrzenka: „Świat 
Wayne-a” (USA 12 1.), „Kochanek” 
(fr.-ang. 18 1.). TARNÓW — Marze­
nie: „Kevin sam w Nowym Jorku” 
(USA .12. 1.). ' BRZESKO — Bałtyk: 
„Kiedy Harry poznał Sally” (USA 
15 I.).

BIELSKO-BIALSKIE
KINA

CZWARTEK
BIELSKO-BIAŁA — Apollo: „Ke- 

vńi sam w Nowym Jorku” (USA 15 
1.), „Uniwersalny żołnierz” (USA 15 
1). Rialto: „Przyla.dek strachu" 
(USA 15 1,), „Kacze opowieści” 
(USA. b.o.), „Patriot Games” (USA 
15 1.). Złote Łany: „Nietykalni" (USA 
15 lĄ OŚWIĘCIM — Luna: „Zawód: 
pan młody” (USA 15 1.). SUCHA 
BESKIDZKA — Smrek: „Lunatycy” 
(USA 15 1.). WADOWICE — Szaro­
tka: „Psy” (poi. 18 1.).

PIĄTEK.■
WADOWICE — .Szarotka:. „Psy” 

(poi. 18 1.) — 19, 21. Pozostałe kina 
— nieczynne. '

SOBOTA — NIEDZIELA
BIELSKO-BIAŁA — Apollo: „Ke- 

vih sam w Nowym Jorku” (USA 12 
1.). Rialto: „Moja-dziewczyna (USA 
12 1.). „Patriot Games” (USA 15 1.). 
Złote Łany: „Nietykalni” (USA 15 
1.). CIESZYN — Piast: ,,Kevin sam 
w Nowym Jorku” (USA 12 1.), „Na­
gi instynkt” (USA 18 1.). OŚWIĘ­
CIM — Łuna: „Zawód: pan młody” 
(USA 15 1). SUCHA BESKIDZKA — 
Smrek: „Lunatycy” (USA 15 1.). 
WADOWICE — Szarotka: „Psy” 
(poi. 18 1.). ŻYWIEC — Janosik: 
„Mój kuzyn Vinny” (USA 15 1.).

TEATR

NIEDZIELA
i BIELSKO-BIAŁA— PTL BANIA-
; LUKA (Mickiewicza 28) — 16: „Na 
I ten Nowy Rok”,

POGOTOWIA
Nowy Sącz, Waryńskiego 2, tel. 

999, 222-22, 222-23, 209-52, Krynica, 
Kraszewskiego 90, tel. 23-77, Lima­
nowa, ul Piłsudskiego 61, tel. 
37*21-99, Nowy Targ, Szpitalna 17. 
teł.. 999, 26-09, Rabka, Stroma 1, teL 
999, 170-08, Zakopane, Kamieniec 10, 
tel. 999, 44-09, Gorlice, Armii Krajo­
wej S, tel. 214*30. ■■

POGOTOWIE GOPR: Krynica, 
tel.: .'20-23,' Rabka, tel. 763-80, Za­
kopane, tel 34-44, Limanowa, ul. 
Mordarskiego, tel. 37-19-99.

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA, tel. 983, czynny w godz. 
14—18, codziennie- oprócz sobót i 
niedziel. Zapewniamy Ci pełną ano­
nimowość. , ;

SZPITALE
• NOWY SĄCZ, Młyńska : 5,. tel. 
332-70, GORLICE, Węgierska 21, 
tel. 221-30 do 43. .

POMOC MEDYCZNA
DYŻUR STOMATOLOGICZNY — 

Nowy Sącz,- Waryńskiego 2, tel. 
232-70, w godz. 20—7, Gorlice, ul. 
Armii Krajowej 2, tel. 221-30 w. 
395 w godz. 19—7, Limanowa — 
szpital, tel. 37-20-25, INFORMA­
CJA:; SŁUŻBY ZDROWIA: Zakopa­
ne, tel. 20-82, Nowy Targ, teł. 
24-03, Limanowa, teł. 862, 999.

APTEKI
NOWY SĄCZ, Broniewskiego 14, 

GORLICE, Słoneczńa- 2, RABKA, 
Orkaiia 29, LIMANOWA, Zygmun­
ta" Augusta 2, NOWY TARG, Woj­
ska Polskiego 14, KRYNICA, Nowy 
Dom 'Zdrojowy.
PIĄTEK — SOBOTA — NIEDZIELA

KRYNICA, Nowy Dom Zdrojowy. 
NOWY SĄCZ, Batorego 81.

POMOC DROGOWA
PIĄTEK

KRAJOWA I ZAGRANICZNA: 
Nowy Sącz, tel.: 215-75, całą dobę.

W S K I E
POGOTOWIA

TARNÓW, Mościckiego 5 — tel. 
899, BOCHNIA, Konstytucji 3 Ma­
ja-5..— tel. 999, DĄBROWA TAR­
NOWSKĄ," Szpitalna T — tel. 99, 
DĘBICA, Krakowska — tel. 99, 
BRZESKO, Kościuszki. 68 — tel. 999.

SZPITALE _____
TARNÓW, Szpitalna 21, tel. 

21-18-61, Brzesko, Kościuszki 68, 
tól; 304-20 do 29, Bochnia, Kra­
kowska 31, teł. 256-46, Dąbrowa 
Tarnowska, Szpitalna 1, tel. 28-31, 
Dębica, tel. 36-21, Izba Przyjęć, 
tel. 38-82, Tuchów, tel. 56.

APTEKI
TARNÓW, Krakowska 59, DĄB­

ROWA TARNOWSKA, Rynek, 
BRZESKO, Ogrodowa 6.
PIĄTEK — SOBOTA — NIEDZIELA

TARNÓW, Targowa 7. DĘBICA, 
Rzeszowska 46. DĄBROWĄ TAR­
NOWSKA. Piłsudskiego. BRZESKO, 
Ogrodowa 13. BOCHNIA, Planty 11.

POGOTOWIA
BIELSKO-BIAŁA: Emilii Plater 

14, tel. 999, 234-12, Piastowska 8, 
tel. 230-11, ANDRYCHÓW: 27 Sty­
cznia 9, tel. 999. 626-23, OŚWIĘ­
CIM: Wysokie Brzegi, teł. 999, 
12-22-72. CIESZYN: Bielska 4, tel. 
999, 211-24, SUCHA BESKIDZKA: 
Szpitalna, tel. 999. 422-03, WADO­
WICE: Wojska Polskiego, tel. 999, 
336-65, ŻYWIEC: Handlowa 3, tel. 
999..

SZPITALE
BIELSKO-BIAŁA; Emilii Plater 

14, te’l. 440-61, Wyspiańskiego 21, 
tel. 320-15, Sobieskiego 83, tel. 
250-04, Emilii Plater, tel. 270-11, 
CIESZYN: Szpital Nr 2, Katowic­
ką.. 13, tel. 205-46, 207-41, 221-05. 
Szpital Śląski, Bielska 4, tel. 205-11, 
230-56.

APTEKI

BIELSKO-BIAŁA, H Listopada 
8. os. Beskidzkie. ANDRYCHÓW. 
Krakowska 120, CIESZYN, pl. Lbn- 
dzina l, OŚWIĘCIM, Br. Czecha, 
SUCHA BESKIDZKA, Szpitalna 22, 
WADOWICE, Zatorska 9, ŻYWIEC, 
ks. Słonki.
PIĄTEK — SOBOTA — NIEDZIELA

BIELSKO-BIAŁA, Stary Rynek 15, 
os. Karpackie. ANDRYCHÓW, pl. 
Kombatantów 32. CIESZYN, Górna 
20. OŚWIĘCIM, Rynek Główny 11. 
SUCHA BESKIDZKA, Maków Pod­
halański, os. 1000-lecia 7, WADOWI­
CE, os. Kopernika. ŻYWIEC, Dwor­
cowa 23.
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PROGRAM TELEWIZJI
TVP 1
CZWARTEK

8.00 Dzień dobry — poranny 
magazyn rozmaitości

6.0 0 Wiadomości
6.10 Matma i ja — program dla 

najmłodszych
6.25 Domowe przedszkole (imie­

niny Sylwestra)
6.50 Porozmawiajmy o dzie­

ciach
10.00 Film dla dzieci: Nowi 

przyjaciele Steve’a —• film 
przygodowy prod. USA 
(1985 r., 71 min.), reż. Da- 
vid Michael Hillman, wyk. 
George . Randall, Charles 
Kivette, Mark Sawicki

1J.10 W drugim planie — rep.
11.30 Bellona — wojskowy ma­

gazyn filmowy
12.0 0 Wiadomości
12.10 Program dnia
12.15 Kabaret — Piesfci Sylwe­

ster — reż. Olga Lipińska
12.45 Show must go on
13.15 Urszula’s story — film 

dok. Beaty Postnikoff o 
Urszuli Dudziak

13.50—16.00 Telewizja Edukacyj­
na

13.50 Sprawy ludzkie — mą­
drość —- film oparty na 
esejach prof. Jana Szcze­
pańskiego

14.10 Zwierzęta świata — Na 
ścieżkach życia (6) — se­
rial dok. prod. angielskiej

15.00 Wędrówki helleńskie — 
film dok. Piotra Parando- 
wskiego

15.20 Zielone komnaty — wieś 
— film dok. Stanisława 
Szwarc-Bronikowskiego

16.00 Program dnia
16.05 Dla dzieci: Tele-Lar oraz 

film prod. szwedzkiej — 
„Dobranoc panie włóczęgo”

17.00 Teleexpress
17.25 „Dzień za dniem” (8) — 

serial obyczajowy prod. 
USA

18.10 Magazyn katolicki
18.40 Żulu gula — wydanie syl­

westrowe programu saty­
rycznego Tadeusza Rossa

19.00 Tęczowy minibox
19.10 Wieczorynka
19.30 Wiadomości oraz orędzie 

noworoczne
20.20 Fasolowa wojna — kome- 

diodramat prod. USA (117 
min.), reż. Robert Red- 
ford, wyk.: Ruben Blades, 
Richard Bradford, Sonia 
Braga, Melanie Griffith

22.20 New Kids on the Blcdk — 
koncert zespołu młodzieżo­
wego (muzyka pop)

Suplement do TELE magazynu
Zmiany w programie Telewizji Polskiej nadesłane do redakcji w 

ostatniej chwili.
Sobota, pr. II TVP godz. 12.20 Wzrockowa lista przebojów, godz. 

12.50 Halo Dwójka.
Niedziela pr. I TVP godz. 14.50 Pieprz i wanilia, godz. 15.30 Sto 

pytań do... Pr. II TVP godz. 11.00 Koncert noworoczny z Filharmo­
nii Narodowej.

Poniedziałek pr. I TYP gode. 20.10 Teatr telewizji na świecie.
Wtorek pr. I TVP godz. 20.10 „Ferdydurke”, film fab. (1991 r. — 

98 min.), reż. Jerzy Skolimowski.

„PETRA" Nowotarskie Zakłady Kamienia 
Budowlanego

Szaflary, ul. Kolejowa 10 

sprzeda w drodze przetargu 
samochód towarowo-osobowy Żuk-A-06B, rok prod. 1984, 

cena wywoławcza 8.600.000 zl
Przetarg odbędzie się w dniu 8.01.1993 na terenie Oddaalu 
Produkcyjnego „MUCHARZ" k/Wadowic.

k-2050

ACORN MONA TRAVEL 
Angielsko-Polska Licencjonowana 

Firma Przewozowa

KRAKOW-LONDYN-KRAKOW
zaprasza do korzystania z całorocznej regularnej linii 
autokarowej mającej połączenia z wieloma miastami 
W. Brytanii . Wyjazdy w soboty.
POLECAMY:
vr 7 dniowe wycieczki do Londynu i Oxfordn.
w rezerwacja hoteli w W. Brytanii
pr całoroczne kursy języka angielskiego w W. Brytanii
Z okazji Nowego Roku składamy wszystkim klientom moc 
najserdeczniejszych życzeń.

INF. TEL Kraków 47-09-31, 66-12-15
Sprzedaż biletów Kraków, PI. Szczepański 6.

___________ poniedzałki, wtorki, środy 1200-! 5”______ ____
Od 10 stycznia zapraszamy do nowego biura 

Kraków uL Miodowa 6, w godzinach 10M-16M

22.55 Popołudniowy uniwersytet 
telewizji łatwej, lekkiej i 
przyjemnej — wykład 
III, reż. Jerzy Gruza

24.00 Życzenia noworoczne
0.10 Polska szopa ’92 (autor: 

Marek Majewski i Marcin 
Wolski, ret. Jerzy Kryszak 
i Andrzej Zaorski)

1.0 0 „Lido” (1) —kabaret pary­
ski

1.30 Monte Carlo (1) — drąmat 
przygodowy prod. USA (90 
min., 1986 r.), reż. Antho- 
ny Page, wyk.: Joan Col­
lins, George Hamilton, 
Malcolm McDoweU

3.0 0 „Lido” (2) — kabaret pa­
ryski

4.00 Monte Carlo (2) — dramat 
przygodowy prod. USA

5.30 Zakończenie programu

PIĄTEK
7.55 Program dnia
8.00 Niezwykły pociąg (3) — 

Korea Południowa — se­
rial prod. francuskiej

9.00 Film dla dzieci: Ucieczka 
. Pippi — film fab. prod.
szwedzkiej (1977 r., 93 
min.), reż. Olle Hellbom, 
wyk.: Inger Nillson, Maria 
Gerson, Par Sunberg

10.30 „Gdzieś w górach” — rep. 
z Orawy

11.00 Plebiscyt roku kontra — 
magazyn kabaretu Klika

11.15 Koncert noworoczny z 
Wiednia (1) — wyk. Or­
kiestra Filharmoników 
Wiedeńskich pd. Riccardo 
Muti

11.50 Wiadomości oraz powtó­
rzenie orędzia noworocz­
nego

12.15 Koncert noworoczny z 
Wiednia (2)

13.35 Monte Carlo (1) — dramat 
przygodowy, prod. USA

15.05 Przyjemnej zabawy
15.35 Z archiwum rozrywki
15.45 Studio sport
16.25 Zagubiony bagaż —' reci­

tal Krzysztofa Tyńca
17.00 Teleexpfess
17.25 Dziewczyna roku — finał 

konkursu
17.55 Flamenco — pr. rozr.
18.25 Randka w ciemno
19.00 Wieczorynka
19.30 Wiadomości
20.10 Monte Carlo (2) — dramat 

przygodowy prod. USA
21.45 Kabaretowa lista przebo­

jów —- jak w przedwojen­
nym filmie — program 
Marka Majewskiego, wyk. 
Dorota Kamińska, Maria i 
Barbara Winiarskie, Artur 
Barciś, Jerzy Bończak, Ja­

cek Berkowski, Emilian 
Kamiński i inni

22.30 Studio sport — przegląd 
roku

23.15 Program rozrywkowy
23.40 Jeremiasz Johnson — film 

fab. prod. USA (107 min, 
1972 r.), reż. Sydney Pol- 
laok, wyk. Robert Red- 
ford, Will Geer, Charles 
Tym er

1.30 Zakończenie programu

TVP 2
CZWARTEK

8.0 0 Panorama
8.10 „Sylwestrowa moda” — 

„Sylwester wspomnień”
8.40 „New Kids en the Błock” 

— film muzyczny prod. 
USA

9,05 Powitania
9.10 „Pokolenia” — serial prod. 

USA
9.30 Świat kobiet — magazyn

10.00 Wspólna Europa — Jak 
się bawią Europejczycy?

10.30 La la mi do, czyli poryki­
wania szarpidrutów

11.10 Studio sport — koszyków­
ka zawodowa NBA

12.00 „Zaskakująca przemiana” 
(1) — film obyczajowy 
prod. ang. (1988 r., 73 min., 
2 części), reż. Jan parnley 
Smith, wyk. John Leyton, 
Janet Kay, Sorcha Cusack

13.20 Przed balem
13.40 Historia telewizji polskiej 

(1). Początki
14.35 Image — style w modzie
14.45 Kreskówki dla dużych 

dzieci — filmy animowa­
ne dla dorosłych

15.30 Kompozytor też ma twarz 
— Włodzimierz Korcz

16.10 Program rozrywkowy
16.25 Europuzzle (pewt.)
16.30 Panorama
16.40 Powitanie
16.50 Pokolenia — serial prod. 

USA
17.15 Losowanie gier liczbowych 

Totalizatora Sportowego
17.20 Niech żyje „prowizorka” — 

szaleństwo sylwestrowe
18.00 Kronika
18.30 Halo dzieci — przygody 

kapitana Misia — Gwia­
zdor

18.35 Trzej Amigos — film fab. 
prod. USA (1986 r., 99 
min.), reż. John Landis, 
wyk. Steve Martin, Chevy 
Chase, Martin Short

20.15 Sportowe hity
21.00 Panorama
21.30 Koło Fortuny.— teletur­

niej
22.10 „Miłe panie i panowie 

bardzo mili, czyli Wojciech 
Młynarski zaprasza”

23.00 Orły Temidy (1) — film 
sensacyjny prod. USA (1986 
r., 60 min.), reż. Ivan Reit- 
man, wyk. Robert Red- 
ford, Debra Winger, Deryl 
Hannah

24.00 Życzenia noworoczne
0.10 Orły Temidy (2) — film 

sensacyjny prod. USA
1.00 Disco w Dwójce — roz­

rywkowy blok programo­
wy

4.00 Zakończenie programu

PIĄTEK
8.0 0 Powitanie
8.10 New Kids on the Błock — 

serial muzyczny prod. USA
8.30 Kolędy w muzeum
9.0 0 Film dokumentalny

10.00 Uśmiech Afryki — repor­
taż

10.30 Rydwany bogów — film 
dok. prod. niemieckiej o 
kosmicznych teoriach Eri­
cha von Danikena

12.00 Zaskakująca przemiana 
(2) — film fab, prod. an­
gielskiej

13.20 Historia telewizji polskiej 
(2). Mała stabilizacja

14.20 Świętowanie w 40-leeiu
14.30 Życie w Zoo
15.0 0 Jose Carreras i przyjacie­

le
16.30 Panorama
16.40 Powitanie
16.50 Benny Hill — angielski 

program rozrywkowy
17.20 Noworoczne Koło Fortuny 

— teleturniej
17.50 Edith Piaff
18.20 Halo dzieci: Opowieści ka­

pitana Misia — Czary
18.25 Angel Sąuare — film fab. 

prod. angielskiej (101 min.), 
reż. Annę Wheeler, wyk.: 
Jeremy Radick, Guillame 
Lemay Thiyierge, Nicola 
Cavendish

20.10 Gabinet cieni
20.30 Rekordy, rekordy
21.00 Panorama
21.25 Międzyrzeczpospolita Je­

remiego Przybory
21.45 Plac hiszpański (5 — ost.), 

serial prod. włoskiej
23.30 Koncert Richarda Clayder- 

. mana (1)
24.00 Panorama

0.10 Koncert , Richarda Clay- 
dermana (2)

d.35 Zakończanie programu

CZWARTEK —31.XII RAI UNO
6.00 „Niezwykła historia Włoch” 

— program dok., ode. „Upadek 
świata antycznego”. 6.50 Maga­
zyn poranny (dzienniki o godz. 
7.00, 8.00, 9.00, 10.00). 10.05 Eko­
nomia, 10.15 „Siady kota na 
śniegu" — film USA, reż. Nor­
man Tokar, w roi. gł. Dean Jo­
nes I Nancy Olson — I część, 
11.00 Dziennik, 11.05 II część 
filmu USA, 11.55 Prognoza po­
gody, 12.00 Domowy serwis 
aktualności, 12.30 Dziennik, 12.35 
Domowy serwis — c.d., 13.30 Wia­
domości. 13.55 Trzy minuty o„., 
14.00 Załóżmy się, że? — pro­
gram rozrywkowy, 14.45 Błękit­
ne drzewko — program dla naj­
młodszych, 15.15 Jak rodzi się 
arcydzieło: „Piękna i bestia”, 
reż. Joe Carolei, 15.45 „Niesły­
chane historie” — telefilm, ode. 
„Żona dla Beana”, 16.15 Big — 
program dla dzieci, 18.00 Dzien­
nik, 18.05 Nowe filmy kinowe, 
18.10 Włochy — wskazówki dla 
użytkownika, 18.45 Gigi Sabani 
przedstawia — program rozryw­
kowy, 20.00 Dziennik, 20.30 Wy­
stąpienie prezydenta Włoch z 
okazji Nowego Roku, 21.00 „Po­
dwójna gra” — program roz­
rywkowy Pippo Baudo, 22.45 
„Szczęśliwego Nowego Roku Ita­
lio” — program rozrywkowy, 
24.30 Witaj Europo, 2.00 „Kłopot­
liwa sytuacja” — film USA, reż; 
Garson Kanin, w roi. gł. Ginger 
Rogers i David Niven, 3.20 „Dia­
beł i kobieta” — komedia USA, 
reż. George Cukor, w roi. gł. 
Katharine Hepburn i Cary Grant, 
4.50 Program rozrywkowy.

PIĄTEK — 1.1

6.00 „Niezwykła historia Włoch” 
•— program dok., ode. „Longobar­
dowie”, 6.50 Magazyn poranny 
(dzienniki o godz. 7.00, 8.00, 9.00), 
9.55 Bazylika św. Piotra w Rzy­
mie: msza św. celebrowana przez 
papieża Jana Pawła II, 12.00 Sło­
wo i życie — program religijny, 
12.15 Wiedeń: Koncert Noworo­
czny — utwory Straussa i Lan- 
nera (Balet Opery Wiedeńskiej 
i Orkiestry Filharmonii Wiedeń­
skiej pod dyrekcją Riccardo Mu­
ti), 13.30 Dziennik, 13.55 Trzy mi­
nuty o..., 14.00 Domowy serwis 
— wydanie noworoczne, 15.15 
Załóżmy się, że? — program roz­
rywkowy, 15.45 Kroniki włoskie, 
16.00 Błękitne drzewko — pro­
gram dla najmłodszych, 16.30 
Big — program dla dzieci, 18.00 
Dziennik, 18.05 Nowe filmy ki­
nowe. 18.10 Włochy — wska­
zówki dla użytkownika, 18.45 
Gigi Sabani przedstawia — pro­
gram rozrywkowy. 19.55 Progno­
za pogody, 20.00 Dziennik. 20.40 
„Młoda Królowa Wiktoria” — 
film austriacki, reż. Ernst Ma- 
rischka, w roi. gł. Romy Schnei­
der i Adrian Hoven, 22.30 Włos­
ka kawa — aktualności, 23.00 
Dziennik, 23.15 Włoska kawa — 
c.d., 24.00 Dziennik i prognoza 
pogody, 0.30 Północ i okolice, 
1.00 „Polne lilie” — film USA 
(1964 r.), reż. Ralph Nelson, w 
roi. gł. Sidney Poitier i Lilia 
Scala, 2.30 Dziennik, 2.45 „Dzika 
granica” — film USA, reż. Ray 
Enright, w roi. gł. Randolph 
Scott i Robert Ryan, 4.05 „Sta­
cja obsługi” — serial, 5.05 Dzien­
nik, 5.20 Program rozrywkowy.

SOBOTA — 2.1

Najnowszy „KOMANDOS” już w sprzedaży!
A w nim:
Reportaże z procesu Polaków, żołnierzy Legii 

Cudzoziemskiej uraz z wojny w b. 
Jugosławii

Artykuły o walce z terroryzmem, 
relacja z Targów Broni Sopot '92 
oraz teksty o broni krótkiej XXI wieku

Program od 31.XII do 7.1

14.45 San Giorgio: lekka atlety­
ka (międzynarodowy cross), 
15.30 Siatkówka — mistrzostwa 
Włoch, 16.50 Disney Club — 
program dla dzieci, 18.00 Dzien­
nik. 18.10 Lotto, 18.15 Zdrowsi i 
piękniejsi, 19.25 Niedzielna E- 
wangelia, 19.40 Almanach dnia 
następnego, 19.50 Prognoza pogo­
dy, 20.00 Dziennik, 20.40 „Drogi 
Toto” — program o włoskim ko­
miku (ode. ostatni), 23-00 Dzien­
nik, 23.15 Wydarzenia tygodnia, 
24.00 Wiadomości j prognoza po­
gody, 0.30 Nowe filmy kinowe, 
0.35 „Kieszonkowe” — film fran­
cuski (1976 r.), reż. Francois 
Truffat, w roi. gł. Nicole Felis 
i Chantal Mercier, 2.20 Dziennik, 
2.35 „Moje dwie żony” — film 
USA, reż. Garson Kanin, w roi. 
gł. Cary Grant i Irene Dunne, 
4.00 „Stacja obsługi” — serial, 
5.00 Dziennik, 5.15 Program roz­
rywkowy, 6.00 „Dadaumpa” — 
variete.

NIEDZIELA — 3.1

6.00 „Dadaumpa” — program 
rozrywkowy, 7.45 „Wodospady — 
pierwotna przyroda” — film dok., 
8.30 Banda Zecchino — program 
dla dzieci, 10.00 Zielona linia — 
magazyn ekologiczny, 10.55 Msza 
św., 11.55 Słowo i życie — pro­
gram religijny. 12.15 Zielona li­
nia, 13.00 Magazyn dziennika, 
13.30 Dziennik, 14.00 Toto TV, 
14.15 Piłka w centrum — pro­
gram sportowy. 14.25 Toto Co- 
tugno przedstawia „Niedzielę 
w...” — program rozrywkowy 
(wiadomości sportowe o godz. 
15.20 i 16.20\ 18.00 Dziennik, 18.10 
Magazyn sportowy „90. minuta”, 
19.50 Prognoza pogody, 20.00 
Dziennik, 20.40 „Banana Joe” — 
film włoski, reż. di Sieno, w roi. 
gł. Bud Spencer i Gianfranco 
Barra, 22.25 Niedziela sportowa, 
23.15 Dziennik, 23.20 Magazyn 
sportowy, 24.00 Wiadomości i 
prognoza pogody, 0.30 Nocny 
rock — piosenki, 1.15 „Prywatna 
wojna majora Bensona” — film 
USA, reż. Jerry Hopper, w roL 
gł. Charlton Heston i J. Adams, 
3.00 „Tom, Dick i Harry” — film 
USA, reż. Garson Kanin, w roi. 
gł. Ginger Rogers i Burgess Me- 
redith, 4.25 „Stacja obsługi” — 
serial, ode. pt. „Trzy myszki w 
domu”, 4.55 Program rozrywko­
wy.

PONIEDZIAŁEK — 4.1

6.00 „Niezwykła historia Włoch” 
— program dok., 6.50 Magazyn 
poranny (dzienniki o godz. 7.00, 
8.00, 9.00, 10.00), 10.05 „Kot, któ­
ry przybył z kosmosu” — film 
USA, reż. N. Tokar, w roi. gł. 
Ken Berry i Sandy Duncan (I 
część), 11.00 Dziennik, ll’.O5 „Kot, 
który przybył z kosmosu” — II 
część filmu USA, 11.55 Prognoza 
pogody, 12.00 Domowy serwis — 
aktualności, 12.30 Dziennik, 12.35 
Domowy serwis — c.d., 13.30 
Wiadomości. 13.55 Trzy minuty 
o..., 14.00 Mitologia: „Kosmogo- 
nia” i „Wojna Gigantów”, 14.35 
Prapremiera — aktualności, 14.50 
Błękitne drzewko — program 
dla najmłodszych, 15.20 „Przyja­
ciel z drewna” — serial, 15.45 
„Niesłychane historie” — tele- 
film, ode. pt. „Małżeństwo”. 16.15 
Big — program dla dzieci, 17.30 
Opowieści Biblijne: „Sodoma i 
Gompra”, 18.00 Dziennik, 18.05 
Nowe filmy kinowe, 18.10 Wło­
chy — wskazówki dla użytkow­
nika, 18.45 Gigi Sabani przed­
stawia — program rozrywkowy? 
19.55 Prognoza pogody, 20.00 
Dziennik, 20.40 „Cała ta noc” — 
film USA, reż. C. Columbus, w 
roi. gł. E. Shue i M. Brewton, 
22.25 włoska kawa — aktualno­
ści, 23.00 Dziennik. 23.05 Maga­
zyn ekonomiczny, 23.20 Włoska 
kawa — c.d., 24.00 Dziennik i 
prognoza pogody, 0.30 Północ i 
okolice, 1.10 „Drugie uderzenie” 
— film USA, reż. J. P. Kagan, 
w roi. gł. J. Głeason i M. Davis, 
2.50 Dziennik. 2.55 „Killer adios”

— film fab.. reż. Primo Zegllo. 
w roi. gł. Peter Lee Lawrence 1 
Marisa Solinas, 4.20 Dziennik, 
4.35 „Stacja obsługi” — serial, 
5.05 Program rozrywkowy.

WTOREK 5.1

6.00 „Niezwykła historia Włoch” 
— program dokumentalny. 6.50 
Magazyn poranny (dzienniki o 
godz. 7.00, 8.00, 9.00, 10.00). 10.15 
„Baby, tajemnica zapomnianej le­
gendy” — film USA, w roi. gł. 
William Katt i Sean Young. 11.00 
Dziennik. 11.05 II część filmu USA. 
11.40 Świat jest jeden — program 
public. 11.55 Prognoza pogody. 
12.00 Domowy serwis — aktualno­
ści. 12.30 Dziennik. 12.35 Domowy 
serwis — c.d. 13.30 Wiadomości. 
13.55 Trzy mnuty o... 14.00 Zeus — 
Mitologia (Prometeusz). 14.35 Ma­
gazyn automoblistów. 14.50 Błęki­
tne drzewko — program dla naj­
młodszych. 15.20 Disney: podróż w 
świat baśni. 16.20 Big — program 
dla dzieci. 18.00 Dziennik. 18.10 
Włochy — wskazówki dla użyt­
kownika. 18.45 Udało się — pro­
gram rozr. 19.55 Prognoza po­
gody. 20.00 Dziennik. 20.40 Pippo 
Bando przedstawia: „Podwójną 
grę” — program rozrywkowy. 
22.30 Włoska kawa — aktualności. 
23.00 Dziennik. 23.15 Włoska ka­
wa — c.d. 24.00 Dziennik. 0.30 
Północ i okolice. 1.10 „Francis 
przeciwko mafii” — film USA, 
reż. Arthur Lubin, w roi. gł. Do­
nald 0’Connor, Yvette Dugay. 2.35 
Dziennik. 2.50 „Pierwsza miłość” 
— film USA, w roi. gł. Katharine 
HepbUrn i F. MacMurray. 4.40 
„Stacja obsługi” — serial. 5.10 
Program rozrywkowy.

Środa 6.1

6.00 „Niezwykła historia Włoch” 
— program dokumentalny. 6.50 
Magazyn poranny (dzienniki o 
godz. 7.00, 8.00, 9.00, 10.00). 10.05 
Banda Zecchino — program dla 
dzieci. 10.55 , Msza św. 11.55 Pro­
gnoza pogody. 12.00 Domowy ser­
wis — aktualności. 12.30 Dziennik. 
12.35 Domowy serwis — aktualno­
ści. 13.30 Dziennik. 13.55 Trzy mi­
nuty o... 14.00 Mitologia: Mit Me- 
dei. 14.35 Kroniki włoskie. 14.50 
Błękitne drzewko — program dla 
najmłodszych. 15.20 Dla życia — 
program UNICEF. 16.25 Big — 
program dla dzieci. 18.00 Dziennik. 
18.10 Włochy — wskazówki dla u- 
żytkownika. 18.45 Gigi Sabani 
przedstawia — program rozrywko­
wy. 19.55 Prognoza pogody. 20.00 
Dziennik. 20.40 Fantastico 92 — 
program rozrywkowy. 23.00 Dzien­
nik. 23.05 Fantastico 92 — II 
część. 24.00 Dziennik i prognozą 
pogody. 0.30 Północ i okolice. 1.10 
„Enrico Caruso” — film włoski, 
w roi. gł. Giacomo Gentilom® 1 
Giną Lollobrigida. 3.00 Dziennik. 
3.10 „Siódmy kontynent” — film 
dokumentalny. 4.35 Dziennik. 4.40 
„Stacja obsługi” — serial. 5.10 
Program rozrywkowy.

CZWARTEK 7.1

6.00 „Niezwykła historia Włoch” 
— program dokumentalny. 6.50 
Magazyn poranny (dziennik o 
godz. 7.00, 8.00, 9.00, 10.00). 10.05 
„Mały przestępca” — film fab., w 
roi. gł. Pedro Armendariz i Jo­
seph Calleia. 11.00 Dziennik. 11.05 
II część filmu. 11.30 Świat jest je­
den — program publicystyczny. 
11.55 Prognoza pogody. 12.00 Do­
mowy serwis — aktualności. 12.30 
Dziennik. 12.35 Domowy serwis — 
c.d. 13.30 Wiadomości. 13.55 Trzy 
minuty o... 14.00 Zeus — Mitologia. 
14.35 Prapremiera — aktualności 
kuturalne. 14.50 Błękitne drzew­
ko — program dla najmłodszych. 
15.20 „Przyjaciel z drewna” — 
serial. 15.45 „Niesłychane histo­
rie” — serial. 16.15 Big — program 
dla dzieci. 18.00 Dziennik. 18.10 
Włochy — wskazówki dla użyt­
kownika. 18.45 Gigi Sabani przed­
stawia — progr. rozrywkowy. 19.55 
Prognoza pogody.. 20.00 Dziennik. 
20.40 „Podwójna gra” — program 
rozrywkowy Pippo Baudo. 22.45 
Włoska kawa — aktualności. 23.00 
Dziennik. 23.15 Włoska kawa — 
c.d. 24.00 Dziennik. 0.30 Północ i 
okolice. 1.10 „Dzień zapłaty” — 
film USA. 2.50 Dziennik. 3.05 „Ka­
waleria” — film wioski. 4.30 
Dziennik. 4.45 „Stacja obsługi” — 
serial. 5.15 Program rozrywkowy.

INFORMACJA
O HANDLU. PRODUKCJI 

ORAZ USŁUGACH 
BIEŻĄCA INFORMACJA 
O OGŁOSZENIACH

PRASOWYCH -
— B5-S2-87 —
-IŁSiSSz Kraków 
— BS-43-3S —

TELEFONICZNA AGENCJA 
INFORMACYJNA

OnrOHItOZIAŁKUBOFIĄTKUWCODŁ, —Ił

6.00 „Niezwykła historia Włoch” 
— program dok., 6.50 „Kopalnie 
Króla Salomona” — film USA, 
reż. Robert Stevenson, w roi. gł. 
Paul Robeson i Cedric Hardwic- 
ke, 8.10 Filmy z Flipem i Fla- 
pem, 9.20 „Cyrk i nasza wielka 
przygoda” — film USA, reż. 
Henry Hathaway, w roi. gł. John 
Wayne i Rita Hayworth, 11.30 
„Siady na śniegu” — program o 
Beato Escriva de Balanguer — 
założycielu Opus Dei, 12.20 
Check up — magazyn medycz­
ny, 12.25 Prognoza pogody. 12.30 
Dziennik, 12.35 Check up — c.d| 
magazynu medycznego, 13.25 Lot­
to, 13.30 Wiadomości. 13.55 Cie­
kawostki ze świata, 14.00 Pryz­
mat — aktualności teatralne, 
14.30 Magazyn automobilistów,
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1. Milczenie owiec (Syrena) 882,919 37936 350 23274
8. Europa, Europa (Fundacja 

Sztuki Filmowej)
640,404 31268 323 20481

3. Psy (Silesia) 587,555 21830 35 26915
4. Nagi instynkt (Imperial) 587,505 23469 204 25033
5. Hook (Syrena) 560,790 26713 259 20993
8. Terminator 2 (Imperial) 557,135 20159 336 27637
7. Obcy 3 (Syrena) 556,897 23390 98 23809
8. Hot Shots (Syrena) 290,472 14870 133 19534
9. Książę przypływów (Sy­

rena)
274,001 11306 238 24235

W. Więcej czadu (Fundacja 
Sztuki Filmowej)

271,226 12276 248 22094

i

P
rzedstawiamy dzisiaj 10 najlepszych tytułów mi­
jającego roku. Zdecydowanym zwycięzcą okazało 
się obsypane Oskarami MILCZENIE OWIEC, jeden 
z ośmiu obrazów amerykańskich, na naszej liście. 
Ale na dwóch kolejnych pozycjach znalazły się 
dzieła polskich twórców. EUROPA, EUROPA 

Agnieszki Holland formalnie nie jest co prawda filmem pol­
skim, ale kręcona była w kraju przy udziale rodzimej ekipy. 
Natomiast PSY Pasikowskiego zostały wyprodukowane w ca­
łości za polskie pieniądze, co zaczyna być rzadkością, tym bar­
dziej więc cieszy sukces młodego reżysera.

Większość hitów pojawiła się na naszych ekranach w pierw­
szej połowie roku. Najpierw wystartowały OWCE (10 stycznia), 
w 2 tygodnie później wrócił TERMINATOR Wiosną najchęt­
niej oglądaliśmy EUROPĘ, EUROPĘ, HOOKA, KSIĘCIA 
PRZYPŁYWÓW i WIĘCEJ CZADU. Absolutnym przebojem 
lata okazał się NAGI INSTYNKT, zdecydowanie dystansując 
HOT SHOTS. Jesieńią nie był0 już tylu atrakcyjnych tytułów 
Tylk0 OBCY 3 w błyskawicznym tempie wdarł się do dziesiątki 
i kiedy wydawało się, że nic już nie zmieni czołówki tabeli, 
pojawiły się PSY, które po zaledwie 5 tygodniach wyświetla­
nia zawędrowały na trzecia pozycję.

¥
Zapowiedzi dystrybutorów na najbliższe miesiące zdają się 

wskazywać, że będą one równie dobre jak te z początku 1392 
roku. Z dużym impetem wejdzie w Nowy Rok KEYIN — SAM 
W NOWYM JOR^U. 8 stycznia zobaczymy komedię ZE ŚMIER­
CIĄ JEJ DO TWARZY Roberta Zemeckisa tPOWROT DO 
PRZYSZŁOŚCI. KTO WROBIŁ KRÓLIKA ROGERA’). Wkrót­
ce potem pojawi się podbijająca aktualnie Europę PIĘKNA 
I BESTIA. Jeżeli mowa n bestiach, na luty zaplanowano pre­
mierę DRAKUL1 Francisa Coppoli Z niecierpliwością czeka­
my na najnowszy obraz Keuina Costnera THE RODYGU ARD 
z piękną Whitney Houston (piosenko z filmu prowadzi no lis­
tach przebojów całeao świata). Dodamy jeszcze OSTATNIEGO 
MOHIKANINA, ZABÓJCZĄ BRON 3, POWROT BATMANA. 
A FEW GOOD MEN z Nicholsónem i Cruisem. BUMERANG 
z Eddiem Murphy. a mimc to nie wyczerpiemy listy najwięk­
szych atrakcji. Miłośników kina' ambitniejszego z pewnością 
ucieszy zapowiedź NOCY NA ZIEMI Jarmi’scha, KSIĄG PROS­
PERA Greenawaya i zaplanowanych na S marca KONFRON­
TACJI (aż 15 tytułów!).

Do zobaczenia w kinie.

PREMIERY
CARAVAGGIO — Wlk. 

Brytania. 1986, ’93, reż. Derek 
Jarman, wyk Nigel Terry, 
Sean Bean. Gary Cooper.

Dystrybucja w Polsce: Fun­
dacja Sztuki Filmowej.

W kinie WANDA — tylko 
do 7 stycznia.

Otoczony przez amerykań­
ską młodzież kultem, reżyser 
Derek Jarman zrealizował 
film ooowiadaiacv o niezwvk- 
łym życiu i śmierci Caravsggia 
— artysty, którego światło­
cień zrewolucjonizował sztukę 
XVII wieku.

Nie iest to klasyczna bio­
grafia. Zycie malarza zostało 
odtworzone głównie na pod­
stawie jego obrazów i zawar-> 
tych w nich nastrojów. Jar­
man pokazuje erotyczny trój­
kąt — jedną z najciekaw­
szych figur miłosnych, jakie 
stworzyło angielskie kino Mi­
łość jest tu . tak wielka, że 
nrowadzi do morderstwa — z 
drugiej zaś strony — paradok­
salnie — staje się przedmio­
tem łatwej rezygnacji.

Mówi się. że „Caravaggio” 
to także w dużym stopniu u- 
twór autobiograficzny. Histo­
ria homoseksualnego artysty, 
który borykając się z kłopo­
tami finansowymi przeżycia 
swe utrwala w akcie tworze­
nia, może być także historią 
reżysera, który przez J lat 
zbierał fundusze na film i 
który otwarcie deklaruje si,ę 
jako homoseksualista. Cara- 
vaggio był poetą nizin. Jego 
obrazy są świadectwem głę­
bokiej religijności, ale jego 
prywatne życie pełne było a- 
wantur. pojedynków i zniesła­
wień. Do jego świętych obra­
zów pozowali ulicznicy i pro­

¥

stytutki. Taki też jest film Jar- 
mana — zarazem natchniony i 
niemoralny.

KEVIN - SAM W NOWYM 
JORKU — USA, 1992, 124’, 
reż. Chris Columbus, wyk. 
Macaulay Culkin, Joe Fesci, 
Daniel Stern.

Dystrybucja w Polsce — 
Syrena.

KINO UCIECHA
Kevin McCallister znów jest 

sam. Tym razem nie w domu 
ale w miejscu znacznie wię­
kszym — w Nowym Jorku. 
Nie będzie jednak sam zbyt 
długo bowiem w Nowym Jor­
ku nie iest to łatwe.

Zbliża się Boże Narodzenie. 
Wszyscy się spieszą robią za­
kupy, są podnieceni. Kevin lą­
duje z mama w Nowym Jor­
ku i... gubi się na lotnisku. 
Sam iak palec, wprowadza się 
do słynnego hotelu Plaża, 
gdzie zaczyna wojnę podjaz­
dową z oschłym recepcjoni­
stą. Wkrótce jednak będzie 
się musiał zająć poważniej­
szymi sprawami, bowiem do 
Nowego Jorku zbliżają się w 
furgonetce z rvbami je?/> sta­
rzy znajomi, Marve i Hall.

Twórcy filmu zdecydowali, 
że tym’ razem Kevin będzie 
miał do zabawy cały Nowy 
Jork, miasto gdzie ' wszystko 
może się zdarzyć, szczególnie 
w okresie Bożego Narodzenia, 
kiedy życie nabiera najwięk­
szego tempa i kiedy jest tam 
pełno przybyszów, którzy chcą 
zobaczyć olbrzymią choinkę, 
osiemdziesięciometrowy świerk 
przybrany dwoma i pół tysią­
cami lampek. Czyż to nie do­
bry czas na przygody i pery­
petie? W wielkim sklepie za­
bawkowym? W Parku Cent­
ralnym z bezdomnymi?

*w*s*^T

DĘBNIKI — mieszkanie zdecydo­
wanie sprzedam. 66-38-80 wieczo­
rem, jg-59807

DO wynajęcia garaż ogrzewany — 
Cichy Kącik. Tel. 37-11-01.

WYNAJMĘ mieszkanie w rejonie 
Bronowie. Teł. 36-25-20.

UNIEWINNIONY
Sceneria i atmosfera sądowej 

sali urzekają twórców kina od 
czasu „Dwunastu gniewnych lu­
dzi". Trudno się temu dziwić, w 
żadnym innym miejscu nie od­
bywa się tak wszechstronna wi­
wisekcja ludzkich charakterów. 
W filmie Barbet Schroeder mo­
żemy dogłębniej prześledzić mo­
tywy postępowania bohaterów 
dzięki ■ prostemu zabiegowi — 
wprowadzeniu grupy studentów 
prawa, którzy pomagają przygo­
towującemu się do obrony adwo­
katowi, profesorowi Harnardu w 
zbieraniu materiałów odciążają­
cych jego klienta. To ich naiw­
ne, a czasem po prostu ideali-’ 
styczne pytania rozwiewają wąt­
pliwości dotyczące sensu obro­
ny osób, których wina wydaje 
się być z góry przesądzona.

Ale ni* kuchnia Temidy jest 
w tym filmie najciekawsza. 
„Uniewinnionego" warto obej­
rzeć przede wszystkim dla krea­
cji Jeremy’ego Ironsa (nagroda 
Akademii Filmowej), który wcie­
lił się w postać Clausa von Bil- 
lowa, arystokraty obwinionego o 
spowodowanie śmierci swej żo­
ny, Trans, pamiętany przede

' bYSTRYBUCJA I HUR IOWA ' 
SPRZĘDAZ LICENCJONOWANYCH

KASET VIDEO
KRAKÓW, ul. BELINY-PRA2M01NSKIEG0 41 

te!. 12-30-33, godz. 10-20. sobota 18-16
Biuro Handlowa 171, ul. Racławicka 58

WARNER BROTHERS • COLUMBIA TRISTAR •C.l.t

KOMANDO FOKI (NEAYY 
SEALS). Zrealizowany przed 
dwoma laty film Lewisa Teague 
cieszy się niebywałą popularno­
ścią wśród widzów, których in­
teresują wszelkie militaria, poka­
zuje bowiem m. in. szczegóły 
uzbrojenia amerykańskiego od­
działu specjalnego. Bohaterami 
tej opowieści są komandosi biorą- 
cy udział w spektakularnej akcji 
odbicia swych towarzyszy więzio­
nych w Bejrucie przez libańskich 
ekstremistów. Reż.: Lewis Tea­
gue, Obsada: Charlie Sheen. Mi- 
chael Biehn i Joannę Whalley- 
-Kilmer.

liii

PiUiiWlĘTY (DELIRIOUS). 
Komedia. To mogło się zdarzyć 
tylko w filmie. Jack Gable, uta­
lentowany scenarzysta oper myd­
lanych, odzyskuje przytomność w 
Ashford Falls, wymyślonym przez

Personel sklepu ITI przy ul. B. Prażmowskiego 
życzy CZYTELNIKOM „Dziennika Polskiego” 

wszystkiego najlepszego w Nowym Roku.

KON
Jest dzisiaj najsłynniejszym 

uwodzicielem Hollywood.
Plotka głosi, że temu atrakcyj­

nemu mężczyźnie nie oparło się 
dotąd przeszło tysiąc kobiet — 
wśród nich m. in. Madonna, Ma­
ja Plisieska i Barbra Streisand. 
Usidlony został dopiero przez 
Annetę Bening, partnerkę z fil­
mu Barry’ego Leuinsona. Miał 
wówczas... 55 lat.

Największą rolą tego pożera­
cza niewieścich serc była dotąd 
kreacja w „Wiosennej bujności 
traw” Elit Kazana. Dla ułatwię-

wszystkim jako romantyczny 
partner Meryl Strzęp w „Kocha- 
nicy Francuza”, sprawia wraże­
nie człowieka całkowicie zdemo­
ralizowanego. Chorobliwie blady 
o podpuchniętych oczach i prze­
rzedzonych mocno włosach, fol 
gujący wszelkim męskim zach 
ciankom, wydaje się idealnie ilu­
strować cechy człowieka o któ­
rym własna żona myślała W taki 
oto sposób: „Czy jest diabłem i 
czy diabła dosięga sprawiedli­
wość?”.

A jednak wszystkie fakty zgro­
madzone przez obronę Clausa 
von Billowa w tym autentycz­
nym procesie, który przed laty 
toczył się w Ameryce, świadczy­
ły o niewinności arystokraty. Py­
tanie — postawione zresztą w 
filmie — czy był kozłem ofiar­
nym, gdyż „został oskarżony o 
czyn, który chciałby popełnić 
każdy mężczyzna” towarzyszyć 
bedzie widzowi, mimo uniewin­
niającego wyroku, do samego 
końca. (J. M.)

UNIEWINNIONY (REYERSAL 
OF FORTUNE). Reż. Barbet 
Schroeder. W rolach głównych: 
Glenn Glosę, Jeremy Irons i Ron 
Silner. USA.

siebie, dla potrzeb jednego z se­
riali, urokliwym miasteczku. 
Reż.: Tom Monkiewicz. Obsada: 
John Candy, Mariel Hemingway 
t Emma Samms.

NAJBLIŻSZA RODZINA (IM- 
MEDIATE FAMILY). Lucy, mi­
mo młodego bardzo wieku, ma 
nad wyraz dojrzałe zaintereso­
wania. Fascynacja dojrzałością i 
związanymi z nią romantycznymi 
przygodami skończy się nagle, 
gdy siedemnastolatka ta stwier­
dzi, że jest w ciąży. Uzna wów­
czas, że najodpowiedniejszym 
miejscem dla wychowania dzie­
cka jest jednak dom jej rodzi­
ców...

Linda i Michael Spectatorowie 
przyjmą decyzje córki ze stoic­
kim spokojem. Biedni, gdyż nie 
wiedzą co ich jeszcze czeka. Reż.: 
Jonatan Kapłan. Obsada: Glen 
Close, James Woods. Mary Stuart 
Anderson, Keurn Dillon.

BRAK WENY (WRITER’S 
BŁOCK). Piękna Magenta Hart, 
utalentowana autorka, pada ofia­
rą zabójcy, którego sama stwo­
rzyła dla potrzeb kolejnej swej 
powieści. Zanim stanie oko w 
oko z zabójcą śledzić będzie za 
pośrednictwem gazet misterium 
zbrodni, inspirowanych treścią 
powstającej właśnie książki. Reż.: 
Gharles Correl. Obsada: Morgan 
FairchRd, Michael Praed i Mary 
Ann Pascal. (J. M.).

WYPOŻYCZALNIA
VIDEO KASET

nAt 
HU

Kraków, ul.B. Prażmowskiego 31

KURS
nia możemy dodać, że jest on 
bratem równie sławnej Shirley 
MacLaine.

Jak brzmi nazwisko tego akto­
ra? Tym. razem wśród osób, któ­
re prawidłowo odpowiedzą na 
pytania postawione w naszym 
noworocznym konkursie, rozlosu­
jemy cztery filmy — dwie kase­
ty z nimi ufundował sklep ITI 
przy ul. B. Prażmowskiego, po­
zostałe — tradycyjnie już — kra­
kowska filia VIDE0 RONDO.

(J. M.)

Okręgowa Spółdzielnia 
Mleczarska Nowa Huta 
w Krakowie, ul. Rybitwy 10 
wynajmie pomieszczenia 
magazynowe i biurowe.

Informacja: tel. 55 42 00, 55 10 20
ma-57732

BULLTERRIER — suczka super — 
12-75-86 (15—18). jg-58882

„AUTO-SERNICE” zatrudni wy­
kwalifikowanego mechanika samo­
chodowego. Tel. 21-86-10, lub 22- 
67-56 po godz. 18. jg-58856

NIERUCHOMOŚCI

SUPERKOMFORTOWY dom sprze­
dam. Kraków, tel. 67-55-66.

KUPIĘ parcelę w Rabce. Tel. —
Rabka 76-968. jg-58808

SPRZEDAM dom dwurodzinny lub 
połowę, dzielnica Krowodrza. Tel. 
"12-36-99. g-60548

DOM 240 m kw. na działce 13 a — 
woda, gaz, c.o. w Staniątkach tanio 
sprzedam. Tel. 78-57-95 w. 589 po 16,

OKAZJA! Sprzedam działkę budo­
wlaną 42 ary z ogrodem owoco­
wym. Modlnica 15A. g-60498

OKAZJA! Sprzedam parcelę, My- 
ślenice. tel. 225-92. g-60484

OTORYZACYJNE

SPRZEDAM skodę 120, trzyletnią
Tel. 36-39-85. er-60314

FORD escort automatic 1991, wer­
sja USA sprzedam — 22-64-57.

FSO 1500 88 — sprzedam. 55-71-94

CZĘŚCI peugeota 205 sprzedam — 
48-15-77. wewn. 414. jg-59813

SPRZEDAM pontiac trans-am, 1988, 
stan idealny. 43-71-25.

NADWOZIE „beezki” kupię. 44-71-75
C-4183

AUDI 80 1. 85, 1990 tanio sprzedam, 
33-17-52 po 18. C-4179

SPRZEDAM Poloneza 1989. Tel. —
55-70-19. g-60406

POLONEZ (1990) 65 min — sprze­
dam. 55-48-27. An-40

SPRZEDAM Poloneza. 67-42-48.

SPRZEDAM przyczepę campingo­
wą. Tel 36-87-01. g-60549

OKAZJA — BMW 524 TD, pierw­
szy właściciel, bogate wyposażenie 
— sprzedam. Tel. 78-37-32.

FIRMA sprzeda urządzenia w bar­
dzo dobrym stanie: automat do lo­
dów włoskich, ladę chłodniczą, sza­
fą chłodniczą oszkloną, dwie fryt­
kownice. krajalnicę przemysłową 
do Chleba, dwie zamrażarki, wal- 
cówkę cukierniczą z wałkami mar­
murowymi, mieszarko-ubijaczkę 
kompletną, piec cukierniczy elek­
tryczny dwukomorowy, urżądzenie 
do wypieku stożków lodowych (wa­
felków), obieraezkę gastronomiczną 
do ziemniaków, dwa piece elektry­
czne do pizzy jednokomorowe, re- 

• gały magazynowe skręcane ok. 800 
m kw. powierzchni. Telefon — 
78-13-17. 78-53-30. jg-58851

Spółkę z o.o. 
z zezwoleniem na 
prowadzenie hurtowego 
obrotu winami i miodami 
oraz koncesję na ochronę 
mienia — SPRZEDAM

Oferty nr 59583, „Prasa” 
Kraków, Wiślna 2.

Luksusowe autokary 
do Niemiec, Wiednia 
SINDBAD-PALM REISEN 
Tel. 66 1921, 2203 75 (9-17) 

______ ________________________________ JS-SS952

DALMATYNCZYKI. 55-73-63.
g-60408

FIAT 126p — 1992 — 12-25-84.
C-4151

SPRZEDAM wyposażenie baru (bi­
lard, barek, stoliki, kuchnia) — 
36-72-34. g-55751

SUKNIĘ ślubną „Loretta” (170 cm, 
szczupłą). Tel. 48-47-64.

KK-118

.MALUCH”, 1983 (0-197) 281-09.
t-57248

KOMPRESOR o dużej wydajności, 
nowy, tanio sprzedam. Telefon — 
78-37-32. g-60495

PANIĄ pedagog do rocznego syn­
ka poszukujemy. 67-24-15 (10—16).

jg-58863

TYNKARZY. 43-37-94. jg—59801

PRZYJMĘ technologa z praktyką 
do zakładu masarskiego, wysokie 
zarobki. Kontakt tel. 44-62-60.

g-60493

POTRZEBNA pani z praktyką do 
sklepu mięsnego. Kontakt tel. — 
44-62-60. g-60491

ZATRUDNIĘ farmaceutkę. Tel. —
37-27-63 po 17. g-60483

APTEKA prywatna w Trzcianie za­
trudni magistra farmacji. Telefon 
Żegocina 103, Ta-52945

ZATRUDNIĘ osobę do prowadze­
nia dyskoteki (Disc-Jo-ckey) (0192) 
320-06 (0197) 279-22. t-57243

GITARA. 12-71-55.

FLIZÓW ANIE 10 lat gwarancji.
22-51-40 wieczorem. jg-58853

CYKLINOWANIE. 37-05-16.
jg-58883

RTV — przestrajanie, naprawy —
48-13-55. • jg-58833

PARKIETY, układanie — cyklino- 
wanie, lakierowanie. 21-62-54.

g-60470 .

BEZOWALIZACYJNE szlifowania 
wałów korbowych na najnowszym 
modelu firmy „Maskin” — Dania. 
Dojazd z Wieliczki w kierunku 
Niepołomic 4 km — Ochmanów, 
tel. 78-11-99 wewn. 223. Pieprzyca. 

g-58127

SPRZEDAŻ
WRÓŻBY — Tarot. 37-92-07.

jg-58806

WCZASY zimowe dla dzieci. —
55-81-52. jg-58885

LASEROWA chirurgia estetyczna, 
bezkrwawe, bezbliznowe usuwanie 
brodawek, znamion, kurzajek, na- 
czyniaków, rozszerzonych naczy- 
niek, przebarwień, tatuaży. Lekarze 
specjaliści — Wrocław (071) 21-09-95, 
(071) 61-76-41. k-2029

POSZUKUJĘ producenta galanterii 
skórzanej. Kraków, os. Zgody 3/80. 

C-4170

2 MLN nagrody za znalezienie bok­
sera, pręgowanego, oklapnięte u- 
szy. 33-72-63. jg-58852

UWAGA! OKAZJA!
POWIERZCHNIE magazynowe w 

centrum Tarnowa — do wynaję­
cia. Tel. (014) 795-688.

Ta-52933
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Szczęśliwego Nowego Roku
wszystkim swoim Klientom życzy

COCA-COLA ROLAND Ltd
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FOSiUKUJEHY MENEDŻEBńW
SAŁES MANAGERS - -

Jak powszechnie wiadomo The Coca-Cola Company jest światowym liderem na tynku napojów orzeźwiających.
Obecnie Coca-Cola Poland Ltd — Oddział w Krakowie zamierza zasadniczo zwiększyć skalę swoich działań. Dlatego poszukujemy ludzi spośród których wyłonimy fadrf kierowniczą naszego -działu 
sprzedaży.
Aby przyłączyć się do nas, trzeba przede wszystkim tego zdecydowanie chcieć § być pewnym swych predyspozycji.
Czy interesuje Cię praca w nowym, dynamicznym otoczeniu?
Czy lubisz pracować wśród ludzi i czy masz łatwość porozumiewania się z innymi?
Czy Twoją pasją jest osiąganie sukcesów W organizowaniu sprzedaży na wielką skalę?
Czy jesteś przekonany, że Twój przyszły wizerunek zawodowy odpowiadałby standardom Coca-Coli?
Nasza oferta obejmuje wiele różnych stanowisk związanych z działalnością handlową. Poszukujemy kandydatów na stanowiska kierownicze w dziale sprzedaży.
Jeżeli uważasz, że Twoje kwalifikacje spełniają nasze oczekiwania — zastanów się — może jesteś osobą jakiej szukamy? '
Nie wymagamy długoletniego doświadczenia handlowego'—zapewniamy możliwości szkolenia ńa najwyższym poziomi®. 1
Musisz przy tym jednak zdecydowanie chcieć zdobywać nowe umiejętności, łącząc swoje sukcesy osobiste z pomyślnymi perspektywami rozwoju naszej flnn$ 
Oferujemy atrakcyjne wynagrodzenial .
\ Poszukujemy osób dynamicznych, samodzielnych w pracy, znających język angielski, w wieku do 40 lat, zainteresowanych rozwojem kariery zawodowej w ftafe © światowej renomie. /

----------------------- -------- NIE PRZEGAP SWOJEJ SZANSY! -------------- ------------------
Osoby zainteresowane prosimy o składanie ofert w języku angielskim pod adresem: COCA-COLA Poland Ltd- Zakład w Krakowie, 30-833 Kraków, rf. Obrońców Modlina 11.

i. t p.
EDWARD KONSÓR

Z głębokim żalem zawiadamiamy; ż» W dniu 28 grudnia 1992 r. 
zmarł członek Spółdzielni Rzemieślniczej Mechaników •

Rada, Zarząd i pracownicy 
Sp-ni Rzem. „Mechaników” 

w Krakowie

Mp.
ZOFIA NOWAK 

z domu ZAJĄCZKOWSKA

Zmarły był długoletnim członkiem Spółdzielni, Człowiekiem wiel­
kiego serca, uczciwym, prawym i życzliwym kolegą oraz aktyw­

nym działaczem Zarządu Spółdzielni.
Żegnając W smutku składamy Najbliższym i całej Rodzinie wy­

razy głębokiego współczucia.

Z głębokim smutkiem i żalem zawiadamiamy; że w dniu 23 gru­
dnia 1992 roku zmarł

L t P.

ir.ż. EUGENIUSZ MACKIEWICZ
nasz ukochany Mąż, Ojciec, Brat.

Msza św. żałobna zostanie odprawioną w poniedziałek 4 stycz­
nia 1993 roku o godz. 14.00 w kościele parafialnym pod wezwa­
niem Sw. Szymona i Judy w Skawinie, po czym nastąpi odpro­
wadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku.

Pógrąźeni w żałobie.
ŻONA, SYNOWIE, BRACIA i- RODZINA

wzorem Człowieka bezinteresownie oddanego bliź- 
w swoim zawodzie aptekarskim, jak i pasji stra- 
poświęcił całe prywatne życie.
żałobne odprawione zostanie w kaplicy na cmen-

S.fP.

ZBIGNIEW KONRAD GĘSIKOWSKI 
mgr farmacji

NIEODŻAŁOWANEJ PAMIĘCI UKOCHANY Mąż, Brat, Ojciec 1 
Dziadziuś, opatrzony św. Sakramentami zasnął w Panu dn. 27. 
grudnia 1992 r., po długiej i ciężkiej chorobie, przeżywszy 73 lata.

Był dla nas 
nim, zarówno 
żackiej, której

Nabożeństwo
tarzu Rakowickim w poniedziałek dn. 4 stycznia 1993 r. o godz.
12.00, po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłego na. miejsce wiecz­
nego spoczynku.

ŻONA, SIOSTRA, DZIECI, WNUKI i RODZINA

W dniu 29 grudnia 1992 roku zmarła opatrzona 
świętymi Sakramentami

O czym zawiadamiają pogrążeni w smutku
SYNOWIE z RODZINĄ

Uroczystości pogrzebowe i nabożeństwo żałobne zostaną odpra-" 
wionę w sobotę 2 stycznia 1993 roku o godzinie 11.00 w kaplicy 
cmentarza na Salwatorze.

iffnWwfflrMIfflwmnlMMWMBniwWMBFiiMlMWwiiMlmlTrilWWHf  lfflBlli

Pełni, głębokiego bólu zawiadamiamy, że w dniu 28 grudnia 1992 
roku zmarł nagle przeżywszy lat. 61

M ► 

em. ppłk JÓZEF BATOR
Nasz najukochańszy Mąż, Ojciec i Dziadziuś.

Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione w kaplicy parafial­
nej iw. Wojciecha przy ul. Bronowickiej, w dniu 31 grudnia o 
godz, 8.2-0. Odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spoczyn­
ku nastąpi w tym samym dniu o godz. 15 na cmentarzu w Ba- 
towk-acn.

ŻONA, CÓRKA i SYN s RODZINAMI

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 24 grudnia 1992 roku 
op.atrzon* .św;.-Sakramentami w wieku 60 lat zmarła nasza naj­

ukochańsza Córka, Żona, Matka, Teściowa, Siostra i Babunia

Mp-
WANDA PODKÓWKA

■ d. Grądek

Nabożeństwo. żałobne odprawione zostanie w poniedziałek 4 sty­
cznia- 1993. roku © godz. 13.30 W kaplicy na cmentarzu w Batowi­
cach, po fteym nastąpi odprowadzenie Zmarłej na miejsce wiecz­
nego . spoczynku.

Pogrążona w głębokim amutfcu
RODZINA

Prośdmy e nie&Sadanie kmidoleaejS.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 29 grudnia 1992 roku zmarł 
opatrzony św. Sakramentami przeżywszy 43 lat

i.fp.

MACIEJ OSIŃSKI
I KAPITAN ŻEGLUGI WIELKIEJ

Nasz najdroższy Mąż, Syn, Ojciec, Brat i Zięć.
| Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie we wtorek 5 stycznia 
i 1993 roku o godz. 18 w kaplicy na cmentarzu Rakowickim, po 

czym nastąpi odprowadzenie Zmarłego do grobowca rodzinnego.
Pogrążeni w głębokim' bólu

• ŻONA, MATKA, CÓRKA 1 RODZINA
Prosimy ó niesfcładanie kondolencji.

Z głębokim .żalem zawiadamiamy, że w dniu 28 grudnia 1993 roku 
zmarł przeżywszy 62 lata

*-tP.

inż. EUGENIUSZ MACKIEWICZ

Dyrektor ds. Technicznych Przedsiębiorstwa „MONTOREM”, były 
wieloletni Dyrektor „Instal” Kraków a następnie wieloletni Za­

stępca Dyrektora Przedsiębiorstwa „Nafto-budowa” Kraków.
Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione w kościele parafial­

nym w Skawinie w dniu 4 stycznia o godz. 14.00 po czym nastąpi 
od prowadzenie Zmarłego do grobowca rodzinnego.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współczucia.
Dyrekcja i pracownicy PIRPCHiE „Monterem”

Z głębokim żalem gat5rf«fe®8®say0 że dnia S® grudni* 1993 seta i 
odraedł od ms aa wwsso, żw. SakramentaBd

M*
mgr MJOWSC WALAS

urodzony 1® hwłetatfe* 19M s-ofcs w Swią-tn&ac8» 'StesysŁ, żołnfem 
AK.

Nabożeństwo żałobne odprawSoae zastanie w sobotę 3 otyesni* 
1993 roku o godz. 14 w kctóele parafialnym w Świątnikach Gór­
nych, z którego nastąpi odprowadzenie Zmarłego na miejsce wie­
cznego spoczynku n* tamtejszym cmentarzu.

Pogrążona w bólu 1'smutku
RODZINA

mii iii

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 28 grudnia 1992 roku I 
odszedł od nas n* sawsae w wieku 50 lat.

mgr inż. ALEKSANDER CIĘŻAREK

długoletni Naczelnik gminy Gdów, gminny Prezes OSP, honorowy I 
Prezes LZS Gdów, Łowczy Koła Łowieckiego w Gdowie, Patron I 
i Entuzjasta Orkiestr Dętych i Zespołów Regionalnych, Człowiek I 
prawy, wielkiego serca i sasług dla miejscowego społeczeństwa. I

Pozostanie na zawsze w naszej pamięci jako najlepszy Kolega | 
i Przyjaciel.

Uroczystości żałobne odbędą się w czwartek 31 grudnia o godz. 
12 w kościele parafialnym., w Gdowie.

Przyjaciele, Koledzy, 
Społeczeństwo Gminy Gdów

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 26 grudnia 1992 roku 
po ciężkiej chorobie opatrzony żw. Sakramentami zmarł w wieku 

87 lat nasz najdroższy Mąż, Ojciec, Teść i Dziadek

i. t P.

JAN FLORKOW

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w poniedziałek 4 sty­
cznia 1933 roku, o godz. 12 w kaplicy na cmentarzu w Batowi- 
cach, po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecz­
nego spoczynku.

Pogrążeni w smutku
ŻONA, SYNOWIE, SYNOWE i WNUKI

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 23 grudnia 1992 roku 
po długiej i ciężkiej chorobie opatrzony św. Sakramentami zmarł 
w wieku 67 lat nasz najukochańszy Mąż, Ojciec, Brat, Teść, Dzia­

dek i Zięć

«-tP.
ANDRZEJ SZCZUREK

Emerytowany pracownik „Telpodu”.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w poniedziałek 4 sty­
cznia o godz, 12.30 w kaplicy na cmentarzu w Batowicach, po czym 
nastąpi odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku.

Pogrążona w smutku i .żałobie
ROlfZINA

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
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Antykradzieżowe
zabezpieczenia samochodów

MOTORYZACYJNE itn ó u..1 y? i
NIERUCHOMOŚCI

blokady MUL-T-LOCK 
znakowania, autoalarmy

Kamienna 19, tel. .124,6.08
fl 6013(1

PRACA

AUTOALARMY—44-45-17. Cieniste 12.
_______  8-2103

AUD1100, VR-6,1992. pełne wyposaże­
nie— sprzedam. Tel. 56-19-93 wewn. 33, 
37-01-41. ____________ D-8785
HARLEY Dayidson WLA1942 56-39-49 
P°20‘ ______ 9-2197

sprzedam. 12-53-47, jg-58708

POŚREDNICTWO - Mańkowski 
Karmelicka 46, 33-26-93

Strądom 5, 21-77-90 
------------ -----------------------------0-51121

AGENCJA Towarzyska Elita zatrudni wy­
łącznie superatrakcyjne, elokwentne panie. 
Tel. 36-23-66 (cala doba). jg-57570 
AKWIZYTORÓW w branży aptek i skle­
pów kosmetycznych — zatrudnia. Tel. 
37-27-63, po 19. g-58930
DO malej gastronomii przyjmę. Tel. 
67-35-73. D-8782
PODEJMĘ chałupnictwo, posiadam duże 
pomieszczenia, samochód. Oferty 58718 
Kraków, ul. Wiślna 2.
POSZUKUJEMY pielęgniarek i rehabili­
tantów na kontrakt zagraniczny. Oferty 
M-3471 B.O. „Szansa", Lea 112, p. 107. 

_________ _ _______________ M-3471
SPEDYTORA oraz sekretarkę przyjmę da 
pracy. Tel. 33-27-80 lub 37-00-64.
_________ ____________ g-55768
SOLIDNĄ panią do prowadzenia domu na 
bardzo dobrych warunkach przyimę. Tel. 
12-29-68._________________ g-59511
TELEFONICZNE zgłoszenia przyjmę — 
36-30-38. •______________ M-3449
ZATRUDNIĘ księgową ze znajomością 
obsługi komputera, ul. Racławicka 26. Tel. 
36-48-66. g-2195

?|ę£ŁA^* °NigaejA pośrednictwo. 
11-72-00. jg-58705
SAMOCHÓD KRAS skrzyniowy, wywro- 

, T?Pnfe<la*P' °O*ądać: parking strzeżo­
ny Białoruska. Wiadomość: ul. Beskidz- 
*» 26/49, D-8792
Specjalistyczne wyjazdy po zakup 
samochodów do Holandii. Stała oferta ce- 

22-26-32, 
37-81-48 (18-22). 864/92
ZNAKOWANIE samochodów, wpis do 
centralnego komputera. Tel. 11-10-13 
____________ mg-57751 
Z powodu wyjazdu pilnie sprzedam białego 

’ -5 SLE 1990 12-54-50 (8-16), 
22-51 -00 wewn. 382, (18 — 21.30).

8-58186

PERFECT — nieruchomości, mieszkania, 
kupno, sprzedaż, najem, bezpłatne konsul­
tacje, spadki wyceny—Królewska 65, tel. 
36-84-72. mg-55842 
SPRZEDAM nowy dom w Pruszczu 
Gdańskim. Wiadomość Kraków, tel. 
36-38-24.g-60147
SPRZEDAM nowy dom 250 m*. moż­
liwość zamieszkania 2 rodzin. Tarnów 
(0-14) 217-712._______ Ta-5294
WYCENY, ekspertyzy, biegły—55-86-46. 
_______ _________________ jg-58725 
Z powodu wyjazdu spntedam parcelę 27 
arów z rozpoczętą budową na Klinach. Tel. 
33-64-80._________________ g-59535

. «-W— <- - -..I-. , ■

USŁUGI

LOKALE

ANGIELSKIEGO uczę w domu ucznia. 
48-83-72.____________ jg-57499
1NTERLANG — kursy j. angielskiego, 
wszystkie stopnie zaawansowania, przy­
gotowanie do F,C. Kraków Kujawska 20. 
33-29-04,34-45-75. g-59349
KOMPUTEROWE kursy — „Belferdos”, 
33-76-21.’____________ g-57175
KOMPUTERY IBM —kurs podstawowy, 
kurs — hurtownia (po 400 tys. zl). Miodo­
wa 26, tel. 22-04-81. 608/gB
KURSY komputerowe (akceptacja MEN) 
— Doctor O. Kraków, Mogilska 43,11 -96-45, 
11-81-11,11-58-28.mg-54133 
KURSY komputerowe EUREKA, 67-50-63. 
_ ___________________ mg-57644 
KURSY: zeznania, roczne finansowo-księ­
gowe, studium księgowości — organizuje 
„Takson", 22-47-80.________jg-57595
NIEMIECKI. 34-52-97. g-60154

EKSKLUZYWNE mieszkanie oraz pra­
cownię w centrum — sprzedam. Tel. 
12-85-85.g-59579
GARSONIERĘ 25 m’, os. Kazimierzows­
kie — sprzedam. Tel. 48-70-42.
_____________________ mg-59637
„HANDBUD"—kupno, sprzedaż, najem. 
Agnieszki 2,22-58-79.________M-3108
POŚREDNICTWO — poszukuję lokali, 
mieszkań, ul. Felicjanek 21/5, tel. 
66-36-01. g-55584
POŚREDNICTWO, 22-04-27 — poszu- 
kujemy mieszkań.

ALARMY —12-48-10. g-36000
AUTOALARMY. 34-11-02. g-57159
ANTENY — 48-30-42.KK-63 
ANTENY—montaż, naprawa—44-53-92. 

jg-57409
ANTENY RTV — Złotek, 33-88-30.

M-3119
ANTENY —47-67-96. g-54247
ANTENY —56-54-29. M-3227
ANTYWŁAMAN10WE zabezpieczenia,
zamki, tapicerki — 12-07-88. g-2172
BOAZERIA, montaż, szafy — 44-60-90.
__________________________ C-4128
CYKLINOWANIE, lakierowania nietok­
syczne. 34-25-97. W-206

SPRICH Deutsch — kursy, lekcje. Tel.
12-34-84. g-59079

„SWEET time" — agencja, towarzyska. 
Tel. 21 -58-84 (18-5). mg-59636

ANTYKI, obrazy — 22-26-32. g-55389
FUTRA greckie i inne przyjmie do sprzeda­
ży sklep — Rynek Główny 12 I p. 257/F

PUNKT handlowy (Balicka) tanio — 3 
min. 66-73-26. jg-58751
PIANINO „Seiler" sprzedam pilnie 
38-28-47.g-21S8
SKLEP „Bolster”, ul. Karmelicka 13, tel. 
21-74-30 poleca pralko-suszarki, pralki, 
chłodziarko-zamrażarki, zmywarki. Sprze­
daż ratalna. g-56363
TURBIEMĘ stomatologiczną oraz fotel 
sprzedam. Tel. 76-31 -01. fl-60017

AUDIO-VIDEO 
na raty 

Sfeadom 5 
mg-54112

SKLEP spożywczo-przemysłowy 90 m* 
odstąpię. 48-45-30,48-55-61 po 20.
_______ _______________ jg-58741
RATALNA sprzedaż mieszkań 2- i 3-po- 
kojowych, ul. Lea 203, tel. 37-24-67, 
37-26-82 wew. 38. g-59534

CYKLINOWANIE lakierowanie, 43-53-05. 
_____________ ___ ________ g-57101
CYKLINIARKI wypożyczam. 12-40-33 
wewn. 138. jg-54055
CYKLINOWANIE,~llakierowanieZ 
55-64-87. 800/92

OBROTU 
NIERUCHOMOŚCIAMI 
KRAKÓW. RYNEK GŁÓWNY 10 

czynne 11-18

Tel. 21-50-67
OFERTY WIDEO H WYCENAŁ

CYKLINOWANIE — 55-99-09.
g-56555

CZYSZCZENIE dywanów, tapicerki — 
21-00-89,67-27-84. B-28

CYKLINOWANIE —56-55-13. D-8476

KUPNO ■ SPRZEDAŻ 
■ WYNAJEM ■

^J37-75^9l]

ConstanS
ul. Kazimierza Wielkiego 103>
Fon.-.PL (SMS*1), Sob. (10M5“) $

rSTRONCZAlC
sprzedaż — kupno —■ najem 
mieszkania i nieruchomości.

SlQVJckie’>(i ŚS lei 33-22 67 
SŻensl/i 21 ■ Id. 21 67-97

Długa 3 . Td. 22-15-54

NIERUCHOMOŚCI

BIURO pośrednictwa firmy „Sold" poszu­
kuje działek, mieszkań, domów dosprzeda- 
ży, Kraków 11-49-67, ul. Kielecka 2, III p. 
(obok Ronda Mogilskiego). g-58942
DOMADER — solidne pośrednictwo — 
Kościuszki 48, 67-48-99. mg-56151

DOMOFONY, montaż, naprawy — 
21-90-08.jg-55150 
DEZYNSEKCJA 55-16-58. D-8117
ELEKTROINSTALACJE — 37-07-65. 
_______________________ mg-57754 
„ELWID" — przestrajanie telewizorów — 
55-16-77,66-83-65.jg-55180 
FLIZOWANIE, boazeria — 37-66-74.

________ mg-57696
FLIZOWANIE 43-42-18. C-1430
FLIZOWANIE — 43-05-24. C-4055
FLIZOWANIE. Kraków 47-32-49.
________________________ z-058408 
FLIZOWANIE klejowe, styl zachodni z 
użyciem silikonów w narożnikach, ul. Bes­
kidzka 26/49, tel. grzeczn. 55-98-30.
__________________________ D-8795 
INSTALACJE wod.-kan.-gaz, co. 
48-56-20, 47-23-59._______  C-4132
KONSERWACJA mebli antycznych. Re­
toryka 22. g-59461
LODÓWKI zamrażarki u Klienta. 
21 -44-63, 7-8.30.__________ g-59585
LODÓWKI, zamrażarki. 22-20-11 wewn. 
396-____________ mg-55230
LODÓWKI, zamrażarki — 21 -95-30.
__________________________ W-167
MAG N ETOWIDY, telewizory—przestra­
janie, naprawy — „YIDIAó", 36-77-20, 
44-37-96,_________ g-55354
MALOWANIE, tapetowanie, remonty, 
sprzątanie — 66-61-54. D-8196
M EB LE na zamówienia — 21 -66-93.
 M-3453 
NAPRAWA pralek automatycznych. 
11*17-81. jg-55926
NAPRAWA pieców łazienkowych. Mon­
taż. 48-50-99, C-3897
NAPRAWA pralek automatycznych, lo­
dówek. 55-29-30. D-8818
NAPRAWA telewizorów—56-37-15.

•__________ tng-53960 
NAPRAWA, przestrajanie u klienta telewi­
zorów, magnetowidów — 66-70-80.

 jg-57546

KOMUNIKAT
Piarwśzego Urzędu Skarbowego Kraków-Śródmieście
Pierwszy Urząd Skarbowy Kraków-Śródmieście uprzejmie 
informuje, że z dniem 2 stycznia 1993 r. zmienia swoją siedzibę 
i przenosi się z Al. Krasińskiego 11B do nowej siedziby przy ul. 
Krowoderskich Zuchów 2, kod poczt. 31 -272.
Nr centrali tel. nowej siedziby Urzędu: 332044.

9-S818S
EdeX

V-S2ŁT 
* 370 370 ,

tv-sht

SPRZĘT NARCIARSKI FIRMY

SALOMON9
Fraedstawściel Generalnego Dystrybutora 
„MAJER" s.c.
Kraków, ul. Pilotów 97, tel/fax 1231 91

... ...........    8-89124

CCS.tnc.-W»n<l<ul.WI,l0|»l» 1’KraMw‘tjr. U-tt-23 

18-85101

To mieszkanie, w którym możesz czuć się komfortowo!!!
To mieszkanie z parkietem, ładnie wykończoną łazienką, 
telefonem, miejscem w garażu dia Twojego samochodu!
To mieszkanie z windą, którą wprost z garażu będzie można 
dojechać na swoje piętro.
To mieszkanie z recepcją, gdzie będzie można zostawić klucz 
dla Twojego dziecka, zapominalskiego męża lub ukochanej.
To dom w centrum miasta, gdzie będzie można wygodnie 
mieszkać i zrobić zakupy.

Oferujemy mieszkania o pow. 37 m2, 67 m2 77 m2,105 m2.
Również mieszkania dwupoziomowe na ostatnim piętrze.

(Wpłata na mieszkanie jest uwzględniana przy ulgach podatkowych)

Odbiór mieszkań grudzień 1993 rok. Sprzedaż mieszkań już się 
rozpoczęła. Zapraszamy wszystkich, którzy chcą mieszkać komfor­
towo. Więcej informacji możecie państwo, uzyskać w naszych 

biurach (Pośrednictwo-Chmura)
pl. Szczepański 8 i Warszawska 20..

w godz. 10-17.

OKAZJA! Taniej o 20% roboty budowlane, 
zlecone, do wykonania w 1993 r. od zarazi 
Budowa, remonty domów, mieszkań, lokali 
handlowych oraz wszelkie prace budow­
lane, wnętrzarskie, odgrzybianie, osuszanie, 
instalacyjne, dachowe — wykona solidnie 
„Frofit", Centrum Usług Budowlanych, 
Mogilska 43, tel. 11-81-11 wew. 
259-260-292.K-1956
PRZEPROWADZKI — kasy pancerne, 
fortepiany, solidnie. Andrzej Boroń, tel. 
44-27-38. g-59336
REKLAMY — 36-12-73,33-87-35.
_____________  W-230
STOLARSTWO wnętrz. 47-23-59, 
48-56-20. C-4132
TAN! transport 1,1 Ł — 67-40-98. ~
_________________’______ mg-56118
TELENAPRAWA — Neptun, Helios — 
33-51-17.mg-59629
USŁUGI domowe —55-23-00. D-8726
USŁUGI szklarskie — 55-05-05 wew. 
329.____________________ mg-55261
USŁUGI parkieciarskie. 43-46-76.

C-3832
UKŁADANIE, cyklinowanie. 12-92-68.
__________________ _______8-54267
UKŁADANIE, cyklinowanie, dysponuję 
parkietem. Tel. 33-03-30,67-02-26.

D-8820
VIDEOSTUDIO „AIex" — uroczystości 
ślubne tak jak nie robi nikt 12-07-56.

702/92
WIDEOFILMOWANIE tanio—21 -00-89, 
67-27-84. B-27
WIDEOFILMOWANlE„Krzyś",48-07-22.

530/gB
WIDEOFILMOWANIE 43-57-87.

577/gB
ZABEZPIECZENIA, zamki, wyciszanie 
drzwi — „TEMPO1', 22-54-30. M-3125
ZAMKI atestowane, tapicerka drzwi.
55-16-00 wewn. 142. D-8815
Żaluzje—55-74-74._______ p-8227
ŻALUZJE—produkcja, montaż—67-34-61, 
21-65-51. jg-54033
ŻALUZJE, gwarancja. 43-52-96.

C-4124
ŻALUZJE pionowe-poziome. 36-89-45.

jg-57437

BIZNES ;

KSIĘGI podatkowe, deklaracje, doradzt­
wo, rozliczenia roczne — biuro „Parytet", 
43-33-30.________________  C-3888
LOMBARD SAFADER—sponsorujemy pa­
tenty, pomysły, biznesy — ul. Karmelicka 15, 
teL 22-33-26. g-2130

POŻYCZKI

LOMBARD — udzielanie pożyczek — 
Smoleńsk 22, 22-26-32 (10 — 17).

M-3126

LOMBARD SAFADER pożycza pieniądze 
dia i od ludności. Kofrystna oprocentowa­
nie. Prowadzimy skup, sprzedaż i komis 
wszystkiego. Polecamy tanie złoto, Sprzęt 

i wyroby skórzana—ul. Karmelicka 15, 
tel. 22-33-26. 8-2129
LOMBARD — skup, sprzedaż, komis. 
Udzielamy pożyczek pod zastaw. Skupuje­
my: złoto, srebro, starą biżuterię, antyki, 
zegary, sprzęt RTV i AGD. ŚW. Jana 13, tel. 
22-14-95, pon. — sob. 9 — 18. 8-55001
NATYCHMIASTOWE pożyczki — Lom- 
bard,ul.Koletek1 (kolokina„Warszawa"). 
______________________ S-S34OS 
NATYCHMIASTOWYCH pożyczek udzie­
la „Lombard". Skupsrebra—ul. Grottgera 6, 
tel. 33-67-98, godz. 10 — 17. ip-42171

pożyczki^ 
JPOD ZASTA H'’ 
UL. DŁUGA 5 
•Je/.

RÓŻNE

EUTE—Całodobowa Agencja Towarzys­
ka — towarzystwo miłych, atrakcyjnych 
pań oraz panów. Tel. 36-23-68.

jg-57570
MASAŻ dla panów (top, ewa, wodny itp.)
Kosms Grodzka 42. Tel. 21 -71-60. -

jg-55934
PARYŻ — najtańsza przejazdy, wynajem 
autokarów — 21-71 -68,21 -88-51,

D-840S
PROFESJONALNY gabinet kosmetycz­
ny Izy Derdackiej: usuwanie brodawek, 
wlókniaków naczyń, owłosienia, zakłada­
nie kolczyków, leczenie trądzików różowa­
tych, pospolitych, kuracje regeneracyjne, 
hiakijaże. Karmelicka 17, tel. 21-93-94.

8-2194

„PERŁA". Wielopole24,tel.22-03-5O— 1 
udzielanie pożyczek, skup złota, korali, bi­
żuterii antycznej, zegarków, godz. S—18.

mg-54134
UDZIELANIE pożyczek—Lombard, Sze­
roka 29,21-19-37._________mg-55233
UDZIELANIE pożyczek, najniższe opn> 
centowanie — Lombard. Kościuszki 17, 
21 -80-59. g-2060

SYLWESTER — tanio, 36-58-26.
_________ ________mg-59610 

WRÓŻENIE —33-15-02.' g-56872 

WORKI, woreczki, opakowania z folii po» 
Metylenowej i polipropylenowej (celafon). 
Możliwość wykonania nadruku. Bąkows- 
kiego 10. Tel. 21 -59-14,______g-59077

KRAKÓW,ul. Lublańska 34, tel. 162606, tel./fax 16 26 07

\PILARKI od 1,7 min zł
NKOSIARKI od 900 tys. zł 

k^£\MIKROCIĄGNIKI

NJMOŻYCE do żywopłotu
\łańcuchy

^o wszystkich pił SERWIS
\ V SZEROKI
\ WYBÓR CZĘŚCI

LAS i OGRÓD

U,

%
BBIGGS & STRATTON

Sklepy:
KRAKÓW, ul. Lublańska 34
SUCHA BESK., ul. Kościelna 8
RAJCZA, ul. Ujsolska 8 «-nita
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„Pacific Heights"
Dziennik"/aujki

T
ytuł oznacza malowniczą 
dzielnicę San Francisco, 
biorącą nazwę od łań­
cucha wzniesień nad 
kalifornijskim wybrze­
żem Oceanu Spokojnego 
(Wzgórza Pacyfiku to najniżej 

położona partia Gór Nadbrzeż­
nych); rejon zalicza się do naj­
elegantszych nad słynną zatoką. 
Zdjęć plenerowych dokonywano 
w miejscach opisanych w fabu­
le, a dom bohaterów jest rzeczy­
wiście istniejącą willą z czasów 
wiktoriańskich, wybudowaną w 
v. 1886 dla rodziny kapitana stat­
ku ś nazwaną „Królową Anną" 
Stoi na szczycie wzgórza Portero, 
«&ed rozciąga się jeden z najpię­
kniejszych widoków na okolicę 
Zatoki San Francisco. Przy oka­
zji: nie rozumiem, dlaczego tyle 
filmów zachowuje u nas orygi- 
nalne brzmienie językowe? —- 
Sie to końcu nigdzie nie jest na­
pisane, że wszystko mam rozw­
inięć.
. Wspomniane zdjęcia (Amir Mo- 
Kii) Są dużej urody, w ogóle o- 
powieść została sfilmowana zna­
komicie — ze zmysłowym po­
strzeganiem szczegółu ’ *ekwizy- 
tu; z namacalną „materuilnością” 
konkretu, i> malarskim wyczu­
ciem świetlistości, smugami prze­
nikającej obraz. „Słodki" dom
sprzed stu lat dopracowany jest i 
dopieszczony we wszystkich de­
talach, łąeząc stylcwość z nowo- 
bzesnym komfortem. Do tego do­
dajmy dobrze w filmie funkcjo­
nującą muzykę Hansa Zimme- 
r«, głośnego ostatnio i u nas co­
raz częściej słyszanego — nomi- 
Mwanego do Oscara za kom­
pozycje do „F.cin Mana" i „Wo- 
Sie Miss Daisy” A Stenen Ra- 

irez pilnował. aby montaż cało­
ści regulował tzn. wzmagał, na- 
fjzę emocje.

Podobno w Ameryce przeżywa­
no je specjalnie silnie, ponieważ 
łam, na miejscu, dotkliwie mo­
żna odczuć skutki stanowych 
przepisów lokalowych Wystarczy 
f.ie dopełnić należnych wymo­
gów zabezpieczenia się, aby w 
Ądomu do wynajęcia" współży­
cie z „dzikim lokatorem" który 
poa jednym dachem nie chce 
podporządkować się gospodarzom, 
śtato się koszmarem Prawo mie­
szkaniowe, system kredytowo- 
jbenkowy, wreszcie przywołany 
ńa pomoc aparat sprawiedliwo­
ści, który bezwzględnie i bezdu­
sznie trzyma się wyłącznie pa­
ragrafów — czynią nieraz nie- 
tnbżliwym pozbycie się uciążli- 
Wego sąsiada w sposób legalny. 
m to w każdym razie przed­
stawione zostało w bardzo do­
brym scenariuszu debiutującego 
dopiero w tym zawadzie Daniela 
¥VM.
' Społeczny temat zaciekawił, z 
fiatury jego zainteresowań reży­
serskich, Johna Schlesingera — 
Zamerykanizowanego londyńczy- 
fca, nawet komandora Orderu 
Imperium Brytyjskiego za zasłu­
gi dla kina Katodowego.. W An­
glii należał do „rńłodyeh gniew- 
łtyeh” („Bitly-kłamca", „Dar- 
Wg”), © tZSA zrealizował m. in. 
Oscarowego „Nocnego kowboja*1

i „Maratończyka". Doskonała 
obserwacja intymnej codzienno­
ści, ostra krytyka. społeczna, 
świetne portrety psychologiczne, 
pejzaż różnych środowisk — to 
cechy i zalety jego twórczości. 
Można więc mieć doń trochę ża­
lu, że tym razem zamknął się 
w formie obyczajowego thrillera', 
w którym stosowane z > wyraźną 
satysfakcją efekty nieopanowa­
nej przemocy stanowią wartość 
wątpliwą.

W moim odbiorze film „Pacific 
Heights" podzielił się na dwie 
partie. W drugiej właśnie zna­
lazły się te niezwykłe i wymyśl­
ne efekty, doprowadzone wręcz 
do psychopatycznego dręczenia 
ludzi. To już nie jest początko­
wy suspence, ale akcja detekty­
wistyczna obliczona na atrakcje 
fabularne, kryminalne śledztwo. 
Natomiast w pierwszej części 
dominuje pozór zwyczajności, w 
którą wkrada się nieszczęście, a 
groźba nadciąga jak niespodzie­
wana chmura burzowa. Stan za­
grożenia rozwija się stopniowo i 
jakby beznamiętnie, aż zacieśnia 
się w istną pętlę, wobec której 
bohaterowie — choćby wypruwa­
li moralnie — są całkowicie bez­
silni. Od dzieła budowy domo­
wego gniazdka postępuję eoraz 
głębszy proces destrukcji,

Mlchael Keaton jako natręt i 
niszczyciel ma łagodny głos i 
przymilny uśmiech. Aktor to 
ambitny, który zdobył rozgłos 
trudnymi, a nawet ekstrawagan­
ckimi kreacjami — główny po­
wód do jego sławy to natural­
nie postać Batmana. Kontrpart- 
nerem — ofiarą jest Matthew 
Modine, często wykonawca ról 
lirycznych, widziany u nas w ta­
kich filmach, jak „Ptasiek”. „Po- 
ślubiona mafii” „Ślicznotka z 
Memphis". Poplotkujmy je­
szcze o paniach. Jako starzejąca 
się dama w hotelu, pojawia się 
na ekranie 57-letnia Tippi Hed- 
ren, przypomniana niedawno w 
naszej telewizji bohaterka ..Pta­
ków” Hitchcocka, którego to 
sukcesu nie potrafiła zdyskonto­
wać i zeszła w kinie na daleki 
plan. Na pierwszym jest nato­
miast jej córka: Melanie Grif- 
fith.

Skoro miały być plotki, to nie 
stawiajmy sobie hamulców. O- 
tóż pamiętna „Pracująca dziew­
czyna" wiodła niespokojne ży­
cie: ucieczka z domu to wieku 
doj ze wanta, narkotyki i alko­
hol, kuracja odwykowa, dwa roz­
wody i dwa razy zawierane mał­
żeństwa z Donem Johnsonem. A 
przy tym świetna aktorka, na­
grodzona Złotym Globem i nomi­
nacją do Oscara. Tu: postać a 
ktywnie przeciwstawiająca się 
mieszkaniowemu pasożytowi 
Film ma mocny, bardzo emocjo­
nujący finał i refrenowa powtó 
rzoną sytuację wstępną, bd któ 
rej wytrawny mistrz Schlesinger 
mógłby rozpocząć nowy film, 
prezentując nie tylko walory 
swego warsztatu, ale także do­
puszczając do głosu więcej iro­
nii i drapieżności — już bez ko­
mercyjnych koncesji.

WŁADYSŁAW CYBULSKI

Rys. HENRYK SAWKA

Z teki ANDRZEJA B. KRUPIŃSKIEGO

Wędrujący kościółek

T
ym razem zaprezentujemy niewielki drewniany kościółek in­
teresujący przede wszystkim z uwagi na swe niezwykłe dzie­
je. Przez kilka wieków wypełniał obowiązki parafialnej świą­
tyni w Królówce na południe od Bochni. Zbudowany w 1563 rok: 
kościółek, przypuszczalnie jako fundacja króla Zygmunta Augusta, 
był równie mały i niepozorny jak wieś, w której go wzniesiono. Jeę 
drewniane, stawiane „na zrób” ściany zamykały jedynie ■ maleńkie 

zakończone trójbocznie prezbiterium i niewiele większą od niego na­
wę. Nakrywał go zaś strzelisty, pobity gontami dach z niewielką sy­
gnaturką. Do jego wnętrza prowadziły dwa wejścia ozdobione ostre- 
tucznymi portalami. Nieco później od południa przystawiano dc 
świątyni kaplicę nakrytą podbitą gontami kopułą zwieńczoną latar­
nią. Kiedy w latach 1937—43 wzniesiono we wsi większą, murowen 
już świątynię stary kościółek przeniesiony został na miejscowy cmen­
tarz. Tam nikomu już nie potrzebny i niemal zapomniany zaczął pod­
upadać. Najpierw więc utracił całe swe wyposażenie, później również 
sygnaturkę i jeden z portali. Dopiero w 1952 roku krakowski woje­
wódzki konserwator zabytków przeprowadził jego restaurację, ale 
tylko po to by nie zamienił się w zupełną ruinę. Aż wreszcie zupeł­
nie niedawno zainteresował się nim ksiądz Antoni Poręba z Żegociny 
i przeniósł go do niewielkiej wsi Rozdzielę, położonej na granicy wo­
jewództw tarnowskiego i nowosądeckiego, . (ABK)

I
 Kręcąc przełącznikiem TV „

Ciepło
i nadserdecznie8 uzda prezenterka i każdy prezenter w Wigilię lub to 
SsAf jeden ze świątecznych dni rozpoczynał oczywiście od iy- 

czeń dla telewidzów. Najczęściej brzmiały one dość po- 
dobnie. Mamy być więc ponoć radośni, szczęśliwi i za-

■ dowoleni. Jak będzie ze szczęściem i zadowoleniem do­
kładnie nie wiadomo, ale trochę radości mogliby pań­

stwo prezenterzy dostarczać nam codziennie sami. Wystarczy 
tylko nieco pohamować swą elokwencję i zastąpić ją rzeczo­
wą a krótką zapowiedzią. Niektórym prezenterkom wydaje się, 

! że muszą być każdego dnia gwiazdą. Tymczasem gwiazdą zo- 
staje się — w tym przypadku — poprzez takt, spokój i urodę 
słowa, a nie zwykłe gadulstwo.

Takt, rzeczowość i opanowanie zademonstrował właśnie tuż 
1 przed świętami Bożego Narodzenia stary dziennikarski wyga

— Andrzej Krzysztof Wróblewski. Poprowadził on na żywo 
dyskusję omawiającą problemy górnictwa. Podjął się Wróble­
wski niezwykle trudnego zadania, gdyż wszystko odbywało się 

, w dwóch studiach — warszawskim i katowickim, a zestaw osób 
Ibiorących w tym programie udział od razu pachniał wiecem.

Szef „Gazety Bankowej" wybrnął jednak z tej arcytrudnej sy­
tuacji zgoła po mistrzowsku. Bez wahania odbierał głos każ­
demu, kto nie wnosił do rozmów niczego nowego lub począł 
wypowiadać zdania brzmiące demagogicznie. 1 mało było wów­
czas ważne czy był to brygadzista z kopalni, czy też minister. 
Wróblewski stanął na wysokości zadania również i dlatego, 
że nie prezentował własnych opinii na poruszany temat, cho­
ciaż czytelnicy „Gazety Bankowej” i słuchacze Polskiego Ra­
dia wiedzą dobrze co o górniczych strajkach myśli. Ten spo­
sób prowadzenia rozmów przed kamerami jest na razie dość 
obcy młodym publicystom. Bardzo ezęsto się im bowiem zda­
rza, że zapraszają do studia dwie — skonfliktowane pogląda­
mi — osoby, ale z pierwszych zdań od razu wynika po której 
stronie znajduje się telewizyjny dziennikarz. Wróblewski po­
naglał, przerywał, żądał konkretów, ale nigdy nie ustawiał się 
po jednej ze stron. Czy jednak jest w stanie przekonać do ta­
kiego stylu prowadzenia rozmowy młodych dziennikarzy łak­
nących sławy zdobytej w dwa lub trzy miesiące?

i A po tym „górniczym" wstępie do świąt na ekranie było już 
V rozrywkowa, filmowo i ąuizowo. Mnie się podobało.
ł TOMASZ, DOM ALEWSKI

ANDRZEJ WARZECHA

Zacznijmy jeszcze raz od nowa 
życia naszego budowanie 
aby się jesień, aby lato 
zmieniło w nasze znów mieszkanie

Aby nam śniegi, aby mrozy 
nie uczyniły większej szkody 
zostańmy razem aż do wiosny 
kiedy zakwitną znów ogrody.

Może się jeszcze da ocalić 
naszego życia krótki wierszyk 
i popłyniemy znowu razem 
pomimo burzy, mimo deszczy

Może się jeszcze nawrócimy 
na starą wiarę pierwszych wspomnień 
byle do wiosny, tyle razem 
byle wszystkiego nie zapomnieć

Można się jeszcze raz nie zgodzić 
na wieczne rzeczy umieranie 
choć łatwiej burzyć, trudniej twofzyć 
idźmy ku wiośnie, nie zwlekajmy.

N
ie ulega dla mnie wą­
tpliwości, że jednym z 
ważniejszych wydarzeń 
kończącego się (na 
szczęście!) roku pań­
skiego 1992 była afera 

puzfficwa. Nie chodzi tu oczy­
wiście o wiełkt przemyt guzików 
e bilionowymi stratami dla skar­
bu państwa, czy jakąkolwiek for- 
jnę przestępczości gospodarczej, 
ftlę ® guziki naciskane przez 
piektórych posłów oburącz — 
rpz w imieniu własnym, a raz 
to imieniu kolegi. (Nawiasem 
łnówiąc, słyszałem i takie głosy, 
żs nie ma znów wielkich powo­
dów do oburzenia, bo skoro po­
seł ma prawo przemawiać i glo­
sować w imieniu całego społe­
czeństwa, to dlaczego nie mógł­
by i w imieniu kolegi? Zwła­
szcza, gdy kolega o to prosi, bo 
fakurat w chwili głosowania ma 
inne, bardziej pasjonujące go za­
jęcie.)

Trudno jednak nie uznać te­
go wydarzenia za doniosłe, sko­
ro — niezależnie od innych e- 
wentualnych konsekwencji — 
Wywołało różnicę zdań pomiędzy 
marszałkiem Sejmu, który jest 
drugą w państwie osobą, a pa­
nem prezydentem-, czyli osobą 
pierwszą, I nie ma tu znaczenia 
fakt, że marszałek natychmiast 
twoją różnicę zdań wycofał, gdy 
tylko prezydent wygłosił swoją 
opinię. A sikoro wydarzenie jest 
doniesie, to — moim zdaniem 

należy z owej doniesłości wy­
ciągnąć konsekwencje.

Oczywiście nie chodzi mi o te 
konsekwencje, które komisja re­
gulaminowa zechce wyciągnąć 
wobec posłów (jak znam życie, 
nic wielkiego im się nie stanie, 
bó posłowie stali się u nas świę­
tymi krowami, a krowa ma pra­
wo do wielkich byków), ale o 
konsekwencje, jakie wynikają z 
tego w sensie ogólnym, czyli o 
właściwe wnioski na przyszłość. 
Przyszłością zaś — dalszą lub 
bliższą — są następne wybory.

Wszyscy są dziś zdania, że po­
winny się cne odbywać według 
innej niż obecnie obowiązująca 
ordynacji wyborczej, a różnice 
zdań polegają tylko na tym, w 

(NIE TYLKO) RODZINNEPOTYCZKI
jckim stopniu ma być ona wię­
kszościowe, a w jakim propor­
cjonalna i jak wysoki ma być 
próg procentowy, by nie wpuścić 
do Sejmu zbyt wielu mini- i mi- 
kropertyjek. A w moim przeko­
naniu jest to spór bezprzedmio­
towy, bo tendencją w polityce 
polskiej jest powstawanie no­
wych partii przez podział i na­
wet gdyby po wyborach weszło 
do Sejmu co najwyżej pięć lub 
sześć ugrupowań, to po kilku 
tygodniach będzie ich znów kil­
kanaście, albo i kilkadziesiąt. Zę­
by tego uniknąć trzeba wymy­
ślić .zupełnie nowy, specyficznie 
polski system parlamentarny i — 
jak mi się wydajg — właśnie 
c.o .wymyśliłem.

Biorcę pod uwagę tę właśnie 
specyfikę narodową i uwzględ­
niając aferę guzikową, proponu­

ję, by w ogóle odstąpić od wy­
bierania posłów, czyli przejść na 
demokrację bezpośrednią. Skoro 
każdy polski polityk uważa się 
za uprawnionego do przemawia­
nia w imieniu całego narodu, to 
dlaczego nie dać tego prawa 
każdemu obywatelowi? Zamiast 
organizować kampanie wyborcze 
i tracić czas na chodzenie do urn 
powinniśmy wyprodukować te 
kilkadziesiąt milionów guzików, 
rozdzielić je pomiędzy wszystkich 
obywateli mających prawa wy­
borcze i stanowić prawa w ten 
sposób, że marszałek (siedzący 
przed kamerą telewizyjną) bę­
dzie odczytywał odpowiedni 
wniosek i pytał, kto jest za, a 

kto przeciw. My zaś —- każdy 
u siebie w domu — będziemy te 
guziki naciskać.

Dzięki temu nowe ustawy bę­
dą wyglądały dużo poważniej, 
bo jeśli opowie się za kilkana­
ście milionów, to przecież brzmi 
mocniej, niż obecne sto kilka­
dziesiąt głosów. Przy okazji od­
gadnie mnóstwo roboty naszym 
nieszczęsnym i przeciążonym są­
dom, bo skoro wszyscy będziemy 
parlamentarzystami, to wszyscy 
dostaniemy immunitet i o byle 
co nie będzie się nas włóczyć 
po sądach. A w ogóle jeśli każ­
dy bez wyjątku i sprawiedliwie 
guzik dostanie — to nikt nie 
będzie miał powodu do narze­
kań.

BRUNO
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C
oś niecoś słyszałem # 
aferze guzikowej i tuła­
nie dlatego nie mogę 
się zgodzić s prawie 
żadną tezą czcigodnego 
B. M. Po pierwsze — 

nie przywiązywałbym do tej 
sprawy aż takiej wagi, by nazy­
wać ją „jednym z ważniejszych 
wydarzeń”. Tu przy okazji — 

nie zgadzam się też x samym 
Prezydentem, który fakt podwój­
nego głosowania nazwał najwięk. 
szym skandalem ostatnich trzech 
lat. W końcu to, że posłowie gło­
sują na dwie ręce (a niekiedy 
nawet na trzy, sam widziałem! 
— co nie znaczy, że mamy w Sej­
mie jakiegoś trzyrękiego mutan­
ta), było tak zwaną tajemnicą po­
liszynela (kto to ten poliszynel, 
co żadnej tajemnicy nie umie 
dochować — nie wiem). Tyle, że 
faktów tych nie można udowod­
nić ani w gazecie, ani w radiu, 
a jedynie za pomocą kamery. Nie 
jest więc niczym szokującym, że 
w końcu znalazł się ktoś, kto z 
nudów (jak sądzę, bo trudno 
dziennikarza telewizyjnego po­
sądzać o obywatelską troskę!) —
tg^Mljazał.

czasr.

Po drugie — doniosłość wyda­
rzenia została postawiona pod 
znakiem zapytania przez sam 
Sejm, który nad sprawą jakby 
przeszedł do pprządku dzienne­
go. W trzy tygodnie po sławet­
nym pokazaniu oszustw w tele­
wizji nikt z Sejmu (ani z Komi­
sji Regulaminowej) nie zapytał 
reportera telewizji o taśmy, da­
ty, nazwiska, o cokolwiek. Na­
prawdę, wiem to z dobrego, źró­
dła! Być może więc nie ma spra­
wy, a jedynie dziennikarze się 
czepiają, jak pijany płotu.

Po trzecie wreszcie — i tu prze­
chodzimy do sedna sprawy — 
absolutnie nie mogę się zgodzić 
z tezą, że wszystkiemu zaradzić 

mogą guziki w domach i system 
demokracji bezpośredniej. To jest 
pomysł tak utopijny, jak ten, by 
zbudować u nas drugą Japonię, 
a może nawet bardziej zwario­
wany, gdyż wiadomo, że do zmia­
ny Kraju Kwitnącej Waśni w 
Kraj Kwitnącej Wiśni wystarczy 
wymienić dwie samogłoski („a” 
na „i”). Tymczasem operacja za­
montowania w każdym domu 
guzika, a w rodzinach wielopo­
koleniowych nawet kilku, mu- 
siałaby się skończyć tak, jak Wiel­
ka Akcja Telefonizacji Kraju, 
czyli nigdy.

No, dobrze — załóżmy, że ja­
kimś psim swędem udałoby się 
wszystko zorganizować, by każ­
dy miał dostęp do swoich przy­
cisków. Pytanie jednak, co da­
lej? Czy mieliby Państwo ocho­
tę spędzić jakieś sobotnie przed­

południe przed telewizorem, w 
którym marszałek Sejmu odczy­
tałby kilkustronicowe uzasadnie­
nie wniosku w sprawie uchwały 
e prawie bankowym? Bo ja nie! 
A gdybym usłyszał, że mowa jest 
o topografii układów scalonych, 
najpierw bym zawył, potem wy­
łączył . telewizor, a na koniec 
zjadł wszystkie przyciski, nie 
dbając nawet, o to, czy nie są 
one w jakiś sposób topograficz­
nie scalone Po to szanujący się 
obywatel bierze udział w wybo­
rach, by tego typu problemy do­
tyczyły tylko małej, wyspecja­
lizowanej grupki.

Pytanie tylko, jak małej? 460 
posłów to — moim zdaniem — 
grupka stanowczo za duża. Stąd 
biorą się zresztą problemy pol­
skiego parlamentu, jeżeli nie 
wszystkie, to przeważająca ich 
część. Z moich obserwacji wyni­
ka bowiem, że posłów ciężko, a 
nawet bardzo ciężko pracujących 
w komisjach, na posiedzeniach 
klubowych i plenarnych jest 60, 
no — może 100. Pozostali nie 
wiedzą, co zrobić z wolnym cza­
sem. Z rozpaczy — a to przemy­
cą papierosy, a to przytulą się 
do Anastazji, a to znów pójdą 
na piwo, a kolega musi za nich, 
głosować.

W następnych zatem wybo­
rach, bez względu na to, kiedy 
nastąpią, powinniśmy wybrać 
tylko 100 przedstawicieli, a o to, 
żeby to byli ci właściwi, zad^a 
już partia ich desygnująca. W 
głosowaniach powinien móc brać 
udział tylko jeden reprezentant 
klubu, ale dysponujący wszyst­
kimi (pięcioma lub dziesięcioma) 
głosami i po kłopocie. Przy oka­
zji rdałoby się uniknąć podzia­
łów bez końca, gdyż przy 100 po­
słach groziłoby nam jedynie 100 
partii. Dziś — przypomnę — 460!

GRZEGORZ


